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POCHODZENIE I UPOSAŻENIE ZAKONNIC 
 
 
 Pierwotny klasztor nad Dłubnią został ufundowany dla panien  
z możnych rodów, spokrewnionych i skoligaconych ze sobą oraz po-
siadających swoje majątki nad wspomnianą rzeką. Należy podkreślić,  
iż od czasu fundacji w początkach XIII stulecia żadna kandydatka na 
kanoniczkę imbramowicką nie wniosła w posagu majątku ziemskiego  
w postaci jednej czy więcej wsi. Wszystkie majątki, potwierdzone  
w źródłach, pochodziły z nadań fundatorów, kupna lub zamian. Fakt 
uposażenia nowej fundacji w określone nadania ziemskie nie zwalniał 
jednak kandydatek od wnoszenia posagów. 
 Wprawdzie nie istnieją żadne przepisy odnoszące się do kwestii 
posagów, utarła się jednak taka tradycja i przetrwała przez stulecia. 
Pierwsze przekazy o posagach wnoszonych przez imbramowickie nor-
bertanki zachowały się w klasztornych dokumentach pochodzących 
dopiero z początków XVII w. Na niektóre sprawy wiążące się z uposa-
żeniem zakonnic wskazują wyraźnie dekrety reformacyjne. Z dekretu 
powizytacyjnego bpa Piotra Tylickiego z 1608 r. pochodzi pierwsza 
wzmianka dotycząca intercyz. Rządca diecezji krakowskiej zakazał ich 
oblatowania w urzędach świeckich: „intercisz u ksiąg świeckich czynicz 
nie mają, aby ich do sądów świeckich nie zacziągano”. Intercyza, czyli 
umowa pisemna, była spisywana w dniu poprzedzającym obłóczyny 
probantki. Zawierała ją przełożona klasztoru najczęściej z ojcem pro-
bantki, a jeśli ten już nie żył, wówczas czynił to najstarszy męski przed-
stawiciel rodziny. Czasami zdarzały się kłopoty z wypełnieniem przez 
rodzinę probantki zobowiązań zapisanych w intercyzie. Wówczas pod-
czas procesu sądowego mogło się zdarzyć, iż tekst intercyzy był wcią-
gany do akt procesowych. Jak dotychczas, znana jest jedynie intercyza 
norbertanki imbramowickiej Joanny Mieroszewskiej, wpisana do ksiąg 
grodzkich krakowskich. Osiemnastowieczne oryginały intercyz kilku-
nastu norbertanek imbramowickich zostały w 1819 r. zabrane z archi-
wum klasztornego przez komisarzy inwentaryzujących majątek klasz-
torny; spłonęły one w 1944 r. w Warszawie podczas powstania. 
 Biskup Marcin Szyszkowski, wskazując w dekrecie powizytacyj-
nym z 1626 r. na ubóstwo klasztoru i brak odpowiedniego mieszkania, 
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zakazał przyjmować kandydatki do klasztoru bez swojego przyzwolenia. 
Pomimo tego zakazu, zapewnił o niestawianiu przeszkód wówczas, 
gdyby przyszła kanoniczka wniosła odpowiedni majątek, od którego 
procenty pozwoliłyby na zaspokojenie jej potrzeb w klasztorze, a po jej 
śmierci kapitał przypadłby klasztorowi: 
 

Nie wolno pannie ksieniej przyjmować panien świeckich dla zakonu 
bez pozwolenia naszego abo namiestników naszych biskupów kra-
kowskich, bo dochody klasztorne bardzo są sczupłe i panny miesz-
kania słusznego jeszcze nie mają, chyba żeby która panna widerkauf 
albo inszą jaką intratę słuszną z sobą wniosła, która by wychowaniu 
jej wystarczyła i wiecznemi czasy przy klasztorze została się271. 

 
 Wiadomości o posagach zakonnic imbramowickich z wieków 
XVII i XVIII zachowały się w aktach grodzkich i ziemskich, głównie 
krakowskich i nowomiejskich. Stąd można czerpać informacje o ich 
wysokości, a tym samym o zamożności rodzin kandydatek do zakonu. 
Zachowane przekazy o wysokości posagów wskazują, że w zdecydo-
wanej większości były to średniozamożne lub ubogie szlachcianki 
oraz nieźle sytuowane mieszczanki. Wydaje się, że do klasztoru im-
bramowickiego gromadnie nie wstępowały kandydatki z „pierwszych 
rodzin w kraju”, jak piszą niektórzy badacze dziejów tego konwentu. 
Zdecydowana większość kandydatek wnosiła w posagu dwa tysiące 
złotych polskich. Przed profesją zwykle przekazywano połowę tej su-
my na ręce ksieni. Drugą połowę rodzina nowicjuszki (a w wyjątko-
wych przypadkach czyniła to sama przełożona) lokowała na określony 
procent, który początkowo zwykle dosyć wysoki (osiem lub siedem 
procent), w miarę upływu kolejnych lat albo był sukcesywnie zmniej-
szany, albo jego wypłata ustawała. Stąd często ksieni musiała ucie-
kać się do wszczynania spraw sądowych, które nie zawsze kończyły się  
po myśli norbertanek. 
 Rodzina każdej kandydatki do zakonu musiała liczyć się ze znacz-
nymi wydatkami, które obejmowały przede wszystkim posag w posta-
ci określonego funduszu, z którego zwykle połowę przekazywano do 
rąk przełożonej konwentu, a drugą lokowano na określonym majątku. 
Procenty od niej były własnością uposażonej zakonnicy, a po jej 
śmierci najczęściej cały lokowany kapitał stawał się własnością klasz-
toru, który mógł się domagać jego wypłacenia bądź poprzestawał na 

 
271 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 33. 
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pobieraniu odsetek, po przepisaniu kapitału zwykle na imię właściwej 
ksieni. Rodzina kandydatki przygotowywała również wyprawę w po-
staci ubrań, pościeli i sprzętów oraz zobowiązywała się do sfinanso-
wania przyjęcia dla gości przybyłych na uroczystą ceremonię obłóczyn 
oraz – już nie tak uroczystą – ceremonię profesji. 
 Z powyższego wynika więc, że panny niemajętne były zmuszone 
do poszukiwania jakiegoś dobroczyńcy, zaś te niższego pochodzenia  
i niemogące wnieść posagu, były przyjmowane tylko do drugiego chóru – 
konwersek. Pracą fizyczną w klasztorze zapewniały one sobie możliwość 
przynależenia do wspólnoty klasztornej. 
 Czasami różni dobrodzieje klasztoru, zdając sobie sprawę z ko-
nieczności zwiększenia liczebnego zakonnic w konwencie, a jedno-
cześnie wiedząc o ewentualnych kandydatkach niemogących spełnić 
wymagań majątkowych, sami wykładali pewne sumy, ale już znacz-
nie niższe niż czyniły to rodziny kandydatek. Kronika konwentu im-
bramowickiego dostarcza wystarczająco wiele dowodów na po-
twierdzenie takich działań. Komisarz imbramowicki ks. Dominik 
Lochman zapewne uposażył Annę Postupalską, wychowankę pre-
zentek krakowskich: 
 

Imć ksiądz Lochman, komisarz nasz, dla miłości Boskiej i z życzliwości 
swojej przeciwko klasztorowi naszemu, widząc, że niewiele panien 
do chóru i do pracy zakonnej, wziął na opiekę swoję pannę Annę Po-
stupalską, szlachecką, ale ubogą panienkę, w klasztorze krakowskim  
u panien prezentek wychowaną, którą do chóru naszego oddał był  
w święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny w przeszłym 
roku, a dla wielkich instancyj i dla sposobności tej panny nazna-
czył czas obłóczyn na dzień świętej Anny, lubo nie wyszedł był rok,  
jak stanęła do chóru272. 

 
 Z zamożnej rodziny żydowskiej, mieszkającej w Wielkanocy, 
pochodziła Anna Lemmanówna. Jej ojciec najprawdopodobniej tylko 
jeden raz – w kwietniu 1748 r. – pojawił się w klasztorze imbramo-
wickim, ale nie wyłożył żadnego kapitału na posag dla swojej córki.  
To od ks. Jacka Łopackiego, archiprezbitera krakowskiego, otrzymała  
ona 500 złotych jako wyprawę. Przypadek Lemmanówny jest ciekawy  
z tego względu, że będąc nowo ochrzczoną Żydówką i nie mając posagu 
została ona zaliczona do pierwszego chóru. 

 
272 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 57. 
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 Jednym z najbardziej znaczących posagów był ten wniesiony 
przez Franciszkę Szaniawską z Sobkowa, córkę Jozafata Szaniawskiego 
herbu Junosza, podstolego koronnego i Anny z Ossolińskich. Jej po-
sag – złożony do rąk ówczesnej ksieni Katarzyny Bąkowskiej – wynosił  
aż osiem tysięcy, co było w okresie przedrozbiorowym pewnym ewe-
nementem. Druga suma, w takiej samej wysokości, została zapisana 
przez jej matkę na dobrach rodzinnych. Od niej prowizję miała pobie-
rać Franciszka, a po jej śmierci cały lokowany kapitał miał stać się 
własnością klasztoru: 
 

Czyniła profesyją [6 sierpnia 1752 r. – M.D.] siostrza Szaniawska 
Franciska. Wniesła zaś posagu ośm tysięcy gotowych, a ośm drugie 
na prowizyję dla siebie, które lokowała na dobrach swoich jaśnie 
wielmożna imć pani podstolina, matka jej, które po jej śmierci  
do konwentu oddane są być powinne, te też ośm tysięcy273. 

 
 Drugi co do wysokości z osiemnastowiecznych posagów był ten 
wniesiony przez Joannę Mieroszewską, córkę Józefa Mieroszewskiego, 
burgrabiego krakowskiego, drugiego ordynata mysłowickiego i jego 
pierwszej żony Agaty z Dobińskich. W chwili obłóczyn Joanny jej 
matka już nie żyła. Intercyzę podpisał jej ojciec 9 stycznia 1762 r.  
Ówczesna ksieni imbramowicka Teresa Anna Mieroszewska, rodzona 
siostra ojca wspomnianej probantki, wyznaczyła obłóczyny na dzień 
następny – 10 stycznia. W intercyzie, spisanej na dzień przed tą uro-
czystością, Józef Mieroszewski zobowiązał się do zapisania „córce 
swojej ukochanej” – w terminie trzech tygodni przed dniem profesji – 
dwunastu tysięcy złotych polskich, zabezpieczonych na jego dzie-
dzicznych dobrach: Plechowie, Gorzkowie i Dołach, leżących w po-
wiecie proszowickim, województwie krakowskim. Sama zaś Joanna 
miała obowiązek stawić się w Grodzie krakowskim celem zrzeczenia się  
„tak z ojcowskich, jako i macierzyńskich, tak ruchomych, jako i nieru-
chomych, na siebie spadających dóbr”274. 
 Zazwyczaj rodzice lub opiekunowie kandydatek do zakonu, 
część posagu, zwykle połowę sumy, uiszczali przed profesją na ręce 
przełożonych konwentu. W przypadku posagu zapisanego przez Józefa 
Mieroszewskiego było inaczej. Stało się tak zapewne po ustaleniach  

 
273 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 348. 
274 ANI, Dzieje klasztoru imbramowskiego, czyli różne transakcyje dawniejsze y świeższe, 
s. 52-53. 
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z ówczesną ksienią a rodzoną siostrą burgrabiego krakowskiego. Mia-
nowicie, cała suma posagowa dwunastu tysięcy złotych miała przyno-
sić pięcioprocentowy roczny dochód, z którego połowa (300 złotych 
polskich) miała należeć do klasztoru, druga zaś połowa miała docie-
rać do rąk Joanny Mieroszewskiej. Zaś po jej śmierci cała suma posa-
gowa miała stać się własnością klasztoru imbramowickiego275. 
 Tymczasem stała się rzecz zupełnie nieoczekiwana. Józef Mie-
roszewski nie zdołał doczekać w zdrowiu dnia profesji córki. „Parali-
żem zarażony” nie mógł wywiązać się ze zobowiązania widniejącego  
w intercyzie i wnieść zapis do ksiąg grodzkich krakowskich276. Jednak 
profesja Joanny odbyła się 29 maja 1763 r., po upływie ustawowego 
okresu nowicjatu i bez odroczenia daty tej uroczystości z powodu 
niewywiązania się jej ojca z przyrzeczeń objętych intercyzą. Zadecy-
dował o tym zapewne fakt, iż ksieni Mieroszewska była pewna, że posag 
nie przepadnie lub że nie trzeba będzie walczyć o niego na drodze 
prawnej. Józef Mieroszewski, po kilku latach choroby, zmarł w 1768 r. 
Dopiero po jego śmierci nastąpił podział majątku i rodzina wywią-
zała się ze zobowiązań wobec klasztoru. Wyrok zapadł w lipcu 1769 r.  
Z masy spadkowej pozostałej po ojcu, Joannie przysługiwało trzy ty-
siące złotych, a de bonis maternis dziewięć tysięcy złotych277. Właści-
cielem Plechowa, Gorzkowa i Dołów, które zostały obciążone sumą 
posagową Joanny (12 000 złotych polskich) był Ignacy Zieliński, puł-
kownik Jego Królewskiej Mości; należały do niego na pewno od 1776 r. 
Trudno ustalić, kto był w ich posiadaniu już wcześniej. Jak się wydaje, 
Ignacy Zieliński mógł być potomkiem jednej z sióstr ksieni Teresy 
Anny Mieroszewskiej. Prowizja wpływała do 1818 r. – początkowo 
nieregularnie i w różnych wysokościach, zaś od 1799 r. uiszczana była 
regularnie w wysokości 600 złotych, również po śmierci Joanny Mie-
roszewskiej, która zmarła 11 października 1806 r.278 
 W sierpniu 1719 r. ksieni Zofia Grotówna zdecydowała się 
przyjąć na okres próby mieszczankę krakowską Magdalenę Zaleską. 
Zaznaczyć należy, iż nie została ona oddana pod opiekę mistrzyni szkoły 
celem „wypróbowania ducha”. Magdalena pochodziła z bogatej rodziny 
mieszczan krakowskich, kupców sukiennych, których trzy pokolenia 

 
275 Tamże. 
276 ANI, Regestr czyli specyfikacyja dochodów Przewielebnych Panien Zakonnych 
(1778-1819), s. 53. 
277 ANI, Dzieje klasztoru imbramowskiego…, s. 54. 
278 ANI, Regestr czyli specyfikacyja dochodów…, s. 54-55. 
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zasiadały w radzie miasta. Urodziła się w rodzinie Zygmunta Jana 
Zaleskiego i Elżbiety, córki Jana Krakiera, kupca korzennego i rajcy 
krakowskiego. Miała sześcioro rodzeństwa – trzech braci i trzy sio-
stry. Magdalena była jednym z najmłodszych dzieci – młodsza od niej 
była tylko Teresa279. 
 Wiążąc swoje życie z klasztorem imbramowickim Magdalena 
Zaleska była już od wielu lat całkowitą sierotą – matka (Elżbieta) zmarła 
około 1700 r., a ojciec (Zygmunt Jan) w wigilię Bożego Narodzenia 1706 r. 
Po trwającej dokładnie rok próbie, termin obłóczyn Magdaleny został 
wyznaczony na dzień 7 sierpnia 1720 r. Tak więc, w lipcu 1720 r., 
 

za pozwoleniem wielmożnego imci księdza komisarza dobrodzieja, 
wyjechała do Krakowa panna Magdalena Zaleska, probantka, dla 
uspokojenia interesów swoich z opiekonami i sporządzenia sobie 
niektórych rzeczy do obłóczyn280. 

 
 W dniu poprzedzającym tę uroczystość, jak to było w zwyczaju, 
została spisana intercyza. W imieniu rodziny zapewne podpisał ją 
Józef Zaleski, rodzony brat Magdaleny. Z kroniki imbramowickiej, 
spisywanej wówczas przez samą ksienię Grotównę, wynika, że nego-
cjacje nie toczyły się łatwo. Magdalena miała zapewne powołanie  
do życia w zakonie, lecz zdrowie nie najlepsze. Toteż zapisy uczynione  
w intercyzie, czyli wysokość posagu oraz warunki, jakie miał jej za-
pewnić klasztor, musiały zostać uwzględnione przez obydwie uma-
wiające się strony. Ksieni zapewniła o tym, że Magdalena będzie 
„wolna od chóru, od hebdomady i wszelki pracy ciężki dlatego, że przy 
różnych defektach jest i słabości zdrowia”281. Ze strony rodziny winno 
paść zobowiązanie o odpowiedniej wysokości posagu. Ksieni Grotówna 
odnotowała w kronice, iż 
 

krewni chcieli, aby ta jej część przy nich się została, który już mało 
zostało, bo tylko na posag dziesięć tysięcy, a na prowizyją pannie 
Zaleski dwa tysiące ledwo wystukowali, bo już przed czasem między 
sobą porozbierali, w czem wielką krzywdę uczynieli tej sierocie, 
która tak znaczną fortonę po rodzicach swoich miała282. 

 
279 J. Bieniarzówna, Zygmunt Jan Zaleski (1656-1706) i jego dzieło, „Rocznik Kra-
kowski”, t. 62 (1996), s. 17-29. 
280 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 215. 
281 Tamże, s. 217. 
282 Tamże. 
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 Nie odnaleziono – jak dotychczas – tekstu omawianej intercyzy, 
więc nie wiadomo ostatecznie, czy te dwa tysiące złotych, od których 
prowizja miała docierać do rąk Magdaleny Zaleskiej, po jej śmierci 
miały pozostać w jej rodzinie, czy też miały należeć do klasztoru. 
Ksieni sugeruje w kronice, iż rodzina nie chciała zgodzić się na odda-
nie ich klasztorowi. Ostatecznie, krewni Magdaleny Zaleskiej, chociaż 
z trudem, zapisali je na własność konwentu. 
 Natomiast przed uroczystością profesji sam klasztor winien 
otrzymać gotówką dziesięć tysięcy złotych. Profesja Magdaleny Zaleskiej 
odbyła się dokładnie rok po obłóczynach – 7 sierpnia 1721 r. Przed tą 
datą rodzina powinna wywiązać się ze swoich zobowiązań zapisanych  
w intercyzie. Nic takiego jednak nie nastąpiło. Według ksieni Grotówny, 
 

opiekonowie siostry Magdaleny Zaleski tak ustawieli fortonę ich,  
że teraz nie może się od nich odebrać. Nie tylko posagu, według inter-
cyzy opisany, nie złożeli do rąk naszych, ale i na jej samej potrzeby, 
które do profesyi potrzeba sporządzić i na traktament dla gości nic 
od nich nie mogło się wyciągnąć283. 

 
 Pomimo tego ksieni Grotówna zgodziła się na profesję Magda-
leny widząc niepokój nowicjuszki co do jej przyszłości: 
 

uczyniełam jej tę miełość, że swoim kosztem wszystkom sporządzała 
na ten akt, a potym prawem dochodzić się będzie wszystkiego z opie-
konami, jeżeli dobrowolnie nie uczynią zadosyć284. 

 
 Najprawdopodobniej jednak krewni Magdaleny Zaleskiej wy-
wiązali się ze swoich zobowiązań. W 1721 r. Józef Księski, właściciel 
Ściborzyc, miał ulokowane na wspomnianych dobrach dwa tysiące 
złotych polskich, od której to sumy płacił Magdalenie Zaleskiej sied-
mioprocentową prowizję285. Dotychczas nie zdołano ustalić, czy tenże 
Józef Księski był krewnym Zaleskich. W 1728 r. Ściborzyce należały 
już do Antoniego Piegłowskiego, kasztelanica oświęcimskiego, który 
„skryptem swoim” z 16 września tego roku „obligował się po pięć  
od sta płacić”286. Klasztorowi najwyraźniej zależało na utrzymaniu  

 
283 Tamże, s. 234. 
284 Tamże. 
285 ANI, Dzieje klasztoru imbramowskiego…, s. 26-27; Regestr czyli specyfikacyja 
dochodów…, s. 25. 
286 ANI, Regestr czyli specyfikacyja dochodów…, s. 25. 
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tej sumy na Ściborzycach, skoro zgodził się na obniżenie prowizji aż 
o dwa punkty procentowe. 
 Sama Magdalena Zaleska zapewne nie była temu przeciwna, 
gdyż potrzebowała gotówki na opłacanie lekarzy ze względu na swój 
stan zdrowia. Już w czerwcu 1722 r. 
 

posłał wielmożny imć ksiądz komisarz, dobrodziej nasz, dwie panny 
zakonne, siostry miłosierne, do siostry Magdaleny Zaleski, której,  
że apteczne lekarstwa nic nie pomagały, lubo ich dosyć zażywała, 
jeszcze się próbowało tych lekarek na jej różne afekcyje. Te sio-
stry, zabawiwszy dwa dni, odjechały, które dobrodzika panna ksieni 
Grothówna należycie za drogę kontentowała, obesławszy ich legomi-
nami i w drogę im dawszy co można287. 

 
 Po upływie miesiąca, w lipcu tego samego roku 
 

posłał wielmożny imć ksiądz komisarz Węgrzynowicz dobrodziej, 
księdza prowincjała bonifratra do chorej siostry Magdaleny Zaleski, 
której afekcyjam żadne lekarskie leki pomóc nie mogły, dlatego onego 
zaciągniono288.  

 
 Wspomniany bonifrater poradził udać się po poradę do lekarzy 
krakowskich. I jeszcze w tym samym miesiącu chora norbertanka 
wyjechała do Krakowa. Tam leczyła się „nakładem wielmożnego imci 
księdza Dominika Lochmana, archiprezbitera krakowskiego, dobrodzieja 
naszego”289, zapewne wyczerpawszy już wcześniej własne fundusze. 
 Magdalena Zaleska zmarła 7 maja 1737 r. Jak się wydaje, wła-
ściciel Ściborzyc Antoni Piegłowski płacił nadal klasztorowi pięcio-
procentową prowizję od tej sumy aż do czasu pozbycia się tej wsi na 
rzecz Stanisława Węgierskiego, komornika granicznego powiatów 
czchowskiego i sądeckiego, co nastąpiło około połowy XVIII stulecia. 
W 1755 r. Ściborzyce były we władaniu wspomnianego Węgierskiego. 
 W klasztorze imbramowickim zdarzały się przypadki przesu-
nięcia terminu profesji z powodu niezłożenia przez krewnych nowi-
cjuszki posagu w wyznaczonym terminie. Tak się stało na przykład  
w odniesieniu do przyszłej ksieni Katarzyny Bąkowskiej, która przy-
jęła habit 18 maja 1723 r. Termin jej profesji został odsunięty o rok,  

 
287 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 249. 
288 Tamże, s. 252. 
289 Tamże, s. 256-257. 
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gdyż wcześniej należało wszcząć proces o odzyskanie posagu od jej 
rodziny, która nie złożyła go w odpowiednim terminie. W maju 1724 r. 
Katarzyna Bąkowska podpisała w Krakowie plenipotencję „patronowi 
prawującemu się o ten jej posag, dla którego musiała się i profesyja 
odwlec, póki go nie wyliczono”290. Przebieg procesu nadzorował za-
pewne ks. Stanisław Kręski, kantor krakowski i cioteczny brat nowi-
cjuszki. Po roku od wszczęcia procesu, 9 kwietnia 1725 r. Katarzyna 
złożyła profesję. Ksiądz Stanisław Kręski wywiązał się przed tym fak-
tem ze swoich obowiązków odesłania posagu swojej siostry ciotecznej 
oraz zadbania o jej wyprawę i zwrócenie konwentowi kosztów ponie-
sionych na wydatki związane z uroczystościami291. 
 W protokole wizytacji kanonicznej klasztoru imbramowickiego 
z 1783 r. zostały wymienione sumy posagowe dwunastu kanoniczek 
(na dwadzieścia jeden profesek, przebywających ówcześnie w klasztorze). 
Jedna z nich wniosła w posagu – 8 tysięcy (Franciszka Szaniawska), 
jedna – 6 tysięcy (Joanna Mieroszewska), dwie po 2 tysiące (Konstancja 
Kręska i Eufrozyna Bąkowska), siedem zakonnic wniosło po tysiąc 
złotych (Teresa Chwalibożanka, Anna Bętkowska, Teresa Grosmaje-
równa, Józefa Grosmajerówna, Agnieszka Kochanowska, Marianna 
Dąmbska, Franciszka Karwicka), a Józefa Urbańska – 500 złotych292. 
 Józefa Urbańska (Urbani) była z pochodzenia Niemką, córką 
jednego z urzędników dominikanek raciborskich. W jej przypadku, 
już przy obłóczynach w 1730 r. rodzice jej wypłacili posag: 
 

przy obłóczynach dali zaraz rodzicy jej posagu złotych tysiąc, które 
takim sposobem upraszali, aby się obróciły, to jest pięćset złotych 
zaraz oddano klasztorowi, drugie pięćset złotych na prowizyją, którą 
pomieniona siostra Urbańska póki żyć będzie, będzie odbierać na 
potrzeby swoje, po jej zaś śmierci te pięćset złotych należeć będą 
klasztorowi293. 

 
 Do wspólnoty norbertanek imbramowickich należała już od 1718 r. 
(obłóczyny) ciotka wspomnianej Józefy Urbańskiej, także Niemka  
z Raciborza Weronika Frauwer, która wstępując do klasztoru była już 
całkowitą sierotą. Jej krewni obiecali wprawdzie uposażyć ją przed 

 
290 Tamże, s. 289. 
291 Tamże, s. 306. 
292 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 120-121. 
293 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 375. 
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profesją w 1719 r. sumą czterystu złotych polskich, ale z obietnicy się nie 
wywiązali. Ówczesny komisarz ks. Dominik Lochman zadeklarował więc 
złożenie tej sumy, a inny kanonik krakowski Kazimierz Morsztyn, 
 

użaliwszy się cudzoziemki, że jest od swoich opuszczona, a ma dobre 
imię swojej skromności i pobożności, deklarował jej, póki żyje, da-
wać po sto złotych na każdy rok. Jakoż zaraz posłał jej sto tynfów na 
jej potrzeby294. 

 
 W XIX w. dwie norbertanki imbramowickie wniosły znaczny 
posag – Marianna Trzebińska i Tekla Bontani. Dnia 2 września 1839 r. 
rodzice Tekli Bontani zapisali swojej córce 10 tysięcy złotych polskich 
(1500 rubli srebrnych) jako wieczysty kapitał klasztoru imbramowic-
kiego. Procenty od tej sumy były wypłacane od dnia 1 lipca 1840 r. 
Legat powyższy, zabezpieczony na dobrach Kępa z przyległościami  
(w powiecie miechowskim), został zatwierdzony przez Radę Admini-
stracyjną Królestwa Polskiego dopiero 19 grudnia 1855 r. Odsetki od tej 
sumy Tekla Bontani regularnie pobierała. Poza tym, 4 maja 1842 r. 
rodzice Tekli przeznaczyli na potrzeby klasztoru dodatkowe 10 tysięcy 
złotych polskich (1500 rubli srebrnych), które po wykonaniu profesji 
przez wspomnianą zakonnicę 25 września 1842 r., zostały wypłacone 
przełożonej klasztoru imbramowickiego. Marianna Trzebińska, odzie-
dziczywszy po matce i jej krewnych znaczny majątek, przed wstąpie-
niem do klasztoru w Imbramowicach, zapisała dla niego – jako wie-
czysty fundusz – 23 lipca 1843 r. 6000 rubli srebrnych, czyli 40 tysięcy 
złotych polskich, zabezpieczonych na wsi Słupia Jędrzejowska z przy-
ległościami (Rawka, Sprowa, Wywła i Kępa czyli Chałupki), z obo-
wiązkiem płacenia pięcioprocentowej prowizji w dwóch ratach rocz-
nie (jedna rata po 150 rubli srebrnych czyli tysiąc złotych polskich), 
licząc od dnia wykonania profesji. Pieniądze z procentów miały być 
oddawane do rąk przełożonej klasztoru. W 1845 r., gdy Słupię z przy-
ległościami nabył od Józefa Szylchra-Trzebińskiego, ojca Marianny, 
Adolf Niemojewski, suma zapisana dla klasztoru została zabezpieczona 
na Kępie. Obydwa wspomniane legaty przejął rząd rosyjski po upadku 
powstania styczniowego. 
 W 1913 r. ksieni Maria Nidecka napisała do ks. Bogumiła Czer-
kiewicza o wymaganiach co do posagu ówczesnych i wcześniejszych – 
dziewiętnastowiecznych kandydatek, które to wymagania wiązały się 
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także z ogromnym zubożeniem klasztoru w pierwszych dziesięciole-
ciach XX w.: 
 

I na wyprawę ubrania zakonnego, sprzętów w celi – co najmniej  
tysiąc rubli. Każda z nas musiała to mieć, a były wtedy czasy tanie.  
I klasztor stał świetnie. Teraz odpowiedniej ilości bielizny klasztor  
by jej sprawić nie mógł. […] pożądane byłyby kandydatki do klasztoru, 
ale takie, które by, prócz wyprawy, jakiś grosz wniosły295. 

 
 W okresie przedrozbiorowym posag uiszczany na ręce ksieni przy 
profesji nowicjuszek, lokowała ona na korzystnych warunkach, bądź –  
co było znacznie częstsze – obracała na zaspokojenie wierzycieli lub  
na bieżące wydatki. Rodziny uposażały kandydatki do zakonu zwykle  
w kwoty lokowane na dobrach – najczęściej rodzinnych, od których 
mniszki po profesji pobierały określony procent, wypłacany corocznie 
na ich ręce. Po śmierci zakonnicy, lokowana kwota dostawała się zwykle 
klasztorowi bądź w formie odsetek, bądź też przekazywano klasztorowi 
całą sumę. Procenty wypłacane poszczególnym zakonnicom, służyły im 
na zaspokojenie codziennych potrzeb. Wydatki zakonnic, które nie miały 
takiego uposażenia, w razie konieczności były pokrywane ze wspólnej 
kasy klasztornej. Można więc domniemywać, że majętniejsze zakonnice 
mogły sobie pozwolić, na przykład w razie choroby – na lepszego lekarza. 
 W związku z tym można postawić pytanie, czy wysoki posag 
wpływał na pozycję zakonnicy we wspólnocie klasztornej? Biskup 
Andrzej Trzebicki upominał w 1671 r. norbertanki imbramowickie, 
 

aby jedna drugiej urodzenia i conditiej nie wymawiała pomniąc  
na to, że u Boga jest ślachectwo największe bydź w cnotach świętych 
znamienitą, jako św. Hieronim do Celantiej pisze onę szeroko upo-
minając, aby się urodzeniem swoim przed innemi nie wynosiła296. 

 
 Zapis w intercyzie Joanny Mieroszewskiej może jednak wskazywać 
na pewne uprzywilejowanie majętnej lub wyżej urodzonej zakonnicy: 
 

najprzewielebniejsza imć panna ksieni swoim i następujących imci 
[ksień], imci pannie burgrabiance wszelką wygodę i dystynkcyją,  
jako dystyngowanej, posażnej damie, deklaruje i przyrzeka297. 

 
295 ADK, sygn. OK-16/3, k. 253-253v. 
296 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 83-84. 
297 ANI, Dzieje klasztoru imbramowskiego…, s. 52. 
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 Można przypuszczać, iż podobny zapis był zawarty w intercyzie 
Franciszki Szaniawskiej, która nie tylko swoim kosztem utrzymywała 
dwie własne służące (Malinowską i Nidecką), ale przez większość lat 
spędzonych w klasztorze (45) w zasadzie nie była obciążana żadnymi 
obowiązkami urzędowymi; tylko w jednym roku była cyrkatorką i nie-
całe dwa lata mistrzynią nowicjatu. Własne służące (po jednej) miały 
także Konstancja Kręska i Eufrozyna Bąkowska298. 
 Warto wspomnieć o kandydatce do pierwszego chóru Marii 
Józefie Wessel, córce Wojciecha Wessla, kasztelana warszawskiego, 
która rozpoczęła próbę w klasztorze imbramowickim we wrześniu 1749 r., 
za rządów ksieni Katarzyny Bąkowskiej. Była ona bratanicą króle-
wiczowej Marii Józefy Sobieskiej, mieszkającej podówczas w Pilicy.  
Być może, pod wpływem swojej stryjenki Maria Józefa Wessel zdecy-
dowała się wstąpić do klasztoru imbramowickiego. Królewiczowa  
Sobieska była obecna w czasie przyjęcia swojej bratanicy na próbę.  
Z jakichś powodów okres próby przeciągnął się do grudnia 1750 r. 
Ówczesny komisarz imbramowicki, którym najprawdopodobniej był 
jeszcze archidiakon krakowski Maciej Łubieński, najwyraźniej nie zgo-
dził się na jej obłóczyny, gdyż ją – jak zapisała kronikarka – „przez 
wszelki racyjej złożył z próby”299. Sama probantka najwyraźniej nie 
protestowała przeciwko temu i 7 grudnia 1750 r. opuściła klasztor. 
 Przeszkodą, utrudniającą lub wręcz uniemożliwiającą kandy-
datkom z niższych sfer przyjęcie do pierwszego chóru, były obowiązki, 
którym musiały sprostać zakonnice do niego należące. Zakładano,  
że kandydatki z możnych rodów, które zdobyły w domu rodzinnym 
jakąś ogładę intelektualną, będą w stanie podołać wyuczeniu się wszyst-
kiego, co niezbędne do wypełniania obowiązków, głównie odprawia-
nia Liturgii Godzin. W XX w., oprócz ewentualnego wniesienia jakie-
goś majątku, od kandydatek do pierwszego chóru wymagano przy-
najmniej średniego wykształcenia, gwarantującego podołanie obowiąz-
kom i stojącego na przeszkodzie ewentualnemu obniżeniu się pozio-
mu codziennej Liturgii Godzin, do czego były zobowiązane zakonnice 
pierwszego chóru. 
 W związku z dysponowaniem przez norbertanki imbramowic-
kie pewnymi sumami na własne potrzeby, należałoby odnieść się do 
zalecenia siedemnastowiecznych wizytatorów zalecających nieposia-
danie żadnej własności: 

 
298 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 120-121. 
299 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 312. 
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Nie ma żadna miecz nic własnego. I która by własność miała, jest 
wyklęta i do Naszwiętszego Sakramentu nie może przystąpicz ani po 
szmierczi pogrzebu zakonnego miecz będzie, gdzie by po niej znala-
zła się własnoscz taka, którą nad wiadomość i dozwolenie panny 
ksieniej zakryta beła300. 

 
 Biskup Piotr Tylicki, który podpisał się pod przytoczonym za-
kazem, bardzo dobrze wiedział, iż norbertanki mają do swojej dyspo-
zycji sumy procentowe od kapitału posagowego. Być może pisząc 
wspomniane zalecenie miał na uwadze własność poszczególnych za-
konnic, o której musiała zostać poinformowana i na której posiadanie 
godziła się przełożona konwentu. Przestępstwem było tylko samo za-
tajenie tego przed przełożoną. Z zapisu w dekrecie reformacyjnym 
kardynała Jerzego Radziwiłła informującego, że „własnosczy się im 
miecz nie godzi, ale tego czo im daje panna ksieni mają używać jako 
pospolitego, gotowa będącz każda, gdyby jej kazano to czo ma dać do 
ręku starszej”301 można również wnosić, że zakonnica powinna z każ-
dej swojej własności, nawet najmniejszej, zrezygnować na życzenie 
przełożonej klasztoru. Jak się wydaje, odnosiło się to do wszystkich 
przedmiotów będących w celi zakonnicy, jak również do odzieży prze-
chowywanej w westiarni. 
 W wyprawie każdej zakonnicy były przedmioty, których ona 
używała w klasztorze (m.in. łyżki srebrne, kubki). Czasami zakonnice  
z posiadanej przez siebie drobnej własności sprawiały na przykład 
aparaty do kościoła klasztornego. W archiwum klasztornym w Imbra-
mowicach przechowywany jest rękopis informujący o paramentach 
przekazywanych do kościoła klasztornego w latach 1712-1742. Wśród 
licznych donatorów obecne były również norbertanki imbramowickie. 
Między innymi 6 września 1719 r. Helena Słomińska „sprawiła korporał 
złotem szyty”, 14 października 1720 r. Anna Kochanowska podaro-
wała „ornat czarny aksamitny z galonami srebrnymi z manipularzem  
i stułą”, a w listopadzie 1727 r. taż „siostra Kochanowska dała antepe-
dii dwie krzyżową robotą szytych, jedne do obrazu św. Anny, drugą 
do św. Józefa, do których niektóre siostry przykładały się”302. Naj-
większą donatorką spośród norbertanek imbramowickich była jednak 
ksieni Zofia Grotówna, ale ona dysponowała dochodami z Rzeżuśni. 

 
300 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 20-21. 
301 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 29. 
302 B. Skrzydlewska, Spis rzeczy…, s. 223, 224, 226. 
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 Czasami przełożona konwentu, otrzymawszy jakąś sumę na mo-
dlitwy za duszę zmarłego, obdarowywała zakonnice pieniędzmi w równej 
wysokości, w zamian za ich prywatne modlitwy. 
 
 

LICZEBNOŚĆ KONWENTU 
 
 
 Przystępując do omawiania liczebności mieszkanek klasztoru 
imbramowickiego, należałoby najpierw zastanowić się nad tym, ile za-
konnic w jednym czasie mogło tam mieszkać. Wiązało się to z pojem-
nością budynku klasztornego. Należy wziąć pod uwagę fakt, że budy-
nek klasztoru był parterowy przez kilka pierwszych wieków, aż do po-
czątków XVII w. Tylko część pomieszczeń była przeznaczona na cele 
dla zakonnic, ponieważ musiano w nim umiejscowić – oprócz orato-
rium, zakrystii, kapitularza – różne pomieszczenia użytkowe (refek-
tarz, spiżarnie i inne). Najprawdopodobniej tylko zachodnie skrzydło 
klasztoru było przeznaczone na dormitarz dla zakonnic. Można więc 
przyjąć, że mogło się tam pomieścić najwyżej do kilkunastu mniszek. 
 Jednocześnie nie dziwi fakt, że tak małą przestrzeń przezna-
czono na cele dla zakonnic, ponieważ fundatorzy najprawdopodob-
niej nie przewidywali zamieszkiwania w klasztorze dużej liczebnie 
wspólnoty zakonnic. Fundacja imbramowicka należała raczej do tych 
mniej imponujących wielkością. Dla okresu średniowiecza jedyną wska-
zówką, pozwalającą wnioskować o liczbie mieszkanek klasztoru była 
jego zabudowa. Można więc założyć, że w dwóch pierwszych stule-
ciach (XIII-XIV) funkcjonowania klasztoru mogło w nim mieszkać 
jednocześnie najwyżej kilkanaście zakonnic. 
 Przypuszczalnie w chwili przeniesienia norbertanek imbramo-
wickich w 1415 r. do Buska udała się tam niewielka ich liczba. Zaś po 
reaktywowaniu konwentu mniszek w Imbramowicach w 1477 r. było 
ich tam zaledwie kilka. Dokument z 25 listopada 1490 r.303, dotyczący 
prezenty na stanowisko prepozyta imbramowickiego dla norbertani-
na Stanisława Ilkuskiego, zawiera imiona sześciu mniszek, które za-
pewne stanowiły wówczas pełną obsadę klasztoru imbramowickiego. 
Były to: Dorota (przeorysza), Małgorzata (subprzeorysza), Anna Słu-
żowska, Zofia, Urszula i Marta. Anna Służowska mogła być pierwszą  
od 1477 r. przeoryszą konwentu, jeszcze żyjącą. Natomiast Urszula 

 
303 AGAD, Zb. dok. perg. nr 2652. 
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była zapewne – znaną również z zapisek klasztoru zwierzynieckiego – 
Urszulą Laterną z Półwsia. Bardzo możliwe, iż Zofia to późniejsza 
ksieni – Zofia Miroszowska. 
 Z dużą dozą pewności można przyjąć, że przez cały XVI w. liczba 
zakonnic, jednocześnie przebywających w klasztorze, rzadko przekraczała 
dziesięć osób. Podczas wizytacji w maju 1594 r. mieszkały tam najpraw-
dopodobniej tylko cztery profeski (Agnieszka Wygnańska – ksieni, Anna 
Poniatowska, Elżbieta Wygnańska, Magdalena Gorzeńska), jedna nowi-
cjuszka (Krystyna Janowska) oraz jedna probantka (Zofia Gumińska). 
 Dopiero od początków XVII stulecia obsada klasztoru zaczęła się 
stopniowo zwiększać tak, by w 1654 r. osiągnąć liczbę dwudziestu sze-
ściu zakonnic (kanoniczki i konwerski). Lista zidentyfikowanych za-
konnic, które w XVII w. wybrały życie w klasztorze imbramowickim, 
wynosi 69. Należy dodać, że wiek XVII, przyniósł zwiększenie liczeb-
ności we wszystkich zakonach w Polsce. 
 Na dokumencie prezenty nowego plebana parafii farnej w Im-
bramowicach, sporządzonym 6 sierpnia 1620 r., podpisało się osiem 
norbertanek: Anna Poniatowska – ksieni, Agnieszka Wygnańska, 
Magdalena Gorzeńska, Katarzyna Maniecka, Anna Przerębska, Regina 
Malicka, Jadwiga Cieszkowska, Dorota Łagiewnicka304. Prawdopo-
dobnie były to wszystkie profeski przebywające wówczas w klasztorze. 
 Dnia 25 marca 1626 r. (w święto Zwiastowania NMP) dwanaście 
norbertanek imbramowickich zostało wpisanych do Bractwa Szkaple-
rza Świętego przy kościele karmelitów na Piasku w Krakowie. Promo-
tor bractwa odnotował wówczas następujące mniszki z Imbramowic: 
Magdalenę Gorzeńską – ksienię, Annę Przerębską, Katarzynę Maniec-
ką, Reginę Malicką, Dorotę Łagiewnicką, Zofię Parkoszównę, Elżbietę 
Krasowską, Annę Baranowską, Agnieszkę Ochocką, Annę Trzebińską, 
Zofię Krupczankę, Agnieszkę Ogonowską i Zofię Parzyszankę305. Na-
leży dodać, iż w tymże roku bp Marcin Szyszkowski zabronił przyj-
mowania kandydatek do klasztoru bez swojego pozwolenia uzasad-
niając to tym, że „panny mieszkania słusznego jeszcze nie mają”306.  
To zarządzenie biskupa krakowskiego potwierdza przypuszczenie o nie-
zbyt obszernym dormitarzu, w którym nie mogła mieszkać bez jego 
rozbudowy większa liczba zakonnic. 

 
304 AKKKr, sygn. A.VIll.265/2. 
305 Archiwum Karmelitów w Krakowie na Piasku, sygn. rkps 291, Księga przyjęć 
do Bractwa Szkaplerza Św. z lat 1609-1650, k. 416. 
306 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 33. 
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 W 1627 r. rozpoczęła się przebudowa klasztoru. Drewniane ściany 
jego zachodniego skrzydła zostały rozebrane. Zastąpiono je murem  
z cegły, podnosząc go jednocześnie o jedno piętro, przeznaczone na 
dormitarz dla zakonnic. W 1638 r. mieszkało w nim tylko dwanaście 
profesek, wymienionych z imienia i nazwiska w dekrecie reformacyj-
nym bpa Jakuba Zadzika: Magdalena Gumieńska (ksieni), Katarzyna 
Maniecka (przeorysza, dyskretka), Anna Przerębska (furtianka), Kata-
rzyna (konwerska, pomocnica furtianki), Dorota Łagiewnicka (cyrka-
torka), Agnieszka Ochocka (kantorka), Ewa Ogonowska (podkan-
torka), Anna Wygnańska (zakrystianka, dyskretka), Lancówna vel Deli-
pacówna (pomocnica zakrystianki), Agnieszka Ogonowska (mistrzyni 
nowicjatu), Regina Malicka (mistrzyni panien świeckich), Jadwiga 
(konwerska, szafarka)307. 
 Po rozbudowaniu klasztoru zaczęła zwiększać się liczba jego 
mieszkanek. Dnia 15 czerwca 1654 r. zostało wpisanych do Bractwa 
Świętej Rodziny w Uniejowie, istniejącego przy kościele bożogrob-
ców, już dwadzieścia sześć norbertanek imbramowickich: Magdalena 
Gumieńska (ksieni), Dorota Łagiewnicka (przeorysza), Anna Przeręb-
ska, Anna Wygnańska, Anna Agnieszka Ochocka, Zofia Krupczanka 
(Krupieńska), Agnieszka Ogonowska, Ewa Cecylia Ogonowska, Lu-
domilla Paszkowska, Magdalena Stefanowiczówna, Anna Lancówna 
vel Delipacówna, Marianna Samborska, Anna Ochocka, Marianna 
Teresa Brandysówna, Anna Konstancja Celarówna, Zofia Jaroszewska, 
Jadwiga Magdalena Zdrowska, Elżbieta Urszula Białkowska, Konstan-
cja Wilkocka, Barbara Jeżówna, Magdalena Ludomilla Bodziencianka, 
Franciszka Krystyna Siemieńska, Krystyna Oraczewska, Elżbieta Ka-
tarzyna Wilkocka, Jadwiga (konwerska), Katarzyna (konwerska)308. 
Mogły one stanowić pełną obsadę konwentu. 
 Po pożarze w lipcu 1710 r. klasztor imbramowicki został na nowo 
odbudowany. Wprawdzie nie zachował się żaden dokument z tego 
czasu informujący o liczbie cel przeznaczonych dla zakonnic, jednak-
że możemy ją przyjąć za protokołem wizytacyjnym z 1783 r., gdzie 
zapisano, że na pierwszym piętrze klasztoru, w jego skrzydłach połu-
dniowym i zachodnim było „cel zakonnych, oprócz nowicjatu, 24”309. 
Liczbę dwudziestu czterech cel, przeznaczonych tylko dla profesek, po-
twierdziła ksieni Bronisława Świtanowska w liście z 17 stycznia 1861 r.,  

 
307 Tamże, s. 70-71. 
308 Archiwum Parafialne w Uniejowie, Księga bractwa, s. 6-7. 
309 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 94. 
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skierowanym do przełożonej norbertanek w Pińczowie: „nasz klasztor 
jest bardzo ładny, schludny, ale mały, mamy tylko cel 24”310. W czasie 
inwentaryzacji majątku klasztoru w 1819 r., komisarze wymienili  
29 cel. Prawdopodobnie liczbą tą objęli zarówno cele dla profesek,  
jak i dla nowicjuszek. 
 Dzięki kronice klasztornej spisywanej od 1703 r. oraz księdze 
profesji, poczynając od początków XVIII w. zasadniczo nie występują już 
problemy ze sporządzeniem pełnej listy zakonnic imbramowickich wy-
stępujących pod imieniem i nazwiskiem. Wraz z rozpoczęciem rządów  
w konwencie przez każdorazową przełożoną, w kronice była zamiesz-
czana pełna obsada konwentu, z odnotowaniem urzędów przypisanych  
do każdej zakonnicy; wyjątkiem jest objęcie rządów przez ksienię Kata-
rzynę Bąkowską. Obsada klasztoru utrzymywała się w tym stuleciu zwy-
kle na poziomie od osiemnastu do dwudziestu pięciu profesek (1758). 
Ponieważ równocześnie w kronice odnotowywano imiona i nazwiska 
kandydatek do zakonu, śluby przez nie składane, a także zgony, nie ma 
trudności z ustaleniem wszelkich zmian w osobowym składzie kon-
wentu. Można więc precyzyjnie określić, że w XVIII w. życie zakonne 
w klasztorze imbramowickim wybrało i złożyło profesję 49 panien. 
 W drugim dziesięcioleciu XIX w. liczba zakonnic spadła do 
szesnastu profesek. W roku supresji (1819) utrzymała się na tym sa-
mym poziomie. W kolejnych dziesięcioleciach nie miała już szans się 
zwiększyć, gdyż władze rosyjskie, po wznowieniu nowicjatu w 1835 r., 
ustaliły numerus clausus na poziomie szesnastu zakonnic, a w 1864 r. 
nawet go zmniejszyły do liczby czternastu zakonnic. 
 Ostatnie obłóczyny przed supresją klasztoru odbyły się w 1812 r. 
Habit przyjęły wówczas Franciszka Lekszycka i Bronisława Świtanow-
ska. Ta druga uczyniła to w wieku 15 lat. W latach 1813-1835 już żadna 
probantka nie przyjęła sukni zakonnej. W 1815 r. złożyła profesję 
Bronisława Świtanowska. Była to ostatnia tego typu uroczystość przed 
skazaniem klasztoru na wymarcie. W 1819 r. Świtanowska była naj-
młodszą zakonnicą – liczyła 22 lata, najstarsza – Kunegunda Zygmun-
towska (obłóczyny w 1773 r., profesja w 1775 r.) miała ponad 60 lat. 
 W chwili przywrócenia nowicjatu w 1835 r. wspólnota klasz-
torna liczyła już tylko 9 osób. W latach 1825-1832 zmarło siedem nor-
bertanek. W okresie między przywróceniem nowicjatu w 1835 r. a kolej-
nym skazaniem wspólnoty imbramowickiej na wymarcie w 1864 r.,  

 
310 ANI, Materiały ksieni Bronisławy Świtanowskiej. 
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habit przyjęło szesnaście probantek. Numerus clausus szesnastu za-
konnic został osiągnięty dopiero w 1847 r., po obłóczynach Zofii Ma-
linowskiej. Od tego roku każda następna kandydatka mogła zostać 
przyjęta dopiero po śmierci jednej z szesnastu mniszek. W 1848 r. 
zmarła ksieni Wiktoria Zdanowska. Miejsce po niej zwolnione zajęła 
dopiero po obłóczynach w 1853 r. Anna (s. Norberta) Orzechowska, 
która złożyła profesję wieczystą 24 września 1854 r. Tego samego 
dnia odbyły się obłóczyny Anny (s. Augustyny) Oraczewskiej, która 
była już siedemnastą, a więc nadprogramową zakonnicą. Z tego po-
wodu władze państwowe nie wydały zgody na jej zaliczenie w poczet 
konwentu imbramowickiego. Jednakże, o jej pozostawienie w klasz-
torze zabiegała szczególnie ksieni Bronisława Świtanowska ze względu 
na to, że wspomniana nowicjuszka miała uprawnienia do nauczania  
w szkołach, a tego typu kwalifikacje były szczególnie mile widziane. 
Ksieni Bronisława Świtanowska użyła więc pewnego wybiegu. Jedną  
z profesek, wliczanych wcześniej do liczby zakonnic, była konwerska 
Marianna Nowak. Teraz udowadniano w pismach do władz państwo-
wych, iż konwerska nie była pełnoprawną zakonnicą, lecz tylko „oficja-
listką”. Taką argumentację przedstawił administrator diecezji kielecko-
krakowskiej w piśmie z 7 stycznia 1856 r., skierowanym do Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych: 
 

po otrzymaniu w dniu dzisiejszym objaśnienia ze strony ksieni kon-
wentu imbramowickiego, mam zaszczyt donieść Komisji Rządowej,  
że panna Anna Oraczewska licząca lat 35, aspirantka do tegoż zgro-
madzenia nie tylko nie będzie nadkompletną, ale dopiero uzupełni 
liczbę 16. zakonnic w Imbramowicach, gdyż siostra Marianna Nowak 
nie jest aktualną zakonnicą chórową tylko oficjalistką konwentu311. 

 
 Władze państwowe zaakceptowały taką argumentację i Anna 
Oraczewska złożyła profesję 9 listopada 1856 r. Była to już ostatnia 
tego rodzaju uroczystość w klasztorze przed sankcjami roku 1864.  
W przypadku Marii Nideckiej, która suknię zakonną przyjęła 3 wrze-
śnia 1861 r. w wieku osiemnastu lat jako ostatnia probantka w XIX w., 
władze państwowe odmówiły zgody na jej profesję w 1864 r., argu-
mentując to między innymi brakiem wieku wymaganego przez ukaz  
z 1817 r. Prawdopodobnie po wydaniu ukazu z 1864 r. przełożona 
klasztoru obawiała się, że może zostać udaremnione dopuszczenie  

 
311 ADK, sygn. OK-16/2, k. 269. 
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do profesji wspomnianej nowicjuszki, dlatego w trakcie starań o to, 
przedstawiono władzom państwowym fikcyjną metrykę urodzenia 
Marii Nideckiej. Miała ona urodzić się jakoby w 1838 r. we wsi Mi-
ławczyce. Tak spreparowana metryka, jak i osobiste zaangażowanie  
bpa Macieja Majerczaka, sprawiły, że przyszła ksieni Maria Nidecka 
mogła złożyć profesję dopiero w 1868 r. 
 W drugiej połowie XIX w. nawet zmniejszonej czternastooso-
bowej obsady klasztor nie utrzymał, gdyż władze rosyjskie nie pozwa-
lały na przyjmowanie kandydatek pomimo tego, że pozostał on eta-
towym. Nad konwentem zawisła więc groźba całkowitego wymarcia.  
W 1900 r. pozostały w nim, ze składu sprzed powstania styczniowego, 
już tylko trzy kanoniczki (Maria Nidecka – ksieni, Emilia Stankar, 
Norberta Orzechowska) oraz jedna konwerska (Marianna Nowak).  
Po wydaniu ukazu tolerancyjnego w 1905 r. klasztor imbramowicki 
„powrócił do życia”. W 1907 r. pierwsze cztery probantki (Klara Szam-
borska, Stefania Czerkiewicz, Konstancja Łukowicz i Norberta Piąt-
kowska) rozpoczęły nowicjat. Od tego czasu obsada klasztoru systema-
tycznie się zwiększała, ale rzadko już przekraczała liczbę dwudziestu 
osób. Obecnie w klasztorze imbramowickim przebywa kilka zakonnic. 
 Nie dysponujemy materiałami pozwalającymi na sporządzenie 
pełnej listy norbertanek imbramowickich z wieków XIII-XVI. Poczy-
nając jednak od początku XVII w. można już zidentyfikować wszyst-
kie zakonnice, które przebywały w klasztorze. Jak się wydaje, ogólna 
liczba zakonnic, które wybrały życie w klasztorze imbramowickim,  
w okresie jego osiemsetletniego funkcjonowania może oscylować wo-
kół trzystu osób; raczej nie przekracza liczby czterystu. Małgorzata 
Borkowska, autorka Leksykonu zakonnic polskich epoki przedrozbio-
rowej, wykazała w nim aż 414 norbertanek, które do końca XVIII w. 
miałyby tam wstąpić. Jest to liczba znacznie zawyżona, gdyż swoim 
zestawieniem objęła wspomniana autorka również zakonnice znane 
tylko z imienia, a odnotowane w księgach zmarłych klasztorów nor-
bertańskich na ziemiach polskich, z których – jak się wydaje – wiele 
zostało błędnie przypisanych do konwentu w Imbramowicach. Lista 
zidentyfikowanych zakonnic, które w XVII w. wybrały życie w klaszto-
rze imbramowickim, wynosi 69, zaś w XVIII w. – 49 osób. Tak więc,  
w dwóch stuleciach zwiększonego zainteresowania klasztorem im-
bramowickim wybrało go 118 kandydatek, które przyjęły profesję. 
Trudno zatem przyjąć, że w pierwszych czterech stuleciach mogło tam 
wstąpić około trzystu kandydatek, zwłaszcza że prawie cały wiek XV  
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norbertanek w Imbramowicach nie było, a w XVI w. praktycznie od po-
czątku organizowano tam życie zakonne, zabiegając o nowe powołania. 
 Od początku XIX w. wstąpiło do klasztoru imbramowickiego  
i złożyło profesję tylko 25 zakonnic, a poczynając od początku XX w. 
grono norbertanek imbramowickich, które tam złożyły śluby wieczyste 
(kanoniczki, konwerski, donatki) nie przekroczyło liczby pięćdziesięciu. 
 
 

CHÓRY ZAKONNE 
 
 
 Mówimy tu o dwóch grupach zakonnic, które w ciągu ośmiu 
wieków funkcjonowały w klasztorze imbramowickim. Podstawowy  
i najliczniejszy „pierwszy chór” stanowiły kanoniczki „śpiewające” 
(sorores cantantes). To dla tego zespołu zakonnic, którego racją bytu 
jest chwała Boża wyśpiewywana w codziennej Liturgii Godzin, powstał 
klasztor. „Drugi chór” stanowiły konwerski większą część dnia poświę-
cające na prace fizyczne w klasztorze, do którego klauzura broniła 
dostępu służącym świeckim. Kandydatek na konwerski przyjmowano 
zdecydowanie mniejszą liczbę, Do tej grupy zakonnic należały również 
donatki czyli siostry zewnętrzne, które powołano do życia w klaszto-
rze imbramowickim dopiero w XX w. Dekrety powizytacyjne bisku-
pów krakowskich z okresu wprowadzania w klasztorze imbramowic-
kim reform trydenckich zawierały zakazy składania profesji przez 
nowicjuszki, które nie ukończyły szesnastego roku życia. Kardynał Jerzy 
Radziwiłł, jako jedyny, zapisał w 1594 r. zakaz obłóczyn probantek 
mających mniej niż dwanaście lat życia („przed dwunastem rokiem 
żadna nie ma być obleczona do zakonu”). Można przypuszczać, że jego 
następcy nie musieli już tego zakazu powtarzać. 
 
 Kanoniczki (moniales cantantes). Siostry śpiewające, w od-
różnieniu od drugiego chóru zakonnic, nazywane były do pewnego 
czasu w katalogach premonstrateńskich moniales cantantes. Jak już 
wspomniano, ta grupa zakonnic była warunkiem istnienia klasztoru. 
Wszystko inne było podporządkowane czy też miało służyć zakonni-
com, które wspólnym śpiewem wychwalały Boga i wstawiały się do 
Niego za świat, pozostający poza murami klasztoru. 
 Wspólna modlitwa nie mogła być spontaniczna, ale podporząd-
kowana określonym regułom, wypracowywanym w ciągu wieków. Kan-
dydatki wybierające życie zakonne, w okresie próby mogły przekonać się 
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(a podlegały także obserwacji starszych zakonnic) czy podołają obo-
wiązkom, które musiałyby podjąć. W okresie przedrozbiorowym na 
czas próby, trwającej zwykle około jednego roku, kandydatki były od-
dawane pod nadzór mistrzyni panien świeckich (obecnie można by ją 
nazwać dyrektorką szkoły). Zdarzały się wówczas rezygnacje. W dekre-
cie reformacyjnym z 1594 r. kardynał Jerzy Radziwiłł przypomniał, że 
 

przed dwunastem rokiem żadna nie ma być obleczona do zakonu,  
a przed szesnastem rokiem żadna professiej czynić nie ma. I to ażby 
pierwej rok próby swojej odprawiła312. 

 
 Probantki, decydujące się pozostać w klasztorze, rozpoczynały 
nowicjat, który do początków XX w. trwał zwykle około jednego roku. 
Pod przewodnictwem mistrzyni nowicjuszki poznawały tajniki życia 
zakonnego, w tym dzieje własnego konwentu. Te, które ewentualnie 
miały kłopoty z pisaniem i czytaniem, musiały się tego nauczyć.  
Nie mogły być od tego zwolnione ani pobłażliwie potraktowane, gdyż  
w przyszłości mogło to się niekorzystanie odbijać na poziomie wspól-
nej modlitwy czy śpiewu chórowego. 
 Nowicjuszki poznawały również język łaciński. Raczej trudno 
przypuszczać, by pobierały one naukę łaciny od mistrzyni nowicjatu. 
Być może, w okresie przedrozbiorowym uczyły się podstaw tego języ-
ka od kaznodziejów lub spowiedników konwenckich – norbertanów. 
Jednak, nie odnaleziono żadnej wzmianki to potwierdzającej. Nato-
miast w odniesieniu do XIX i XX stulecia znajdujemy już informacje,  
że to kapelani klasztorni udzielali nowicjuszkom lekcji łaciny. Zapew-
ne niezwykle rzadkie były przypadki, kiedy zakonnice posiadły sztukę  
w miarę swobodnego poruszania się w tym języku. Nie napotkano  
w materiałach archiwalnych żadnej informacji o jakiejkolwiek norber-
tance imbramowickiej, która w miarę swobodnie posługiwałaby się ję-
zykiem łacińskim. Językami nowożytnymi (niemieckim, francuskim) 
władały zwykle bardzo dobrze, ale nie łacińskim. 
 W nauce języka łacińskiego, udzielanego nowicjuszkom, cho-
dziło głównie o to, by posiadły one umiejętność sprawnego czytania  
i śpiewania tekstów i przynajmniej ogólnego ich rozumienia. Niemniej 
jednak wpisy w klasztornej księdze zmarłych czynione były i są głów-
nie w języku łacińskim. Tak więc, norbertanka, która tym się zajmowała, 
musiała znać przynajmniej podstawy tego języka. Przykład matki  

 
312 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 28. 
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Antonii Zaczyńskiej (przeorysza w latach 1992-2017) wskazuje na to,  
że niektórym norbertankom sztuka radzenia sobie z łaciną nie była  
i nie jest obca. Faktem jest jednak, że tłumaczeniem tekstów łaciń-
skich albo przygotowywaniem pism w tymże języku, zajmowali się 
najczęściej duchowni współpracujący z klasztorem. 
 Wraz z ukazem tolerancyjnym z 30 kwietnia 1905 r., wydanym 
przez cesarza Mikołaja II, dla klasztoru imbramowickiego zaświtała 
nadzieja na przetrwanie klasztoru. Ostatnią mniszką, która przed po-
wstaniem styczniowym – 30 września 1861 r. – została przyobleczona 
tam w habit była późniejsza ksieni Maria Nidecka. Od tamtej daty 
minęło ponad czterdzieści sześć lat, kiedy mogły założyć habity następne 
norbertanki. Było to już nowe pokolenie zakonnic, które nie mogły 
kontynuować wszystkich dawnych zwyczajów panujących w klaszto-
rze imbramowickim, gdyż praktycznie tylko ksieni Nidecka i Norberta 
Orzechowska je pamiętały. Obydwie zmarły w 1917 r. będąc już w za-
awansowanym wieku; Norberta Orzechowska miała 91 lat. 
 Kiedy w 1906 r. wybrano cztery spośród wielu zgłaszających się 
kandydatek, w Imbramowicach zastały one już tylko dwie zakonnice 
chórowe – ksienię Marię Nidecką i Norbertę Orzechowską – pamięta-
jące klasztor z okresu przedpowstaniowego. Żyła wprawdzie jeszcze 
konwerska Marianna Nowak, ale ona ze względu na rodzaj zajęć nie 
mogła mieć żadnego wpływu na kształtowanie nowego pokolenia mni-
szek. Dnia 9 czerwca 1907 r. odbył się obrzęd obłóczyn czterech pro-
bantek: Klary Szamborskiej, Stefanii Czerkiewicz, Konstancji Łukowicz  
i Marii Piątkowskiej (przyjęła imię zakonne: Norberta). Dwie z nich – 
Klara Szamborska i Stefania Czerkiewicz okres próby spędziły w klasz-
torze na Zwierzyńcu. Uroczystość obłóczyn, z udziałem wielu gości, 
stała się prawie obchodem patriotyczno-religijnym. Probantki przyjęły 
habit z rąk administratora diecezji kieleckiej i jednocześnie wizytatora 
klasztorów ks. Franciszka Brudzyńskiego. 
 Cztery pierwsze kandydatki poznawały życie klasztorne już nie  
od norbertanek imbramowickich, ale od norbertanek zwierzynieckich  
i czerwińskich. Pierwszą mistrzynią nowicjatu została Tekla Siedlecka, 
norbertanka z Czerwińska. W maju 1907 r. przybyły z klasztoru zwie-
rzynieckiego dla prowadzenia nowicjatu Ludwika Dutkiewicz, jako 
mistrzyni (była do 26 marca 1913 r.) i Rafaela Krukierek, jako podmi-
strzyni (była do 1908 r.). 
 Po ukończonych dwóch latach nowicjatu, 18 czerwca 1909 r., 
Klara Szamborska, Stefania Czerkiewicz, Konstancja Łukowicz i Nor-
berta Piątkowska złożyły pierwsze śluby proste na lat trzy, w ręce  
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ks. Wacława Niemirowskiego. Dopiero 2 maja 1917 r. wykonały one śluby 
uroczyste. Była to pewnego rodzaju nowość, gdyż pierwotnie norber-
tanki imbramowickie, po odbyciu zwykle rocznego nowicjatu, składały 
od razu profesję wieczystą. Zmiany w zasadach udzielania święceń 
nastąpiły na skutek dekretu Perpensis temporum z 3 maja 1902 r., 
wydanego przez Kongregację do spraw Biskupów i Zakonników.  
Od tego czasu nowicjat trwał dwa lata. Po nim następowały śluby proste 
składane na trzy lata. Śluby uroczyste składano po trzech latach.  
W klasztorze imbramowickim liczba lat dzielących śluby proste i uro-
czyste była początkowo zmienna. Po reaktywowaniu nowicjatu pierwsze 
cztery nowicjuszki złożyły śluby uroczyste dopiero po sześciu latach. 
Franciszka Wójcicka, która rozpoczęła nowicjat 15 sierpnia 1913 r., 
śluby proste złożyła dopiero po czterech latach – 2 maja 1917 r.,  
a śluby uroczyste 2 maja 1920 r., już bez odwlekania ich wykonania. 
Praktycznie wszystkie nowicjuszki przyjmowały imiona zakonne w cza-
sie ceremonii obłóczyn. Nie uczyniły tego tylko trzy pierwsze nowi-
cjuszki: Klara Szamborska, Stefania Czerkiewicz i Konstancja Łuko-
wicz. W latach dwudziestych XX w. śluby proste były składane pry-
watnie w chórze lub oratorium, w ręce przełożonej konwentu, nato-
miast uroczysta profesja odbywała się w kościele. 
 W sierpniu 1916 r. ponownie przybyły ze Zwierzyńca do pomocy 
w pracy zakonnej, głównie do prowadzenia nowicjatu: Urszula Sanak, 
Anzelma Wiśnicka i Hermana Jakubowska. Wcześniej – po opusz-
czeniu Imbramowic w marcu 1913 r. przez Ludwikę Dutkiewicz – mi-
strzynią nowicjatu była Stanisława Marchwicka, norbertanka czer-
wińska. We wrześniu 1916 r., podczas ostatniej kapituły ksieni Nidec-
kiej, nowo przybyłe norbertanki zwierzynieckie otrzymały funkcje: 
mistrzynią nowicjatu została siostra Urszula Sanak, podmistrzynią  
i kantorką – siostra Anzelma Wiśnicka, infirmerką i sukcentorką – 
siostra Hermana Jakubowska. 
 
 Konwerski. Jak już wspomniano, do drugiego chóru zakon-
nego – konwersek, przyjmowano niewielką liczbę kandydatek. Z po-
wodu braku dokumentów, nie można nic powiedzieć na temat tej grupy 
zakonnic w odniesieniu do czterech pierwszych stuleci funkcjonowania 
klasztoru imbramowickiego (XIII-XVI). Pierwsze informacje o kon-
werskach w klasztorze imbramowickim pochodzą z XVII w. Te za-
konnice były odnotowywane w księdze profesji albo tylko z imienia 
(XVII w.), albo z imienia i nazwiska (XVIII-XX w.). 
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 Instytucja konwersek wiązała się głównie z obecnością klauzury. 
Im ściślej była ona przestrzegana, tym bardziej potrzebowano kon-
wersek do prac fizycznych w klasztorze. Były one przyjmowane wtedy, 
gdy zaistniała taka potrzeba i zgłosiła się odpowiednia kandydatka. 
Zazwyczaj w klasztorze imbramowickim przebywała jedna lub dwie kon-
werski. Tylko w drugiej połowie XX w. liczba ich wzrosła do trzech. 
 W XVII w. do imienia niektórych konwersek dodawano okre-
ślenie: Serficjanna. Jak się wydaje, nie było to nazwisko, ale raczej  
w ten sposób potwierdzano ich przynależność do drugiego chóru, czyli 
konwersek (servitialis, łac. – służący). Pierwszą konwerską, odnoto-
waną w księdze profesji, była Małgorzata, nieznanego nazwiska. Przy-
jęła habit najprawdopodobniej w 1609 r. z rąk Melchiora Olszew-
skiego, opata hebdowskiego, Profesję złożyła 4 września 1611 r. W 1626 r. 
została wyznaczona pomocnicą cyrkatorki i furtianki. Zmarła przed 
1638 r. Jadwiga Sołtysówna przyjęła habit 26 maja 1616 r. z rąk Ja-
kuba Janidło, kanonika sądeckiego. Profesję złożyła 27 lipca 1617 r.  
Jest bardzo prawdopodobne, że „Sołtysówna” to nie było jej nazwisko,  
a jedynie stwierdzenie, że jej ojciec pełnił funkcję sołtysa. W dekrecie 
reformacyjnym z 1638 r. została wspomniana „Jadwiga, konwerska 
szafarka do spiżarni i do kuchni”. Dnia 15 czerwca 1654 r. została ona 
wpisana do Bractwa Świętej Rodziny, przy kościele bożogrobców  
w Uniejowie jako Jadwiga Serwicjanka. W 1632 r. przyjęła habit nor-
bertanki Katarzyna Serwicjanka; w ten sposób została odnotowana  
15 czerwca 1654 r. w księdze Bractwa Świętej Rodziny przy kościele 
bożogrobców w Uniejowie. W klasztornej księdze profesji została zapi-
sana jako Katarzyna Serficjanna. W 1638 r. była pomocnicą furtianki. 
Zmarła po 1654 r. Być może, już po śmierci konwersek Jadwigi i Ka-
tarzyny, została przyjęta do drugiego chóru Barbara Dębińska (Dem-
bińska). Habit przyjęła w czerwcu 1663 z rąk Jana Bodzanty, kano-
nika krakowskiego. Profesję złożyła 19 października 1664 r. Zmarła  
27 marca 1707 r. (księga profesji) w wieku około osiemdziesięciu lat. 
 Dziesięć lat upłynęło, zanim do drugiego chóru – w 1717 r. – 
zostały przyjęte Teresa Zagrodzka i Teresa Wietrzyńska. Obydwie 
przyjęły habit 29 sierpnia 1717 r. z rąk Kazimierza Łubieńskiego,  
biskupa krakowskiego, w dzień konsekracji kościoła klasztornego,  
a profesję złożyły 22 stycznia 1719 r. Kiedy w 1733 r. Teresa Wie-
trzyńska została przeniesiona do pierwszego chóru, jedyną konwer-
ską pozostała Teresa Zagrodzka. Zmarła 29 maja 1747 r. I znowu 
upłynęło ponad dziesięć lat zanim w 1757 r. została przyjęta do drugiego  
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klasztornego chóru Agnieszka Rajkiewicz. Po odbyciu rocznej próby, 
przyjęła habit 24 czerwca 1759 r. z rąk Norberta Zieleckiego, dziekana 
skalskiego. Profesję złożyła 28 lipca 1760 r. Przez wiele lat pełniła 
funkcję szafarki. W 1781 r. została usunięta z tego urzędu („dla niektó-
rych racji”) i wyznaczona pomocnicą infirmerki. Zmarła 3 lutego 1784 r. 
 Wydaje się, że niewielka liczba konwersek w wiekach XVII-XVIII, 
przy jednoczesnej większej liczbie kanoniczek – głównie szlachcianek, 
wiązała się z faktem używania do prac fizycznych w klasztorze służą-
cych świeckich, które uzyskały prawo wstępu do klauzury. Ponadto 
niektóre kanoniczki miały własne służące. Siostra Franciszka Szaniaw-
ska miała ich nawet dwie. Z tego zapewne powodu nie było potrzeby 
przyjmowania większej liczby konwersek. 
 Kolejna konwerska znalazła się w klasztorze imbramowickim 
dopiero po kilkudziesięciu latach. Była nią Marianna Nowak po-
chodząca z Raciborza. Habit przyjęła 27 września 1842 r. z rąk Izy-
dora Ordona, kapelana konwentu imbramowickiego. Profesję złożyła 
(prywatnie, w kapitularzu) 20 marca 1844 r. w ręce Stefana Jarzęb-
skiego, dziekana skalskiego, w obecności Bernarda Rzepczyńskiego, 
paulina, ówczesnego kapelana. W klasztorze pełniła między innymi 
funkcje: szafarki (1846, 1850), pomocnicy prowizorki (1848). Zmarła 
10 grudnia 1909 r. w wieku 91 lat. 
 Instytucję konwersek (drugi chór) wznowiono w klasztorze 
imbramowickim dopiero w latach II wojny światowej. Ze względu  
na zaostrzenie klauzury na przełomie lat trzydziestych i czterdzie-
stych XX w. próbowano rozstrzygnąć dylemat, czy powiększyć liczbę 
donatek, czy raczej przywrócić instytucję konwersek, tworząc ściśle 
klauzurową kuchnię i ogród. Zdecydowano się na przyjęcie drugiego 
rozwiązania. W listopadzie 1943 r. zostały przyjęte dwie kandydatki: 
Marianna (s. Monika) Duda i Stanisława (s. Michalina) Osuch. Obydwie 
pochodziły z parafii w Gołczy. A tak uzasadniła tę decyzję ówczesna 
ksieni Maria Łukaszewska: 
 

Okoliczności, które nas do tej decyzji przynagliły, to przede wszyst-
kim zbytnie obciążenie pracą fizyczną sióstr chórowych. W myśl  
św. o. Norberta i dotychczasowej praktyki, siostry chórowe powinny 
mieć udział w pracy fizycznej, jednakże z konieczności cała potrzeb-
na do wykonania w klasztorze robota nie może na nich spoczywać, 
ponieważ mając dziennie pięć do ośmiu nieraz godzin modlitwy, nie 
mają na to dość czasu, a stąd wytwarza się pośpiech gorączkowy,  
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konieczność zwalniania z chóru i przemęczenie, nie mówiąc już  
o tym, że nie ma czasu na przygotowanie należyte chóru i potrzebne  
w tym kierunku studia313. 

 
 Obydwie konwerski odbyły obłóczyny 10 lutego 1945 r. Habit 
otrzymały taki sam, jak siostry donatki, z tą różnicą, że do komunii 
św. miały przystępować w płaszczach koloru habitów, a nie w chus-
tach, jak siostry donatki. W przeciwieństwie do donatek składały ślu-
by wieczyste. Mogły też składać śluby wieczyste uroczyste. Obowią-
zywała je klauzura. Natomiast nie miały prawa głosu ani czynnego, 
ani biernego. 
 Dnia 1 października 1953 r. została przyjęta na siostrę ze-
wnętrzną (donatkę) Janina Szydło i od 13 listopada 1954 r. odbyła 
roczny nowicjat. W czasie obłóczyn przyjęła imię zakonne: Genowefa.  
Po ukończeniu nowicjatu dla donatek, na jej „usilne prośby”, została 
przeniesiona do sióstr konwersek. Musiała jednak odbyć jeszcze dwu-
letni nowicjat, ponieważ nowicjat u sióstr zewnętrznych – zgodnie  
ze statutami – nie mógł być jej zaliczony. Dnia 1 stycznia 1958 r. złożyła 
śluby proste na trzy lata. Po upływie tego okresu, 27 grudnia 1960 r. 
złożyła śluby proste wieczyste. 
 
 Donatki. Wspomniana przez ksienię Marię Łukaszewską in-
stytucja donatek została wprowadzona w klasztorze imbramowickim 
po pierwszej wojnie światowej, kiedy przygotowywano się do otwarcia 
szkoły gospodarczej. Ponieważ w pierwszych latach swojego istnienia 
szkoła mieściła się w budynku klasztoru, w części objętej lżejszą klau-
zurą, więc do posługi w niej potrzebowano kobiet, które mogłyby 
przebywać w obrębie klauzury, gdyż niezbyt liczne wówczas kano-
niczki nie mogłyby podołać wszystkim obowiązkom związanym ze 
szkołą. Po planowanym w przyszłości przeniesieniu szkoły do budyn-
ku poza furtą klasztorną, do dozorowania szkoły konieczne były osoby 
niezwiązane klauzurą. 
 Kanonik Antoni Bożek zaproponował więc stworzenie grupy 
sióstr, które mogłyby mieszkać z uczennicami, towarzyszyć im na 
przechadzkach, a może nawet uczyć je zajęć praktycznych lub poma-
gać w tej nauce nauczycielkom świeckim. Sprawę sióstr donatek po-
ruszał ks. Bożek podczas rozmów z Julią Łukaszewską (późniejszą 
siostrą Marią) najpierw w Zakopanem, a potem w Imbramowicach.  

 
313 ANI, Kronika klasztorna (1939-1945), s. 109-110. 
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Dwie pierwsze kandydatki na donatki widziano w służących klasztor-
nych, przyjętych na służbę jeszcze w okresie rządów ksieni Marii Nidec-
kiej, która im obiecała, „że może kiedyś otrzymają habit konwersek”. 
Zapewne więc już ta przełożona zamierzała wznowić instytucję kon-
wersek, gdyż w liście z 30 marca 1917 r., skierowanym do ks. Bogu-
miła Czerkiewicza, jego siostra Stefania wspomniała, że „jedna z trzech 
dziewcząt, które obecnie mamy jako kandydatki na konwerski, sypia-
łaby z dziatwą i dzień cały im byłaby wyłącznie oddana”314. 
 Uznając propozycję ks. Bożka za słuszną, ksieni Anzelma Wi-
śnicka zaproponowała wspomnianym służącym, mieszkającym wów-
czas w budynku klasztornym: Mariannie Kapuścińskiej i Antoninie 
Kądrowskiej, aby zamiast przyjąć habit konwersek zgodziły się zostać 
donatkami i pomagać w szkole. Obydwie przystały na tę propozycję, 
zapewne nie widząc różnicy między konwerskami a donatkami, a bę-
dąc przekonanymi, że będą takimi samymi zakonnicami jak chórowe. 
Okres ich próby był liczony od 8 września 1917 r. 
 Jeszcze przed inauguracją zajęć w szkole, pismem z 28 sierp-
nia 1919 r., ksieni Wiśnicka przedstawiła ówczesnemu oficjałowi kie-
leckiemu i wizytatorowi klasztorów ks. Bogumiłowi Czerkiewiczowi 
propozycje głównych rozwiązań, odnoszących się do sióstr donatek, 
celem ich zatwierdzenia. Do ich przygotowania wykorzystała statuty 
zakonu premonstratensów mówiące o konwerskach. Ksieni wystąpiła  
o pozwolenie na zmianę ustaw zakonnych w kwestii ubioru sióstr do-
natek, które miałyby nosić habit, szkaplerz i pas szarego koloru oraz 
krótki biały welonik i biały kołnierz315. Od sióstr konwersek ubiór 
sióstr donatek miał się różnić tym, że konwerski zakładały do Ko-
munii płaszcz zakonny, natomiast donatki miały narzucać chusty316.  
Donatki miałyby prowadzić tryb życia podobny konwerskom, odma-
wiać te same modlitwy, składać śluby czystości, ubóstwa i posłu-
szeństwa. Jednak, w przeciwieństwie do konwersek, nie ślubowałyby 
zachowywania klauzury317. 
 Wspomniana prośba dotyczyła również pozwolenia na obłóczyny 
dwóch pierwszych probantek, po upływie dwuletniego okresu próby, 
który kończył się im 8 września 1919 r. Ksieni Wiśnicka zaproponowała 

 
314 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Stefania Czerkiewicz do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, 30 III 1917 r. 
315 ADK, sygn. OK-16/3, k. 346. 
316 Tamże, k. 347v. 
317 Tamże. 
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przyjęcie jednorocznego okresu próby dla kolejnych kandydatek na 
donatki. W przytoczonym piśmie, ówczesna przełożona konwentu im-
bramowickiego wyraziła życzenie, aby obłóczyny obydwu probantek 
odbyły się przed rozpoczęciem roku szkolnego, iżby one „miały większą 
powagę wobec uczennic”318. Dołączając do listu odpis fragmentu cere-
moniału ukazującego sposób obłóczyn konwersek, zapytywała o moż-
liwość przeprowadzenia w taki sam sposób obłóczyn donatek. Dalsza 
część listu dotyczyła okresu trwania nowicjatu. Ksieni Wiśnicka uznała,  
że powinien być on dwuletni, podobnie jak sióstr chórowych. 
 Po dwuletnim nowicjacie siostry donatki składałyby śluby, mające 
rangę ślubów prostych. Ksieni pozostawiła do rozstrzygnięcia biskupa 
diecezjalnego kwestię ślubów donatek – czy po dwuletnim nowicjacie 
miałyby składać śluby czasowe na trzy lata, a po tym okresie składać 
śluby proste dozgonne319. Dwadzieścia lat później, kiedy Kuria Diece-
zjalna w Kielcach zażądała uporządkowania statusu sióstr donatek, 
ksieni Maria Łukaszewska tłumaczyła, dlaczego zdecydowano się na 
śluby, a nie tylko na przyrzeczenie składane przez donatki. W piśmie 
do Kurii Diecezjalnej w Kielcach z 1942 r. wyjaśniła, że to najprawdo-
podobniej ksieni Czerkiewicz zastosowała pewnego rodzaju „kalkę”, 
odnosząc tekst dotyczący konwersek do donatek: 
 

w pierwszym roku rządów ksieni Czerkiewicz, która, jak wszystkie 
ówczesne siostry, wychowana przez zakonnice zwierzynieckie, przede 
wszystkim na Zwierzyńcu czerpała wzorów do spraw, w których u nas 
tradycji nie było, a więc posługiwała się ceremoniałem zwierzyniec-
kim, w którym nie ma mowy o siostrach donatkach. Wzięła więc po 
prostu akt profesji sióstr konwersek i zastosowała go do donatek, 
zmieniając w nim tylko jeden wyraz: zamiast „na stan konwerski”,  
„na stan donatki” przyjęta. Możliwe, że wobec tego, że akt przyrze-
czenia donatek (zwłaszcza według dawnych statutów) odbiegał jed-
nak od obietnic uczynionych dwóm siostrom i wymagał w ogóle 
daleko idącego poświęcenia, którego trudno się było spodziewać, 
więc niejako dla osłody dano im możność składania ślubów320. 

 
 W okresie międzywojennym w odniesieniu do sióstr donatek była 
przyjęta następująca praktyka: kandydatkę obowiązywała bezpłatna 
służba około trzech lat, następnie jeden rok próby (w świeckim ubiorze), 

 
318 Tamże. 
319 Tamże, k. 348v. 
320 ANI, Donatki, Ksieni Maria Łukaszewska do Kurii Diecezjalnej w Kielcach, 1942 r. 
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dwa lata nowicjatu i akt ślubów czasowych, odnawianych co trzy 
lata. Na tych samych warunkach były przyjmowane wszystkie na-
stępne donatki. 
 Dnia 7 listopada 1919 r. ks. Paweł Czapla, administrator parafii 
w Ulinie Wielkiej, dokonał obłóczyn dwu pierwszych sióstr donatek. 
Marianna Kapuścińska otrzymała imię zakonne Augustyna, a Anto-
nina Kądrowska – Bronisława321. Obydwie donatki nie zostały jednak 
początkowo zatrudnione w szkole, w której „potrzebne były inne kwa-
lifikacje”, ale znalazły zatrudnienie w powiększonym wówczas gospo-
darstwie rolnym. Dopiero w marcu 1922 r. ksieni Stefania Czerkiewicz 
zdecydowała się na oddanie donatkom dozoru w budynku szkolnym: 
 

wyprawiłam siostrę Bronisławę jako dozór do gmachu szkolnego na 
sypialnię. Pierwszą noc tam będzie. Płakała z żalu za klasztorem, ale 
widziałam potrzebę opieki bliższej, bo płatne instruktorki takie nie-
obowiązkowe, bezduszne. Na medytację, do Komunii św. i na mszę 
św. myślę, że będzie mogła przychodzić do oratorium, bo dzień cały 
będzie w klasztorze, podworzec ma oddany. Skoro kuchnia szkolna 
stanie i hodowla drobiu rozpocznie się, zamierzam i siostrę Augu-
stynę przenieść do szkoły dla opieki nad tym322. 

 
 W październiku 1932 r. ksieni Konstancja Łukowicz  
 

przydzieliła jedną z sióstr donatek, a mianowicie s. Benignę Bańską 
do szkoły. Mieszka ona z jedną drugoroczną uczennicą w pokoiku 
przy szkolnej oborze, nad którą ma nadzór, na jedzenie chodzi  
do klasztoru i bierze także udział we wszystkich ćwiczeniach sióstr 
donatek, poza ranną medytacją, którą odprawia sama później, gdyż 
w czasie medytacji wspólnej ma zajęcia w szkole323. 

 
 Kolejne donatki zajmowały się przeważnie pracami w gospodar-
stwie rolnym, pomagały kanoniczkom, obsługiwały kapelana i gości. 
Do 1939 r., za pozwoleniem ordynariusza kieleckiego, mieszkały one  
w budynku klasztornym, w obrębie klauzury. Wyjątkiem była Marianna 
(s. Agata) Łapajówna, która od rozpoczęcia okresu próby w klasztorze 
imbramowickim w 1931 r., została pomocnicą w szkole i mieszkała  

 
321 ADK, sygn. OK-16/3, k. 351. 
322 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Stefania Czerkiewicz do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, 30 III 1922 r. 
323 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 71. 
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w budynku szkolnym. Po wizytacji klasztoru w 1939 r. bp Czesław 
Kaczmarek nakazał wprowadzić zaostrzoną klauzurę, w tym między 
innymi przeniesienie służących i sióstr donatek poza pomieszczenia 
nią objęte. Zarządzenie biskupa zostało wykonane do 1 sierpnia 1939 r. 
 Do statutów dla sióstr Zakonu Premonstratensów, wydanych  
w 1945 r., dołączono dodatek o „siostrach zewnętrznych”. Od tego 
czasu w klasztorze imbramowickim w odniesieniu do donatek używano 
nazwy przyjętej w statutach. Przebywały one w postulacie dwa lata,  
w skromnej sukni. Nowicjat trwał również dwa lata. Nie był on ważny 
dla kanoniczek i konwersek oraz odwrotnie. Pierwszej profesji siostry 
donatki nie mogły złożyć przed dwudziestym rokiem życia, a wieczystej – 
przed dwudziestym szóstym. 
 W międzywojennych katalogach premonstrateńskich były wy-
mieniane w klasztorze imbramowickim obok kanoniczek również siostry 
donatki (sorores donatae). Po II wojnie odnotowywano w Imbramo-
wicach trzy grupy zakonnic: kanoniczki (moniales cantantes), kon-
werski (moniales conversae) i siostry zewnętrzne (sorores externae).  
W 1967 r. konwent imbramowicki tworzyło dwanaście kanoniczek, 
trzy konwerski i pięć sióstr zewnętrznych324. 
 W duchu zmian po Soborze Watykańskim II nastąpiło zrów-
nanie zakonnic w jednym chórze, różniących się jedynie pełnionymi 
obowiązkami. W katalogach zaczęto odnotowywać już tylko mniszki  
z podziałem na te o ślubach czasowych i uroczystych (wieczystych).  
W 1958 r. siostry zewnętrzne (donatki) zaczęły nosić czarne welony 
(zamiast białych), a siostry konwerski założyły białe habity i też czarne 
welony. W latach sześćdziesiątych nastąpiło „zrównanie” stroju za-
konnego. Siostry konwerski na mszę św. zakładały zawsze białe habity, 
a siostry zewnętrzne (donatki) tylko w niedzielę. 
 Do XX w. okresy wtajemniczenia zakonnego u obydwu chórów – 
kanoniczek i konwersek miały taką samą długość trwania. Jedna mi-
strzyni nowicjatu przygotowywała nowicjuszki obydwu chórów. Okres 
próby trwał około jednego roku, a nowicjat zwykle jeden rok, po któ-
rym nowicjuszki składały śluby dozgonne – nierozgraniczane na cza-
sowe i wieczyste (lub proste i uroczyste). Należy dodać, iż formacja 
norbertanek nie kończyła się wraz z przyjęciem ślubów wieczystych. 
Świeżo obleczone profeski mogły przebywać jeszcze przez kilka lat 
pod opieką mistrzyni nowicjatu, kończąc formację. 

 
324 Catalogus Sacri Candidi et Canonici Ordinis Praemonstratensis, 1967, s. 303. 
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 W XX w. odnowione konwerski, a także donatki otrzymały 
wspólną mistrzynię nowicjatu, odrębną od kanoniczek. Wspólne były 
również dla nich ćwiczenia rekolekcyjne. Na przykład, 5 lutego 1945 r. 
rozpoczęły się rekolekcje czterodniowe dla sióstr donatek i obu po-
stulantek na konwerski. Miały jedną dziennie konferencję, głoszoną 
przez ks. Stanisława Marchewkę, rezydenta przy kościele farnym. 
Resztę medytacji czytała im ich mistrzyni duchowna. 
 Po II wojnie światowej, według nowego ceremoniału, przyjęcie 
kandydatki na okres próby zakonnej odbywało się w kościele. Przyj-
mujący duchowny wręczał probantce krzyżyk i regułę oraz nadawał 
jej nowe imię. Obecnie wszystkie norbertanki imbramowickie po 
okresie próby, przebywają w nowicjacie dwa lata. Następnie składają 
śluby proste na trzy lata, a po tych trzech latach junioratu składają 
śluby uroczyste. 
 
 

URZĘDY KLASZTORNE 
 
 
 W każdym większym zespole osób pozostających w różnorod-
nych wspólnotach przez dłuższy okres czasu, ich współistnienie musi 
być tak uregulowane, aby każdy znał swoje obowiązki. To przekłada 
się na harmonijne funkcjonowanie takich wspólnot ludzkich. Podob-
nie rzecz się ma we wspólnotach zakonnych. Szczególnego zaś upo-
rządkowania wymaga współżycie osób w klasztorach klauzurowych, 
gdzie zamknięcie w obrębie określonej przestrzeni wymaga rozłożenia 
obowiązków w taki sposób, aby one obejmowały nie tylko całość życia 
wspólnoty, ale i wzajemnie się uzupełniały. Przekłada się to na ład 
codziennego funkcjonowania. 
 We wspólnocie klasztornej zostały więc w ciągu wieków wyod-
rębnione funkcje – urzędy, do których przypisane były konkretne ob-
owiązki. Najważniejszą funkcją w klasztorze spełniała każdorazowa 
przełożona. Miała ona do pomocy zakonnice wyznaczone do wypeł-
niania zajęć, ściśle uregulowanych w statutach. 
 
 Przełożone konwentu. Z pierwszych trzech wieków (XIII-XV) 
istnienia klasztoru norbertanek w Imbramowicach znamy zaledwie 
kilka imion jego przełożonych. Przyjmuje się, że na początkowe lata 
funkcjonowania konwentu przypadały rządy Gertrudy, córki Saula  
z Końskich, a siostry rodzonej Iwona Odrowąża, biskupa krakowskiego.  
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Na tym urzędzie pozostawała ona jeszcze w 1241 r. Więcej informa-
cji o tym, kto kierował konwentem znamy w odniesieniu do XVI w.  
Nie dysponujemy jednak pełnymi danymi, to znaczy, że brakuje imion 
lub nazwisk przełożonych albo dat ich rządów. Sytuacja diametralnie się 
zmienia w odniesieniu do kolejnych stuleci funkcjonowania klasztoru.  
Dla XVII w. posiadamy już prawie kompletne dane; brakuje w kilku 
przypadkach jedynie dat dziennych objęcia i zakończenia rządów. Po-
czynając od XVIII w. istnieje już komplet danych o imionach, nazwi-
skach oraz datach objęcia i zakończenia rządów. 
 W bulli protekcyjnej papieża Grzegorza IX przełożona kon-
wentu imbramowickiego nazwana została ksienią (abbatissa). To je-
dyny taki przypadek w pierwszych trzech wiekach istnienia klasztoru. 
Znane z dokumentów kolejne przełożone określane były przeważnie 
jako magistra lub przeorysza (priorissa). Wynikało to z faktu, że w za-
konie premonstratensów, w klasztorach ich żeńskiej gałęzi nie uży-
wano tytułu ksieni. Po reaktywowaniu imbramowickiego konwentu 
norbertanek w latach siedemdziesiątych XV w. przełożona używała 
zasadniczo tytułu przeorysza. Tak nazwała siebie w 1490 r. ówczesna 
przełożona: Nos Dorothea priorissa. Dziesięć lat wcześniej w odnie-
sieniu do przełożonej imbramowickiej posłużono się tytułem: priorissa 
seu abbatissa. W początkach XVI w. używano już powszechnie tytułu 
„ksieni” (abbatissa). Natomiast określenie „przeorysza” odnoszono 
do jej zastępczyni. Zwyczaj ten utrzymywał się przez kolejne wieki. 
Dopiero reformy Soboru Watykańskiego II wprowadziły zmianę. Zale-
cono odejście od określenia „ksieni” na rzecz nazywania przełożonej 
„przeoryszą” (priorissa). Ostatnią przełożoną konwentu imbramo-
wickiego, która używała tytułu ksieni była Konstancja Łukowicz. 
 Zgodnie ze statutami zakonu premonstrateńskiego przełożone 
konwentu imbramowickiego były wybierane na okres dożywotni. 
Ostatnią ksienią, która dożywotnio sprawowała rządy była Maria Ni-
decka (1890-1917). Przełożone, wybrane na okres dożywotni, wcale 
nie musiały sprawować rządów do swojej śmierci. Ze względu na brak 
dokumentów, nie można tego stwierdzić w odniesieniu do trzech 
pierwszych wieków istnienia konwentu imbramowickiego. Natomiast 
wiemy, że takie przypadki zdarzały się w XVI w. Pierwszym znanym 
przykładem jest Katarzyna Miroszowska, wybrana na urząd ksieni  
w 1535 r. Zmarła 17 maja 1567 r., kiedy ksienią była już Katarzyna Przy-
bysławska. Fides Wronicka, która w dokumencie z 1547 r. występuje 
jako ksieni, w chwili śmierci – 3 października 1553 r. – pełniła już tylko 
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urząd przeoryszy. Ksieni Agnieszka Wygnańska, po powrocie do rządów 
w 1602 r., także nie zmarła na urzędzie przełożonej konwentu. W 1613 r. 
zastąpiła ją Anna Poniatowska, a poprzedniczka tejże żyła jeszcze  
do 19 października 1625 r. Kolejny przypadek zrzeczenia się najwyż-
szego urzędu w klasztorze imbramowickim nastąpił w 1703 r., kiedy to 
zrezygnowała ksieni Krystyna Oraczewska, wymawiając się niemoż-
nością pełnienia tego urzędu ze względu na podeszły wiek. 
 W dziejach klasztoru imbramowickiego zdarzyły się dwa przy-
padki, że ksieni pełniła swój urząd z przerwą na rządy innej. Pierwszą 
była Agnieszka Wygnańska, która – można przyjąć – została wybrana 
w 1586 r., a w 1594 r. jej miejsce zajęła, przysłana z klasztoru zwie-
rzynieckiego, Anna Brudzińska, która wróciła na Zwierzyniec w koń-
cu 1602 r., natomiast do rządów w klasztorze imbramowickim powróciła 
Agnieszka Wygnańska. Przerwa w jej urzędowaniu nastąpiła na skutek 
życzenia ówczesnego rządcy diecezji krakowskiej kardynała Jerzego 
Radziwiłła, który uznał wspomnianą zmianę za konieczną do wprowa-
dzenia reform soboru trydenckiego w Imbramowicach. Nie wiadomo, 
jak zareagowała na odsunięcie jej od rządów ksieni Wygnańska. Wyda-
je się jednak, iż fakt jej powrotu na urząd wcześniej przez nią sprawo-
wany, a także występowanie w dokumentach jej nazwiska obok ksieni 
Brudzińskiej, wskazuje na pogodzenie się Wygnańskiej z tym faktem. 
Agnieszka Wygnańska pełniła urząd ksieni do 1613 r. Najprawdopodob-
niej ze względu na wiek zrezygnowała z tego stanowiska. Drugi przypa-
dek pełnienia urzędu ksieni z przerwą na rządy innej zakonnicy przypa-
da już na XX w. Od 7 lutego 1924 r., przez pięć trzyletnich kadencji, 
pozostawała na urzędzie przełożonej konwentu ksieni Konstancja Łu-
kowicz. Dnia 18 marca 1939 r. została wybrana Maria Łukaszewska, 
która pełniła urząd ksieni przez dwie kadencje – do 21 kwietnia 1945 r. 
Tego dnia została wybrana znowu jej poprzedniczka. 
 W drugim dziesięcioleciu XX w. została zakończona tradycja 
wyborów dożywotnich przełożonej konwentu imbramowickiego. Dnia  
21 maja 1917 r. odbyła się elekcja nowej przełożonej konwentu, osie-
roconego po śmierci ksieni Marii Nideckiej 16 maja tego roku. Padła 
propozycja, aby jej następczynię wybrać tylko na okres trzyletni. 
Zgłosiła ją mistrzyni nowicjatu, norbertanka zwierzyniecka Urszula 
Sanak, która zaproponowała wybór ksieni na trzyletnią tylko kaden-
cję. Wizytator klasztorów diecezji kieleckiej ks. Bogumił Czerkiewicz, 
przewodniczący wyborom jako delegat biskupa kieleckiego, poddał tę 
propozycję pod głosowanie. Większość norbertanek zaakceptowała 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
168

propozycję siostry Sanak. Przewodniczący elekcji ks. Czerkiewicz za-
znaczył jednak, że 
 

uchwała wyboru przełożonej na lat 3 tylko ma znaczenie jednora-
zowe, nie uwłacza przywilejom klasztoru do wyboru przełożonej do-
żywotniej, ani przesądzać może o decyzji ostatecznej w tej sprawie 
Najdostojniejszego Pasterza Diecezji325. 

 
 Większość głosów otrzymała wówczas Anzelma Wiśnicka, nor-
bertanka zwierzyniecka, a ks. Czerkiewicz odnotował: 
 

Gdy według ustaw Zakonu św. Norberta, ta większość głosów wy-
starcza w zupełności dla stwierdzenia wyboru, przewodniczący powi-
tał nowo obraną ksienię Anzelmę Wiśnicką, poczym taż, przyw-
dziawszy oznaki przełożeństwa – mantolet i krzyż, przyjęła od ze-
branych sióstr hołd uległości. Wreszcie, po odśpiewaniu w chórze 
zakonnym Te Deum wraz z modlitwami wedle ceremoniału i wrę-
czeniu oznak władzy, księgi ustaw i klucza od furty, zakończono ce-
remoniał obioru326. 

 
 Ksieni Anzelma Wiśnicka rządziła klasztorem imbramowickim  
od 21 maja 1917 r. do 6 lipca 1920 r. Kadencja kolejnych przełożonych 
trwała już tylko trzy lata – aż do 1948 r., kiedy to na mocy nowych 
statutów Zakonu Premonstrateńskiego, przełożona została wybrana 
na okres dwunastoletni. Ten zwyczaj został przerwany w 1967 r. W tym 
roku prymas Polski, kardynał Stefan Wyszyński, ze względu na wiek 
Konstancji Łukowicz (88 lat) polecił powierzenie tego urzędu innej za-
konnicy. Jej następczynią została mianowana (nie wybrana) na trzy lata 
przeorysza Teresa Widerak. Sprawowała rządy do 1973 r. Do 2005 r. 
przeoryszę imbramowicką wybierano na okres sześciu lat. W 2005 r., 
zgodnie z nowymi konstytucjami Zakonu Premonstratensów z 2002 r., 
przeorysza jest wybierana na okres dwunastoletni. 
 W rankingu najdłużej urzędujących przełożonych konwentu im-
bramowickiego przoduje ksieni Zofia Grotówna – 38 lat. Tylko o jeden 
rok mniej rządziła ksieni Konstancja Łukowicz – 37 lat (1924-1967;  
z przerwą w latach 1939-1945). Ponad 20 lat rządziły: Magdalena Gu-
mieńska (27; 1638-1665), Marianna Kozubska (27; 1804-1831), Maria 
Nidecka (27; 1890-1917), Antonia Zaczyńska (25; 1992-2017). 

 
325 ADK, sygn. OK-16/3, k. 284. 
326 Tamże. 
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 W okresie przedrozbiorowym zatwierdzenie wyboru przeło-
żonej konwentu odbywało się w dniu jej elekcji. Delegaci biskupa 
mieli wszelkie kompetencje do potwierdzenia ważności wyboru.  
W XVIII w. elekcje wszystkich kolejnych przełożonych konwentu 
zostały opisane w kronice klasztornej. Sam przebieg elekcji i wszystkie 
czynności, które następowały po tym akcie miały podobny przebieg. 
Dla przykładu, warto więc przytoczyć opis wyboru Katarzyny Bąkow-
skiej. Dnia 19 czerwca 1741 r., 
 

za patentem księcia imci kardynała Jana Lipskiego, biskupa krakow-
skiego zjechał do nas imć ksiądz Komorowski, proboszcz katedralny  
i imć ksiądz Dominik Lochman, kanonik krakowski i, odprawiwszy 
wotywę o Duchu Świętym imć ksiądz kanonik Lochman, weszli imcie  
do klasztoru, a potym do kapitularza i tam imć ksiądz proboszcz, 
uczyniwszy przemowę do zgromadzenia, wyszły wszystkie z kapitula-
rza, a potym, po jednej wchodząc, każda ustnie swoje votum na przy-
szłą ksienią przed imciami księżmi komisarzami dawała. Tylko chora 
panna przeorysza Gołębiowska z infirmaryi przysłała votum swoje, 
ręką własną podpisane. Po skończonych wotach wszystkie siostry 
przyszły do kapitularza i na miejscach swoich usiadszy, imcie księża 
komisarze ogłosili nam, jako zgodnemi głosami obrana ksienią naj-
przewielebniejsza imć panna Katarzyna Bąkowska, która usiadszy na 
przełożeńskim miejscu, odbierała posłuszeństwo, z skłonieniem do nóg 
swoich, od wszystkich sióstr. Potym imcie księża komisarze zaczęli  
Te Deum laudamus i w pośrodku imciów dobrodzika panna ksieni 
szła do chóru i tam na kobiercu krzyżem leżała, a potym w stallum 
swoim usiadła i tam jej wszystkie siostry posłuszeństwo oddawały327. 

 
 Wybrana ksienią 7 sierpnia 1703 r. Zofia Grotówna wydawała się 
być tym faktem mocno zaskoczona: 
 

na mnie niegodną najwięcej kresek było, ogłoszono mnie za ksienią. 
Co ja usłyszawszy, niespodziewaną rzeczą zalterowana, padłam z pła-
czem przed komisarzami prosząc, aby mnie uwolnieli, wymawiając 
się niesposobnością i niegodnością [moją dla] tego urzędu. Ale zaraz 
kazano mi, pod posłuszeństwem świętym, wstać i sieść na przeło-
żeńskiem miejscu, dając mi statuta i regułę zakonną, abym według 
nich urząd ten sprawowała, także klucze od furty i insze oddano mi 
należytości328. 

 
327 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 16-17. 
328 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 21. 
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 W okresie rozbiorów ziem polskich rząd rosyjski przyznał sobie 
prawo zatwierdzania wyboru przełożonej i jej pomocnicy. Po elekcji, 
tak jak w okresie przedrozbiorowym, odbierała ona homagium od współ-
sióstr, oddawano jej statut i klucze. Przed zatwierdzeniem władz diece-
zjalnych, które następowało dopiero po wyrażeniu zgody władz rosyj-
skich, ksieni nie była pełnoprawną przełożoną z punktu widzenia prawa 
państwowego. Rządca diecezji kielecko-krakowskiej (następnie: kielec-
kiej) kierował odpowiednie pismo do Komisji Rządowej Spraw We-
wnętrznych i Duchownych. Dopiero po nadejściu pozytywnej odpo-
wiedzi z Warszawy, delegat biskupa kieleckiego wprowadzał formalnie 
nowo obraną ksienię na urząd. Pierwszą przełożoną konwentu, w od-
niesieniu do której została zastosowana ta procedura, była najprawdo-
podobniej Wiktoria Zdanowska, wybrana podczas elekcji 26 września 
1831 r. Nie zachowały się jednak odpowiednie dokumenty, potwierdza-
jące to przypuszczenie. Natomiast dysponujemy już taką dokumenta-
cją w odniesieniu do Bronisławy Świtanowskiej, następczyni Wiktorii 
Zdanowskiej. W czasie elekcji 12 grudnia 1848 r. jednogłośnie została 
ona wybrana na urząd ksieni. Reskryptem z 5 maja 1849 r. Komisja 
Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych oznajmiła, że nie wnosi 
zastrzeżeń do jej wyboru. Po otrzymaniu tego dokumentu, Konsystorz 
Generalny Diecezji Kielecko-Krakowskiej uznał, że Bronisława Świta-
nowska urząd ksieni sprawowała zgodnie z prawem zakonnym już  
od chwili elekcji. Następczyni ksieni Bronisławy Świtanowskiej została 
przełożoną konwentu imbramowickiego nie w wyniku elekcji, ale miano-
wania przez administratora diecezji kielecko-krakowskiej bpa Macieja 
Majerczaka. Nie odnaleziono dokumentu nominacyjnego dla Marianny 
Trzebińskiej i jej zastępczyni Anny Augustyny Oraczewskiej. Nosił on 
prawdopodobnie datę 28 sierpnia 1866 r. i został zakomunikowany 
norbertankom przez wizytatora klasztorów ks. Aleksandra Winczakie-
wicza, który zjawił się osobiście w Imbramowicach 29 sierpnia. Od tej 
daty, w świetle prawa kościelnego, Marianna Trzebińska sprawowała 
urząd ksieni. Natomiast formalna jej instalacja na tym urzędzie została 
dokonana 18 grudnia tego roku przez ówczesnego wizytatora klaszto-
rów, po uprzednim otrzymaniu zatwierdzenia władz państwowych329. 
 Podczas elekcji przełożonej konwentu imbramowickiego, która 
odbyła się 21 października 1890 r., po śmierci ksieni Anny Oraczewskiej, 
jednakową liczbę głosów otrzymały dwie zakonnice: Emilia Stankar, 

 
329 ADK, sygn. OK-16/2, k. 422. 
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licząca sobie już 71 lat i znacznie od niej młodsza Maria Nidecka (46 lat). 
Wizytator klasztorów ks. Franciszek Brudzyński, który przewodniczył 
wyborom, wskazanie osoby nowej przełożonej oddał do rozstrzygnięcia 
biskupa kieleckiego, zaznaczając, że 
 

p. Stankar, jakkolwiek zacna zakonnica, jest jednak już w podeszłym 
wieku, liczy bowiem 71 lat, do tego często zapada na zdrowiu. I sama 
też czuje, że może by nie podołała nowym obowiązkom i wątpli-
wość tę wyraziła. Druga zaś kandydatka do przełożeństwa p. Nidec-
ka, o lat 20 od p. Stankar młodsza, wykształcona, była zmarłej prze-
łożonej prawą ręką w zarządzie klasztornym330. 

 
 Z dwóch kandydatek, wskazanych przez ks. Brudzyńskiego,  
bp Tomasz Kuliński wybrał Marię Nidecką. Dopiero 14 grudnia 1890 r., 
po zatwierdzeniu przez generał-gubernatora warszawskiego, ksieni 
Nidecka została wprowadzona na urząd przez wizytatora klasztorów 
diecezji kieleckiej ks. Franciszka Brudzyńskiego. 
 Ksieni Maria Nidecka była ostatnią przełożoną konwentu im-
bramowickiego, zatwierdzaną przez władze rosyjskie. Już w XX w. 
tego wymogu nie było. Ta norbertanka, która podczas elekcji uzyskała 
wymaganą liczbę głosów, winna była osobiście wystąpić o zatwier-
dzenie jej wyboru do biskupa kieleckiego. 
 
 Inne urzędy. Każdorazowa przełożona konwentu imbra-
mowickiego miała do pomocy zespół urzędniczek. Jak się wydaje,  
nie było określonych przepisów co do zmian na poszczególnych urzę-
dach, które to przesunięcia były konieczne, gdyż sprawowanie po-
szczególnych funkcji nie było dożywotnie. W miarę potrzeby, wszel-
kich zmian na urzędach dokonywała sama przełożona konwentu zwy-
kle na cotygodniowych zwyczajnych kapitułach. Każda zakonnica, 
obdarowana określonym urzędem, winna go przyjąć z pokorą, nawet 
wtedy, gdy nie za bardzo jej odpowiadał lub czuła się do jego objęcia 
niezbyt odpowiednia lub przygotowana: 
 

Każda siostra, która ma urząd jaki staracz się ma, aby mu dosycz 
czyniła, ochotnie wszystko dla miłości Bożej i bliźniego odprawując 
za radą panny ksieni331. 

 
330 Tamże, k. 746. 
331 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 21. 
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Urzędniczki wszystkie powinności swych przestrzegać mają i one 
przez się nie przez insze osoby odprawować332. 

 
 Przesunięcia na urzędach przełożona czyniła zazwyczaj tylko 
wtedy, gdy zachodziła taka konieczność, na przykład zgon zakonnicy 
lub wyjazd na dłuższy okres czasu, czy to na kurację, czy też do rodzi-
ny. Niektórzy zwierzchnicy kościelni nalegali jednak na to, aby każda 
zakonnica mogła poznać z autopsji większość lub wszystkie urzędy,  
a przez to była przygotowana na objęcie każdej posługi wówczas,  
gdy zaistniała nagła tego potrzeba. 
 Niekiedy zmian dokonywano wówczas, gdy zakonnica pełniła 
swój urząd zbyt długo, albo zmiana jednego urzędu pociągała za sobą 
konieczność dokonania innych przesunięć. lub też jakaś zakonnica 
natarczywie domagała się zmiany, a przełożona z jakichś względów 
nie umiała jej odmówić. Ciekawy przypadek stanowiła Franciszka 
Szaniawska, w osobie której ksieni Felicjanna Otwinowska zapewne 
widziała przyszłą przełożoną konwentu – przypuszczalnie ze względu 
na jej pochodzenie – i ją „dla dalszego czasu sposobić chciała przez 
urzędy”333. W czerwcu 1779 r. powierzyła jej ważne obowiązki mi-
strzyni nowicjuszek. Być może, Franciszka Szaniawska nie była zbyt 
ambitna, a urząd mistrzyni nowicjatu był dla niej zbyt wymagający, 
gdyż już po kilku miesiącach usilnie zabiegała o zwolnienie z niego. 
Kronikarka odnotowała w marcu 1780 r., że Szaniawska 
 

natężenie przez pannę przeoryszę wyprasza się, więc najprzewieleb-
niejsza imć panna ksieni, lubo dużo słaba po ciężki chorobie, poszła 
do kapituły i złożyła pannę Szaniawską z mistrzyństwa334. 

 
 Należy dodać, że na stanowisku mistrzyni nowicjatu Francisz-
ka Szaniawska nie miała zbyt wiele pracy, gdyż wówczas w klasztorze 
imbramowickim nie było żadnej nowicjuszki. Dopiero w sierpniu 
1780 r. odbyły się obłóczyny Antoniny Borowskiej. Franciszka Sza-
niawska, mimo iż od 1752 r. była profeską, dopiero w 1779 r. została 
odnotowana na urzędzie cyrkatorki. Prawdopodobnie wcześniej nie 
miała powierzanych sobie żadnych funkcji. Jeszcze raz, w październi-
ku 1785 r. nowo obrana ksieni Konstancja Kręska zdecydowała się 

 
332 Tamże, s. 36. 
333 Kronika klasztoru … 1779-1785, s. 28. 
334 Tamże. 
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powierzyć jej obowiązki mistrzyni nowicjatu, po Annie Bętkowskiej, 
która została przeoryszą. Na powierzonym sobie urzędzie Szaniawska 
spędziła tylko kilka miesięcy, gdyż już w sierpniu 1786 r. objęła go inna 
zakonnica. Tym razem jednak, od lutego 1786 r. pod jej opieką były dwie 
nowicjuszki: Wiktoria Zdanowska i Barbara Tenarska. Aż do śmierci  
22 lutego 1797 r. prawdopodobnie nie otrzymała ona już żadnego urzędu. 
Spędziła w klasztorze od czasu profesji 45 lat, z których może tylko przez 
lat trzy piastowała jakiekolwiek funkcje (cyrkatorki – 1779, mistrzyni 
nowicjatu – na przełomie 1779/1780 oraz 1785/1786). Był to pewien 
ewenement, gdyż żadna inna zakonnica nie pozostawała tak długo 
w klasztorze bez urzędu, nawet chorowita Magdalena Zaleska. 
 W dokumentach średniowiecznych nie występują żadne inne 
zakonnice poza przełożonymi konwentu imbramowickiego. Dopiero  
w 1490 r. pojawiła się obok przeoryszy również jej zastępczyni – pod-
przeorysza (subpriorissa). W kolejnych wiekach, kiedy przełożona kon-
wentu nazywana była ksienią, tytuł przeoryszy przysługiwał jej zastęp-
czyni. W 1967 r., gdy w klasztorze imbramowickim został zmieniony 
tytuł przełożonej konwentu z ksieni na przeoryszę, tym samym jej za-
stępczyni otrzymała nazwę podprzeoryszy. Urząd przeoryszy – zastęp-
czyni przełożonej – mogła objąć ta zakonnica, która uzyskała w czasie 
elekcji największą liczbę głosów po nowo obranej ksieni. W XVIII stule-
ciu najczęściej występowała taka sytuacja, że urzędująca już przeorysza 
sprawowała swoją funkcję za rządów kolejnej, nowo obranej ksieni i do-
piero jej śmierć wymuszała zmianę. Na przykład, w 1703 r., po wyborze 
ksieni Zofii Grotówny, urząd przeoryszy zachowała Franciszka Siemień-
ska i piastowała go do swojej śmierci w 1716 r. Po jej śmierci, ksieni Gro-
tówna sama wyznaczyła jej następczynię – Annę Gołębiowską, która 
znowu zachowała swój urząd po wyborze w 1741 r. ksieni Katarzyny 
Bąkowskiej. Czy w czasie elekcji otrzymała ona wystarczającą liczbę 
głosów, czy też ksieni Bąkowska, pomimo jej ciężkiej choroby, pozosta-
wiła ją na tym urzędzie – nie można tego rozstrzygnąć. Anna Gołębiow-
ska zmarła już w październiku 1741 r. Ksieni Bąkowska powierzyła ten 
urząd Mariannie Modrzejewskiej, która piastowała go tylko przez trzy 
lata, do swojej śmierci w listopadzie 1744 r. Jej następczyni – Teresa 
Mieroszewska – sprawowała tę funkcję do wyboru na urząd ksieni  
w 1758 r. Kolejną urzędującą przeoryszą, która została wybrana w 1785 r. 
na stanowisko ksieni była Konstancja Kręska. Od tej pory stało się raczej 
regułą, że najbliższa współpracownica ksieni, po jej śmierci, z woli 
zgromadzenia stawała na czele konwentu. 
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 W szesnastowiecznych dokumentach, wśród najbliższych współ-
pracownic ksieni imbramowickiej występowała kustosza. W kolejnych 
stuleciach już ten urząd się nie pojawia. Małgorzata Borkowska twierdzi,  
że u norbertanek kustoszką nazywano zakonnicę, która opiekowała się 
księgami335. Wydaje się jednak, iż u norbertanek imbramowickich szes-
nastowieczna kustosza zajmowała się czym innym. Prawdopodobnie 
należało do niej czuwanie nad skarbcem klasztornym. Natomiast opie-
kunka ksiąg klasztornych, wydawanych zakonnicom do modlitwy i lek-
tury duchowej, nazywana była w klasztorze imbramowickim biblio-
tekarką. Dokumentami, przechowywanymi w archiwum klasztornym, 
zajmowała się archiwistka. Spośród norbertanek imbramowickich naj-
bardziej zasłużonymi dla opieki nad aktami klasztornymi, ich rozpozna-
waniem oraz porządkowaniem, są dwie dwudziestowieczne zakonnice: 
Maria Łukaszewska i jej uczennica Antonia Zaczyńska. 
 W XVII w. pilnowanie porządku i karności w klasztorze, nale-
żało do urzędniczki nazywanej cyrkatorką. W 1626 r. bp Marcin Szysz-
kowski zalecił, aby szczególnie „circatrycha” 
 

jako nabardziej urzędu swego pilnowała, żeby się prosne wieści mię-
dzy pannami nie mnożyły, za którymi zaś waśni i rozterki pochodzą 
z wielką szkodą pobożności zakonnej. 

 
 Siedemnastowieczne nazwy urzędów klasztoru imbramowic-
kiego, znane z dekretów powizytacyjnych biskupów krakowskich, nie 
odbiegają w zasadzie od tych z kolejnych stuleci. Jednym z nielicz-
nych wyjątków może być urząd „pisarki”. Taka nazwa została użyta 
przez bpa Andrzeja Trzebickiego w 1671 r.: 
 

panna ksieni wszystkie dochody, które klasztorowi oddawane bywają, 
nie spuszczając się na regestra samych urzędników, albo starosty, 
powinna do regestrów klasztornych rozkazać pilnie wpisować i to 
wszystko komu cokolwiek z tychże dochodów wydawać się będzie,  
na co ma mieć jednę z sióstr za pisarkę. 

 
 W kolejnych wiekach taka urzędniczka nazywana była prowi-
zorką. Ten urząd zapewne nie był zbyt wdzięcznym obowiązkiem, 
gdyż po wyborze 2 lipca 1804 r. Marianny Kozubskiej na urząd ksieni,  

 
335 M. Borkowska, Życie codzienne polskich klasztorów żeńskich w XVII-XVIII 
wieku, Warszawa 1996. s. 210. 
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która od 1798 r. pełniła urząd prowizorki, kronikarka zapisała, że nowo 
obrana ksieni na tym „przykrym posłuszeństwie lat 7 w cierpliwości 
przebyła”336. Blisko tego urzędu sytuował się urząd podskarbiny, 
która miała pod swoją opieką kasę klasztorną. W 1626 r. bp Marcin 
Szyszkowski użył dla tego urzędu nazwy szafarka. Zadecydował wów-
czas, aby objęła go „panna Krasowska, przy której szkatuła bydź ma 
schowana”. W kolejnych stuleciach określenie „szafarka” odnoszono 
do zakonnicy, która zajmowała się gospodarstwem klasztornym współ-
pracując z refektarką czuwającą nad jadalnią klasztorną (refektarzem) 
oraz piwniczną odpowiedzialną za napoje, w tym warzenie piwa. 
 W osiemnastym stuleciu niektórym zakonnicom przypisywano 
urząd „pisarki”. Trudno jednak jednoznacznie rozstrzygnąć, czy mo-
gła to być, na przykład, sekretarka. W 1704 r. pisarką była Marianna 
Modrzejowska, późniejsza przeorysza, w 1758 r. – Salomea Bogucka,  
a w 1769 r. – Anna Lemmanówna. W tym samym czasie funkcję pro-
wizorki pełniły inne zakonnice, a więc utożsamienie urzędów pisarki 
i sekretarki wydaje się być zasadne. 
 Były takie urzędy w klasztorze, które z zasady wykluczały zakon-
nice nieposiadające pewnych talentów, gdyż nawet największa pilność 
w uczeniu się, nic nie mogła pomóc. Do takich urzędów należała funkcja 
kantorki, szczególnie tej pierwszej. Miała ona pomocnice, nazywane: 
drugimi kantorkami, podkantorkami, sukcentorkami. Tak więc, utalen-
towane muzycznie zakonnice przez wiele lat nie były przesuwane na inne 
urzędy; co najwyżej, mogły otrzymywać dodatkowe zajęcia. 
 Do eksponowanych urzędów w klasztorze – również imbramo-
wickim – należało stanowisko mistrzyni nowicjatu. Do niej należała 
formacja kandydatek, które po okresie próby rozpoczynały przygotowa-
nie w nowicjacie. Od tej zakonnicy w dużym stopniu zależało więc, 
 

jakie one będą i jaka będzie przyszłość zgromadzenia; toteż lista cnót  
i talentów, których się od niej wymagało, niemniejsza jest niż lista 
zalet wymaganych od przełożonej337. 

 
 Jedynie w okresie przedrozbiorowym funkcjonował urząd mi-
strzyni panien świeckich, przyjmowanych do klasztoru na edukację. 
Kandydatki do zakonu okres próby odbywały zwykle pod okiem tej 
urzędniczki. Nigdy jednak nie łączono go z urzędem mistrzyni nowicjatu. 

 
336 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 13. 
337 M. Borkowska, Życie codzienne…, s. 210. 
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Dziewiętnastowieczne i późniejsze zajęcia szkolne norbertanek im-
bramowickich różniły się zasadniczo od wspomnianego stanowiska. 
Pierwszą znaną z imienia i nazwiska mistrzynią panien świeckich  
w klasztorze imbramowickim była w latach 1626-1638 Regina Malicka. 
Jak się wydaje, w początkowym okresie istnienia tego urzędu, przeło-
żona konwentu nie ryzykowała częstych zmian na tym stanowisku. 
Dzięki kronice klasztornej znane są także nazwiska kilku zakonnic 
spełniających obowiązki mistrzyni uczennic w XVIII w. Obejmując 
funkcję przełożonej w 1703 r. ksieni Zofia Grotówna zastała na tym 
stanowisku Helenę Magdalenę Lewikowską. Niestety kronika z okre-
su przełożeństwa ksieni Grotówny nie zawiera zbyt wiele informacji  
o personelu nauczającym. Nie ma także wzmianki – poza jednym wy-
jątkiem – które siostry sprawowały te funkcję. Tym wyjątkiem jest 
zapiska o tym, że w kwietniu 1726 r. na urzędzie tym była Anna Ko-
chanowska. Być może zakonnica ta wykonywała te obowiązki w czasie 
całej kadencji ksieni Grotówny. Znacznie bogatsze w takie informacje 
są zapiski kronikarskie kolejnych przełożonych klasztoru imbra-
mowickiego. W grudniu 1744 r. mistrzynią panien świeckich została  
z woli ksieni Katarzyny Bąkowskiej (1741-1758) Józefa Urbańska.  
Już jednak w marcu 1745 r. ksieni powierzyła tę funkcję Helenie Łę-
kawskiej. I na tej osobie kończą się informacje o norbertankach peł-
niących funkcję mistrzyni za przełożeństwa ksieni Bąkowskiej. Ksieni 
Teresa Mieroszewska (1758-1769) zaraz po objęciu rządów powierzyła 
to stanowisko Konstancji Kręskiej, późniejszej ksieni. Jak wynika  
z kroniki, Konstancja Kręska miałaby sprawować tę funkcję dwukrotnie; 
drugi raz w okresie rządów ksieni Konstancji Wolickiej (1769-1779), 
chociaż ksieni ta zaraz na początku swoich rządów mistrzynią panien 
świeckich obrała Eufrozynę Bąkowską. Siostrę Eufrozynę Bąkowską 
także ksieni Konstancja Kręska (1785-1796) obdarzyła tym stanowi-
skiem. Zastąpiła ją na tym stanowisku w marcu 1790 r. Marianna Ko-
zubska, późniejsza przełożona konwentu. Natomiast ksieni Agnieszka 
Felicjanna Otfinowska (1779-1785) mistrzynią panien świeckich uczyniła 
Annę Bętkowską, przełożoną klasztoru w latach 1796-1803, która  
w okresie swoich rządów wolała mieć na tym stanowisku Angelę Tyn-
gierównę. Za rządów ksieni Marianny Kozubskiej (1803-1831) znaj-
dujemy na miejscu Tyngierówny Eufemię Wielogłowską. Jak wynika 
z przeglądu listy zakonnic pełniących funkcję mistrzyni panien świec-
kich, stanowisko to musiało być ważne, a osoby na nie powoływane 
musiały cieszyć się uznaniem wspólnoty zakonnej, skoro kilka z nich 
wybrano na najwyższy urząd w klasztorze. 



CZĘŚĆ CZWARTA: Wspólnota zakonna  

 
177 

 W dekrecie reformacyjnym z 1608 r. wzmiankowano o obo-
wiązkach zakrystianki: 
 

Krata we drzwiach, gdzie Naszwiętszy Sakrament przyjmują ma bydź 
zawierana od zakrystianki. Także i kaplica pod chórem, gdzie świeckie 
słuchacz Mszej mają, po wysłuchaniu Mszej, ma bydź zawarta od panny 
zakrystianki asz do poranku, wyjąwszy gdy do spowiedzi iszcz mają. 

 
 Zakrystianka zajmowała się sprzętem i szatami kościelnymi –  
ich wydawaniem, chowaniem po nabożeństwach, czyszczeniem i na-
prawianiem. Do wykonywania powierzonych sobie obowiązków miała 
zwykle jedną lub więcej pomocnic (podzakrystianek). 
 W drugiej połowie XIX w. to odpowiednie władze rosyjskie 
zatwierdzały trzy najwyższe urzędy w klasztorze: ksieni, wikarii oraz 
prokuratorki. Każdorazowa ksieni miała zastępczynię do pomocy, 
nazywaną wikarią, która spełniała funkcje sekretarki. Prokuratorka, 
czyli dawna prowizorka, dodatkowo miała za zadanie przygotowywać 
sprawozdania rachunkowe dla władz państwowych. Za rządów ksieni 
Anny Oraczewskiej funkcję wikarii sprawowała Maria Nidecka, nato-
miast za rządów ksieni Marii Nideckiej wikarią była Anna Gutowska. 
 Oprócz grona urzędniczek do konkretnych poruczeń, każdora-
zowa ksieni dysponowała zespołem doradczyń, nazywanych dyskret-
kami – zwykle starszych i doświadczonych zakonnic – które służyły 
jej radą w sprawach istotnych dla klasztoru, wymagających podjęcia 
nie tylko najlepszej decyzji, ale i przyjęcia ciężaru odpowiedzialno-
ści za niepopularne rozwiązania. W szczególnie materialnie trudnych  
dla klasztoru imbramowickiego pierwszych dziesięcioleciach XVII w.  
biskupi krakowscy zalecali przełożonej konwentu posiłkowanie się 
radą dyskretek. Biskup Marcin Szyszkowski w 1626 r. zapisał, że „po-
bieranie pieniędzy i wydawanie ma bydź za wiadomością panny ksie-
niej i panien diskretek przy szafarce”. Zdaniem tegoż hierarchy dys-
kretki winny współdziałać z ksienią przy podejmowaniu trudnych 
decyzji odnośnie do całej gospodarki klasztornej: 
 

Puste role, które są mają bydź na folwark zasiane i nikomu nie da-
wane. Stawki puste w Glanowie i gdzie są zastawić i narybić mają. 
Starać się o to ma panna ksieni z diskretkami338. 

 

 
338 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 43. 
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 Tenże biskup w 1626 r. wyznaczył również konkretne zakonnice 
do zespołu doradczyń nowo obranej ksieni Magdaleny Gorzeńskiej. 
Zaliczył do niego przeoryszę Katarzynę Maniecką i Dorotę Łagiewnicką.  
W 1629 r. zalecił on, aby ksieni razem z dyskretkami co tydzień spraw-
dzała rachunki klasztoru: 
 

W klasztorze zasię na kożdy tydzień mają liczbę swoję panna ksieni  
z diskretkami i z tą co regestra pisze, w każdą sobotę po obiedzie 
czynić, aby się obaczeło, jeśli jakich wydatków abo potrzebnych, abo 
zbytnich nie najdzie się, albo tesz, jeśli się szkoda w tym nie dzieje339. 

 
 Dyskretki, wspólnie z ksienią, miały nakaz sprawdzania co 
miesiąc spiżarni klasztornej: 
 

Spiżarnią co miesiąc, zaraz na początku miesiąca, mają panna ksieni, 
diskretki i z szafarką rewidować dlatego, aby się potrzeby wczas go-
towały i obmyślały340. 

 
 Być może, nie każda ksieni chciała być ograniczana w swoich 
rządach przez wysłuchiwanie rad doradczyń, stąd w 1671 r. bp An-
drzej Trzebicki, zwiększając liczbę dyskretek do czterech osób, pod-
kreślił, że 
 

Panna ksieni w żadnych sprawach poważnych nie ma sama bez rady 
diskretek, a podczas i całej kapituły nic czynić i dlatego cztery star-
szych i do tego sposobnych panien za diskretki nakazujemy obrać, 
których panna ksieni, a ile w większych sprawach powinna się do-
kładać341. 

 
 W czasie wprowadzania reformy trydenckiej biskupi krakow-
scy obarczyli portulanki, nazywane w kolejnych stuleciach furtianka-
mi, szczególną odpowiedzialnością za przestrzeganie klauzury. Jest 
sprawą oczywistą, że to przede wszystkim do każdorazowej przełożo-
nej klasztoru należała dbałość o karność w tym względzie, jednakże to 
furtianka była zobowiązana do tego, aby zamykać o odpowiedniej po-
rze furtę, a klucz na noc odnosić do pokoju przełożonej. Ona miała 

 
339 Tamże, s. 53. 
340 Tamże, s. 56. 
341 Tamże, s. 89. 
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także pilnować, by zakonnice bez pozwolenia nie przychodziły do kraty  
i tam nie prowadziły niekoniecznych rozmów: 
 

Clauzurę świętą dosyć ścisło dawne tegosz klasztoru opisały refor-
matie, których osobliwym sposobem tak pannie ksieniej, jako i for-
tiankom przestrzegać i one zachowywać przykazujemy i dlatego, aby 
żadnej siostry bez auditorek i licentiej do forty nie przypuszczały342. 

 
 Do infirmerki należała troska o mniszki chorujące, odwiedzanie 
ich w szpitaliku klasztornym (infirmerii), gdy zostały tam przeniesione 
w przypadku cięższych chorób, albo zapewnienie wszelkich niezbęd-
nych wygód zakonnicom niedomagającym i przebywającym w celach. 
Czasami urzędniczce tej przydzielano pomocnicę (podinfirmerkę). 
Ogrodniczka nadzorowała prace w ogrodzie. Westiarka miała pod swoją 
opieką odzienie zakonnic. Nadzorowała ich pranie, naprawianie, prze-
chowywanie pod kluczem w specjalnej sali – westiarni oraz wydawa-
nie zakonnicom. W razie konieczności jednej zakonnicy powierzano 
dwa, a tylko wyjątkowo, więcej urzędów. Po ukończeniu przez mniszki 
siedemdziesięciu lat były one, jako seniorki, wolne od urzędów. 
 

 
342 Tamże, s. 85-86. 
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REFORMA TRYDENCKA 
 
 
 Osoba wybierająca życie w kontemplacyjnym klasztorze norber-
tanek i przekraczająca furtę klasztorną, przebywała najpierw w postu-
lacie, gdzie obserwowała – niejako z boku – życie wspólnoty klasztor-
nej. Wówczas, gdy ono ją przekonało, przywdziewała habit nowicjuszki, 
który pozwalał jej poznawać życie zakonne od wewnątrz i uczyć się 
zwyczajów oraz porządku panującego w klasztorze. Wchodząc w życie 
wspólnoty zakonnej musiała zrezygnować z przyzwyczajeń i nawyków 
oraz zachowania „światowego” stylu życia, a przystosować się do życia 
wspólnoty, którą wybrała. Jeśli to wszystko zaakceptowała, złożywszy 
profesję, stawała się pełnoprawną mniszką. Wszystkie zaś profeski, 
zgodnie z życzeniem bpa Piotra Tylickiego, zawartym w dekrecie po-
wizytacyjnym z 1608 r., 
 

nade wszystko staracz się mają, aby śluby swe czystości, ubóstwa, 
posłuszeństwa Panu Bogu z całego serca oddając, mogły bydź prawdzi-
wemi Jego oblubienicami i zasłużyły sobie koronę nieszmiertelności343. 

 
 Biskup Andrzej Trzebicki, który w 1671 r. przeprowadził osobi-
ście wizytację klasztoru imbramowickiego, w dekrecie reformacyjnym 
podkreślił dobrowolność wyboru życia monastycznego: 
 

Życzemy przy tym najmilsze panienki, abyście wszystkie, któreście 
dobrowolnie dla miłości Oblubieńca waszego do zakonu świętego 
świat marny i wczasy jego porzuciwszy, raczej z miłości Oblubieńca 
waszego, a nie z niewolniczej pokuty i karania bojaźni, te wszystkie 
nasze i przodków naszych przy regule i statutach świętych reformatie 
wypełniały344. 

 
 Zakonnice klasztoru imbramowickiego, podobnie jak cały Zakon 
Premonstratensów, którego stanowiły integralną część, prowadziły życie 
zakonne według monastycznej reguły św. Augustyna. Każdy konwent 

 
343 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 22. 
344 Tamże, s. 91. 
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podporządkowywał się konstytucjom opracowanym przez władze gene-
ralne. Na przestrzeni wieków, wraz ze zmianami w życiu społecznym, 
ewoluowały również sposoby interpretowania reguły i konstytucji, które 
były zawsze busolą w okresach odrodzenia. Obok zachowania podstawo-
wych, ujednoliconych praktyk życia zakonnego obowiązujących wszystkie 
klasztory norbertańskie, każdy klasztor wykształcił również swoje własne. 
 W ciągu ośmiu wieków istnienia klasztoru imbramowickiego,  
w czasie zmieniających się uwarunkowań zewnętrznych, przełożone 
konwentu stały niezmiennie na straży zachowania w życiu codzien-
nym norbertańskiego celu i stylu życia. Także i klasztor imbramowicki 
poszerzał ogólne praktyki norbertańskie o własne modlitwy i nabo-
żeństwa, podyktowane miejscowymi warunkami. 
 Na okres potrydencki przypada emancypowanie się klasztorów 
żeńskich spod władzy opactw męskiej gałęzi poszczególnych zakonów.  
Od zarania fundacji klasztor imbramowicki był podporządkowany 
opatowi w Brzesku-Hebdowie. Prawo „ojcostwa” opata hebdowskiego, 
w odniesieniu między innymi do konwentu imbramowickiego, zostało 
potwierdzone w 1442 r. przez papieża Eugeniusza IV345. To podpo-
rządkowanie było widoczne także w tym, że opat hebdowski albo oso-
biście uczestniczył w elekcji ksieni oraz obłóczynach i profesji zakonnic, 
albo wysyłał swoich delegatów. Spośród zakonników hebdowskich 
rekrutowali się kolejni prepozyci klasztoru w Imbramowicach oraz  
w większości tamtejsi spowiednicy i kaznodzieje. 
 W myśl wskazań Soboru Trydenckiego, zarówno biskupi, jak i opaci 
zostali obarczeni odpowiedzialnością za wprowadzenie reform w podle-
głych sobie klasztorach. Przyjmuje się, że za rządów kardynała Jerzego 
Radziwiłła rozpoczęła się gruntowna reforma klasztorów w diecezji kra-
kowskiej. Wyjednał on u papieża Klemensa VIII pozwolenie dla siebie 
na zwizytowanie klasztorów istniejących na podległym sobie terytorium. 
 Reformy trydenckie były wdrażane w klasztorze imbramowickim 
z inicjatywy władz diecezjalnych, ale początkowo za wiedzą i przyzwo-
leniem opatów hebdowskich. Należy zwrócić uwagę na fakt, że opat 
hebdowski był jednym z trzech delegatów kardynała Radziwiłła do 
przeprowadzenia wizytacji w klasztorze imbramowickim w 1594 r.  
i prawdopodobnie zgodził się na wprowadzenie Anny Brudzińskiej  
na urząd ksieni. Nie ma więc podstaw do twierdzenia, że reformowanie 
klasztoru rozpoczęło się z wykluczeniem opata hebdowskiego. W ciągu 
pierwszego dziesięciolecia XVII w. uczestniczył on w uroczystościach  

 
345 W. Knapiński, Święty Norbert i jego Zakon…, s. 156-157. 
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obłóczyn i profesji norbertanek imbramowickich. To świadczy, że klasz-
tor w sposób niekwestionowany podlegał jeszcze wtedy jego władzy.  
Nie jest więc prawdą ustalenie norbertanki Marii Łukaszewskiej, 
autorki opracowania o klasztorze imbramowickim, że kardynał Ra-
dziwiłł rozpoczął reformowanie konwentu w Imbramowicach od jego 
„wyjęcia” spod władzy opata hebdowskiego346. Również nie można 
zgodzić się ze zdaniem Małgorzaty Borkowskiej, że wspomniany biskup 
„podporządkował swej władzy wszystkie klasztory żeńskie w diecezji, 
z pominięciem ich przełożonych zakonnych”347. 
 W drugim dziesięcioleciu XVII w, opaci hebdowscy usiłowali 
jeszcze walczyć o zwierzchnictwo nad klasztorem imbramowickim. 
Ostatni raz przedstawiciel opata hebdowskiego uczestniczył w akcie 
profesji w Imbramowicach 29 maja 1616 r. W tym dniu profesję zło-
żyły późniejsza ksieni Magdalena Gumieńska oraz Anna Baranowska. 
Uczyniły to w ręce opata sądeckiego Jana Jordana, nazwanego w księ-
dze profesji koadiutorem opata hebdowskiego. Od lat dwudziestych 
tego wieku we wspomnianych uroczystościach w klasztorze imbramo-
wickim brali udział już tylko delegaci biskupa krakowskiego. 
 Nie wiadomo, czy elekcji ksieni Anny Poniatowskiej w 1613 r. 
przewodniczyli delegaci biskupa krakowskiego. Natomiast już w mar-
cu 1626 r. bp Marcin Szyszkowski wysłał swoich delegatów do Im-
bramowic celem przeprowadzenia wizytacji i prawdopodobnie prze-
wodniczenia wyborom nowej przełożonej (Magdaleny Gorzeńskiej) 
po zgonie 8 stycznia tego roku ksieni Anny Poniatowskiej. 
 Reformy soboru trydenckiego odnośnie do klasztorów zaczął 
wprowadzać w diecezji krakowskiej kardynał Jerzy Radziwiłł, a kon-
tynuowali je jego następcy, biskupi: Piotr Tylicki, Marcin Szyszkow-
ski, Jakub Zadzik i Andrzej Trzebicki. Wstępem do odnowienia życia 
zakonnego w klasztorze norbertanek w Imbramowicach stała się wi-
zytacja z maja 1594 r., zarządzona przez kardynała Radziwiłła. Po niej 
nastąpiły kolejne wizytacje reformatorskie w latach: 1608, 1626, 1629, 
1638 i ostatnia w 1671 r. Wizytatorzy zalecili wpisywanie dekretów 
powizytacyjnych do osobnej księgi oraz ich odczytywanie przez nor-
bertanki. Jako pierwszy nakazał to bp Marcin Szyszkowski w 1629 r.: 
 

Aby ksiąski były co prędzej kupione, w które wpisane będą chędogo 
te rzeczy. Wisitacja i reformacja świętej pamięci księdza Tylickiego, 

 
346 M. S., Siedemsetletnie dzieje…, s. 43. 
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antecesora naszego. Wisitacja i reformacja i ordinacja wychowania 
nasza tak pierwsza roku tysiącznego sześćsetnego dwudziestego szó-
stego, jako i teraźniejsza, na ostatek sumariusze liczby na wisitaciej 
odprawionej, aby się z nich drudzy wisitatorowie potym informowali, 
i o restę, jeśliby jaka została, spytali348. 

 
 Polecenie swojego poprzednika powtórzył w 1638 r. bp Jakub 
Zadzik: 
 

Reformatie antecesorów naszych biskupów krakowskich, to jest: 
świętej pamięci ks. Tylickiego, ks. Szyszkowskiego, aby były czytane 
raz w miesiąc i pilnie we wszystkiem zachowane były, chcemy to 
mieć i czemu by się niedosyć działo i co do tego czasu skutku swego 
nie wzięło, pilnie się starać panna ksieni ma, aby to wykonywała,  
a osobliwie ksiąszki ma kazać kupić, w które wisitacyje, reformacyje  
i ordynacyje mają bydź wpisane, jako jest o tym artykuł pierwszy  
w ostatnich reformacjach świętej pamięci ks. Szyszkowskiego, aby się 
temu dosyć stało jako najprędzej koniecznie napominamy. W którą 
ksiąszkę i teraźniejsze reformacyje nasze mają bydź wpisane349. 

 
 Co ciekawe, żadna z tych ksiąg, nakazanych przez rządców kra-
kowskich do zaprowadzenia, nie jest już przechowywana w archiwum 
klasztornym. Najprawdopodobniej zostały zniszczone w czasie jakie-
goś kataklizmu; być może w czasie katastrofalnego pożaru w 1710 r. 
Można przypuszczać, że przełożone zadbały o ich założenie, gdyż dekret 
bpa Andrzeja Trzebickiego z 1671 r. milczy w tej kwestii. Natomiast 
szczęśliwie przetrwały, zachowane w archiwum klasztornym, oryginały 
dekretów reformacyjnych, oprawione w jedną księgę, nad którymi 
szczególną opiekę zlecił w 1638 r. bp Jakub Zadzik: 
 

Same także authentiki tych reformaciej antecesorów naszych z pod-
pisem ich i teraźniejsze, od nas podane, dobrze chować potrzeba  
dla zginienia350. 

 
 W latach 1594-1671 aż sześciokrotnie wizytatorzy przybywali  
do klasztoru w Imbramowicach. Dwa razy (1626 i 1638) wizytacje zo-
stały przeprowadzone ze względu na zgon przełożonej i konieczność  

 
348 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 52-53. 
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wyboru następczyni. Tak duża intensywność wizytacji wskazuje na wagę 
zadań, które były powodem do ich przeprowadzenia. Należy podkreślić, 
że do czasu wydania dekretu powizytacyjnego w 1594 r., nie zacho-
wały się żadne źródła informujące o życiu wspólnotowym norberta-
nek imbramowickich. Dopiero zarządzenia powizytacyjne odsłaniają 
wiele jego przejawów. Stąd są one podstawowymi dokumentami pozwa-
lającymi na poznanie zakresu reform wprowadzonych w konwencie 
imbramowickim. Wspomniane dekrety miały przede wszystkim za za-
danie wytknięcie braków i niedociągnięć, których naprawienie mogło 
przyczynić się do poprawy kondycji duchowej konwentu, w czym po-
mocna miała być także poprawa sytuacji materialnej, głównie miesz-
kaniowej, bardziej sprzyjającej zachowaniu reguł życia wspólnotowego. 
 Prawdopodobnie w czasie koncentracji w Busku norbertanek  
z klasztorów imbramowickiego, krzyżanowickiego i buskiego udało 
się wprowadzić surowsze przestrzeganie reguły zakonnej, w tym prak-
tykowanie klauzury. Jednak po reaktywowaniu w Imbramowicach 
konwentu żeńskiego w 1477 r. norbertanki z pewnością napotkały na 
przeszkody w zachowaniu wcześniejszego trybu życia, już choćby  
ze względu na stan zabudowań klasztornych, w których zabrakło moż-
liwości jego przestrzegania. Nieliczna i uboga wspólnota klasztorna 
nie była w stanie poradzić sobie z trudnościami. Może też zabrakło wy-
starczającej zachęty i pomocy ze strony bezpośrednich zwierzchników, 
którymi byli opaci hebdowscy. 
 Wydaje się, że do czasu reform, rozpoczętych pod koniec XVI w., 
norbertanki imbramowickie nie tyle przeżywały okres rozluźnienia 
rygorów życia zakonnego, co raczej ich gorliwość wyrażała się w za-
chowaniu jego tradycyjnego sposobu, który już wtedy nieco odstawał 
od pierwotnych norm. Być może, nie przywiązywano wystarczają-
cej wagi do dogłębnego studiowania reguły, poprzestając na pozna-
waniu obowiązków zakonnych, przekazywanych przez tradycję klasz-
torną i przykład starszych zakonnic. Trydencka odnowa miała głów-
nie na celu powrót do źródeł oraz przyswojenie nowych ideałów życia 
wspólnotowego. 
 Kardynał Jerzy Radziwiłł zapowiedział wizytację klasztoru nor-
bertanek w Imbramowicach na maj 1594 r. Przeprowadzili ją delego-
wani przez niego komisarze: Paweł Dembski – sufragan i kanonik 
krakowski, Melchior Olszewski – opat hebdowski oraz Mikołaj Dobro-
cieski – doktor praw, prokanclerz Uniwersytetu Jagiellońsksiego i peni-
tencjarz katedralny. W efekcie tejże wizytacji, nad reformą klasztoru 
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imbramowickiego miała czuwać profeska zwierzyniecka Anna Bru-
dzińska przysłana tam z woli kardynała Radziwiłła na urząd ksieni już  
w drugiej połowie 1594 r. Wspólnota imbramowicka miała jednak 
wówczas już swoją przełożoną, a była nią ksieni Agnieszka Wygnań-
ska351. Prawdopodobnie prawowita ksieni została więc odsunięta na 
pewien czas od rządów i z chwilą przybycia Anny Brudzińskiej prze-
stała pełnić urząd ksieni. Być może, wizytatorzy ocenili, że Wygnań-
ska nie poradzi sobie z zadaniem reformy klasztoru. Z pewnością 
także wśród pozostałych zakonnic imbramowickich nie znaleziono 
odpowiedniej osoby, już choćby ze względu na ich niewielką liczbę. 
Jeśli w 1591 r. w klasztorze na Zwierzyńcu było tylko dziewięć zakon-
nic, to wspólnota imbramowicka była w owym czasie z pewnością 
mniej liczna. Nowo przybyła profeska ze Zwierzyńca nie była wybrana 
przez norbertanki imbramowickie lecz w pewien sposób narzucona 
klasztorowi imbramowickiemu przez władze diecezjalne. Nie wiemy, 
jak zareagowała na to ksieni Wygnańska i pozostałe zakonnice. 
 Możemy tylko przypuszczać, że ksieni Brudzińska niewiele 
zdziałała przez okres swego pobytu w Imbramowicach. Wskazują na 
to zarządzenia wizytatorów z początków XVII w. Wynikało z nich,  
że wiele nakazów, wymienionych w dekrecie reformacyjnym kardynała 
Radziwiłła, nie zostało wykonanych. Anna Brudzińska opuściła klasz-
tor imbramowicki najprawdopodobniej dopiero pod koniec 1602 r., 
gdyż w jednym z dokumentów z ostatnich miesięcy tego roku figuruje 
ona jeszcze jako tamtejsza przełożona. Po jej odejściu z Imbramowic, 
na urząd przełożonej konwentu wróciła Agnieszka Wygnańska. 
 Biskup Piotr Tylicki, rządca diecezji krakowskiej w latach 1607-
1616, zlecił wizytację klasztoru w Imbramowicach w 1608 r. Janowi 
Foxowi, kanonikowi krakowskiemu i Jakubowi Janidło z Bodzentyna, 
plebanowi w Gołaczewach. Fakt powierzenia tego zadania znakomitym 
prawnikom i wykładowcom Akademii Krakowskiej świadczy o wadze, 
jaką przywiązywał rządca krakowski do reformy klasztoru. Uznał on  
za konieczne dopowiedzieć, że tenże klasztor był „władzy naszej bisku-
piej od najpierwszego założenia swego podległy”. Uczynił to, być może, 
dlatego, że opaci hebdowscy nie godzili się jeszcze na zupełne wyjęcie 
konwentu spod ich władzy. Ksiądz Bolesław Kumor twierdził, że do-
piero papież Paweł V, dekretem z 26 maja 1611 r., podporządkował ju-
rysdykcji biskupów krakowskich klasztory norbertanek na Zwierzyńcu,  
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w Imbramowicach i Busku352. Jest więc wielce prawdopodobne, że  
bp Piotr Tylicki widząc nieskuteczność reformowania klasztoru pod 
rządami opatów hebdowskich, zwrócił się do papieża o zmianę obe-
diencji konwentu imbramowickiego. 
 Dwukrotnie – w latach 1626 i 1629 – odbyła się wizytacja klasz-
toru imbramowickiego, zarządzona przez biskupa krakowskiego Mar-
cina Szyszkowskiego. Przyczyną pierwszej była śmierć przełożonej 
konwentu Anny Poniatowskiej, która zmarła 8 stycznia 1626 r. Fakt 
ten potwierdził bp Szyszkowski, który zamierzał osobiście zjawić się 
w klasztorze na elekcję nowej przełożonej: 
 

Za zleceniem nawyszej Stolice Apostolskiej tak w Concilium po-
wszechnym tridentskim jako i w constitutiach różnych ojców świę-
tych, papieżów i biskupów rzymskich opisanym, mieliśmy to przed-
sięwzięcie, abyśmy tego roku po ześciu z świata przełożonej waszej, 
osobą naszą klasztor wasz wisitowali i przypatrzili się, jeśli w nim 
regule świętej i postanowieniom przodków naszych biskupów kra-
kowskich dość się dzieje, przy tym tesz starsza nowa wedle praw du-
chownych i zwyczajów obrana była353. 

 
 Jakoweś sprawy Rzeczypospolitej przeszkodziły zamiarowi rząd-
cy krakowskiego, dlatego zadanie przedelekcyjnej wizytacji klasztoru 
oraz przewodniczenie wyborom nowej ksieni zlecił Wojciechowi Se-
rebryskiemu, kustoszowi opatowskiemu i kanonikowi tarnowskiemu 
oraz Janowi Kwaśnickiemu, audytorowi swojej kurii354. Po skrupulat-
nie przeprowadzonej wizytacji został wystawiony 6 marca 1626 r. ob-
szerny dekret reformacyjny w wielu punktach w sposób drobiazgowy 
przedstawiający konieczne zmiany. Podczas elekcji, przeprowadzonej 
po dokonaniu wizytacji, została wybrana ksienią Magdalena Gorzeń-
ska. Trzy lata później, w 1629 r. tenże sam biskup – „na konwent im-
bramowski panien Zakonu Premonstrateńskiego pilne oko mając” – 
wysłał swoich delegatów celem sprawdzenia postępów w dziele usu-
nięcia niedoskonałości duchowych i materialnych. Do Imbramowic 
udał się ponownie Wojciech Serebryski, od 1628 r. kanonik kapituły 
katedralnej w Krakowie, a towarzyszył mu Sebastian Nucerin, kano-
nik sandomierski, znakomity teolog, kaznodzieja, pisarz i tłumacz. 

 
352 B. Kumor, Dzieje diecezji krakowskiej do roku 1795, t. 1, Kraków 1998, s. 471. 
353 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 27-28. 
354 Ks. Jan Kwaśnicki posiadał doktoraty obojga praw, teologii i filozofii. Był pro-
boszczem w Wojniczu i archidiakonem kapituły kolegiackiej w Nowym Sączu. 
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Sebastian Nucerin uczestniczył kilkakrotnie w latach 1630-1633 w ob-
rzędach obłóczyn i profesji norbertanek imbramowickich. W klasztornej 
księdze profesji nazywany był komisarzem konwentu. 
 Pretekstem do kolejnej wizytacji stała się śmierć ksieni Magda-
leny Gorzeńskiej, zmarłej 6 października 1638 r. Biskup Jakub Zadzik –  
„po zejściu z tego świata przełożonej waszej, według powinności naszej 
pasterski” – delegował do przeprowadzenia wizytacji i przewodnicze-
nia wyborom nowej ksieni dwóch kanoników krakowskich: Wojciecha 
Porzeckiego i Łukasza Zdrojewskiego. Dekret reformacyjny został 
wystawiony 13 listopada 1638 r. Należy dodać, że Wojciech Porzecki  
w grudniu 1636 r. przewodniczył obrzędom profesji trzech norbertanek 
imbramowickich, a Łukasz Zdrojewski – przewodniczył podobnym 
uroczystościom w latach 1640-1642. 
 Ostatnia siedemnastowieczna wizytacja kanoniczna została prze-
prowadzona osobiście przez rządcę krakowskiego bpa Andrzeja Trze-
bickiego w początkach maja 1671 r.: 
 

Z powinności naszej pasterskiej chcąc się dostatecznie przejrzeć tak  
we wnętrznych zakonnych zgromadzenia waszego postempkach, jako  
i w rządach dóbr klasztoru waszego doczesnych, sami w osobie naszej 
własnej klasztor wasz świeżo przeszłych dni nawiedziliśmy i wisitatią 
odprawiliśmy355. 

 
 Dekret powizytacyjny został wystawiony i podpisany w klasztorze 
imbramowickim 4 maja 1671 r. Większość zaleceń powizytacyjnych 
biskup poświęcił sprawom duchowym konwentu. 
 Zarządzenia powizytacyjne biskupów krakowskich (Jerzego Ra-
dziwiłła, Piotra Tylickiego, Marcina Szyszkowskiego, Jakuba Zadzika  
i Andrzeja Trzebickiego) można uważać za program całościowej odnowy 
konwentu imbramowickiego. Ich treść odnosi się do spraw materialnych 
konwentu (restauracja i rozbudowa zabudowań klasztornych, zarząd 
majątkiem) oraz organizacji życia wspólnotowego mniszek norbertań-
skich. Wielość i niekiedy wręcz drobiazgowość zarządzeń potrydenckich 
reformatorów z wieków XVI i XVII, odnoszących się do konkretnych 
przejawów życia zakonnego norbertanek imbramowickich, wskazuje na 
niedociągnięcia, które mogły być wynikiem innego, nie tak rygorystycz-
nego, ówczesnego pojmowania obowiązków zakonnych. W następnych 
wiekach sytuacja ta z pewnością już się ustabilizowała, gdyż, na przykład,  

 
355 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 79-80. 
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w 1783 r. wizytator odnotował „reguł i świątobliwych statutów pier-
wiastkowym duchem zachowanie, jako z rozmowy na osobności z każdą 
zrozumieć mi łatwo było”356. 
 Podstawą odnowy życia zakonnego w myśl zaleceń Soboru 
Trydenckiego, miało być studiowanie reguły zakonnej, na którą 
mniszki składały śluby. Tę księgę norbertanki z pewnością posiadały, 
gdyż – w razie jej braku – wizytatorzy nakazaliby jej nabycie. Teksty 
reguły i ślubów miały być codziennie odczytywane, co polecił już kar-
dynał Jerzy Radziwiłł w 1594 r.: 
 

Śluby swoje, które uczyniły Panu Bogu, obieczuiącz czystoscz, ubó-
stwo i posłuszeństwo chować na kożdy dzień, niech sobie przypomi-
naią; także regułę, którą na kożdy dzień tak, iako iest w calendarzu 
napisana i rozdzielona porządnie, aby czytały po msy357. 

 
 Biskup Piotr Tylicki nakazał w 1608 r. systematyczne odczyty-
wanie również konstytucji zakonu premonstrateńskiego. A ponieważ 
tejże księgi w klasztorze nie było, polecił: 
 

Isz nie mają panny constitutii Zakonu Premonstrackiego, pilnie się  
o nie staracz ma panna ksieni, aby je miała na święty Michał blisko 
przyszły, które mają czytacz zawsze przy regule po iednym abo dwu 
rozdziałów, gdysz krótkie czytanie na każdy dzień reguły mają358. 

 
 Lektura reguły, konstytucji i zaleceń reformatorskich bisku-
pów krakowskich, a w związku z tym poznawanie reguł życia pre-
monstrateńskiego, miały dać początek dogłębnej odnowie życia za-
konnego w klasztorze imbramowickim, o czym pouczył bp Andrzej 
Trzebicki w 1671 r.: 
 

zdało się nam przeto za rzecz potrzebną na uleczenie tychże defek-
tów, do przeszłych ustaw i porządków od przodków naszych przy wi-
sitacjach tegosz klasztoru waszego chwalebnie postanowionych i do-
syć szeroko i gromadno opisanych, krótką tę naszę przydać reforma-
tią, którą aby przy czytaniu dawniejszych reformatij i ta niniejsza 
przed pannami w kapitule czytana i zachowana była nakazujemy. 
Pana Boga o to prosząc, aby tym sposobem chwała Jego święta, 

 
356 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 123. 
357 AKKKr, sygn. A.Vis.68, s. 28. 
358 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 17. 
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karność i obserwantia zakonna, rząd doczesny klasztorny, a nade 
wszystko cnoty święte i bogomyślności w panienkach Bogu poślu-
bionych pomnożenie swoje brały359. 

 
 Ostatnia siedemnastowieczna wizytacja reformatorska odbyła się 
w klasztorze imbramowickim w 1671 r. Po niej przeprowadzanie wizy-
tacji z ramienia rządców diecezji krakowskiej ustało na blisko sto lat. 
Następną wizytację kanoniczną zarządził dopiero w 1783 r. bp Michał 
Jerzy Poniatowski. Po ostatniej wizytacji reformatorskiej, którą prze-
prowadził osobiście bp Andrzej Trzebicki, uznano zapewne, że wspól-
nota imbramowicka okrzepła, a przełożone konwentu wystarczająco 
zadbają o przestrzeganie odnowionych reguł życia zakonnego. Ponadto, 
zapewne w drugiej połowie XVII w. klasztor otrzymał stałego komisa-
rza, który odwiedzając często klasztor oddany pod swoją opiekę, mógł 
na bieżąco korygować wszelkie niedoskonałości. Zainicjowana w latach 
dziewięćdziesiątych XVI w. i wprowadzana w życie przez prawie cały 
wiek XVII odnowa życia wspólnotowego, utrwalana była w XVIII w. 
 Odpowiedzialnością za wprowadzanie nakazów reformacyj-
nych wizytatorzy obarczyli przede wszystkim przełożone konwentu: 
 

Panna ksieni temu wszistkiemu, aby się dość działo, niech przestrzega 
pod utraczeniem urzędu (1594). 
Wszystkie wyżej opisane reformatije do wykonania i wiecznego za-
chowania wam panno ksieni ze wszystkiem waszem zgromadzeniem 
podawamy. Pan Bóg Wszechmogący, który was sobie obrał, niechaj 
wam łaski swojej do skutecznego tego wszystkiego wypełnienia uży-
cza. A my władzą naszą biskupią wam rozkazujemy, abyście ten wy-
żej opisany porządek tak zachowały, jako dusz waszych zbawienie 
miłujecie (1608). 

 
 W następnych wiekach, jak wynika choćby z lektury kroniki 
klasztornej, przełożone konwentu imbramowickiego dokładały sta-
rań, aby poszanowanie reguł i zwyczajów życia klasztornego prze-
trwało również w czasach niesprzyjających rozkwitowi konwentu. 
Świadczy o tym dokument sporządzony w 1869 r. przez ówczesną 
ksienię Mariannę Trzebińską. Autorka zatytułowała go: „Opisanie 
zwyczajów i obrzędów chórowych w ciągu roku, stosownie do uroczy-
stości przypadających”. Spisane w nim zostały obrzędy obowiązujące  
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w poszczególne święta roku liturgicznego, a także ceremonie przyj-
mowania na próbę, obłóczyn i profesji, praktykowane w klasztorze 
imbramowickim jeszcze w pierwszej połowie XIX w. Dokument ten 
powstał ze względu na prawie szczelne odizolowanie konwentu im-
bramowickiego w zaborze rosyjskim od kontaktów z klasztorami 
premonstrateńskimi funkcjonującymi w innych państwach europej-
skich, braku kierownictwa duchowego ze strony zakonników norber-
tańskich oraz świadomością tego, że pamięć o niektórych zwyczajach  
i ceremoniach, celebrowanych w konwencie mogła się zacząć zacie-
rać, bądź pójść w mniejsze lub większe zapomnienie. Ksieni miała 
świadomość tego, że starzejąca się i wymierająca wspólnota mogłaby 
mieć istotne kłopoty z obserwancją. Utwór ten jest jednocześnie cieka-
wym źródłem, pokazującym zwyczaje liturgiczne, obowiązujące ówcze-
śnie w klasztorze imbramowickim. 
 
 

KLAUZURA 
 
 
 Zakonna wspólnota praktykująca klauzurę, pozostaje w mniej-
szej lub większej izolacji od świata zewnętrznego. Klauzurę uważano 
niegdyś za jedną z najważniejszych oznak życia klasztornego, a jej 
surowością mierzono w ciągu wieków doskonałość życia zakonnego. 
Klasztory odgrodziwszy się od świata rygorystycznym zamknięciem, 
uważane były jakby za przedsionek nieba. Natomiast osoba wybiera-
jąca życie w kontemplacyjnym klasztorze, wchodząc do niego, niejako 
„umierała” dla świata. 
 Przez całe wieki celem wielu reformatorów życia zakonnego sta-
wało się przede wszystkim obostrzenie klauzury. Norbertanin Antoni 
Daniel Kraszewski twierdził, że w średniowieczu „panny zakonne” nie 
przestrzegały klauzury zbyt rygorystycznie. Według niego, w wiekach 
średnich klauzura raczej była „tylko radzona, ale nie przykazaniem 
przyciśniona”360. Połącznie trzech wspólnot norbertańskich w 1415 r.  
w klasztorze w Busku miało podobno na względzie głównie zaostrze-
nie zaniedbanej jakoby karności. Nawet, jeśli w czasie umiejscowienia 
zakonnic w Busku udało się wprowadzić tam surowsze przestrze-
ganie reguł zakonnych, w tym głównie praktykowanie klauzury, to po 
reaktywowaniu w Imbramowicach w 1477 r. konwentu kanoniczek,  

 
360 A. D. Kraszewski, Życie Świętych…, s. 331. 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
194

norbertanki z pewnością napotkały na przeszkody w zachowaniu klau-
zury praktykowanej w Busku, już choćby ze względu na niewielką ich 
liczbę i stan zabudowań klasztornych, w których zabrakło możliwości 
przestrzegania surowego trybu życia. Najprawdopodobniej nieliczna  
i uboga wspólnota klasztorna nie była w stanie poradzić sobie z trud-
nościami. Może też zabrakło wystarczającej zachęty i pomocy ze strony 
bezpośrednich zwierzchników, którymi byli opaci hebdowscy. 
 Zarówno w dekrecie powizytacyjnym kardynała Radziwiłła. jak  
i w dekretach reformacyjnych jego następców, wydanych w XVII w., 
sporo miejsca poświęcono nakazom odnoszącym się do przestrzega-
nia klauzury czyli „zamknienia”, która, zdaniem bpa Marcina Szysz-
kowskiego, „stróżem jest wszystkich ślubów zakonnych i powinności 
panieńskich”361. Niewątpliwie kwestią niezmiernie interesującą było-
by zbadanie, na ile klauzura została zaostrzona w XVII w. i na ile ry-
goryzm w jej praktykowaniu uległ złagodzeniu w wiekach następnych.  
To złagodzenie klauzury w XVIII w. niekoniecznie musiało oznaczać 
jej rozluźnienie, a raczej zmianę podejścia do jej przestrzegania pod 
wpływem ducha epoki. 
 Małgorzata Borkowska dzieli klauzurę na czynną (wychodzenie 
za furtę) i bierną (wpuszczanie za furtę)362. W odniesieniu do kon-
wentu w Imbramowicach, w okresie przedrozbiorowym na każdo-
razowe opuszczenie klasztoru lub wejście za furtę osób z zewnątrz, 
udzielał pozwolenia biskup krakowski. Jak się wydaje, rządcy tej die-
cezji chętnie to czynili zdając się na rozeznanie każdorazowej ksieni,  
a ta miała pilnować, aby bez rzeczywistej potrzeby nie prosić o upo-
ważnienie do wyjścia lub wejścia do klasztoru. Surowe zalecenia wizy-
tatorów z XVI i XVII stulecia w odniesieniu do praktykowania klau-
zury nie interpretowano już tak rygorystycznie w XVIII w. Na przy-
kład, bp Piotr Tylicki w 1608 r. zalecił, że „ma być jedna stateczna 
białogłowa, która by posługiwała pannie ksieni przed klasztorem,  
do klasztoru jednak nie wchodząc”363. Natomiast w 1783 r. ksieni Feli-
cjanna Otfinowska miała do posługi dwie służące mieszkające na terenie 
klasztoru tam, gdzie obowiązywała klauzura364. 
 Do „rzeczywistych potrzeb” uprawniających do starania się o li-
cencję na wyjście za furtę należały na przykład podróże podejmowane  

 
361 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 34. 
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w celu ratowania zdrowia – czy to do lekarza, szpitala, czy też do 
miejscowości uzdrowiskowej. Ksieni Grotówna z tego powodu (zwy-
kle z dwoma towarzyszkami-norbertankami) wiele razy opuszczała 
klasztor udając się między innymi do miejscowości uzdrowiskowych  
(np. do Lądka). Zmarła też poza klasztorem, w Kazimierzy Małej, 
oczekując tam przybycia okulisty z Rzeszowa. Przyczyną wyjścia poza 
klauzurę była także konieczność stawienia się w sądzie, wpisania jakiejś 
transakcji do ksiąg urzędowych, podpisania plenipotencji, a nawet 
osobistego odebrania prowizji z sum lokowanych na dobrach ziem-
skich, szczególnie wtedy, kiedy nikt pieniędzy nie przywoził, a klasz-
tor miał długi. Jednak pewnego razu ksieni Grotówna zadecydowała, 
że ważniejsze od pieniędzy jest przestrzeganie klauzury i dlatego siostra, 
która już była w drodze, została zawrócona do klasztoru365. Nie tylko 
sama ksieni zabiegała o licencję na wyjście poza klasztor. Czyniły tak 
również niektóre rodziny mające swoje córki w klasztorze imbramo-
wickim. W XVIII w. wiele razy norbertanki skorzystały z tego opusz-
czając klasztor nawet na sześć tygodni. A ponieważ żadna zakonnica 
nie mogła samotnie udać się poza klasztor, otrzymywała do towarzystwa 
inną siostrę. Ksieni Konstancja Kręska (1785-1796) sama starała się 
dla siebie o facultas exeundi na objazd folwarków klasztornych, a do-
datkowo jej rodzina wypraszała u rządcy diecezji krakowskiej pozwo-
lenie na częstsze wyjazdy z klasztoru „dla konserwacji jej zdrowia”. 
Ksieni korzystała z tego w ten sposób, że w okresie wiosenno-letnim  
do klasztoru wracała tylko na niedziele i święta. Oczywiście zawsze 
musiała mieć do towarzystwa jedną lub dwie zakonnice. 
 O wpuszczeniu kogoś za furtę ksieni imbramowicka sama de-
cydowała, mając na to ogólną zgodę biskupa. Mogła pozwolić wejść za 
furtę: spowiednikowi, lekarzowi, cyrulikowi „czasu wielkiej potrzeby”, 
„rzemieślnikom i tragarzom wnoszącym większe ciężary”. W dekre-
tach reformacyjnych niezmiennie podkreślano jednak, aby „potrzebni 
robotnicy, albo doktor i cyrulik wchodzili przy dwóch pannach pro-
feskach na to naznaczonych, które zowią auditorkami”. Natomiast  
w przypadkach, gdy naprawienia wymagała rzecz, którą można było 
wynieść poza furtę, ksieni nie mogła skorzystać ze swoich uprawnień. 
Także drewno należało porąbać poza klasztorem, by mężczyźni nie 
musieli wchodzić za klauzurę celem wykonania tej pracy. Takie suro-
we zalecenia pozostawił wizytator w 1608 r. Jednak już w XVIII w.  

 
365 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 42. 
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sytuacja nieco się zmieniła. Pod nieobecność ksieni Grotówny w klasz-
torze w maju 1720 r., gdy tylko przy kracie został przyjęty kanclerz 
wielki koronny Jan Sebastian Szembek z małżonką, ta po powrocie 
do klasztoru ubolewała, że tak znakomitych gości sama nie mogła 
przyjąć, a przeoryszy nie zostawiła licencji na wpuszczenie ich do 
klasztoru366. 
 Po pożarze w 1710 r., przez kilka lat była zawieszona klauzura  
u norbertanek imbramowickich ze względu na brak możliwości jej 
przestrzegania. Niektóre siostry musiały nawet opuścić Imbramowice  
z powodu braku możliwości pomieszczenia się w ocalałych budyn-
kach. Udały się do swoich rodzin lub innych klasztorów (np. do Bu-
ska). Na miejscu pozostała ksieni Grotówna z kilkoma towarzyszka-
mi, by mieć pieczę nad pracami około „fabryki” kościoła i klasztoru. 
Dopiero we wrześniu 1716 r. norbertanki zostały uroczyście wprowa-
dzone „za furtę”. Po konsekracji odbudowanego kościoła klasztornego 
w dniu 29 sierpnia 1717 r., kronikarka zapisała: 
 

Książę imć dobrodziej z gościami u nas na chórze był aż do skończenia 
nabożeństwa. Potym zaraz do furty poszedł i wyszedł ze wszystkiemi 
gościami z klasztora do swojej rezydencyi przykazawszy, aby odtąd 
ścisło fortę trzymać, gdyż dla fabryki dotąd nie było klauzury367. 

 
 Zachowanie klauzury przez mniszki odnosiło się nie tylko do 
braku możliwości swobodnego wychodzenia ich za furtę lub wpusz-
czania kogoś do klasztoru. Obostrzeń odnośnie do zachowywania 
klauzury było znacznie więcej. W jej zakres wchodziły wszelkie prze-
pisy uniemożliwiające możliwość dostrzeżenia zakonnicy na przykład 
przez kratę lub z miejsca dającego taką sposobność, a przede wszyst-
kim nakazy odnoszące się do obowiązkowego zamykania wszystkich 
drzwi wiodących na zewnątrz, do których jednym kluczem dyspo-
nowała ksieni lub jej zastępczyni, a drugim furtianka i zakrystianka.  
Ta ostatnia mogła mieć klucz tylko do drzwi prowadzących z klasz-
toru do kościoła. 
 Zakonnice były zobowiązane do niepojawiania się w miejscach, 
w których mogłyby zostać zauważone. W rozmównicy klasztornej szansę 
ewentualnego ujrzenia zakonnicy uniemożliwiała szczelna zasłona 
przymocowana do żelaznej kraty, o czym przypomniał w 1608 r.  

 
366 Tamże, s. 212-213. 
367 Tamże, s. 177. 
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bp Piotr Tylicki: „na tej kracie ma bydź płótno czarne”. Potwierdzeniem 
stosowaniu się norbertanek do tego przepisu była informacja kroni-
karki ze stycznia 1724 r. o przymocowaniu w rozmównicach do krat 
czarnych płóciennych zasłon368. Ten sposób odgrodzenia zakonnic  
od świata zewnętrznego istniejący zapewne od początku istnienia klasz-
toru, przetrwał do XX w. Zakonnicom nie wolno było bez pozwolenia 
przełożonej pójść do rozmównicy. Zawsze wymagało to jej licencji  
i nie mogło być mowy o braku towarzyszki, która kontrolowała prze-
bieg i długość rozmowy: 
 

Żadna do kraty dla rozmowy nie ma chodzicz bez dozwolenia panny 
ksieniej, gdzie jednak przy drugiej starszej, od panny ksieniej do tego 
naznaczonej, ma mówicz głośno a krótko, kratę zasłoniwszy płótnem369. 

 
 Klauzura obejmowała także zakaz swobodnego listownego komu-
nikowania się zakonnic ze światem zewnętrznym. Przypomniał o tym 
bp Piotr Tylicki w 1608 r.: 
 

Jeszliby która z zakonniczek brała albo posyłała listy póki by ich 
panna ksieni nie widziała ani czytała, taka ma bydź przez pięcz dni 
od towarzystwa wyłączona i w celi zawarta370. 

 
 W trosce o to, „aby przez częste pisanie listów na świat pokój 
zakonny nie był rozrywany”, bp Marcin Szyszkowski nakazał w 1626 r., 
 

aby od tego czasu inkausty i piórka i papiery przy jednej pannie  
zakonnej, której imię dajemy sekretarka, chowane były i przy niej,  
za dozwoleniem panny ksieniej, potrzebne listy pisano pod casusem 
nam samym do rozgrzeszenia zostawionym. Wolność jednak zosta-
wujemy pannom pisać do nas i sukcesorów naszych biskupów kra-
kowskich albo wisitatorów naznaczonych. Które tesz listy przycho-
dzić będą do panien ze świata, te panna portulana odbierać ma i przy 
pannie ksieniej oddawać je komu będą należały371. 

 
 Przekazywanie za furtę przedmiotów mniejszych gabarytowo od-
bywało się za pośrednictwem tzw. koła (bębna), co przetrwało do dzisiaj. 

 
368 Tamże, s. 284. 
369 AKKKr, sygn. A.Vis.68, s. 29. 
370 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 20. 
371 Tamże, s. 32. 
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Sposób jego zamontowania i wykorzystywania został opisany w de-
krecie reformacyjnym bpa Piotra Tylickiego z 1608 r.: 
 

Zamknienie klasztorne aby beło lepiej chowane postanawiamy, aby 
beło koło przed fortą uczynione w murze pobok do sklepiku klasz-
tornego, którym potrzeby wszystkie wydawacz mają i wcziągać, 
okrom więtszych cziężarów. To koło ma bydź wzwysz na półtora łok-
cia, we srzodku przegrodzone i w mur dobrze wprawione, żeby przez 
nie widziecz nie beło. Które koło na noc ma bydź z dworu zamykane 
od księdza proboszcza, a na dzień otwierane, którem kołem żadna 
nie ma nic brać ani dawać, jedno przez ręce panny portulany, pod 
klątwą. Do tegosz koła z klasztora mają bydź drzwiczki, od których 
żadna, jedno portulana ma miecz klucz, pod tą klątwą. Podle tego 
koła ma bydź żelazna gęsta krata dla mówienia, a tę, co we drzwiach 
jest zagubić trzeba372. 

 
 Dziewiętnaste stulecie było najprawdopodobniej jedynym okre-
sem w osiemsetletnich dziejach klasztoru imbramowickiego, w którym 
pojawiało się najwięcej odstępstw od rygorystycznego przestrzegania 
klauzury. Zasadniczą tego przyczyną było pozostawienie do użytku 
norbertanek jedynie budynku klasztornego i pomieszczeń gospodar-
czych, przylegających do niego od strony południowej. Wobec odebra-
nia na użytek dzierżawców majątku poklasztornego budynków prze-
znaczonych wcześniej dla gości, ksieni została zmuszona do przyjmo-
wania ich w koniecznych przypadkach „za furtą”, w pokojach znajdu-
jących się na dolnych korytarzach. W czasie wizytacji biskupiej lub dni 
odpustowych, kiedy przybywało wielu duchownych, podejmowano ich 
obiadem w pomieszczeniach objętych klauzurą. W piśmie z 18 stycz-
nia 1850 r., skierowanym do konsystorza diecezji kielecko-krakowskiej, 
ksieni Bronisława Świtanowska napisała: 
 

w obrębie murów naszych, całe gospodarstwo mieścić muszemy. 
Ogrodnik, dwóch fornali, skotak, organista przychodzą do kuchni 
klasztornej na obiad i kolację, ale to wówczas władza duchowna tak 
zarządziła widząc, że inaczej być nie może, wszyscyśmy ulec musieli. 
W odpusty, dla tak szczupłego miejsca w rozmównicy, zmuszona jest 
przełożona dawać obiady duchownym za furtą na korytarzu w lecie, 
a w zimie przyjąć do refektarza ogrzanego, po ukończeniu takowych 
zaraz wychodzą za furtę, jak to miało miejsce w czasie misji w r. 1836  

 
372 Tamże, s. 11-12. 
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w obecności administratora diecezji śp. ks. Zglenickiego z 24 kapła-
nami, toż samo i później, inni administratorzy diecezji, oficjały w czasie 
obłóczyn, profesji przyjmowali obiady na korytarzu, w refektarzu,  
a czasem w mieszkaniu przełożonej, którzy wiedzieli i znali położenie 
nasze, że inaczej niepodobna373. 

 
 Należy pamiętać, że w budynku klasztoru funkcjonowała szkoła, 
którą prowadziły norbertanki do końca czerwca 1865 r. Oprócz kilku-
dziesięciu pensjonarek, mieszkały i pracowały tam również nauczy-
cielki i dziewczęta służebne. Tak więc, na co dzień w obrębie murów 
klasztornych i zabudowań gospodarczych pozostawionych zakonni-
com, w okresach największego „zaludnienia” klasztoru, musiało żyć  
i pracować około sto osób. Ksiądz Walenty Markowski, dziekan deka-
natu Skała wymienił w 1853 r. liczbę 80 świeckich osób (uczennice  
i służba) przebywających wówczas na terenie zabudowań klasztornych 
(„w zakresie murów zakonnych do 80 osób świeckich różnego kali-
bru”374). Przy tak wysokiej liczbie osób, przebywających na niewiel-
kiej przestrzeni, nie sposób było przestrzegać surowej klauzury. 
 Sytuacja tak wielkiego zagęszczenia osób w pomieszczeniach 
klasztornych zmieniła się wraz z likwidacją szkoły w 1865 r. Opustoszały 
wprawdzie korytarze, ale ze względu na to, że klasztor nie dysponował 
budynkami nieobjętymi klauzurą, istniał nieodmiennie problem z za-
kwaterowaniem osób odwiedzających norbertanki. A ponieważ konwent 
utrzymywał rozległe stosunki z wieloma dworami, napływ gości nie 
ustawał, z czego kolejne przełożone nie chciały zrezygnować już choćby  
ze względu na rozmaite potrzeby życiowe konwentu. W 1880 r. ksieni 
Marianna Trzebińska została poinformowana o zaostrzeniu klauzury 
przez nieżyjącego już papieża Piusa IX. Odnosząc się w tej sprawie  
do bpa Tomasza Kulińskiego i przedstawiając specyficzną sytuację klasz-
toru imbramowickiego, poprosiła o możliwie szeroką dyspensę: 
 

Dowiedziawszy się o nowych dekretach Stolicy Świętej w obostrzeniu 
klauzury zakonnej przez wiekopomnego Ojca Świętego Piusa IX, 
pragnę z uległością być im do końca życia posłuszną. Dlatego ośmie-
lam się zanieść do Waszej Ekscelencji najpokorniejszą prośbę o wejście  
w położenie obecne naszego klasztoru i udzielenie nam, według uzna-
nia swego, dyspens i pasterskiego błogosławieństwa. Klasztor nasz, 
po raz drugi uległszy supresji, ogołocony z dóbr i majątku, pozbawiony 

 
373 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 51. 
374 ADK, sygn. OK-16/2, k. 232. 
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zabudowań, w których dla utrzymania Zgromadzenia mieszkającego na 
wsi gospodarstwo umieszczone było, z konieczności musiał zaraz po 
pierwszej supresji tak się urządzić, że w obrębie jednego podwórza 
pomieszczono, o ile się dało, wszystko, co do potrzeb życia na wsi 
niezbędnem było, to jest: mały szpiklerzyk, wozowkę, oborę, chlewy, 
drwalnie itd. Urządzenie to jednak pociągnęło za sobą z konieczności 
także wnoszenie ciężarów, wprowadzanie narzędzi gospodarskich, 
któremi jedynie parobek miejscowy lub najemni ludzie zajmować się 
mogą. Ta okoliczność spowodowała, że od pierwszej supresji domowi 
służący, jako to parobcy, ogrodnik, organista w tej części podwórza  
w czasach ich zajęcia czy dozoru przebywali, a dla braku innego 
miejsca i w kuchni dolnej obiad i wieczerzę jedli. Nadto osoby świeckie 
płci żeńskiej krewne zakonnic, panie z sąsiedztwa i inne niepodejrzane, 
często dawne uczennice a przybywające z dala, czasem już ze swoimi 
dziećmi, wpuszczane bywały za furtę klasztorną, za wiadomością zaw-
sze przełożonej. Ślady w książkach wizyt biskupich istniejące od prze-
szło paruset lat świadczą, że na to zwykle pozwolenie biskupie otrzy-
mywano. Gdy więc i dzisiaj klasztor nasz jeszcze w cięższym położeniu 
zostaje i w części łaski i dobrodziejstw sąsiadów potrzebuje, z dawnego 
zwyczaju pozostało, że za furtę klasztorną osoby świeckie płci żeńskiej, 
jak wyżej wyszczególnione, przyjmowane były. Dla zachowania ścisłości 
klauzury zakonnej obostrzonej, jeżeli Wasza Ekscelencja uznać raczy, 
przy trudnościach miejscowych znanych Wielmożnemu Wizytatorowi, 
pragnęłabym przynajmniej urządzić górne korytarze, gdzie mieszkają 
zakonnice, na ścisłą klauzurę, a na dole za furtą jednak, gdzie daw-
niej były klasy uczennic, parę pokoi obrócić na przyjęcie krewnych 
sióstr zakonnic, pań z sąsiedztwa lub w przypadku z dalszych stron 
na noc przyjeżdżających. Ze wszystkim jednak czekam na rozporzą-
dzenie i dyspensy Waszej Ekscelencji375. 

 
 Biskup Kuliński zaakceptował rozwiązanie, zaproponowane przez 
ksienię Trzebińską i udzielił dyspensy na wszystko, o co prosiła. Kolejna 
przełożona Anna Oraczewska, często zapadająca na rozmaite dolegliwo-
ści szczególnie zimą, kiedy budynek klasztoru ze względu na niedostatek 
opału pozostawał bardzo zimny, za zaleceniem lekarza zmuszona była 
pozostawać w ogrzewanej celi. Chcąc jednak osobiście załatwiać sprawy 
konwentu, pismem z 8 stycznia 1883 r., wystąpiła do rządcy diecezji 
 

o pozwolenie przyjmowania pań sąsiednich w celi przełożeńskiej na 
górze dla otrzymania i załatwienia niektórych interesów dla klasztoru, 

 
375 Tamże, k. 666-667. 
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przez wzgląd jedynie na wyjątkowo zły stan zdrowia mego niepozwa-
lający, z zastrzeżeniem lekarza, wychodzić w zimie376. 

 
 I tym razem bp Kuliński nie odmówił dyspensy. Kiedy ksieni 
Oraczewska leżała już na łożu śmierci, mogła czuwać przy niej, nie-
gdysiejsza jej wychowanka ze szkoły klasztornej Brygida z Piekarskich 
Wieliczkowa, „która do ksieni przywiązana była jak rodzona córka”377. 
 Jesienią 1874 r. wydarzył się – jedyny w dziejach konwentu 
imbramowickiego – przypadek wyjazdu przełożonej na kwestę. Ksieni 
Marianna Trzebińska otrzymała pozwolenie na trzymiesięczne opusz-
czenie klasztoru celem zbierania pieniędzy na terenie guberni kielec-
kiej na rzecz odbudowy zniszczonych przez pożar zabudowań klasz-
tornych. Również w 2020 r. ówczesna przeorysza Faustyna Przybysz 
zamierzała kwestować w kościołach celem zebrania funduszów, pozwa-
lających spłacić długi zaciągnięte na konserwację budynków klasztor-
nych. Tę akcję uniemożliwiły jej przepisy rządowe czasu tzw. pande-
mii. Odwołano się wówczas drogą internetową do hojności społeczeń-
stwa polskiego, a zbiórka w ten sposób przeprowadzona pozwoliła na 
zebranie odpowiedniej sumy pieniędzy. 
 Innego rodzaju konieczność ograniczenia klauzury nastąpiła  
w latach międzywojennych, kiedy klasztor prowadził szkołę gospo-
darczą. Początkowo zajęcia szkolne odbywały się na dolnych koryta-
rzach pomieszczeń klasztornych i na piętrze południowego skrzydła 
klasztoru, odgrodzonym prowizorycznie od cel norbertanek. Dopiero 
po odzyskaniu osiemnastowiecznej oficyny wyremontowano ją dla po-
trzeb szkoły. Budynek szkoły nie był objęty klauzurą. Klasztor otrzymy-
wał regularnie co trzy lata (na wnoszone prośby) pozwolenie z Rzymu 
na przebywanie jednocześnie w szkole tylko dwóch zakonnic. Korzy-
stały z niego różne norbertanki, prowadzące zajęcia w szkole. Maria 
Łukaszewska i Magdalena Sebald, a także inne zakonnice, ze względu 
na zajęcia w szkole, miały pozwolenie na przebywanie poza klauzurą, 
ale tylko w określonych miejscach i w określonym czasie. 
 W czasie II wojny światowej, z powodu oskarżeń o przechowy-
wanie broni w klasztorze, Niemcy niejednokrotnie przeprowadzali 
rewizje w zabudowaniach klasztornych. Domagali się również wpusz-
czenia do klauzury. W przypadku, gdyby odmowa na wejście Niemców  

 
376 Tamże, k. 696v. 
377 ANI, Korespondencja ksieni Marii Nideckiej, Maria Nidecka do Karoliny Słup-
nickiej, XII 1890 r. 
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do klauzury mogła stworzyć jakieś realne zagrożenie dla klasztoru, 
biskup kielecki Czesław Kaczmarek udzielił ksieni Łukaszewskiej po-
zwolenia na podjęcie decyzji o wpuszczeniu ich tam. Na wejście do 
klauzury, celem przeprowadzenia rewizji, pozwoliła ksieni Łukaszew-
ska Niemcom tylko raz w ciągu sześcioletniej okupacji. Sytuacja taka 
zaistniała 5 maja 1944 r.378. 
 W latach trzydziestych XX w. norbertanki imbramowickie wy-
raziły swoje zdanie w kwestii zamiany klauzury papieskiej – surow-
szej, na klauzurę biskupią – lżejszą. Wszystkie zakonnice zgodnie 
opowiedziały się za zachowaniem klauzury papieskiej, która obowią-
zuje do dzisiaj. 
 
 

PRAKTYKI MODLITEWNE 
 
 
 Rytm codziennego życia norbertanek regulowały wspólne zaję-
cia czyli modlitwa, posiłki, praca i rekreacja. Najwięcej czasu poświę-
cały norbertanki na wspólną modlitwę w chórze. Obecnie zajmuje ona 
około sześciu godzin dziennie. 
 W centrum duchowości norbertańskiej znajdują się kult Chry-
stusa w Najświętszym Sakramencie, kult maryjny i kult Męki Pań-
skiej. Od ośmiu wieków gromadzą się codziennie na modlitwie nor-
bertanki w imbramowickim klasztorze. W rytm dnia wpisana była  
i jest Liturgia Godzin, której uroczyste sprawowanie zajmuje poczesne 
miejsce w życiu konwentu. Stanowi ona przygotowanie do mszy lub jej 
„przedłużenie”. Zobowiązane są do jej odprawiania zakonnice, które 
złożyły profesję wieczystą. Program odprawiania Liturgii Godzin zmie-
niał się w ciągu wieków. Zmiany te wiązały się zarówno z porami dnia 
i nocy, jak i porządkiem modlitw. 
 Części składowe poszczególnych godzin kanonicznych były ure-
gulowane. Psalmy, antyfony, hymny, responsoria miały być śpiewane 
lub recytowane w określonym układzie i porządku przewidzianym na 
każdy dzień tygodnia i roku. Musiały być więc w klasztorze zakonnice, 
wyśmienicie orientujące się w wiernym wypełnianiu zapisów w rubryce-
lach. Akta przechowywane w imbramowickim archiwum klasztornym, 
wskazują na to, że przełożone konwentu świetnie poruszały się w gąszczu 
przepisów regulujących poprawność przebiegu wspólnotowych modlitw. 

 
378 ANI, Kronika klasztorna (1939-1945), s. 127. 
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Przykładem tego mogą być zalecenia z 1869 r., pozostawione przez 
ksienię Mariannę Trzebińską, w których czytamy między innymi: 
 

W czasie Adwentu ustaje w chórze Officium Parvum i Suffragia 
Sanctorum, a zacząwszy od Feryi drugiej po pierwszej niedzieli ad-
wentu odmawia się po Laudesie i nieszporach kommemoracyja Naj-
świętszej Maryi Pannie położona przy końcu Officium Parvum. 
Równie odmawia się De pacem w święto semidupplex i kiedy jest Of-
ficium de Feria. Suffragia Sanctorum dopiero po oktawie Trzech 
Króli zaczynają się w chórze po Laudesie i nieszporach odmawiać379. 

 
 Przez wiele wieków zakonnice wstawały w nocy, aby gromadzić 
się na jutrzni, co musiało być szczególnie wymagające zimą, kiedy 
nieopalane pomieszczenia klasztorne straszyły przeciągami i mrozem. 
Doskwierające zimno sprawiało, że kanoniczki imbramowickie cza-
sami wybierały na modlitwy nocne cieplejszy refektarz zamiast chóru 
kościelnego, na co oburzali się potrydenccy reformatorzy życia za-
konnego. Biskup Piotr Tylicki w dekrecie reformacyjnym z 1608 r. 
nakazał: „jutrzni nie mają nigdy w refektarzu, ale na chórze odpra-
wowacz”. Tego rygorystycznego zarządzenia nie przestrzegano zimą, 
gdyż aż do drugiej połowy XX w. kościół klasztorny nie był ogrzewany  
w miesiącach zimowych. W XVIII w. przełożone konwentu wielokrotnie 
z powodu „ciężkich mrozów” nawet odwoływały jutrznię w godzinach 
nocnych przenosząc ją na godziny wieczorne. Ksieni Anna Bętkowska 
zważając w 1799 r. na 
 

słabość sióstr, a mrozy ciężkie, nie folgujące, pozwoliła, aby jeszcze 
jutrznia bywała z wieczora w poście, kompleta o godzinie czwarty 
i salwa po niej380. 

 
 Podobnie uczyniono w roku następnym, z uzasadnieniem, że  
„w przeszłym roku tak bywało”381. Z powodu niewielkiej liczebnie i sta-
rzejącej się wspólnoty zakonnej oraz słabego zdrowia większości mniszek, 
w drugiej połowie XIX w. norbertanki nie wstawały nocą na jutrznię. 
 W aktach klasztoru imbramowickiego zachował się dokument 
z 1783 r. zatytułowany: „Rozporządzenie czasu życia zakonnego w klasz-
torze imbramowickim oraz i nabożeństwa”. Został on sporządzony na 

 
379 ANI, Marianna Trzebińska, Opisanie zwyczajów…, s. 6-7. 
380 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 30. 
381 Tamże, s. 36. 
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wizytację kanoniczną klasztoru zapowiedzianą na koniec maja tego ro-
ku, a ukazuje rozkład dnia tamtejszych zakonnic. Z jakiegoś powodu nie 
został jednak włączony do protokołu wizytacyjnego. Warto go przytoczyć 
w całości, gdyż jest on jedynym tak obszernym i ważnym świadkiem 
codzienności tamtejszej wspólnoty klasztornej w XVIII stuleciu: 
 

Tak w święta i niedziele, jako też w dni powszechne jeden prawie jest 
układ nabożeństwa i czasu w tym kościele zachowany z tą tylko różnicą, 
że w dni uroczyste i niedziele suma bywa śpiewana o godzinie dziesią-
tej. Ranna zaś msza święta o ósmej. W powszechne zaś dni, podług ja-
kości świąt, msza święta bywa o godzinie ósmej czytana lub śpiewana. 
Czas zaś w klasztorze tym sposobem jest rozrządzony: 
O godzinie szóstej dzwonią na budzenie panien zakonnych z rana. 
Od siódmej do wpół ósmej medytacyja w kapitularzu odprawuje się. 
O wpół ósmej idą panny do chóru i śpiewają prymę. 
O ósmej po prymie skończonej wychodzi msza święta czytana albo 
śpiewana, na której w dzień spowiedzi komunikują panny zakonne. 
Po tej mszy świętej w dzień święty następuje kazanie, po kazaniu 
śpiewają panny zakonne w chórze tercyją. Jeżeli zaś dzień powszechny, 
zaraz po mszy zaczyna się tercyja. Po skończonej tercyi mają panny 
czas wolny do czytania książki duchownej albo do robót ręcznych. 
O godzinie dziesiątej w dni święte suma śpiewana, po niej zaraz sek-
sta, w dni powszechne o samej dziesiątej śpiewają panny sekstę.  
O godzinie jedenastej obiad, po którym odmówiwszy w chórze dzięk-
czynienie, zaczyna się nona (która w dni postne i wigilii bywa przed 
obiadem), po skończonej nonie, podług ustaw zakonu naszego go-
dzina rozrywki w refektarzu. co zowiemy hora collocutorii; albo w le-
cie po ogrodzie się przejdą, po której skończonej czas wolny do mo-
dlitwy prywatnej lub ręcznej roboty, lecz w milczeniu. 
O samej godzinie trzeciej tak w święta, jako i dni powszechne nie-
szpory się zaczynają. 
O godzinie piątej w zimie i lecie kolacyja, po której pół godziny re-
kreacyja w ogrodzie lub refektarzu trzy razy w tydzień. 
O wpół do siódmej kompleta śpiewana, po komplecie Litania Lauretań-
ska z modlitwami za stany Kościoła świętego. Potym odprawuje się ra-
chunek sumnienia półtora kwadransa, na ostatku Sub Tuum praesi-
dium382 śpiewane i forta zamykana bywa o siódmej. W dni sobotne bywa 
Litania grana Lauretańska z modlitwami przez kapelana śpiewanemi. 
O godzinie ósmej dzwoni panna cyrkatorka na milczenie, które ścisłe 
być powinno. 

 
382 Sub Tuum praesidium [łac.] – Pod Twoją obronę. 
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O trzech kwadransach na dwunastą w nocy dzwonią do wstania na 
jutrznią, o samej dwunastej zaczyna się jutrznia, która jeżeli śpiewa-
na, trwa z okładem godzin dwie, jeżeli czytana z kursem Najświętszej 
Maryi Panny zabawi półtorej godziny383. 

 
 Natomiast rozkład Liturgii Godzin w klasztorze imbramowickim 
około 1893 r. pokazała ksieni Maria Nidecka w liście do norbertanki 
zwierzynieckiej Karoliny Słupnickiej: 
 

Godziny kanoniczne odmawiałyśmy zwykle tym porządkiem – o 5.30 
dzwonek na wstawanie, o 6.30 medytacja, zaraz prima […] poczym 
Msza św. (a w niedziele i kazanie bardzo ładne nam ksiądz kapelan 
mówi), podczas Mszy św. cztery lub pięć razy w tygodniu Komunia św. 
(w czwartek po południu zwykle spowiedź – jeżeli jakie przypadkowe 
święto nie zmieni porządku), po Mszy św. śniadanie, poczym dzwonek 
na tercję i różne polskie pacierze, np. za dobrodziejów itp., o 10 go-
dzinie seksta, o 11 obiad i zaraz po Gratias nona, o 3 nieszpór i kom-
pleta razem, po której nowenny do Najsłodszego Serca Pana Jezusa, 
Najświętszej Panny z Lourdes o zdrowie dla Najprzewielebniejszej 
Panny Ksieni naszej Drogiej Dobrodziejki […] O godzinie 5 kolacja,  
o 6 jutrznia, rachunek sumienia i znów pacierze za tych, co się na-
szym modlitwom polecają. Ranne godziny: tercja, seksta, nona teraz 
bywają razem po Mszy św., aby staruszki tyle razy po wschodach na 
dół do oratorium nie schodziły. W poście i adwencie czytywałyśmy 
zwykle wspólnie razem w pokoju przełożonej lub refektarzu żywoty 
Świętych Pańskich naszego zakonu lub coś podobnego, lecz teraz  
zaledwo kilka wspólnie pacierze odmawiają384. 

 
 W latach międzywojennych XX w. modlitwy chórowe były od-
prawiane w ogrzewanym oratorium. Natomiast praktyka odprawiania 
jutrzni w godzinach wieczornych pozostała do drugiej połowy XX stu-
lecia. Po II wojnie światowej, dostosowując się do nowych statutów 
zakonu premonstrateńskiego, norbertanki imbramowickie wprowadziły 
odmawianie jutrzni o północy. Śpiewana jutrznia była odprawiana wie-
czorem. Praktyka taka przetrwała kilkanaście lat. Z powodu nadwątlo-
nego zdrowia wielu zakonnic, zaprzestano jednak wypełniać ten wymóg 
statutu. W 1967 r. przeorysza Teresa Widerak zwróciła się do pryma-
sa Stefana Wyszyńskiego o zwolnienie norbertanek imbramowickich  

 
383 ANI, Życie zakonne (XVIII-XX), s. 75-76. 
384 ANI, Korespondencja ksieni Marii Nideckiej, Maria Nidecka do Karoliny Słup-
nickiej, ok. 1893 r. 
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z codziennych jutrzni nocnych, z pozostawieniem takowych tylko około 
dwudziestu rocznie. 
 Z trudów nocnego zbierania się na modlitwy chórowe zwol-
nione były zakonnice obciążone chorobą lub wiekiem. Prawdopodobnie 
i inne swoją nieobecność starały się jakoś wytłumaczyć, gdyż w dekre-
cie reformacyjnym z 1671 r. bp Andrzej Trzebicki zmuszony został  
do napisania upomnienia, 
 

aby chóru i służby Pańskiej nie zaniedbywały, zmyślonemi się słabo-
ści i niesposobnego zdrowia wymówkami nie zasłaniały, które, lubo 
przed dozorcami na świecie żyjącemi pod czas nas wymówić i zasło-
nić mogą, jednak przed Bogiem i Sędzią i Dozorcą najwyszszym 
wszystkich spraw naszych żadnego miejsca mieć nie mogą385. 

 
 Reformatorzy apelowali o rygorystyczne przestrzeganie czasu 
modlitwy w chórze: 
 

Póki się służba Boża w kościele nie odprawi, żadna do kraty nie ma 
bydź wołana ani z chóru schodzicz (1608). 
Przy nabożeństwie, jako i w chórze panny wszystkie mają milczenie 
zachować, aby jedna drugiej żadną rzeczą nie turbowała, w tym ma 
siebie samej panna ksieni inszym dawać dobry początek (1626). 
Do chóru wcześnie schodzić się mają i nie wychodzić póki się nabożeń-
stwo nie skończy, chyba żeby jaka potrzeba wielka przymuszała (1671). 

 
 W 1594 r. w dekrecie powizytacyjnym nakazano, aby w koście-
le klasztornym, przed Najświętszym Sakramentem, paliła się nieu-
stannie lampa. Jeśli wizytatorzy do tego nawoływali, można wnosić, 
że wcześniej tego nie przestrzegano. Po części mogło to być spowo-
dowane ubóstwem klasztoru i brakiem pieniędzy na podtrzymywanie 
światła w lampie. Najwyraźniej to zalecenie nie zostało wykonane, 
gdyż bp Piotr Tylicki w 1608 r. przynaglił: 
 

Lampa przed Naszwiętszem Sakramentem ustawicznie ma gorzeć  
w kościele, nie przez ten czas tylko, gdy się Mszą Święta, abo godziny 
odprawują, a to dla uccziwości Naszwiętszego Sakramentu i porządku  
w kościele, iżby nas ten ogień ustawicznie upominał, że na ołtarzu 
serca naszego ogień miłości Bożej i bliźniego nigdy gasnącz nie ma386. 

 
385 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 81. 
386 Tamże, s. 7. 
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 W kolejnych dekretach powizytacyjnych zalecenie powyższe 
nie było już powtarzane. Można więc przyjąć, że znalazły się fundusze 
na oliwę do lampy. 
 Norbertanki są nazywane virgines cantantes lub sorores can-
tantes – panny lub siostry śpiewające. Związane jest to z faktem 
śpiewania przez nie większej części modlitw, odprawianych w czasie 
Liturgii Godzin. W zakonie norbertańskim wykształcił się ryt norber-
tański chorału gregoriańskiego, którym modlą się zakonnice. Od do-
brej kantorki i jej zastępczyń lub pomocnic zależało więc przynajm-
niej poprawne wykonywanie śpiewanych części liturgii. Dlatego tak 
ważne było, aby w klasztorze było przynajmniej kilka profesek z do-
brym głosem. Kandydatki z dobrym słuchem były zawsze przyjmowa-
ne do pierwszego chóru z otwartymi ramionami, nawet jeśli nie były 
„dobrze urodzone” i nie wniosły posagu. Tak było w przypadku Kata-
rzyny Karpowskiej, wywodzącej się z krakowskiej ubogiej rodziny, 
która ze względu na talent do „grania i śpiewania figurałem”, została 
przyjęta do klasztoru w Imbramowicach jako chórowa. Profesję złoży-
ła w 1753 r. Niektóre kandydatki na zakonnice chórowe rezygnowały  
z powodu niedostatków słuchu. Na przykład, w 1805 r. probantka 
Katarzyna Malczewska opuściła klasztor, „uznawszy przez słabość sił 
swoich i w głosie niezdatność do prac zakonnych”387. To samo uczyni-
ła w 1806 r. nowicjuszka Tekla Zabawska „nie będąc sposobna do od-
prawiania powinności zakonnych, a osobliwie w chórze”388. W trosce  
o poziom śpiewu chórowego ksieni Grotówna zatrudniła w 1712 r. 
organistę „dla nauki panien sióstr niektórych tak grania na organach, 
jako i śpiewania”389. Prawdopodobnie w 1913 r., ksieni Maria Nidecka 
informując ks. Bogumiła Czerkiewicza o wymaganiach w odniesieniu  
do kandydatek do klasztoru, napisała: „potrzeba, by miała głos czysty, 
jasny, biegle umiała czytać i co najmniej godzinę bez zmęczenia”390. 
 Od liczebności konwentu i kondycji zdrowotnej zakonnic w dużej 
mierze zależał codzienny rytuał modlitewny. W 1798 r. ksieni Anna 
Bętkowska, wziąwszy pod uwagę „szczupłość zgromadzenia do chórowy 
pracy”, zdecydowała się powierzyć urząd szafarki osobie świeckiej, 
uwalniając od tej służby siostrę Wiktorię Zdanowską, która tym sa-
mym mogła więcej czasu poświęcić na „prace chórowe”. Większa liczba 

 
387 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 23. 
388 Tamże, s. 29. 
389 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 101. 
390 ADK, sygn. OK-16/3, k. 253. 
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zakonnic pozwalała ukształtować zespoły, którym przewodniczyły kan-
torka i podkantorka. Śpiew był wówczas sprawniejszy, a na to zwracali 
reformatorzy już w XVII w.: 
 

Zalecamy tesz pannom śpiewanie poważne, które się Panu Bogu  
i Aniołom Jego podoba, tak jutrzni i godzin, jako i mszej wielkiej 
śpiewanej na kożdy dzień, którą zwą conventualem albo conwenską 
od tego, że ją kożdy conwent i zgromadzenie regulne zwykło odpra-
wować. A panna ksieni, żeby w chórze pospołu z pannami bywała dla 
dobrego przykładu w pobożności onym przodkując (1626). 
Śpiewanie w chórze to, którym hebdomarce zaczynającej, abo i in-
szym wierszyki śpiewającym, także i kapłanowi u ołtarza śpiewają-
cemu odpowiadają, ma bydź w jednym tonie z tym, co poczyna, we-
dle zwyczaju i przystojności wszystkich klasztorów tak męskich, jako 
i białogłowskich (1629). 
Aby tak wszystko zgromadzenie w jedności afektów i głosów, z nabo-
żeństwem i skromnością przy Majestacie Boskiem, na podobieństwo 
ognistych Serafinów, dług powinny chwały Boskiej oddawały (1671). 

 
 Uzdolniona muzycznie ksieni Konstancja Kręska, która przed 
wyborem na przełożoną sprawowała urzędy pierwszej lub drugiej 
kantorki i – jak odnotowała kronikarka – „trzymała przy kapeli figu-
rał basem przeszło dwadzieścia lat, razem z drugą kantorką”391, spra-
wując już rządy w konwencie, w 1795 r. zarządziła podczas kapituły, 
 

aby hymny w chórze, podług solfy tylko śpiewać, krótszym sposo-
bem, nic głosem nie naddając, przez co się siły bardzo rwały392. 

 
 Oprócz stałych modlitw objętych Liturgią Godzin, w ciągu wie-
ków wykształciły się modlitwy dodatkowe. Zaś tych, odmawianych  
za dobrodziejów klasztoru, przez lata uzbierało się bardzo wiele,  
a wśród nich takie, które norbertanki zobowiązane były do odmawia-
nia „po wieczne czasy”. Ponieważ z czasem mogło stać się to niewy-
konalne, starano się o zmniejszenie takich obciążeń. Kiedy po objęciu 
rządów w 1703 r. ksieni Zofia Grotówna została zobligowana przez 
wykonawców testamentu ks. Jana Machowicza do spłacenia kilku-
tysięcznego długu ciążącego na klasztorze, nie mogąc go oddać z po-
wodu pustej kasy zobowiązała się, że norbertanki będą odprawiać  

 
391 Kronika klasztoru … 1785-1797, s. 17. 
392 Tamże, s. 156. 
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za tę sumę „cztery aniwersarze w rok wiecznemi czasy za duszę nie-
boszczyka”. Nie chcąc jednak pozostawiać swoim następczyniom ta-
kiego ciężaru, wymogła potem na wykonawcach testamentu, że 
 

sto dni, które nam wolne przypadną, obierzemy sobie i w nie za duszę 
nieboszczyka imci księdza Machowicza odprawiemy wigilie, komendę  
i obstalujemy mszą świętą graną i dzwonić każemy. I już kilka odpra-
wiło się tego nabożeństwa, a przy łasce Boskiej i do sta dociągniemy, 
nie zostawując żadnej sukcesorkom obligacyi393. 

 
 Modlitwy za niektórych, nieżyjących już dobrodziejów klasztoru 
trwały długie lata. W jednym z ostatnich dni grudnia 1791 r., podsu-
mowując rok poprzedni, kronikarka zapisała: 
 

W roku dziś się kończącym mieliśmy rubrycele z odmianą pacierzy 
chórowych, teśmy z woli zwierzchności zakonny przyjęli. Najprzód 
trzy psalmy przed jutrznią ustały bywać, potym po prymie i komplecie 
preces tylko w ten dzień, kiedy trzema lekcjami bywać powinien etc.  
Co zaś względem aniwersarza za dusze fondatorów, rodziców, krew-
nych, dobrodziejów, braci, sióstr zakonnych co miesiąc o jednym nok-
turnie alternatą odmieniać. Wilie odprawiać powinnyśmy według 
przepisu teraźniejszy rubryceli, nazajutrz msza św. śpiewana za też 
dusze powinna bywać. Prócz tego w dzień św. Grzegorza i po święcie 
Świętej Trójcy wilie całe nazajutrz. Komenda podług dawnego zwy-
czaju, tu zaś mamy pamiątkę po starościny Nakielski fondusz, aby za 
dusze znikąd ratonku nie mające odprawiać co kwartał wilie i ko-
mendę. Bierzemy za to po kilka złotych na mliko. Także za duszę Zo-
fii Grothówny, ksieni, bierzemy co rok sortę; wilie co kwartał całe394. 

 
 Należy tu dodać, że Dorota z Grotów Gembicka, starościna na-
kielska zmarła w 1730 r., a ksieni Zofia Grotówna w 1741 r. W 1869 r. 
ksieni Marianna Trzebińska przypomniała o modlitwach za dobro-
dziejów klasztoru: 
 

Dnia 18 sierpnia odprawiają się wigilie za dusze trzech kapłanów, 
dobrodziejów zakonów, to jest Andrzeja Załuskiego, kapłana i bi-
skupa (1746-1758), Dominika Lochmana, znakomitego dobrodzieja 
konwentu, archipresbytera Panny Maryi kościoła (który po pożarze 
kościoła i klasztoru r. 1710 wielce się przyczynił własnym nakładem  

 
393 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 27-28. 
394 Kronika klasztoru … 1785-1797, s. 81. 
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do odbudowania zniszczonego gmachu) i Michała Wodzickiego, biskupa 
przemyskiego. Odmawia się więc na tychże wigiliach najprzód oracje 
pro episcopo i druga pro sacerdote zamieniając wyrazy anima famuli 
Tui sacerdoti na animae famulis Tui sacerdotis395. 

 
 W latach międzywojennych XX w. norbertanki odmawiały wspól-
nie następujące dodatkowe modlitwy: 
 

po medytacji: litania do Imienia Jezus za rodzinę Walewskich z wdzięcz-
ności za przywrócenie nowicjatu (1835); po Godzinach: Zdrowaś 
Mario, Pod Twoją obronę w różnych intencjach bieżących; Ojcze 
Nasz, Zdrowaś, [modlitwa] św. Franciszka Ksawerego za rozkrze-
wianie wiary; modlitwa za nawrócenie Żydów; Pomnij o Przenaj-
świętsza Panno Mario za ojczyznę; po jutrzni: litania do św. Józefa 
w intencji naszej misji w Madras396. 

 
 Obecnie, poza obowiązującymi modlitwami, codziennie nor-
bertanki odmawiają wspólnie: trzy części Różańca. koronkę do Miło-
sierdzia Bożego. Praktykowana jest również całodzienna adoracja 
Najświętszego Sakramentu. 
 Rachunek sumienia norbertanki miały obowiązek odprawiać 
codziennie po komplecie. O tym przypomniano w dekrecie reforma-
cyjnym z 1594 r.: 
 

Po complecie na każdy dzień rachunek z sumnieniem mają czynić, 
jeśly przecziw przykazaniu Bożemu, ślubom swoim albo regule nie 
wystąpyły w czym397. 

 
 Konieczność codziennego rachunku sumienia mocno podkreślił 
w 1626 r. bp Marcin Szyszkowski: 
 

Do nabycia i zachowania doskonałości zakonnej w regule świętego 
Augustyna bardzo jest potrzebne czas rachowanie się z sumnieniem 
codzienne i modlitwa serdeczna albo rozmyślanie. Naprzód tedy 
przypominamy pannom, aby egzamen abo rachunek sumnienia 
swego na kożdy miesioc nabożnie czyniły, a po jutrzni na kożdy 
dzień meditatią świętą miewały pospołu wszystkie, wedle punktów 
od spowiednika klasztornego, na którego tę powinność włożyliśmy  

 
395 ANI, Marianna Trzebińska, Opisanie zwyczajów…, s. 29-30. 
396 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 17-18. 
397 AKKKr, sygn. A.Vis.68, s. 28. 
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i wkładamy, zapisanych, które mają bydź czytane dzień przedtym  
w refektarzu przez pannę lektorkę albo tę, która czytać będzie do stołu, 
a potym zawieszone albo w tymże refektarzu, albo na chórze do 
snadnego przeczytania398. 

 
 W ciągu wieków zmieniała się częstotliwość i czas wyznaczony 
na przystępowanie do sakramentów spowiedzi i Eucharystii. Regulowali 
je zwierzchnicy konwentu. Jako pierwszy zabrał w tej sprawie głos 
kardynał Jerzy Radziwiłł, który w 1594 r. nakazał: „na każdy miesziącz 
spowiadać się będą i do Sakramentu Najświętszego przystępować”. 
 Od 1870 r., zgodnie z rozporządzeniem wizytatora klasztorów 
diecezji kielecko-krakowskiej ks. Franciszka Brudzyńskiego, wydanym 
po rekolekcjach przez niego przeprowadzonych w maju tego roku,  
 

zgromadzenie uczęszcza do spowiedzi świętej co tydzień, to jest  
w sobotę, a w niedzielę na mszy świętej przystępują do Stołu Pań-
skiego. A gdy wypadnie w środku tygodnia święto uroczyste kościel-
ne lub zakonne, wtedy także przystępują siostry do świętych sakra-
mentów. Również odnowionym został dawny zwyczaj pobożny przy-
stępowania do Stołu Pańskiego w Wielką Niedzielę399. 

 
 W latach siedemdziesiątych XIX w. został również wprowadzony 
 

pobożny zwyczaj przystępowania do komunii świętej cztery razy lub 
pięć w tygodniu, według uznania spowiednika i pragnienia sióstr400. 

 
 W kaplicy, pod chórem zakonnym, znajdowało się miejsce  
do słuchania spowiedzi: 
 

Okno, które było starodawne pod chórem znowu naprawić porzudnio,  
u którego przesz kratę panny spowiadać się mają i communikować (1594). 

 
 W 1741 r. ksieni Katarzyna Bąkowska sprawiła 
 

Do konfesjonału blaszkę mosiężną, z rozkazu wielmożnego imci 
księdza Lochmana, dobrodzieja naszego, za którą dała w Krakowie 
czerwony złoty jeden, bo przedtym była drzewiana401. 

 
398 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 29-30. 
399 ANI, Trzebińska, Opisanie zwyczajów…, s. 63-64. 
400 Tamże, s. 64. 
401 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 21. 
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 Już w dekrecie reformacyjnym z 1626 r. zapisano, by „spowied-
nicę tak postawić, aby panien przystępujących do spowiedzi widzieć  
z kościoła nie bywało”. Natomiast w 1743 r. kronikarka zapisała, iż zo-
stała sporządzona nowa „konfesjonarnia”402. 
 Zdobyczą reform potrydenckich było wprowadzenie codzien-
nych medytacji oraz dorocznych rekolekcji. Rekolekcjoniści stosun-
kowo najczęściej rekrutowani byli spośród jezuitów zarówno w okresie 
przedrozbiorowym, jak i międzywojennym. Z zakonników wywodzą-
cych się z innych zakonów i zgromadzeń, do najsławniejszych należeli 
redemptoryści Bernard Łubieński i Marian Pirożyński. 
 Jednym z elementów duchowości norbertańskiej jest kult Męki 
Pańskiej. U norbertanek imbramowickich odzwierciedla się on w bo-
gactwie ceremonii wielkotygodniowych oraz kulcie Pana Jezusa Cier-
piącego w obrazie znajdującym się obecnie we wielkim ołtarzu ko-
ścioła klasztornego. Dekretem biskupa kieleckiego Kazimierza Ryczana  
z 30 listopada 2003 r. kościół klasztorny pod wezwaniem świętych 
Piotra i Pawła w Imbramowicach został ustanowiony regionalnym 
Sanktuarium Męki Pańskiej. Wydarzenie to było następstwem odnowio-
nego kultu Pana Jezusa Cierpiącego w obrazie pochodzącym z XVII w., 
umieszczonym w wielkim ołtarzu kościoła klasztornego. Odpust ku czci 
Pana Jezusa Cierpiącego został wyznaczony na Niedzielę Palmową. 
Pierwszy raz był obchodzony 4 kwietnia 2004 r. 
 Kult Pana Jezusa Cierpiącego we wzmiankowanym obrazie był 
odnotowany w aktach klasztornych w XIX stuleciu. W rejestrze rzeczy 
będących własnością kościoła klasztornego, sporządzonym w paździer-
niku 1862 r., widnieje informacja o dwóch wotach: 
 

Dwa srebrne serduszka, jedno przypięte do boku Pana Jezusa w ka-
pitularzu, drugie u boku Pana Jezusa Miłosiernego na korytarzu 
przed chórem wiszącego403. 

 
 Informacja ta dowodzi, że wśród norbertanek imbramowickich 
wizerunek Pana Jezusa Miłosiernego, wiszący na ścianie przy chórze 
zakonnym, cieszył się kultem. Kolejna informacja o cudownym obrazie 
została odnotowana w krótkiej historii klasztoru spisanej po 1874 r. 
przez jedną z norbertanek imbramowickich: 
 

 
402 Tamże, s. 33. 
403 B. Skrzydlewska, Spis rzeczy…, s. 244. 
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Na korytarzu od chóru jest nieduży obraz więcej jak miernego pędzla – 
Pan Jezus bolejący z otwartym przebitym sercem. Cudowne podanie 
i łaski są do niego przywiązane404. 

 
 Z 1891 r. pochodzi informacja o dziękczynnym wotum w postaci 
srebrnego serca z napisem: „Dzięki Ci Jezu Miłosierny za ocalenie 
dziecka – 18 V 1891”, potwierdzającym cudowne wydarzenie. Ówcze-
sna ksieni Maria Nidecka opisała je w liście z czerwca 1891 r. skiero-
wanym do norbertanki zwierzynieckiej Karoliny Słupnickiej. Niestety, 
ten list zaginął, zapewne w drodze do adresatki. Wiadomo o nim  
z kolejnego listu ksieni Nideckiej, datowanego na 10 sierpnia 1891 r.: 
 

Mszę św. odprawi nasz zacny, świątobliwy ojciec kapelan [Arseni El-
gett – M.D.] przed cudownym obrazem Miłosiernego Pana Jezusa, 
któren w szczególnych zdarzeniach znoszony bywa na dół, do ko-
ścioła, a przed którym niedawno oczywisty stał się cud, jak to pisałam 
Szanownej Siostrzyczce405. 

 
 O pozostawieniu obrazu na ścianie przy chórze zakonnym 
wspomniała ksieni Nidecka w liście z 12 lutego 1894 r., skierowanym 
do norbertanki Karoliny Słupnickiej: 
 

W Matkę Boską Gromniczną siłą woli zeszłam, aby, zapewne po raz 
ostatni, być wraz z siostrami do Komunii św. One, biedaczki ciężko 
zmartwione, choć nie przypuszczają jeszcze ostateczności, jaką ja 
chwilami widzę. Jakie tylko nowenny, która umie – odmawiają o Miło-
sierdziu Serca Panna Jezusa, którego Cudowny Obraz sprzed chóru, 
przynoszą co dzień do celki mojej, a z powrotem prosiłam, aby go 
wnosić do celi biednej panny Malinowskiej, która ciągle w takiej 
agonii, a jeszcze moja choroba przycisnęła ją więcej, jak mi mówią406. 

 
 Z obawy przed ewentualnymi represjami władz rosyjskich, nor-
bertanki celowo nie starały się upubliczniać kultu Pana Jezusa Cierpią-
cego. W cytowanym już liście z 12 lutego 1894 r., ksieni Nidecka dodała: 
 

już kilka cudów doznaliśmy. Bojąc się zwracać uwagę nieprzyjaciół, 
prywatnie tylko wiedzą ludzie o tym Cudownym Panu Jezusie. 

 
404 ANI, Dzieje klasztoru norbertanek w Imbramowicach, s. 19. 
405 ANI, Korespondencja ksieni Marii Nideckiej, Maria Nidecka do Karoliny Słup-
nickiej, 10 VIII 1891 r. 
406 Tamże, Maria Nidecka do Karoliny Słupnickiej, 12 II 1894 r. 
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 Informacje o kolejnych łaskach pochodzą już z dwudziestolecia 
międzywojennego. Dnia 1 września 1933 r. kronikarka odnotowała: 
 

Pani Kuracińska, siostra księdza proboszcza z Uliny407, złożyła jako wo-
tum do cudownego Pana Jezusa złotą spinkę z małym szmaragdem408. 

 
 W zapisce z 24 stycznia 1928 r. po raz pierwszy znalazło się 
określenie „Pan Jezus Cierpiący”: 
 

Poczta przyniosła nam radosną niespodziankę, złote serce, ofiarowane 
jako votum do naszego Pana Jezusa Cierpiącego za kilkakrotnie otrzy-
mane łaski w trudnych sprawach rodzinnych i majątkowych, poleca-
nych naszym modlitwom przez panią Marcjanową Woźniakowską  
z Biórkowa (kuzynkę siostry Magdaleny)409. Poprzednio było zawie-
szone srebrne wotum ofiarowane przez pośrednictwo pani Popielowej 
ze Ściborzyc410, za uleczenie z paraliżu jakiejś kobiety411. 

 
 Kronika klasztorna informuje o kulcie Pana Jezusa Cierpiącego 
szerzącym się głównie wśród norbertanek imbramowickich. Świadczy 
o tym między innymi fakt, że w dniu poprzedzającym zgon ksieni Stefa-
nii Czerkiewicz przyniesiono obraz do jej celi. Kronikarka użyła wów-
czas określenia: „obraz Pana Jezusa Ubiczowanego”412, nie zaś „obraz 
Pana Jezusa Cierpiącego”413. Dnia 4 listopada 1930 r. odnotowano: 
 

dziś na kapitule zapowiedziała najprzewielebniejsza panna ksieni 
modlitwę w intencji szczęśliwego przebiegu i wyniku wyborów do 
Sejmu i Senatu (16 i 26 listopada). W tej intencji przez dziewięć dni 
ofiarujemy Komunię św. i po rekreacji będziemy w chórze odmawiać 
pięć pacierzy do naszego cudownego Pana Jezusa414. 

 
407 Proboszczem parafii w Ulinie Wielkiej był w 1933 r. ks. Edward Kuraciński. 
408 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 92. 
409 Żoną Marcjana Woźniakowskiego, właściciela dóbr Biórków Wielki, była Maria 
z Rodakowskich, kuzynka norbertanki Magdaleny Sebald, której matka wywodziła się 
z Rodakowskich. 
410 Kazimiera Popiel, żona Ludwika. 
411 ANI, Kronika klasztorna (1917-1928), s. 208. 
412 Tamże, s. 40. 
413 L. Sobol, Kultura klasztoru SS. Norbertanek w Imbramowicach 1229-2004, 
Kraków 2005, s. 41, twierdzi, niezgodnie z prawdą, że wówczas „po raz pierwszy” 
padła nazwa: obraz Pana Jezusa Cierpiącego. 
414 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 39. 
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 Wystawieniu wspomnianego obrazu w oknie chóru zakonnego 
przypisały norbertanki uchronienie kościoła i klasztoru przed pożarem, 
który wybuchł nocą 20 lipca 1934 r.: 
 

dziś w nocy, około wpół do pierwszej, zostałyśmy nagle obudzone 
dzwonami i dobijaniem się do bramy. Było jasno, jak w dzień. A to pali-
ła się nasza stodoła [zapełniona słomą] koło kapelanii […] Cudem miło-
sierdzia Bożego, że nic więcej się nie spaliło, bo wczoraj cały dzień  
i z początkiem pożaru wiatr wiał ku kapelanii i klasztorowi i żagwie le-
ciały. Ale potem nagle się odwrócił ku polom, w przeciwnym kierunku. 
Ale nie był silny, więc żadnych szkód w polu nie było. Przypisujemy 
to relikwiom Krzyża Świętego, które najprzewielebniejsza panna ksieni 
wraz z obrazem cudownym Pana Jezusa wystawiła w oknie chórowym415. 

 
 W latach międzywojennych kościół klasztorny był po południu 
otwarty dla wiernych. Ponieważ w latach kryzysu 
 

coraz też więcej przesuwa się przez furtę ubogich i żebraków, szuka-
jących pracy, a także oszustów i włóczęgów, z tego powodu zmuszo-
na była najprzewielebniejsza panna ksieni kazać znów zamykać ko-
ściół, który od paru lat był od południa do wieczora otwarty, ale je-
sienią raz zakradł się złodziej i ukradł 2 wota (pierścionek i krzyżyk) 
od Pana Jezusa i bursę z ołtarza416. 

 
 Od początku II wojny światowej norbertanki w każdy piątek 
uczestniczyły we mszy w intencji ojczyzny, „odprawianej przed Panem 
Jezusem Cudownym, a jeśli Bóg da szczęśliwy dla kraju i klasztoru 
koniec wojny, złożymy wotum do tego obrazu”417. Po II wojnie świa-
towej obraz był umieszczony w ołtarzu św. Norberta. 
 Przez ponad sto lat kult miał charakter półpubliczny. Dopiero 
w 1988 r. została zainicjowana w kościele klasztornym nieustanna 
Nowenna do Pana Jezusa Cierpiącego. Natomiast po ustanowieniu w 
2003 r. klasztornej świątyni imbramowickiej Sanktuarium Męki Pań-
skiej, kult nabrał charakteru publicznego. W każdą niedzielę podczas 
porannej i wieczornej mszy są odczytywane podziękowania i prośby, 
które wierni składają do specjalnej puszki lub nadsyłają drogą pocz-
tową i mailową. Zaś w każdy pierwszy piątek miesiąca odbywają się 
nocne czuwania modlitewne oraz nabożeństwo ekspiacyjno-błagalne. 

 
415 Tamże, s. 110. 
416 Tamże, s. 57: informacja z 30 grudnia 1931 r. 
417 ANI, Kronika klasztorna (1939-1945), s. 18. 
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POSIŁKI, PRACA RĘCZNA, ODPOCZYNEK 
 
 
 Aby życie klasztorne przebiegało sprawnie w większej lub mniej-
szej zbiorowości, było ściśle uregulowane statutami (konstytucjami). 
Wszystkie elementy składowe codziennego bytowania w klasztorze 
imbramowickim mają charakter wybitnie wspólnotowy i zakotwiczone 
są w uwielbieniu Boga. Nie tylko modlitwa, ale i posiłki, praca (jeśli to 
tylko możliwe) oraz czas rekreacji, przeżywane we wspólnocie, „mają 
być nie mniej przepojone duchem modlitwy”. Na pracę przeznaczano 
około jednej godziny przed południem i nieco więcej po południu. 
Ważne miejsce w życiu wspólnoty klasztornej zajmował również czas 
przeznaczony na rekreację, ale tylko poza okresami w roku liturgicz-
nym przeznaczonymi na post i pokutę. 
 Do sprawnego przebiegu przepisanych czynności klasztornych 
potrzebny był zegar lub dzwonek, znacznie ułatwiające terminowe 
wypełnianie obowiązków, a tego wizytatorzy potrydenccy nie znaleźli  
w ubogim klasztorze imbramowickim. Kilkakrotnie w siedemnasto-
wiecznych dekretach reformacyjnych ponaglano przełożone konwentu 
do zakupienia czasomierza: 
 

Zwonek w klasztorze niech będzie, w który do stołu i do capituły mają 
zwonić na siostry418. 
Do porządnego służby Bożej i klasztornych zabaw odprawiania wielce 
jest potrzebny zegar bijący. Którego że teraz klasztor nie ma postana-
wiamy, aby się panna ksieni starała o sprawienie półzegarza bijącego, 
bo półzegarza ten jest pożytek, że iednych godzin przez wszystek rok 
może (nie odmieniaiąc ani lecie ani zimie) wszystko odprawować419. 

 
 W 1608 r. bp Piotr Tylicki zwrócił uwagę, żeby ksieni zakupiła ze-
gar, który pozwoliłby na uporządkowane wypełnianie codziennych zajęć: 
 

Dzień wszystek wedle reguły, a godzin opisanych na służbie Bożej  
i roboczie ręcznej trawicz mają. Co żeby tym porządniej szło, zegar 
albo półzegarze nich kupi panna ksieni z tych pieniędzy, które za posag 
do klasztora naprzód dadzą420. 

 

 
418 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 27. 
419 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 54. 
420 Tamże, s. 18-19. 
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 Rytm dnia wyznaczał dźwięk dzwonka. Nawet wówczas, gdy 
konfiskowano klasztorne dzwony, norbertanki nie oddawały nigdy 
dzwonka z klauzury. 
 
 Posiłki. W dawnych wiekach norbertanki spożywały dwa po-
siłki dziennie: obiad przed południem (po sekście) i kolację w godzi-
nach popołudniowych (po nonie). Trzy posiłki dziennie to już raczej 
dziewiętnastowieczny wynalazek. 
 Siedemnastowieczni wizytatorzy nalegali na to, aby klasztor 
miał własną kuchnię. Było to podyktowane raczej ściślejszym zacho-
waniem klauzury aniżeli przygotowywaniem oddzielnych posiłków 
dla zakonnic, co było zapewne również brane pod uwagę. O to samo  
w ciągu wieków zabiegały również same norbertanki. Nie zawsze było 
to możliwe do wprowadzenia, co było widoczne szczególnie w XIX w., 
kiedy w klasztorze funkcjonowała pensja dla panien. W 1608 r. bp Piotr 
Tylicki nakazał: 
 

Kuchnią w klasztorze mieć mają, rozprzestrzeniwszy starej, abo przy 
łazience nad wodą nową zbudowacz ją w tym roku powinni będą,  
na co obrócą florenów 50 od p. Radeckiej421. 

 
 Miejscem do spożywania wspólnych posiłków był refektarz, 
czyli jadalnia zakonna. Refektarz, przeznaczony wyłącznie dla sióstr 
chórowych, należał do takich pomieszczeń, których w klasztorze nie 
mogło zabraknąć. Zawsze pilnowano, aby nikt poza zakonnicami tam 
nie jadał, gdyż, jak zauważył bp Andrzej Trzebicki w 1671 r.: 
 

W refektarzu, jako w wieczerniku Chrystusowym, ochendostwo, skrom-
ność, milczenie, słuchając czytania do stołu, niechaj wszystkie siostry 
zachowują, a zatym niechaj żadnych dziewek świeckich, ani dziewcząt 
podczas obiadu i wieczerzy do refektarza nie wpuszczają422. 

 
 Już wcześniej – w 1626 r. – bp Marcin Szyszkowski nakazał, 
aby dziewczęta przyjmowane do klasztoru na edukację nie spożywały 
posiłków w refektarzu z zakonnicami423. Od tej zasady wyłączności 
refektarza zakonnego dla zakonnic bywały wyjątki w szczególnych 
przypadkach, a takimi były większe uroczystości gromadzące wielu gości. 

 
421 Tamże, s. 13. 
422 Tamże, s. 87. 
423 Tamże, s. 35. 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
218 

 Wspólnota życia zakonnego wykluczała możliwość spożywania 
posiłków gdzie indziej niż w refektarzu (np. w celi), a więc z niepo-
szanowaniem wspólnych posiłków. Do wspólnych posiłków w refekta-
rzu przywiązywano w ciągu wieków szczególną wagę, zakazując wyno-
szenia ich do cel, a tym bardziej poza klasztor: 
 

wszistkie u iednego stołu w refectarzu iadać mają, do stołu żywoty 
świętych albo insze nabożne księgi niech czytają. Okrom klastoru  
nigdzie indziei iadać nie maią”424. 

 
 Wchodzenie do refektarza i spożywanie posiłku zostało szcze-
gółowo uregulowane. Po dzwonku zwołującym na posiłek następowały  
tzw. stacje, czyli pozdrowienie Pana Jezusa w Najświętszym Sakra-
mencie, po którym wszystkie zakonnice razem, w ustalonym porząd-
ku udawały się do refektarza. Procesyjne wchodzenie do refektarza 
odbywało się w określonej kolejności: przeorysza, jej zastępczyni  
i siostry według starszeństwa profesji. Mniszki zajmowały wyzna-
czone miejsca przy stołach. W refektarzu hebdomadarka odczytywała 
lub uroczyście odśpiewywała martyrologium na dzień kolejny, a po-
tem czytała wyjątki z dzieł traktujących o życiu duchowym. W dekre-
cie reformacyjnym z 1594 r. zalecano czytanie żywotów świętych.  
Po opracowaniu przez norbertankę Marię Łukaszewską dziejów klasz-
toru imbramowickiego, rękopis tego dzieła, jeszcze przed jego wydru-
kowaniem w 1926 r., był odczytywany w refektarzu. W latach mię-
dzywojennych norbertanki imbramowickie przetłumaczyły z języka 
francuskiego życiorys św. Norberta, którego odczytywanie w refektarzu 
nakazała przełożona. 
 Posiłki roznosiła siostra refektarka. Każdorazowa przełożona 
bardzo przestrzegała tego, aby inne siostry nie włączały się do tej 
czynności, gdyż to mogłoby powodować rozgardiasz przeszkadzający  
w słuchaniu czytań, zwłaszcza gdy hebdomadarka nie miała wy-
starczająco silnego głosu. W czasie posiłków miała panować atmos-
fera modlitewnego skupienia, aby – jak mówi reguła św. Augustyna –  
„nie tylko usta przyjmowały pokarm, ale też i uszy pragnęły Słowa 
Bożego”. Upominano również te siostry, które spóźniały się na wspólny 
posiłek. Nie wolno było także opuszczać refektarza przed ukończe-
niem posiłku przez wszystkie siostry. Te zakonnice, które obsługiwały 

 
424 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 7. 
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chorujące współsiostry, pozostające w celach z powodu choroby, nakła-
niane były, aby jedzenie zanosiły przed wspólnotowym posiłkiem po to, 
by mogły brać w nim udział. 
 Wspólne posiłki w jednym miejscu i w tym samym czasie wy-
kluczały nie tylko ich spożywanie w innym miejscu, ale zapobiegały 
również wybieraniu innych pokarmów, które dopuszczano tylko dla 
chorych zakonnic. Przed dowolnością w wybieraniu potraw prze-
strzegali wizytatorzy: „wszystkie w refektarzu jadacz mają, strzegąc 
się osobnych potraw, których panna ksieni dozwalacz nie ma, jeno 
chorym”425. Nakazywali oni także ksieni zapobieganie swobodnemu 
rozporządzaniu przez poszczególne zakonnice porcjami im przy-
dzielanymi, na przykład, wymieniając je na produkty przynoszone  
ze wsi. W dekrecie powizytacyjnym z 1638 r. bp Jakub Zadzik zakazał 
takich działań: 
 

Mamy tę wiadomość, że białychgłów ze wsi niemało się do forty 
schodzi dla dostawania żywności, którym panny porcyje swoje wy-
noszą, dostawając od nich inszych na to miejsce nabiałów, to jest 
serów, jajec, mleka. Co, iż jest przeciw zwyczajowi tak męskich, jako 
i białogłowskich klasztorów, gdzie wszyscy na tym przestawają,  
co dla wszystkich w spólnej kuchni nagotują, ani porcjami swymi, 
których u stołu, albo nie jedzą, albo nie dojedzą, więcej nie szafują. 
Więc i schodzenie się tych białychgłów do forty może dać okazyją 
przynoszenia wieści do klasztoru i wynoszenia ich z klasztoru. Czego 
my przestrzedz chcąc, postanawiamy, że te potrawy, albo porcje, 
które z stołu zbierać będą, do kuchniej mają bydź odnoszone i jusz 
żadnej pannie rozdawać ich nie będzie wolno, ale samej panny ksieni 
rozrządzeniu będzie to należało. Zakazujemy tedy, aby te białe-
głowy więcej na potym gwoli tej żywności od panien, do forty nie 
schodziły się, czego panna ksieni przestrzegać będzie powinna pod 
winą wielką426. 

 
 Podobne zakazy pojawiały się w następnych dekretach refor-
macyjnych. Biskup Andrzej Trzebicki w 1671 r. zarządził: 
 

Żadna siostra porciami nie ma brakować, ani onemi według woli 
swojej szafować. A przeto która by się ważyła bez słusznej przy-
czyny i wyraźnego przełożonej dozwolenia porcje za fortę wydawać  

 
425 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 21. 
426 Tamże, s. 66-67. 
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i one dla kogoszkolwiek wysyłać, takowa, iako iedna przestempnica  
ubóstwa świętego, które żadnej własności nie cierpi, ma bydź bez 
folgi karana427. 

 
 Co ciekawe, podobne pytanie – „czy zakonnice porcyi z refek-
tarza nie biorą i tej za fortę nie wydają?” – padło w 1816 r. ze strony 
konsystorza krakowskiego. Na co ksieni Marianna Kozubska odpo-
wiedziała, że siostry „nie mając żadnej nadziei innego obiadu lub ko-
lacyi to, co przed nich postawione bywa z apetytem same kończą”428. 
 Szczegóły diety norbertanek imbramowickich nie zostały zapi-
sane w dokumentach, które są przechowywane w archiwum klasztor-
nym. Brakuje ksiąg rachunkowych z okresu przedrozbiorowego, które 
pozwoliłyby na poznanie produktów spożywczych dostarczanych nor-
bertankom, a więc niewytwarzanych w dobrach klasztornych. Należy 
zaznaczyć, iż usytuowanie klasztoru na wsi odległej od ośrodków 
miejskich, skazywało niejako jego mieszkanki na spożywanie przede 
wszystkim produktów wytwarzanych na miejscu. Wizytatorzy w XVII w. 
zachęcali do założenia stawów: 
 

Stawki puste w Glanowie i gdzie są zastawić i narybić mają. Starać się  
o to ma panna ksieni z diskretkami429. 

 
 W XVIII w. przełożone klasztoru dbały o to, aby stawy były 
prawdopodobnie we wszystkich klasztornych folwarkach. Dostarczały 
one ryb na stół klasztorny w ciągu całego roku. Niejednokrotnie tego 
urozmaicenia pokarmu brakowało ze względu na kradzież ryb, co zda-
rzało się często w okresach stacjonowania wojsk obcych i polskich, 
pustoszących stawy. Kradzieżą ryb ze stawów klasztornych uzupełniali 
niedobór żywności również poddani klasztorni. Częstym dostarczy-
cielem ryb na stół klasztorny była ordynacja mysłowicka, której wła-
ścicielami byli bliscy krewni ksieni Teresy Mieroszewskiej. 
 Zwyczajnym napojem w dawnych wiekach było piwo. Dlatego 
nie może dziwić fakt, że obok klasztoru był usytuowany browar,  
a norbertanka sprawująca urząd piwnicznej była odpowiedzialna  
za napoje, w tym warzenie piwa. W grudniu 1744 r. kronikarka odno-
towała, że ksieni Katarzyna Bąkowska zadecydowała o zaprzestaniu 

 
427 Tamże, s. 88. 
428 ANI, Życie zakonne (XVIII-XX), s. 77. 
429 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 43. 
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podawania zakonnicom wódki, „którą codziennie brały”. Fakt spoży-
wania tego napoju nie jest niczym dziwnym, gdyż w ten sposób za-
konnice chroniły się przed przemarznięciem w zimnych murach 
klasztoru. Na ten cel klasztor przeznaczał codziennie około litra 
(kwarty) tego napoju. Ksieni Bąkowska zamieniła go na podawanie 
norbertankom bardziej kalorycznego pożywienia – „żeby lepszą wy-
godę w wikcie miały”430. 
 Zalecenie bpa Marcina Szyszkowskiego z 1626 r., skierowane 
do norbertanek o nieprzyjmowaniu zbyt często gości („gośćmi aby się 
nie bawiły, które zbytnie częstowanie jest klasztorowi ubogiemu bar-
dzo szkodliwe”431) potwierdza wcześniejsze uwagi o tym, że klasz-
tor imbramowicki był ubogi, a więc zapewne norbertanki spożywały 
skromne pożywienie. 
 Sytuacja żywieniowa skomplikowała się bardziej po utracie 
przez klasztor w 1819 r. dóbr ziemskich. Dostarczycielami podstawo-
wych produktów stali się wówczas okoliczni włościanie oraz dar-
czyńcy z okolicznych dworów. Częściej ofiarowywały niż sprzedawały 
klasztorowi produkty spożywcze dwory spokrewnione z norbertan-
kami, na przykład Trzebińscy z Miławczyc. 
 Żywienie zakonnic jest związane z surowym zachowywaniem 
przepisanych dni postnych, o czym przypomniał bp Marcin Szysz-
kowski w dekrecie reformacyjnym z 1626 r.: 
 

Dawne postanowienie Juliusza wtórego, Nawyszego Pasterza Kościoła 
Bożego, zwyczajem w inszych konwentach tejże reguły potwier-
dzone, aby ludzie zakonni reguły premonstrackiej od Septuagesimy 
albo niedziele starozapustnej post odprawowały aż do Wielkiejnocy, 
przypominamy pannom, aby się inszym konwentom w tej zasłudze  
u Pana Boga uprzedzać nie dały. Albo więc te dwie niedzieli, od sta-
rozapustnej niedziele do Quinquagesimy, na ostatnie dwie niedzieli 
przed Wszytkiemi Świętemi przełożyły wedle deklaratiej ojców świę-
tych i wystawców niektórych konwentów432. 

 
 W XIX stuleciu, w okresie funkcjonowania w klasztorze pensji 
dla dziewcząt, ksieni Bronisława Świtanowska regularnie co roku przed 
Wielkim Postem zwracała się do konsystorza generalnego w Kielcach 

 
430 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 59. 
431 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 43. 
432 Tamże, s. 31-32. 
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z prośbą o dyspensę, która zwykle zawierała następujące argumenty: 
brak ryb oraz nabiału w najbliższej okolicy, a także „wzgląd na osoby  
w Zgromadzeniu naszym jedne wiekiem obarczone, inne mozolną nau-
czycielską pracą, również na słabe siły pensjonarek”433. Wyłuszczając 
te powody ksieni żaliła się: 
 

przechodzi wszelkie wyobrażenie, jaka jest trudność w przysposo-
bieniu wiktuałów postnych na wsi mieszkającym, a nie mającym go-
spodarstwa wiejskiego, gdzie ani ryb za żadne pieniądze nie dosta-
nie, również i nabiału nie tylko że drogi, ale go w całej naszej okolicy 
zupełnie brakuje. Czemże więc żywić przeszło 100 osób dziennie, 
nie rachując gości, bez których żaden dzień nam nie przeminie434. 

 
 Ksieni prosiła o udzielenie zezwolenia na spożywanie skromnej 
potrawy mięsnej raz dziennie w niedziele, poniedziałki, wtorki i czwartki. 
Z konsystorza kieleckiego zazwyczaj – chociaż czasem niezbyt chętnie – 
przychodziły dyspensy żądane przez przełożoną klasztoru, z wyłącze-
niem Wielkiego Tygodnia. W zamian za korzystanie z dyspensy za-
konnice miały odmawiać określone modlitwy. 
 Warto przypomnieć informację ksieni Marianny Trzebińskiej 
z 1869 r. o poście adwentowym: 
 

Regulamin obowiązuje nas ściśle do zachowania tego postu, gdy jed-
nak dla słabości zdrowia sióstr dopełnionym być nie może, powinno 
się zawsze prosić o dyspensę władzy diecezjalnej. Dlatego też raz na 
dzień tylko dozwolone bywa używanie mięsa. Wigilia do Niepokala-
nego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny – ścisły post bez masła 
równie i w przypadające suchedni435. 

 
 Praca ręczna. Prace ręczne, fizyczne nie były właściwym 
przeznaczeniem sorores cantantes. Trudniły się one nimi w czasie, 
który nie był przeznaczony na modlitwy chórowe lub przygotowanie 
do nich. A takich chwil nie było w ciągu dnia zbyt wiele – najwyżej 
około dwóch do trzech godzin. 
 Reformatorzy potrydenccy również zabierali głos w tej kwestii. 
Chodziło o to, aby każda chwila pozamodlitewnego codziennego życia 

 
433 ADK, sygn. OK-16/2, k. 294. 
434 Tamże, k. 301. 
435 ANI, Marianna Trzebińska, Opisanie zwyczajów…, s. 3. 
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zakonnicy była zajęta jakąś czynnością, co nie pozwalałoby na marno-
trawienie czasu na sprawy niepotrzebne. Biskup Marcin Szyszkowski 
w 1629 r. zalecił: 
 

Robotą ręczną ma panna ksieni abo panna przeorysza siostry wszystkie 
tak starsze, iako młodsze, gdy nie maią co czynić, gdy nie czytaią, za-
bawiać. Próżnowania mocno bronić, bo się inaczej szemraniu klasz-
tornemu droga nie zagrodzi436. 

 
 W epoce przedrozbiorowej kanoniczki trudniły się pracami ręcz-
nymi, których owoce były przeznaczone na ozdobę własnego kościoła 
lub klasztoru. Potwierdza to wiele zapisek w kronice klasztornej.  
W XIX w., ze względu na chroniczny brak funduszów, zakonnice przy-
gotowywały aparaty do kościołów parafialnych, zamawiane przez pro-
boszczów. W drugiej połowie XIX w., kiedy norbertanki starały się  
o dotacje dla powiększenia służby klasztornej, władze państwowe za-
sugerowały, że one same mogą zająć się pracami fizycznymi skoro nie 
prowadzą już szkoły i „nie mają czym się zająć”. W okresie międzywo-
jennym paulini jasnogórscy zlecili norbertankom konserwację zabytko-
wej kapy, która miała znaleźć się w muzeum. W latach II wojny świa-
towej ksieni Maria Łukaszewska zadecydowała o wznowieniu instytucji 
konwersek ze względu na przeciążenie kanoniczek pracą fizyczną: 
 

poza dostarczaniem wody i opału, siostry chórowe robiły literalnie 
wszystko: kościół, sprzątanie i palenie w celach, prasowanie, poza pracą 
w zajęciach, naprawianiem rzeczy, szyciem etc. Było tego za dużo437. 

 
 Natomiast po II wojnie światowej, po odebraniu klasztorowi 
jedynego źródła utrzymania, jakim była ziemia orna, norbertanki zo-
stały zmuszone do wdrożenia różnych przedsięwzięć (uprawa truska-
wek, kwiatów, ziół, pszczelarstwo), które pozwoliły przetrwać im naj-
cięższy okres. 
 
 Odpoczynek. Na ten rodzaj aktywności norbertanek przezna-
czono najmniej czasu. Przywiązywano jednak do niego odpowiednią 
wagę, gdyż wiedziano, jak jest on konieczny dla zachowania zdrowia 
ciała i ducha. Wizytatorzy zachęcali przełożone klasztoru do dbania  

 
436 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 56. 
437 ANI, Kronika klasztorna (1939-1945), s. 109-110. 
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o zdrowie fizyczne i psychiczne zakonnic. W 1608 r. bpa Piotr Tylicki 
wskazał ksieni, że powinna 
 

za czasem i mur około ogroda zmurowacz, do którego mogłyby panny 
miecz drzwi z klasztora, gdyby tak beł obmurowany, dla recreatiej438. 

 
 Taki solidny i odpowiednio wysoki mur miał być wystawiony  
po zachodniej stronie zabudowań klasztornych. Dopóki nie został on 
wymurowany, norbertanki w ramach odpoczynku mogły co najwyżej 
korzystać z niewielkiego wirydarza ograniczonego murami klasztoru.  
W zachodniej ścianie wzniesionego w trzecim dziesięcioleciu XVII w. 
murowanego skrzydła klasztornego przewidziano wstawienie drzwi, 
które prowadziły na zewnątrz, do ogrodu klasztornego, a więc zdołano 
wcześniej wymurować ogrodzenie zabezpieczające ogrodzoną prze-
strzeń należącą już do klauzury. Potwierdzenie istnienia wspomnia-
nych drzwi i możliwości ich wykorzystywania znajdujemy w dekrecie 
reformacyjnym bpa Marcina Szyszkowskiego z 1629 r.: 
 

Drzwi, które są z klasztoru do sadu, aby dwiema kłótkami bywały 
zamykane, jeden klucz przy pannie ksieniej, drugi przy pannie prze-
oryszy bydź ma439. 

 
 Byłaby to więc wskazówka, że norbertanki z rekreacji w ogro-
dzie mogły korzystać, ale tylko za przyzwoleniem ksieni bądź jej za-
stępczyni. Można tylko przypuszczać, że po latach mur się rozpadł,  
bo woda go podmyła a na postawienie nowego solidnego już zabrakło 
pieniędzy. Zamurowano więc także drzwi wyjściowe do ogrodu. Ksieni 
Zofia Grotówna, która przyjęła habit w 1691 r., już zapewne na rekre-
ację do ogrodu nie wychodziła, gdyż – jak sama odnotowała w kronice – 
podczas pożaru w 1710 r. przypomniała sobie, że w zachodniej ścianie 
był zamurowany otwór na drzwi, który poleciła wyburzyć, aby wypro-
wadzić uwięzione zakonnice: 
 

Przypomniałam sobie, że były drzwi zamurowane do sadu naszego. 
Kazałam chłopom wywalić ten mur, aby pozostałe siostry w klasztorze 
ratować440. 

 
 

438 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 14. 
439 Tamże, s. 56. 
440 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 84. 
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 Dopiero więc po odbudowaniu zabudowań klasztornych i oto-
czeniu ogrodu murem zakonnice mogły korzystać z rekreacji w ogro-
dzie klauzurowym, a nie tylko w wirydarzu. W ciągu następnych dzie-
sięcioleci po pożarze kolejne przełożone konwentu starały się upięk-
szyć tę część przestrzeni klauzurowej, aby zakonnice chętnie i z przy-
jemnością z niej korzystały. Została ona opisana w protokole wizyta-
cyjnym z 1783 r.: 
 

Z ogrodu mniejszego (w którym jest sadzawka cembrowana, kana-
łem podziemnym od rzeki wodę przechodzącą mająca, na trzy ga-
tunki ryb, kratą drewnianą przepierzona) są drzwi w murze z do-
brym zamknięciem, któremi się idzie przez most do ogrodu wiel-
kiego klasztornego, rzeką Dłubnią przez środek płynącą, ozdobio-
nego. Na środku tego ogrodu jest altanna murowana okrągłej figury, 
mająca górą na pierwszej kondygnacyi ganek drewniany wokoło 
z dwojgą schodami441. 

 
 W dekrecie reformacyjnym, wydanym po przeprowadzeniu tej-
że wizytacji, wychodzenie przez zakonnice do ogrodów zostało wręcz 
nakazane: 
 

klauzury zgwałceniem nie jest wychodzenie imci panien zakonnych  
co dzień rozrewki czasu do małego ogródka, a trzy razy w tydzień  
do większego, dla zdrowia, odmiany powietrza koniecznie potrzebne, 
z przymuszeniem nawet nie chcących442. 

 
 Jak się wydaje, częste wyjazdy niektórych norbertanek do wła-
snych rodzin – zawsze motywowane koniecznością poratowania zdro-
wia – wiązały się głównie z kilkutygodniowym odpoczynkiem poza mu-
rami klasztoru. Ta sama przyczyna była powodem corocznych kilku-
tygodniowych letnich wyjazdów nauczycielki pensji klasztornej nor-
bertanki Marianny Trzebińskiej do jej domu rodzinnego w Miławczy-
cach. Takie wyjazdy przypadały w latach 1848-1863. Ksieni Bronisła-
wa Świtanowska, zabiegając w konsystorzu kieleckim o zgodę na nie, 
argumentowała to zazwyczaj następująco: 
 

Przedstawiając Prześwietnemu Konsystorzowi świadectwo lekarza 
powiatu miechowskiego wskazujące konieczną potrzebę poratowania 

 
441 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 94. 
442 Tamże, s. 124. 
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zdrowia przez siostrę Mariannę Trzebińską a to użyciem wód mine-
ralnych na świeżym wiejskim powietrzu, przełożona ma honor Prze-
świetnego Konsystorza Generalnego prosić, aby zezwolenie na wyda-
lenie się na 6 tygodni do wsi Miławczyce dla siostry Marianny Trze-
bińskiej w towarzystwie siostry Elżbiety Lekszyckiej udzielić raczył443. 

 
 U reformatorów życia zakonnego w epoce potrydenckiej nie za-
brakło również troski o to, by przełożone zadbały o wygospodarowanie  
w zabudowaniach klasztornych pomieszczeń służących dbaniu o hi-
gienę ciała. Już w najstarszym dekrecie reformacyjnym z 1594 r. na-
kazano: „łaźnię uczynić w klastorze z izdepki drzewiany, która jest 
przy rzecze blisko”444. O potrzebie zbudowania „łazienki nad wodą” 
przypomniał jeszcze raz, w 1626 r., bp Marcin Szyszkowski. 
 
 

OPIEKA NAD CHORUJĄCYMI MNISZKAMI 
 
 
 Mniejsze lub większe dolegliwości zdrowotne są nieodłączną 
częścią ludzkiego życia. Również mieszkanki klasztoru imbramowic-
kiego nie były wolne od rozmaitych niedomagań. Warto więc przyj-
rzeć się temu, jak w ciągu wieków radzono sobie tam z bardziej lub 
mniej dotkliwymi chorobami. 
 W pierwotnym, drewnianym klasztorze imbramowickim nie było 
pomieszczenia, które nazywano infirmerią, czyli salą przeznaczoną 
dla chorych zakonnic, pełniącą funkcję klasztornego szpitalika. Cho-
rujące mniszki, nawet te obłożnie chore, pozostawały być może w swo-
ich celach, najczęściej nieopalanych w pierwszych wiekach funkcjo-
nowania klasztoru. Natomiast istniał w klasztorze urząd infirmerki, 
czyli zakonnicy zobowiązanej do zajmowania się chorującymi współ-
siostrami. Z pewnością problem opieki nad chorymi narastał w przy-
padku, kiedy jednocześnie więcej osób zapadało na zdrowiu. Z dekretów 
reformacyjnych wynika, że chore mniszki, niemogące opuszczać celi, 
starały się nawet zapewnić sobie właściwe pożywienie we własnym 
zakresie. Na konieczność zmiany w kwestii opieki nad chorymi, zwró-
cił po raz pierwszy uwagę bp Marcin Szyszkowski. W 1626 r. zalecił, 
aby w nowo budowanym zachodnim skrzydle klasztoru przewidziano 

 
443 ADK, sygn. OK-16/2, k. 268. 
444 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 27. 
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także miejsce dla chorujących, czyli infirmerię. Natomiast trzy lata 
później – w 1629 r. – napisał rozporządzenia odnoszące się do samej 
opieki nad chorymi: 
 

Wieleśmy zaboleli na to, iż w tym klasztorze […] nie było wysługi  
i dogody chorującym potrzebnej. Przeto postanawiamy, aby skoro 
która siostra zachoruje, infirmarka zaraz pannie ksieniej chorą opo-
wiedziała, aby od onego czasu potrawki chorym służące były zaraz 
osobno gotowane i dawane. Aby chorą co trzeci dzień panna prio-
rissa nawiedzała i o to, jako się czuje wypytała, a potym z panną 
ksienią radę znajdowała. Że dotąd takiej wysługi nie było w tym 
klasztorze, dlatego u niektórych własność się znajdowała, bo sobie 
siostry na czas choroby musiały nieco drobnych legumin zdoby-
wać. Zabiegając temu rozkazujemy pannie ksieniej i pannie priorissy,  
aby o tym, pod casusem zatrzymanym, staranie czyniły445. 

 
 W czasie swojej wizytacji w 1671 r. bp Andrzej Trzebicki skon-
statował, że wprawdzie infirmeria już istniała, ale nie była odpowiednio 
wyposażona. Zalecił więc jak najszybsze usunięcie niedostatków: 
 

Aby infirmaria, podczas wizity naszej nic gotowości dla chorych nie 
mająca, do porządku i opatrzenia swego jak najprędzej przyszła, 
pannie ksieni przykazujemy446. 

 
 Dla chorych zakonnic przeznaczono zapewne pomieszczenie  
w części parterowej zachodniego, murowanego skrzydła klasztoru. 
Takie umiejscowienie infirmerii, ze względu na luźniejszą tam klauzurę, 
pozwalało na łatwiejszy dostęp do chorej zakonnicy lekarza, osób zajmu-
jących się opieką, a także duchownego. Podobne rozwiązanie zastoso-
wano w budynku klasztoru odbudowanym po pożarze w 1710 r. Do in-
firmerii przylegało ponadto małe pomieszczenie nazywane apteką, sta-
nowiące jej zaplecze medyczne.  
 Osiemnastowieczne klasztorne zapiski kronikarskie informują  
o wielu przypadkach chorych zakonnic, które „znosiły się” do infir-
merii. Przeniesienie chorej do infirmerii następowało prawie wyłącznie  
w przypadku już obłożnie chorych norbertanek, których stan zdrowia 
raczej nie rokował poprawy. Tam wiele z nich umierało. Na przykład,  

 
445 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 54-55. 
446 Tamże, s. 91. 
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w pierwszej połowie 1729 r. Zofia Magdalena Krajowska spędziła w in-
firmerii kilkanaście tygodni przed śmiercią447. 
 Biskup Andrzej Trzebicki przypomniał w 1671 r. ówczesnej 
przełożonej Ewie Cecylii Ogonowskiej zwrócenie szczególnej uwagi na 
chorujące mniszki, które należało przede wszystkim przenieść zimą 
albo do infirmerii, która powinna być wyposażona w piec, albo umie-
ścić niedomagające zakonnice w ogrzewanych celach: 
 

Chore siostry pannie ksieniej wielce zalecamy, jako te, które dla mi-
łości Bożej wygody swoje u rodziców i pokrewnych swoich docześnie 
opuściły dla wiecznych, słuszne tedy, aby w podupadłym zdrowiu 
swoim miłości i wygody od przełożonej swojej doznawały. I dlatego,  
aby [w] zimie albo w infirmariej ciepłej, albo w celach piece mają-
cych, zostawały448. 

 
 Klasztor imbramowicki jest położony nad brzegiem rzeki, na dość 
podmokłym terenie. Do tego w dawnych wiekach nie był on zimą wy-
starczająco ogrzewany. Nie wszystkie cele – jak wyniku z dekretów 
powizytacyjnych – były wyposażone w piece. Dopiero po odbudowa-
niu klasztoru po pożarze z 1710 r. ksieni Grotówna w 1713 r. wynajęła 
zduna, „aby piece do całego klasztoru jednakowe robieł”. W 1742 r. 
zapewne niektóre z nich już były w nienajlepszym stanie, bowiem 
ksieni Katarzyna Bąkowska kazała wystawić 15 pieców449. Często nie 
było wystarczającej ilości opału, głównie drewna. Lasy klasztorne, 
mocno przerzedzone w latach osiemnastowiecznych zamieszek wo-
jennych, nie pozwalały na pozyskiwanie z nich dostatecznej ilości 
opału. Kiedy jesienne miesiące nie były jeszcze mroźne, oszczędzając 
opał, nie opalano cel i innych pomieszczeń, starając się zachować 
drewno na mroźny czas. Zimne i wilgotne pomieszczenia klasztorne 
nie sprzyjały zdrowiu zwłaszcza tych zakonnic, które już rozpoczynały 
życie zakonne z początkami chorób, często zauważalnych dopiero  
i rozwijających się w sprzyjających im warunkach. Niektóre kandydatki 
wstępowały z widocznymi już niedomaganiami. Przykładem była Mag-
dalena Zaleska, która została przyjęta „przy różnych defektach […] i sła-
bości zdrowia”450. Podobnie było w przypadku Antoniny Borowskiej, 

 
447 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 366. 
448 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 90-91. 
449 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 27. 
450 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 217. 
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którą zaakceptowano mimo widocznego jej kalectwa; miała jedną 
krótszą nogę. Kronikarka zapisała, że jednak nie była „bolejąca”. Pomi-
mo tego, przez dwadzieścia lat pobytu w klasztorze ciągle chorowała, 
a przez ostatnie 
 

lat cztery w wielkiej słabości, chorobach, przy kuracyi doktorów, którzy 
dosyć wielką eksperencyją utrzymywali ją. Lecz, gdy przy suchotach 
puchlina się wdała, już ratunku nie było451. 

 
 W 1778 r. przybyła do klasztoru Anna Nieradzka, która już 
 

od przyjścia do zakonu chorowała na suchoty […] Co się doktor który 
trafił, choć jej co ordynował, zażywać nie mogła, że się inszym de-
fektom medycyny sprzeciwiały. Gdy ciężej zapadła, znowu doktora 
sprowadziła imć panna ksieni, ale powiedział, że już żyć nie może, 
gdyż w młodym wieku wpadła w suchoty, jednak na los szczęścia 
ordynował jej medykamenta. Tych nie skończyła. W kilka dni życie, 
w wielki pobożności, rezolucyi na wolę Boską, opatrzona wszystkiemi 
sakramentami, dokończyła452. 

 
 Wspomniana mniszka zmarła już po dziesięciu latach pobytu 
w klasztorze, 9 lutego 1788 r. 
 Omawiając kwestię chorowania w klasztorze imbramowickim 
należałoby zasygnalizować, jakie przypadłości dotykały norbertanki. 
Jak już wspomniano, niektóre kandydatki zakładały habity cierpiąc 
już na początki gruźlicy płuc określanej mianem suchot. Tej chorobie 
szczególnie nie sprzyjały warunki klasztoru imbramowickiego. Dlatego 
niekiedy „galopujące suchoty” zabierały przedwcześnie z tego świata 
młode jeszcze mniszki. Do takich należały, wspomniane już, Antonina 
Borowska, która zmarła w wieku 36 lat i Anna Nieradzka. Zaś Kata-
rzyna Misiowska, zapewne cierpiąc już od dłuższego czasu na gruźlicę,  
9 stycznia 1716 r. już „bardzo zachorowała na duszność i suchoty, którą, 
według możności, ratowało się i aptecznemi i domowemi rzeczami”. 
Zmarła już 21 stycznia tego roku453. 
 Wielokrotnie na kartach kroniki klasztornej informowano o pu-
chlinie, schorzeniu polegającym na gromadzeniu się nadmiernej ilości 

 
451 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 53. 
452 Kronika klasztoru … 1785-1797, s. 41. 
453 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 149-150. 
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płynów w organizmie, której zakonnice nabawiały się zwykle w klasz-
torze. Chorowała na nią stosunkowo duża liczba norbertanek. Zwykle  
i ta nieuleczalna w dawnych wiekach choroba kończyła się śmiercią. 
„Na puchlinę często zapadała”454 przeorysza Marianna Modrzejew-
ska, która z tego powodu wielokrotnie wyjeżdżała na kurację do leka-
rzy krakowskich. Na tę samą chorobę zapadła siostra Helena Lewi-
kowska, która przeleżała w infirmerii dziesięć tygodni przed śmiercią, 
która nastąpiła 22 czerwca 1722 r. Na podobną dolegliwość cierpiała 
ksieni Teresa Mieroszewska, która w lutym 1761 r. zachorowała  
 

na wielkie strzykanie w ręce. Ręka cała prawa od wielkiego bólu 
opuchła, potym się puchlina spuściła w nogi. I z łaski Boga Naj-
wyższego, za świętymi modlitwami całego zgromadzenia przyszła 
do pierwszego zdrowia”455. 

 
 Z powodu tejże przypadłości zmarła ksieni Zofia Grotówna. 
Wyjeżdżając w kwietniu 1741 r. do okulisty już cierpiała na inne scho-
rzenia oprócz zaćmy. Podczas oczekiwania w Kazimierzy Małej na 
przybycie specjalisty celem usunięcia zaćmy 
 

różne afekcyje dokuczały jej, a osobliwie zwyczajna i dawna afekcyja 
w nogach, które były bardzo popuchły, dokuczała. Z nóg poszła pu-
chlina do góry, dlatego żadnej nadzieje życia jej nie było456. 

 
 Również dziewiętnastowieczne akta klasztorne dostarczają opi-
sów podobnej choroby, na którą cierpiały zakonnice imbramowickie. 
Dnia 16 października 1890 r. zmarła ksieni Anna Oraczewska, która 
 

nacierpiała się wiele przed śmiercią. […] robili operację, bo puchlina 
tak szybko postępowała, że pragnęła koniecznie ulgi. Po 8 cięć na 
każdej nodze doktorzy zrobili. Ja [Maria Nidecka – M.D.] tylko 
obecną tej operacji byłam. Panna Stankar zemdlała, a inne od łkania 
i płaczu wstrzymać się nie mogły. Chwilowo kilka dni było polepszenie. 
W końcu przystąpiło zakażenie krwi457. 

 

 
454 Tamże, s. 47. 
455 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 40. 
456 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 426. 
457 ANI, Korespondencja ksieni Marii Nideckiej, Maria Nidecka do Karoliny Słup-
nickiej, XII 1890 r. 
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 Kronikarki klasztorne informowały też o kilku przypadkach 
raka u zakonnic imbramowickich. W 1778 r. zachorowała Katarzyna 
Karpowska. Około trzy miesiące przed śmiercią pojechała do Krako-
wa, aby być „bliżej doktorów”. Zmarła „w wielkich boleściach” 1 listo-
pada 1778 r. w krakowskim klasztorze norbertanek przy ul. Wiślnej  
i tam została pochowana 3 listopada. Na raka również zmarła 18 grud-
nia 1821 r., w wieku 57 lat, Anna Krynicka. We wrześniu 1798 r. lekarz 
odkrył tę przypadłość także u siostry Barbary Tenarskiej: 
 

w przeszłym tygodniu przyjechał imć pan Tuszka, doktor, przejeż-
dżając, wstąpił. Najprzewielebniejsza imć panna ksieni nakazała sio-
strom, aby się zaradziły o zdrowiu. Był u panny Grotówny, chorują-
cej dawno na nogi. Siostra Barbara Tenarska pokazała mu rękę, któ-
rej zrobił się guz pod pachą przed lat 8, było to jak orzech coraz 
większe rosło. Felcerowi kazano leczyć jeszcze w nowicjacie będącej,  
ale pod jego plastrami ręka bardzo bolała, to nie zmalało, sądzili,  
że martwa kość. Lecz teraz doktor uznawszy, że to rak, więc zdanie 
swe przełożył, aby na kuracyją do Krakowa jechała. Więc najprzewie-
lebniejsza imć panna ksieni, wyrobiwszy licencyją, wysyła ją z siostrą 
Zygmuntowską do Krakowa, która także słaba w zdrowiu458. 

 
 Widocznie nie była to złośliwa odmiana raka, gdyż siostra Barbara 
Tenarska żyła jeszcze ponad dwadzieścia lat. Zmarła 1 marca 1825 r. 
w wieku 56 lat. 
 Nie wiadomo co dolegało siostrze Elżbiecie Tokarskiej, która 
zmarła 6 lipca 1764 r. po dwunastoletniej chorobie, chociaż „różnych 
zażywała medykamentów i kilka razy na kurację wyjeżdżała, ale bez 
żadnego skutku”459. Natomiast Kunegunda Kruczkowska zachorowała 
ciężko w 1774 r., dwa lata po złożeniu profesji, 
 

która to w ciężki paroksyzm wpadła, a to z tej racyi, iż zażywając le-
karstwo aptyczne otwierała okna, gdzie zaraziło ją na nogę i rękę. 
Przywoławszy do ni felcera, co było inwencyi, ratowali. Zaraz przy-
szła do siebie noga, ręką zaś nieustannie tłukła konwulsyja. Posłała 
zaraz tegoż dnia najprzewielebniejsza imć panna ksieni po apteka-
rza, puszczano jej krew. Kazał zabić świnię i w ni rękę po łokieć 
trzymała, ale i to mało pomogło. […] Puszczano potym tyż siostrze 
Kruczkowski krew, gdy już wiele medykamentów nic nie pomagało,  

 
458 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 26. 
459 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 73. 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
232

z ty ręki. Który paroksyzm impetycznego tłuczenia ustał, ale trzęsienie 
nieustannie jeszcze trwało”460. 

 
 Wspomniana zakonnica już nie odzyskała sprawności. Zmarła  
14 listopada 1777 r., w wieku 26 lat („od wstąpienia do zakonu świętego 
więcy w chorobie niżeli w zdrowiu życie trawiła”). 
 Ponieważ klasztor imbramowicki położony był na wsi odległej 
od miast, stąd transport obłożnie chorych zakonnic do lekarzy i szpi-
tali często nie był możliwy. Do Krakowa, w którym chore norbertanki 
imbramowickie najczęściej szukały pomocy w okresie przedrozbioro-
wym, trzeba było pokonać ponad trzydzieści kilometrów drogami 
nieutwardzonymi. Jeszcze w lipcu 1933 r. ksieni zwierzyniecka jechała 
z Krakowa do Imbramowic siedem godzin, „z powodu błota i nie-
przyzwyczajonych do niego koni, które ustawały”461. Z drugiej strony,  
być może, niełatwo było znaleźć lekarzy, którzy chcieliby i mogliby 
podjąć się trudu dotarcia do klasztoru. A jeśli już zgodzili się wyjechać 
do Imbramowic, koszty takiego leczenia najczęściej przekraczały możli-
wości finansowe klasztoru. Pomimo tych przeszkód, na kartach kro-
niki klasztornej można znaleźć nazwiska lekarzy, którzy przybywali 
na wizyty do imbramowickiego klasztoru. Jednym z najbardziej zna-
nych był Stanisław Antoni Łopacki, który w latach 1719-1723 odwie-
dził kilkakrotnie klasztor. Był on przyrodnim bratem Jacka Augusty-
na Łopackiego, późniejszego komisarza klasztoru imbramowickiego.  
W 1719 r. został on wezwany do malarza Wilhelma zajmującego się 
zdobieniem odbudowanego po pożarze kościoła. Pod opieką wspo-
mnianego lekarza pozostawały również dwie norbertanki: siostra He-
lena Lewikowska i ksieni Zofia Grotówna. Jego wizyty sfinansował 
zapewne ks. Dominik Lochman. W drugiej połowie XVIII w. norber-
tanki często korzystały z usług krakowskich lekarzy, między innymi 
Żuchowskiego i Szostakiewicza. W 1776 r. poradzono ksieni Konstan-
cji Wolickiej skorzystać w Krakowie z pomocy lekarza Piotra Gaduli, 
„który niedawno z cudzych krajów przyjechał”. W czasach rozbiorów, 
kiedy norbertanki imbramowickie zostały odcięte kordonem granicz-
nym od Krakowa, najczęściej udawały się po pomoc do lekarzy z naj-
bliższych miasteczek – Miechowa lub Olkusza. 
 Norbertanki imbramowickie, udające się do Krakowa po po-
moc lekarską, zatrzymywały się w klasztorach żeńskich; najczęściej  
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u bernardynek w klasztorze pw. św. Józefa, klarysek w klasztorze  
pw. św. Andrzeja, norbertanek w klasztorze pw. św. Norberta lub rza-
dziej u prezentek w klasztorze pw. św. Jana. Na Zwierzyńcu w XVIII w. 
zakonnice imbramowickie raczej się nie zatrzymywały ze względu na 
utrudniony kontakt z lekarzami. Na kuracji norbertanki imbramo-
wickie spędzały od kilku do kilkunastu nawet tygodni. 
 W przypadku lżejszych dolegliwości proszono o pomoc szarytki 
krakowskie, nazywane pannami miłosiernymi. Leczyły one w klaszto-
rze Magdalenę Zaleską. Te zakonnice oddawały swoje usługi chorują-
cym norbertankom również za rządów ksieni Katarzyny Bąkowskiej.  
W 1742 r. zarządziła ona przywiezienie z Krakowa siostry szarytki  
„dla poratowania zdrowia siostrom słabym i chorym”462. Podobnie 
było w 1747 r. W przypadku przybycia lekarza do konkretnej niedo-
magającej zakonnicy, inne również przy okazji zasięgały porady. 
 Wielokrotnie wzywani byli do klasztoru w Imbramowicach 
cyrulicy, najczęściej krakowscy: Bączkowski (vel Pączkowski), Reys, 
Fernes, a także nieznany z nazwiska cyrulik z Miechowa. W marcu 
1730 r. ksieni Grotówna sprowadziła do siostry Magdaleny Zaleskiej 
cyrulika Reysa, gdyż w nodze „się jej dziury porobiły”463. Cyrulicy byli 
wzywani najczęściej do „puszczania krwi”. Odbywało się to prawie 
corocznie. Należałoby zastanowić się, czy ta procedura była jednym  
ze sposobów leczenia, czy może raczej formą umartwienia, gdyż pod-
dawało się jej za każdym pobytem cyrulika liczne grono zakonnic, 
tych, „które tego były potrzebne”. 
 Przez wiele lat głównym opiekunem medycznym norbertanek 
imbramowickich był lekarz o nazwisku Baranek. Po raz pierwszy przyje-
chał on jesienią 1744 r. z Krakowa, do chorej przeoryszy Marianny 
Modrzejewskiej, „który zrozumiał, że z ty choroby nie wynidzie”. Od tej 
pory często pojawiał się w klasztorze imbramowickim. W 1746 r. za-
pewne mieszkał już w Hebdowie, gdyż kronikarki informowały o tym, 
że stamtąd przyjeżdżał. Był on człowiekiem żonatym, a jego żona kil-
kakrotnie gościła w klasztorze. 
 Kiedy w dobrach klasztornych był już felczer, najpierw korzystano 
z jego porady. To on udawał się po lekarstwa dla zakonnic. Tym fel-
czerem był najprawdopodobniej Piotr Bałazowski, uzdolniony pod-
dany klasztorny, którego ksieni Katarzyna Bąkowska oddała na nau-
kę zawodu do wspomnianego lekarza Baranka. Bałazowski skończył  
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naukę w czerwcu 1754 r. Z zapisek kronikarskich wynika, że potrafił  
on pomóc nawet wtedy, kiedy porady innych zawodziły. Tak było  
w przypadku ksieni Anny Bętkowskiej, która rozchorowała się w paź-
dzierniku 1789 r. 
 

na nogę, w który rana się otworzyła. Liczył ją felcer konwencki. Gdy nie 
pomagało, posłała imć panna ksieni do Krakowa po imć pannę miło-
sierną. Przyjechała imć panna Agneszka Rogalska, bawiła trzy dni, 
ale mało pomogła, bo większych boleści uczuła imć panna przeorysza. 
Potym domowemi sposobami felcer, za łaską Pana Boga, wyliczył, 
za co niech będzie Bogu chwała464. 

 
 Około połowy XVIII w. leczył norbertanki imbramowickie 
„ksiądz aptekarz” z Hebdowa. W tamtejszym opactwie przebywał 
norbertanin, który zapewne zajmował się również ziołolecznictwem. 
Kronikarki nie odnotowały jego imienia i nazwiska. Kiedy w paź-
dzierniku 1752 r. rozchorowała się siostra Weronika Frauwrówna, 
sprowadzono do niej rzeczonego aptekarza z Hebdowa. Ten przyjechał 
do niej ponownie w sierpniu 1753 r. A w marcu 1762 r. ksieni Miero-
szewska sprowadziła go „dla poratowania zdrowia swego i panien 
sióstr”465. Kolejny raz odnotowano przyjazd tegoż aptekarza 13 paź-
dziernika 1764 r. „dla poratowania słabego zdrowia panien sióstr”466. 
 Z zapisek kronikarskich wynika, że zakonnice w początkach 
choroby leczyły się najróżnorodniejszymi domowymi sposobami albo 
same, albo sprowadzając różnych medyków. Siostrze Jadwidze Śliw-
skiej, która w grudniu 1705 r. została „w chórze na modlitwie parali-
żem zarażona”, jeden z medyków krakowskich zaordynował „wódek 
różnych do smarowania i inszych lekarstw”. Ten sposób leczenia nie 
wpłynął na poprawę jej zdrowia i mniszka „w wielkim mordowaniu,  
w boleściach i ckliwościach do trzeciego dnia dożeła nie mając zmy-
słów”467. Dnia 8 czerwca 1723 r. kronikarka zapisała, że ksieni Gro-
tówna sprowadziła z Krakowa „łaziebnika do stawiania baniek sieka-
nych pannom siostrom, które tego potrzebne były”468. W grudniu 
1744 r. przyjechał z Krakowa lekarz Baranek, „który był u panny sio-
stry Rodecki i u imci panny ksieni dobrodziki obaczicz nogę, który na 

 
464 Kronika klasztoru … 1785-1797, s. 55. 
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puchlinę soli prażony kazał przykładać, po który zarasz stęchła”469. 
Kiedy w styczniu 1800 r. Eufemia Wielogłowska dostała krwotoku, a 
 

krew gębą poczęła z ni buchać, przestraszyłyśmy się wielce tym 
przypadkiem w nocy. Gdy po puszcaniu krwi, znowu w trzeci dzień 
jeszcze gwałtowni dobyła się krew, czym mogli, temperowali, naj-
bardzi octem winnym z wodą470. 

 
 Celem poprawienia stanu zdrowia, najczęściej za poradą lekarzy, 
norbertanki imbramowickie czasami wyjeżdżały do miejscowości uzdro-
wiskowych. Zdarzało się to nieczęsto, ponieważ takie wyjazdy były 
kosztowne tym bardziej, iż każda zakonnica zobowiązana była podró-
żować z socjuszką. Przełożone konwentu zwykle zabierały ze sobą dwie 
zakonnice. Pierwszy, prawie dwumiesięczny pobyt w Lądku w 1720 r. 
sfinansowali ksieni Zofii Grotównie różni darczyńcy: 
 

Na tę zaś drogę różni dobrodzieje suplementowali mnie pieniędzmi, 
abym konwentu na koszt nie wyciągała dla zdrowia swego, przy szczu-
płości dochodów, a wielkich ekspensach471. 

 
 Wspomnianą miejscowość uzdrowiskową odwiedziła ksieni Gro-
tówna ponownie w 1722 r. W obydwu wyjazdach, oprócz siostry Anny 
Postupalskiej, towarzyszyła jej siostra Weronika Frauwrówna znająca 
język niemiecki. Najczęściej jednak norbertanki korzystały z wyjazdu  
do „wód” do nieodległych Krzeszowic. W 1724 r. udała się tam ksieni 
Grotówna, 
 

ale, iż tam nie było miejsca sposobnego do kąpania się, wożono jej 
wodę do Rudawy, wsi wielmożnego imci księdza Lochmana, dobro-
dzieja naszego. I tam ich z wygodą zażywała, po których znacznie 
uczuła skutek zdrowia472. 

 
 Ksieni Grotówna pięciokrotnie korzystała z wód krzeszowic-
kich, za każdym razem przebywając w Rudawie, dokąd dostarczano 
jej do kąpieli wodę leczniczą z odległych o sześć kilometrów Krzeszo-
wic. Za ostatnim pobytem w 1740 r., „kąpieli tylko trzy razy zażywała,  

 
469 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 60. 
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bo jej nie służyły”. Wracając zaś do Imbramowic przez Kraków, tamże 
z porady lekarzy „zażywała potów sympatycznych 15”473. Oprócz niej, 
jeszcze kilka zakonnic korzystało z „kąpieli” w Krzeszowicach w drugiej 
połowie XVIII stulecia. W czerwcu 1766 r. wyjechały tam Konstancja 
Wolicka, Konstancja Kręska i Józefa Grosmajerówna, a w 1779 r. 
ksieni Felicjanna Otwinowska, Konstancja Kręska i Marianna Dąmbska. 
 Możliwości korzystania z uzdrowisk znacznie skurczyły się  
w okresie zaborów. Prawdopodobnie tylko ksieni Marianna Trzebiń-
ska wystarała się u rządu rosyjskiego o fundusz pozwalający jej na 
pobyt w Ciechocinku. 
 Z zapisek kronikarskich wynika, że jedną z form poprawia-
nia stanu zdrowia było picie żętycy, czyli serwatki z mleka owczego.  
W 1743 r. ksieni Katarzyna Bąkowska zarządziła wystawienie ow-
czarni w Zagórowie, „gdzie ze wszystkich folwarków kazała zegnać 
owce i do nich przyjęła górali”474. W następnych latach norbertanki 
imbramowickie wyjeżdżały do tejże wsi, aby leczyć się piciem żętycy. 
W maju 1772 r. ksieni Konstancja Wolicka wyjechała 
 

dla poratowania zdrowia swego, na zażywanie owcy serwatki do Za-
górowy. Pozwolenie jej było takie dane, aby dotąd używała, poko 
zdrowia jej wyciągać będzie potrzeba. Na każde święto przyjeżdżała 
do konwentu i odmieniała siostry, które widziała być potrzebne po-
ratowania zdrowia475. 

 
 Z tej formy leczenia w Zagórowie korzystała także ksieni Kon-
stancja Kręska. W maju 1773 r. ksieni Wolicka, za radą „doktora  
i księdza aptykarza karmelitańskiego” wyjechała z dwiema siostrami 
w maju 1773 r. „na picie żętycy” do Małus. 
 Celem zachowania zdrowia, medycy radzili norbertankom im-
bramowickim opuszczanie na pewien czas murów klasztornych. Infor-
mowane o tym władze kościelne nie odmawiały nigdy pozwolenia 
na opuszczanie klauzury na krótszy lub dłuższy okres. Często stoso-
wane były wyjazdy zakonnic do wiosek konwenckich, gdzie zatrzy-
mywały się w budynkach folwarcznych. Stosowano również metodę 
korzystania z pobytu w lasach konwenckich „dla poratowania zdrowia  
na wolny aurze”. Na przykład, w 1787 r. „wyrobieła familia licencyją  

 
473 Tamże, s. 420. 
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imć pannie ksieni, aby się dla konserwacyi zdrowia swego na inną aurę 
przejeżdżała po wioskach konwenckich przez lato”476. Ksieni Konstancja 
Kręska, korzystając z tego pozwolenia, zabierała ze sobą zwykle dwie 
niedomagające zakonnice. Za każdym powrotem do klasztoru następo-
wała zmiana jej towarzyszek. W ten sposób więcej mniszek mogło opuścić 
na pewien czas wilgotne mury klasztoru. W 1819 r., po odebraniu majątku 
norbertankom, ta forma prozdrowotnych wyjazdów się skończyła. 
 Inną formą odzyskania lub ochrony zdrowia poza murami 
klasztoru, były wyjazdy zakonnic do najbliższej rodziny. Zapiski kro-
nikarskie obfitują w tego typu informacje. O pozwolenie na opuszcze-
nie klauzury zabiegała najczęściej przełożona konwentu. Jednak wła-
dze kościelne wydawały je również na prośby krewnych zakonnic. 
Ponieważ żadna zakonnica nie mogła opuścić klasztoru sama, więc 
ksieni dodawała jej zwykle jedną towarzyszkę. Jak można wnioskować  
z dokumentów, norbertanki imbramowickie udawały się do rodzin, 
które o to zabiegały lub do tych, które chętnie widziały u siebie takich 
gości. Najczęściej były to bogatsze dwory: Szaniawskich w Sobkowie, 
Mieroszewskich na Śląsku, Grotów w Kazimierzy Małej. Siostra Fran-
ciszka Szaniawska wyjeżdżała do swojej matki podstoliny koronnej  
do Sobkowa, Agnieszka Kochanowska do kasztelanowej radomskiej 
swojej matki, ksieni Teresa Mieroszewska na Śląsk do swojego brata, 
Eufrozyna Bąkowska do swojej siostry Wiktorii Laskowskiej. Do Ma-
teusza Grota, łowczego sandomierskiego, udawały się norbertanki – 
Katarzyna i Marianna Grotówny. Przełożone konwentu przydawały 
zakonnicom zaproszonym przez rodzinę, za towarzyszki zwykle te 
mniszki, które nie miały dokąd wyjechać, lub miejsca zamieszkania 
ich krewnych znajdowały się w znacznej odległości od klasztoru.  
Takie wyjazdy trwały również od kilku do kilkunastu tygodni. Dwa-
dzieścia tygodni spędziły poza klasztorem w 1756 r. przeorysza Teresa 
Mieroszewska z socjuszką Felicjanną Otwinowską. Przebywały zapewne 
w posiadłości Mieroszewskich na Śląsku. 
 Z powodu braku odpowiednich danych, nie można obliczyć jak 
długo żyły norbertanki imbramowickie. Takie dane istnieją, poczynając 
od początków XVIII stulecia, w odniesieniu do przełożonych konwentu 
imbramowickiego. Okazuje się, że większość z nich zeszła z tego świata 
w wieku powyżej sześćdziesięciu lat. Ksieni Konstancja Łukowicz prze-
żyła nawet 94 lata. Wydaje się więc, że – pomimo zasygnalizowanych  
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powyżej chorób – norbertanki imbramowickie zwykle dożywały póź-
nego wieku. Na przykład, Teresa Majerówna zmarła 6 października 
1765 r. mając około 108 lat. Trzy lata wcześniej, w styczniu 1762 r. 
ksieni Mieroszewska poprosiła sufragana krakowskiego bpa Fran-
ciszka Potkańskiego, 
 

podczas bytności jego u nas, żeby uwolnił panny Majerówny od pacie-
rzy chórowych, gdyż już dla starości wzrok straciły. Starsza ma lat 105, 
a młodsza lat 80. I uwolnił ich, tylko im naznaczył różańce odma-
wiać i insze nabożeństwa polskie, które na pamięć umieją477. 

 
 

POCHÓWKI 
 
 
 Najstarszy przekaz o pochówkach norbertanek imbramowic-
kich pochodzi z 1629 r. W dekrecie reformacyjnym z tego roku zostało 
zapisane, że klasztor nie miał wówczas osobnego miejsca do chowa-
nia zmarłych zakonnic. Tak więc, można przyjąć, że ich ciała były 
grzebane na cmentarzu przykościelnym, podobnie jak to było w przy-
padku kościołów parafialnych. W bulli protekcyjnej z 1229 r. papieża 
Grzegorza IX zawarte jest zezwolenie na pochówek na terenie kościo-
ła klasztornego dla tych, którzy w swojej ostatniej woli tego by sobie 
życzyli. Wykluczone zostały osoby ekskomunikowane oraz lichwiarze. 
 Biskup Marcin Szyszkowski nakazał w dekrecie z 1629 r., aby  
„z czasem”, po zasięgnięciu opinii murarzy, został przygotowany gro-
bowiec pod kościołem, „przestronny, z okienkiem”, do którego wej-
ście, czyli otwór do wprowadzania ciał zmarłych, byłby „z sklepiku 
pod chórem” zakonnym, „w którym się teraz spowiadają” mniszki.  
To zarządzenie biskupa krakowskiego zostało wykonane i grobowiec 
pod kościołem został wymurowany. Druga krypta grobowa, na chowa-
nie ciał zmarłych dobrodziejów i duchownych została wymurowana 
bliżej prezbiterium. Najprawdopodobniej obie krypty nie miały nisz 
na umieszczenie poszczególnych trumien, ale stanowiły otwartą prze-
strzeń, ograniczoną tylko fundamentami kościoła. W nich składano 
trumny, a w miarę zapełniania się krypt trumny układano warstwowo. 
 Pierwszy przekaz źródłowy o pochówku w krypcie pod chórem 
klasztornym pochodzi z 1712 r., kiedy to 13 października odbywał się 
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pogrzeb Krystyny Oraczewskiej, zmarłej w klasztorze zwierzynieckim 
poprzedniczki Zofii Grotówny na urzędzie przełożonej konwentu im-
bramowickiego. Było to w dwa lata po spaleniu się zabudowań klasz-
tornych, a ksieni zapisała: 
 

tylkom kazała w niem ramy, których wiele było tam, na naszym zwy-
czajnym grobie, odrzucić i otworzyć go, gdzie ciało nieboszki dobro-
dziki pochowane478. 

 
 Ta zapiska w kronice klasztornej jest pierwszym źródłowym 
potwierdzeniem istnienia krypty grobowej pod kościołem klasztor-
nym. W 1712 r. trwała odbudowa kościoła po pożarze i na wejściu  
do grobowca stały prawdopodobnie rusztowania, które ksieni kazała 
odsunąć, aby umożliwić wniesienie trumny. 
 Co kilkadziesiąt lat należało uporządkować grobowiec, w któ-
rym zaczynało już brakować miejsca na pochówki. Zwyczajowo zbie-
rano kości i pozostałości po trumnach do jednej trumny, kopano dół  
i w nim zakopywano kości, a wnętrze katakumby porządkowano. Pierw-
sza wzmianka o tego typu czynności, odnosząca się do pogrzebania 
kości w grobowcu pod kościołem klasztornym została opisana w kronice 
z okresu rządów ksieni Anny Bętkowskiej. Pod dniem 28 stycznia 1802 r. 
kronikarka zrelacjonowała przebieg „pochowania kości”. Do tego dzieła 
zabierały się norbertanki już od lat przeszło dwudziestu. Żadna z naj-
starszych mniszek nie pamiętała takiego wydarzenia – „żadnego opi-
sania nie masz, w którym roku dawniejsze pochowanie było”479. Taka 
czynność mogła być dokonana jeszcze przed 1703 r., gdyż w kronice 
klasztornej, spisywanej od tego roku, żadna z kronikarek o tym nie 
wspomniała. Zabierano się do przeprowadzenia tego aktu w ostatnich 
dziesięcioleciach XVIII w., ale ze względu na trudności wiążące się  
z tego typu działaniem, odważyła się go dokonać dopiero ksieni Bęt-
kowska, gdyż „już bardzo ciasno było w grobie do chowania zmarłych 
sióstr”. Szczegółowy opis przebiegu „pogrzebania kości” pozostawiła 
kronikarka klasztorna: 
 

Za rozrządzeniem Boskim, przy usilnym staraniu najprzewieleb-
niejszej dobrodziejki imci panny ksieni, odprawił się akt solenny  
w kościele naszym pochowania kości. Do tego dzieła od lat przeszło  
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dwudziestu intencyjowane były przełożone przyjść. Nie innym, lecz dzi-
siejszej [przełożonej] Bóg pozwolił tej łaski, który wszyscy jej winszowa-
liśmy. Żadnego opisania nie masz, w którym roku dawniejsze pocho-
wanie było, lecz już bardzo ciasno było w grobie do chowania zmarłych 
sióstr. Wielmożny imć ksiądz kustosz, na obligacyją dobrodziejki panny 
ksieni, podał notę do jaśnie wielmożnego imci administratora Ole-
chowskiego o konsens. Który otrzymawszy instrument, przywiózł wcze-
śnie na tydzień dla otwarcia grobu. Który otworzyli, trumny wynosili 
tak zdatne, jako i spróchniałe. Wiele ludzi robiło za dozorem usilnym 
imci pana ekonoma Bronickiego, na którego ręce dobrodziejka panna 
ksieni dała piniędzy, aby ludziom płacił i wódki dodawano, co tylko 
trza było. Z wielkiej wilgoci w grobach, stęchlina bardzo poruszyła się. 
Zgromadzenie przez cztery dni chór odprawiałyśmy w kapitularzu,  
a mszy świętych słuchałyśmy w oratorium. W wigilią dnia przyjechali 
imcie księża franciszki: prowincjał, gwardian, z sześcią księżmi, także  
z Miechowa czterech, imć ksiądz dziekan skalski i inni z dekanatu, 
dalsi z Hebdowa braci trzech. O godzinie piąty zaczęłyśmy, po pri-
mie, komendę wielką, po który canto gregoriano śpiewałyśmy mszą 
świętą. Potym wigilie imcie księża śpiewali, po których msza wielka. 
Celebrował imć ksiądz prowincjał. Potym laudes wigil śpiewali. Po któ-
rym suma, którą celebrował wielmożny imć ksiądz Pstruszeński, ku-
stosz, a imcie księża franciszkani canto gregoriano śpiewali. I cały kon-
dukt do skończenia kazania pomiędzy sumą miał imć ksiądz Paschalis, 
ekskustosz bernardyński, a dzisiejszy profesor w konwencie hebdow-
skim. Było imci księży na tym akcie trzydziestu. Dla pochowania kości 
dół był wybrany w grobie i tam wszystkie zwłoki święte złożyli i z trum-
ną, świeżo zmarłą tamże schowali siostrę Borowską. Z czego niech Bóg 
ma chwałę, a święte dusze ratunek. Ten akt kosztował blisko 2000480. 

 
 Dnia 10 kwietnia 1811 r., w Wielką Środę, zmarła siostra 
Agnieszka Kochanowska. Z powodu zakazu władz państwowych na 
grzebanie w grobowcu pod kościołem klasztornym, została pochowa-
na na cmentarzu przy kościele św. Benedykta481. Nie był to jednost-
kowy pochówek zmarłej zakonnicy poza grobowcem klasztornym.  
Na cmentarzu zwanym Sikorka została pochowania w 1821 r. norber-
tanka Anna Krynicka, gdyż „przy kościele, ani w grobie naszym nie 
wolno chować”482. Prawdopodobnie klasztor uzyskał jednak zgodę na 
chowanie kolejnych zakonnic w grobowcu kościoła klasztornego. 

 
480 Tamże, s. 55-56. 
481 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 53. 
482 Tamże, s. 73. 
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 W czerwcu 1911 r. z biura naczelnika powiatu olkuskiego nade-
szło do konsystorza kieleckiego pismo z żądaniem wyjaśnienia braku 
odrębnych nisz w grobowcu pod kościołem klasztornym483. Ksieni 
Maria Nidecka otrzymała więc od władz kościelnych polecenie upo-
rządkowania grobowca w taki sposób, aby dla każdej trumny była 
osobna nisza zamurowywana po złożeniu w niej ciała zmarłej zakon-
nicy. W razie niewykonania tego rozporządzenia, władze państwowe 
zagroziły cofnięciem zgody na pochówki w grobowcu pod kościołem 
klasztornym. Zadanie to przerosło siły i możliwości klasztoru, a ksieni 
Nidecka, obawiając się osłabienia konstrukcji kościoła, zdecydowała się 
jedynie na umieszczenie w jednej skrzyni rozpadających się już tru-
mien trzech ostatnich przełożonych konwentu: Bronisławy Świtanow-
skiej, Marianny Trzebińskiej i Anny Oraczewskiej. W sprawie dalszych 
porządków w grobowcu, zapytała o radę ks. Bogumiła Czerkiewicza, 
oficjała kieleckiego484. Najprawdopodobniej za jej rządów nie wyko-
nano już innych prac przy porządkowaniu krypty grobowej. 
 Do kolejnego pochówku kości doszło dopiero w drugiej poło-
wie lat trzydziestych XX w. Kiedy kapelanem konwentu imbramowic-
kiego został norbertanin Maksymilian Weltin z opactwa w Averbode, 
ten zszedłszy w Dzień Zaduszny 1935 r. do krypty grobowej i zoba-
czywszy ją nieuporządkowaną, zwrócił się do ówczesnej ksieni Kon-
stancji Łukowicz o pozwolenie 
 

uporządkowania naszego grobowca, który od lat nieporządkowany, 
znajduje się w opłakanym stanie; trumny stoją jedna na drugiej,  
w różnych kierunkach, wiele całkowicie rozsypanych i pozapadanych 
tak, że gdyby obecnie przyszło chować kogoś, nie byłoby miejsca,  
żeby trumnę wstawić. Naturalnie najprzewielebniejsza panna ksieni  
z wdzięcznością przyjęła propozycję ks. kapelana i stanęło na tym,  
że od środy, to jest od 6-go bieżącego miesiąca rozpocznie się w godzi-
nach popołudniowych to porządkowanie, które chce ks. kapelan wyko-
nać sam z pomocą sióstr donatek, które się do tej pracy ofiarują485. 

 
 Większość prac wykonano w ostatnich miesiącach 1935 r., 
a zakończono je w styczniu 1936 r. Kapelan Maksymilian Weltin 
 

sam własnoręcznie, z pomocą dwóch sióstr donatek przeniósł resztki 
zmarłych sióstr z 57 trumien w specjalne zagłębienie, pozostawiając 

 
483 ADK, sygn. OK-16/3, k. 144. 
484 Tamże, k. 246-246v. 
485 ANI, Kronika klasztorna (1928-1939), s. 127-128. 
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tylko w trumnach ciała śp. najprzewielebniejszej panny ksieni Nidec-
kiej i Czerkiewicz. Było to konieczne, gdyż w grobowcu nie było już 
zupełnie miejsca i trumny leżały jedne na drugich i wzajemnie się 
gniotły. Wprawdzie za śp. najprzewielebniejszej panny ksieni Nidec-
kiej był w grobowcu zrobiony częściowo porządek, ale zdaje się tylko  
w pierwszej niszy grobowca. Ogólny porządek musiał być robiony  
w r. 1803, jak wskazywała data wypisana na ścianie i ilość trumien 
znajdująca się w grobowcu. Po pogrzebaniu pozostałych ciał i zacemen-
towaniu, pobudował o. kapelan nisze do wsuwania trumien, podobnie 
jak w katakumbach. W tym celu znacznie pogłębił drugą część gro-
bowca przez wybieranie ziemi, co znowu pociągnęło za sobą koniecz-
ność obmurowania fundamentów grobowca tak, że wszystkie te prace 
nie dały się jeszcze całkowicie wykończyć przed Nowym Rokiem486. 

 
 Dnia 29 stycznia 1936 r. zmarła norbertanka Gabriela Rataj-
czakówna. O jej pogrzebie poinformowała jedna z lokalnych gazet, 
dodając wiadomość o pracy wykonanej przez ojca Weltina: 
 

Pogrzeb odbył się w dniu 31 stycznia. Zwłoki zmarłej zakonnicy zło-
żono w grobowcu pod kościołem klasztornym. Przy okazji musimy 
podkreślić niemałe dobrodziejstwo, jakie wyświadczył klasztorowi  
w Imbramowicach obecny jego kapelan ks. dr Veltin, norbertanin. 
Przed paru miesiącami uporządkował on gruntownie i gustownie 
wspomniany grobowiec i wybudował w nim kilkadziesiąt krypt, w któ-
rych będą składane zwłoki zmarłych zakonnic. Śp. s. Gabrielę pocho-
wano właśnie w jednej z wymienionych krypt487. 

 
 W przeddzień pogrzebu siostry Ratajczakówny, 30 stycznia 1936 r. 
odbyło się poświęcenie odnowionej krypty grobowej: 
 

rano, na podstawie pozwolenia władzy duchownej, zeszłyśmy wszystkie 
procesjonalnie do grobowca, ze świecami zapalonymi w ręku i o. kape-
lan dopełnił poświęcenia nowo odbudowanego cmentarza naszego. 
Urządzona jest tam naprawdę bardzo ładnie. Jedynie schody, choć 
poprawione, jeszcze nie są dość wygodne, ale nie da się zrobić ina-
czej. Jak się po nich zejdzie, po prawej ręce jest 8 krypt przeznaczo-
nych dla przełożonych i tu spoczywają śp. najprzewielebniejsza pan-
na ksieni Nidecka i Czerkiewicz. Nad nimi są czasowo zamurowane 
dwie mniejsze półkrypty, które z czasem mają posłużyć na złożenie 
gromadne kości, gdy wszystkie krypty zostaną zapełnione i trzeba 

 
486 Tamże, s. 130. 
487 Tamże, s. 135. 
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będzie dawniejsze resztki usuwać. U stóp, pod betonową płytą, sta-
nowiącą jakby stopień, znajduje się grób, w którym została złożona 
zawartość 67 [sic] trumien, stojących w grobowcu od ostatniego 
uporządkowania (r. 1803). Wprost, naprzeciw schodów rodzaj beto-
nowej półki, służącej jako ołtarzyk, nad nią krzyż. Po lewej stronie 
grobowiec dla pomieszczenia większej ilości trumien, został znacznie 
pogłębiony; wyniesiono kilkadziesiąt fur ziemi, wśród której napoty-
kano kości dawniej pochowanych. Po wybraniu ziemi, trzeba było 
ściany boczne obmurować z obawy, by ziemia się nie usunęła. Tutaj 
jest 22 wnęk na trumny, a schodzi się do nich schodami. Najniższa 
po prawej stronie została przeznaczona dla s. Gabrieli. Cały grób 
obielony, robi bardzo miłe wrażenie. Jest to prawdziwe miejsce spo-
czynku. Mamy też wielki dług wdzięczności względem o. kapelana, 
który nie tylko, że całą budowę obmyślił i mimo licznych przykrości  
i trudności przeprowadził, ale włożył tam wiele osobistej pracy. 
Słowa podziękowania, które imieniem najprzewielebniejszej panny 
ksieni i całego zgromadzenia wypowiedziała s. Magdalena, były tylko 
słabym odbiciem naszej radości i wdzięczności488. 

 
 W grobowcu pod chórem zakonnym składano przez wieki rów-
nież ciała osób zasłużonych dla klasztoru lub blisko z nim związanych.  
Za rządów ksieni Zofii Grotówny, w maju 1718 r. najprawdopodobniej  
w tejże krypcie złożono ciało siedmioletniej Katarzyny Grotówny, córki 
Aleksandra Grota, miecznika krakowskiego, a brata rodzonego ksieni489. 
Katarzyna, która od czwartego roku życia wychowywała się w klaszto-
rze imbramowickim, zmarła na ospę poza klasztorem, podczas pobytu  
u swojej matki Konstancji Apolonii z Remerów, drugiej żony Aleksandra 
Grota. Ciało dziecka zostało sprowadzone do Imbramowic i złożone  
w krypcie pod kościołem klasztornym. Dnia 14 październiku 1720 r. 
zostało tam również złożone na wieczny spoczynek ciało Agnieszki z Ku-
charskich Zakrzewskiej, żony Jana Antoniego Zakrzewskiego, właściciela 
Ściborzyc, która „wielce była życzliwa miejscu temu”, a „w tym grobie 
jest pochowana pod chórem, kądy siostry zakonne chowają się”490. 
 W odrębnej krypcie pod kościołem klasztornym, obok ołtarza 
Matki Bożej, chowano norbertanów zmarłych w Imbramowicach. Znaj-
dowały w niej miejsce wiecznego spoczynku także inne zmarłe osoby,  
na przykład, służące klasztorne. W początkach XIX w., kiedy władze 

 
488 Tamże, s. 135-136. 
489 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 184-185. 
490 Tamże, s. 219-220. 
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państwowe zabroniły grzebania zmarłych na cmentarzach przykościel-
nych, rozporządzenie to odnosiło się również do krypt pod kościołem 
klasztornym. Jednakże norbertanki uzyskały prawo do chowania za-
konnic w swoim grobowcu. Natomiast poza samymi zakonnicami nikt 
nie mógł być tam już grzebany. Dlatego, kiedy 24 marca 1897 r. zmarł 
lubiany i szanowany kapelan Arseni Elgett, a ówczesna przełożona 
klasztoru Maria Nidecka chciała, aby został pochowany „w grobie  
od dawna nieotwieranym na środku prezbiterium”, odradzono jej ten 
pomysł argumentując, że władze mogłyby ukarać klasztor grzywną 
sześciuset rubli i „zabronić raz na zawsze chować zakonnice i w na-
szym grobie pod chórem”. Ponieważ włościanie imbramowiccy, któ-
rzy prosili ksienię o pochowanie kapelana w grobowcu pod kościołem 
klasztornym, wyrazili chęć przywiezienia z Kielc metalowej trumny,  
a w razie potrzeby zobowiązali się zaświadczyć, 
 

że na cmentarz jechać oni nie pozwolili. Przyrzekli mi to wszystko  
(bo oni tylko u rządu mają głos) i taki miał Ojciec pogrzeb, jakiego 
chyba w Imbramowicach nie było491. 

 
 Kolejną osobą pochowaną w tejże krypcie był kapelan, norber-
tanin Godfryd Evers, zmarły 18 marca 1935 r. w szpitalu w Krakowie: 
 

ponieważ i naszym i ogólnym życzeniem ludzi, którzy bardzo ojca 
kochali i ciągle odwiedzali w szpitalu, aby został pochowany w Im-
bramowicach, prosiłyśmy i otrzymałyśmy od władzy duchownej po-
zwolenie na sprowadzenie zwłok. I został pochowany w kościele na-
szym, w grobie, w którym spoczywa śp. o. Arseni, koło ołtarza Matki 
Boskiej. Sprowadzenie zwłok i pogrzeb odbył się bardzo uroczyście. 
Wzięły w nim udział tłumy płaczącego ludu, które mimo błota ze-
szły się nie tylko z naszej parafii, ale i z bliższych i dalszych okolic492. 

 
 W latach osiemdziesiątych XX w. został tam także pochowany – 
na własne życzenie – kapelan norbertanek imbramowickich ks. Kon-
stanty Tomal, który zmarł 12 marca 1986 r. Ciało zmarłego zostało 
złożone we wspomnianej krypcie 17 marca tego roku. 
 Ksieni Marianna Trzebińska, spisując modlitwy i zwyczaje za-
konne, przekazała potomnym również ceremonie wiążące się ze śmier-
cią norbertanek. Między innymi zakonnice odmawiały odpowiednie 

 
491 M. S., Siedemsetletnie dzieje…, s. 147-148. 
492 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 115-116. 
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modlitwy w czasie przyjmowania Komunii przez norbertankę, przy-
gotowującą się na śmierć. Następnie czuwały modląc się przy umiera-
jącej i po jej śmierci. W trakcie wnoszenia ciała zmarłej do grobowca, 
pozostałe siostry odmawiały w chórze siedem psalmów pokutnych.  
W trzeci, siódmy i trzydziesty dzień po śmierci zakonnicy norbertanki 
odmawiały przepisane modlitwy. Za duszę każdej zakonnicy konwent 
powinien zakupić trzydzieści mszy, a za duszę przełożonej sześćdziesiąt. 
W rocznicę śmierci każdej zakonnicy powinien być odprawiony ani-
wersarz rekwialny przez kapłanów, a zgromadzenie winno odmówić 
za jej duszę „wigilie i komendę”493. 
 Cela zmarłej zakonnicy, po wyniesieniu ciała, była zamykana 
na klucz. Otwierano ją dopiero po miesiącu od chwili zgonu zakonnicy. 
Czyniła to przełożona wraz z siostrą infirmerką. Przełożona najpierw 
kropiła ściany wodą święconą, a następnie głośno odmawiała odpo-
wiednie modlitwy494. 
 Ceremonie pochówków zakonnic zwykle gromadziły duże grono 
żałobników. W okresie przedrozbiorowym brali w nich udział norber-
tanie (z Hebdowa i z innych klasztorów), duchowni z okolicznych pa-
rafii specjalnie zapraszani oraz najbliższe dwory i włościanie, a także 
żebracy. Szczególnie uroczystą oprawę miały pogrzeby przełożonych 
konwentu. Opisy ich pochówków zostały uwiecznione na kartach kroni-
ki klasztornej. Warto zwrócić uwagę na wydarzenia i uroczystości po-
grzebowe norbertanki Krystyny Oraczewskiej, przełożonej klasztoru 
imbramowickiego do 1703 r., która zmarła w 1712 r. na Zwierzyńcu,  
a pochować ją chciały u siebie zarówno norbertanki zwierzynieckie,  
jak i imbramowickie. Ostatecznie znalazła ona miejsce wiecznego spo-
czynku w grobowcu kościoła klasztornego w Imbramowicach: 
 

Na tamtym miejscu, to jest na Zwierzyńcu, odprawieły się solenne 
egzekwie dnia 13 października i wielmożny imć ksiądz komisarz do-
brodziej sam solennizował. Potym nad ciałem odprawieli kondukt 
nad grobem i wszystkie ceremonie, miały przecie nadzieję tameczne 
zakonnice, że ją tam pochowają, bo i grób kazały otworzyć. Jednak 
po skończonych ceremoniach miasto grobu wyniesiono przed kościół 
ciało i do skarbnika włożono, który już na to czekał, przy którym 
nasz ksiądz spowiednik i tameczny imć ksiądz proboszcz jechał.  
Jadący bez Skałę we dzwony dzwonieli. Tu zaś, jakowoż ciało obaczeli 

 
493 ANI, Marianna Trzebińska, Opisanie zwyczajów…, s. 36-38. 
494 Tamże, s. 37. 
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od Skrzynek, u fary w kościele we dzwony dzwonieli, kędy gromady 
aż za Bożą Mękę ze wsiów wyszły i asystowały aż do samego kościoła 
farnego. Potym kilku księży wyszło na drogę i ciało złożywszy na mary, 
kondukt odśpiewano z procesyją i złożono ciało w kościele. Naza-
jutrz solenne wigilie tak księża świeccy, których było 24, jako i bracia 
zakonni, których było z Hebdowa 6, odprawieli u fary, potym mszą 
śpiewaną chorałem księża śpiewali i podczas wigilii kilkanaście mszy 
się odprawieło. Po mszy śpiewany wyszedł w kapie prałat i wziąwszy 
ciało, z procesyją bracia zakonni nieśli go, przy asystencyi gromad  
ze wszystkich wsiów, aż do samej kaplice. My zaś wyszłyśmy naprze-
ciwko ciała ze świecami przed bramę i jak procesyja z ciałem weszła 
między bramy, jam od księży wzięła trumnę z drugimi siostrami  
i niesłyśmy do kapliczki, która, lubo przy szczupłości, była przygoto-
wana i przyozdobiona obiciem wszystka czarnym, świec dostatek, 
wszystko mogło się pomieścić i katafalk na środku, na którym złoże-
łyśmy ciało, a potym poszłyśmy, według zwyczaju pogrzebowego, 
komendę śpiewaną odprawiać, po który była msza święta śpiewana, 
którą siostry chorałem śpiewały. Po skończony mszy zaczęli księża 
wilie śpiewać. Potym suma była solenna z stacjami, którą miał imć 
ksiądz Wajs, kanonik kielecki, kapelan książęcia imci dobrodzieja495,  
po który skończeniu zaczeni kondukt, a myśmy znowu wyszły po 
ciało ze świecami do kaplice i wziąwszy trumnę, zaprowadziełyśmy  
do kościoła nad grób. Tam odprawiwszy wszystkie ceremonie, za-
kończełyśmy ostatnią usługę tej święty duszy, która niech z Bogiem 
odpoczywa. Na ostatek obiad tak dla księży gościnnych, jako i dla 
ubogich, których bardzo sieła było, według możności sprawiełam. 
Dla informacyi dodaję, żem dlatego ciało tej pobożny duszy ze zwie-
rzenieckiego kościoła sprowadzieła tu do naszego i na takie obrządki 
pogrzebowe łożełam, bo nie tylko, że moją była antecesorką ksienią,  
ale też i matką, gdyż mnie nieboszka do habitu świętego i do profesyi 
przyjena, za co niechaj ją Pan Bóg ma w swojej święty chwale496. 

 
 

 
495 Kazimierz Weiss, kanonik i oficjał kielecki. 
496 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 109-111. 
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NAUCZANIE ZINDYWIDUALIZOWANE 
W OKRESIE PRZEDROZBIOROWYM 

 
 
 Niektórzy badacze twierdzą, że klasztory norbertanek w Polsce 
już od początku swego istnienia brały udział w kształceniu młodzieży 
żeńskiej497. Być może podobne twierdzenie można odnieść również  
i do konwentu norbertanek w Imbramowicach. Jednakże w dokumen-
tach średniowiecznych nie ma żadnych wzmianek odnoszących się do 
nauczania w klasztorze imbramowickim. Z pewnością takiej praktyki 
nie było tam w XV w., ponieważ zakonnice zostały przeniesione do 
Buska. O przyjmowaniu w omawianym klasztorze panien „na edukację” 
w wiekach XVI i XVII wiemy jedynie ze wzmianek poczynionych w de-
kretach powizytacyjnych biskupów krakowskich. Praktyka taka mu-
siała już istnieć w wczesnych latach XVI w., skoro dekret reformacyjny  
z 1594 r. nakazał wprowadzić pewne zmiany odnoszące się do prze-
bywania dziewcząt w klasztorze. 
 Nauczanie osób płci żeńskiej w klasztorze norbertanek w Im-
bramowicach, potwierdzone już w szesnastowiecznym rękopisie, trwało 
prawie nieprzerwanie do połowy XX w. W tym okresie, ze względu na 
różne podejście do systemu nauczania, należałoby wyróżnić kilka jego 
etapów. Dodać trzeba, że przyjmowanie dziewcząt na edukację służyło  
z pewnością także pozyskiwaniu nowych powołań (chociaż wizytato-
rzy gromili ewentualność takiej praktyki) oraz pozyskiwaniu funduszy 
przez klasztor i poszczególne zakonnice. 
 Jak się wydaje, w pierwszym okresie nauczania trwającym do 
pierwszych dziesięcioleci XVII w., kiedy to rozpoczęto wprowadzanie  
w życie reform trydenckich, zakonnice imbramowickie zajmowały się 

 
497 „Przed rokiem 1215 zapisały się w źródłach [...] klasztory żeńskie norbertanek:  
w Busku, Kaliszu, Płocku, Rybniku, Strzelnie, Żukowie i na Zwierzyńcu. Klasztory  
te zaludniały się pannami rodu piastowskiego, rodzin wielkopańskich, szlacheckich  
i mieszczańskich", A. Karbowiak, Wykształcenie szkolne laików zwłaszcza Piastów  
od r. 966 do 1364, „Przegląd Powszechny", 1897, t. 55, s. 428. Por. J. Łukaszewicz, 
Historia szkół w Koronie i Księstwie Litewskim do r. 1794, Poznań 1848; S. Litak,  
Z problemów edukacji dziewcząt w Polsce w XVII-XVIII wieku, „Kwartalnik Peda-
gogiczny", 40 (1995) z. 3, s. 42-43. 
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kształceniem dziewcząt w sposób indywidualny. Uczennice mieszkały 
z nimi w celach (często były to prawdopodobnie ich krewne), a mniszki 
pilnowały głównie ich wychowania religijnego i przyuczania do prac 
ręcznych. Odnośnie do osób płci żeńskiej nie dostrzegano jeszcze nie-
zbędności kształcenia umysłów w pisaniu i czytaniu. Prawdopodobnie 
jednak norbertanki, które powinny umieć czytać ze względu na obo-
wiązki chórowe, mogły wdrażać do tego również swoje wychowanki. 
 Na ówczesny system nauczania w klasztorze imbramowickim 
wskazują dekrety reformacyjne wizytatorów, którzy zakazują przeby-
wania świeckim uczennicom w celach zakonnic i zalecają rozbudowa-
nie klasztoru tak, aby były one przynajmniej częściowo odizolowane  
od zakonnic. Ponieważ uczennice przebywały wewnątrz klauzury, takie 
rozwiązanie tylko częściowo rozwiązywało problem. Odizolowanie ich 
polegało więc głównie na zakazie przebywania w tej części klasztoru, 
w której znajdowały się cele zakonnic. 
 Rozbudowa klasztoru imbramowickiego w pierwszych dziesię-
cioleciach XVII w. pozwoliła na dokończenie reform w myśl zaleceń 
soboru trydenckiego. Uczennice już nie mieszkały z zakonnicami  
w celach, ale miały osobne pomieszczenia. Nadzór nad nimi sprawo-
wała i zajmowała się ich wychowaniem mistrzyni panien świeckich.  
W wizytacji z 1626 r. została po raz pierwszy odnotowana w konwen-
cie imbramowickim taka funkcja. Sprawowała ją w latach 1626-1638 
norbertanka Regina Malicka. 
 Urząd mistrzyni panien świeckich funkcjonował w klasztorze 
imbramowickim do początków XIX w. Tak więc, sam system nauczania 
nie zmienił się w okresie przedrozbiorowym. Ale, co bardzo istotne,  
w XVIII w. – szczególnie w jego drugiej połowie – został bardzo rozbu-
dowany program kształcenia dziewcząt. Już nie ograniczano się tylko  
do religijnego wychowania czy wdrażania uczennic w pisanie i czytanie,  
ale ogromny nacisk położono na kształcenie umysłu. I nie tyle na tę 
zmianę miały wpływ same zakonnice, co raczej kultura wieku XVIII, 
dopingująca rodziców ze sfer wyższych do zapewnienia odpowiedniego 
wykształcenia swoim córkom, które byłyby nie tylko dobrymi matkami  
i żonami, ale miałyby też odpowiednią ogładę towarzyską. Wysoką pozy-
cję towarzyską zdobywały kobiety nie tylko dzięki zamożności, ale rów-
nież dzięki odpowiedniemu wysławianiu się, znajomości języków obcych  
i gry na instrumentach. Często rodzice, przywożąc swoje córki do klasz-
toru, mieli już odpowiednie życzenia co do zakresu kształcenia swoich 
córek. To wszystko sprawiało, że przełożone klasztoru musiały sprostać 
tym wszystkim wymaganiom, aby nie tracić kandydatek do nauki. 
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 Wizytacja kardynała Jerzego Radziwiłła w 1594 r. odsłoniła 
pewne braki odnoszące się do przebywania świeckich dziewcząt w klasz-
torze – braki, których władze kościelne nie mogły tolerować ze wzglę-
du na przestrzeganie klauzury zakonnej, był to bowiem okres refor-
mowania życia zakonnego. Nakazy wizytatora odnosiły się nie tyle do 
sposobu kształcenia, co do ówczesnych warunków lokalowych, które 
prawdopodobnie nie pozwalały na wydzielenie w klasztorze osobnych 
pomieszczeń dla uczennic. Stąd mieszkały one razem z zakonnicami  
w ich celach. O takiej praktyce istniejącej jeszcze nawet w XVIII stu-
leciu w innych zakonach napisała M. Borkowska: 
 

Zwyczaj ten był ostro zwalczany przez wizytatorów i wszelkie władze 
kościelne i to zarówno w imię wspólnoty dóbr w klasztorze, aby opła-
ty od prywatnych uczennic nie wpływały do prywatnych kieszeni za-
konnic, jak i w imię dobra edukacji, gdyż nie każda zakonnica potra-
fiła dać równie dobre wykształcenie498. 

 
 W dekrecie powizytacyjnym z 1594 r. kardynał Jerzy Radziwiłł 
zalecił: 
 

dla panien, które do klasztoru dają na ćwiczenie, niech będzie osobne 
mieskanie na dole i tam pod chórem mszy niech słuchają przez kratę499. 

 
 Ksieni imbramowicka, którą w latach 1594-1602 była Anna 
Brudzińska, profeska przysłana ze Zwierzyńca, nie zdołała wypełnić 
tego zalecenia. Zmiana w tym względzie nie została wprowadzona 
prawdopodobnie aż do czasu przebudowy klasztoru, a na tę – z braku 
funduszów – długo nie mógł sobie klasztor pozwolić. Stąd jeszcze 
w 1626 r. bp Marcin Szyszkowski przypominał, że 
 

świeckie panny nie mają mieszkać z zakonnicami w celach, ani tesz  
w refektarzu i w szkole nowicjuszek nie bywać, czego tym więcej 
panna ksieni przestrzegać będzie powinna kiedy przybędzie budynku 
klasztornego, a mistrzyni świeckich tego pilnować będzie powinna, 
jakoby te panienki przystojne ćwiczenie w pobożności klasztornej 
brały i w roboty ręczne się wprawiały500. 

 
 

498 M. Borkowska, Panny siostry w świecie sarmackim, s. 85. 
499 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 27. 
500 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 35-36. 
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 Nie zabrakło także innego typu problemów. Prawdopodobnie 
uczennice przebywały w klasztorze wiele lat, nawet już po zdobyciu 
wykształceniu, jakie klasztor mógł im zaoferować. Stąd znowu musiał 
wkroczyć wizytator. Biskup Piotr Tylicki zarządził w 1608 r., aby uczen-
nice mogły mieszkać w klasztorze tylko do chwili ukończenia przez nie 
szesnastu lat: 
 

Panienki na ćwiczenie do klasztora dane, w tymże zamknieniu zosta-
wacz mają, nigdzie z klasztora nie wychodząc, chyba dla widzenia się 
z rodzicami, co rzadko bydź ma. A gdy do lat szesnastu przyjdą, tam 
albo się w odzienie zakonne niech obłóczą, albo więc do rodziców 
odesłane bycz mają. Przeto, którym minęło szesnaście lat a nie wejdą 
do zakonu, ani do posługi, nie mają bycz w klasztorze chowane, 
choćby i z posagiem501. 

 
 Zakaz przebywania w klasztorze panien mających ukończone 
szesnaście lat powtórzył w 1626 r. bp Marcin Szyszkowski: 
 

Które zaś dla ćwiczenia za pozwoleniem naszym przypuszczone będą, 
takowe zwłaszcza, którym by jusz minęło lat szesnaście, nie dłużej  
w klasztorze chowane bydź mają, tylko do trzech lat, po których wyj-
ściu będzie powinna panna ksieni oznajmić rodzicom, aby ją do domu 
powzięli, jeśli zakonnicą nie zostanie502. 

 
 Lepiej udokumentowane jest nauczanie w klasztorze imbramo-
wickim w XVIII w. Lepiej, to nie znaczy, że na tyle wystarczająco, aby 
poznać w całości proces kształcenia. Źródłem dostarczającym najwięcej 
wiedzy na omawiany temat jest kronika klasztorna, spisywana od 1703 r. 
Jej prowadzenie zapoczątkowała ksieni Zofia Grotówna, a kontynuowały 
ją wszystkie jej następczynie aż do 1824 r. Bezcennym źródłem wiedzy 
na ten temat jest wizytacja bpa Michała Poniatowskiego, przeprowadzo-
na w 1783 r. I na tym właściwie kończą się wszystkie przekazy. Brak jest 
rachunków, które mogłyby stanowić pożyteczne źródło wiedzy. 
 Nie są znane dokładnie warunki lokalowe stworzone dla kształce-
nia dziewcząt w klasztorze. Jak już wcześniej wspomniano, szkoła jeszcze 
w początkach XVII w. nie miała osobnego lokalu. Nie możemy stwier-
dzić z całą pewnością, czy i kiedy zostały przystosowane do tego celu 
jakieś pomieszczenia znajdujące się na parterze budynku klasztornego,  

 
501 Tamże, s. 19-20. 
502 Tamże, s. 34. 
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jak to sugerowano w dekrecie reformacyjnym z 1594 r. Takie rozwią-
zanie zostało wykorzystane w trakcie odbudowy klasztoru po kata-
strofalnym jego pożarze w początkach XVIII w. W wizytacji z 1783 r. 
czytamy, że „na trzecim korytarzu dolnym zachodnim [...] trzy stan-
cyje mieszkalne dla dam świeckich” są przeznaczone. Można domnie-
mywać, że tak samo było w momencie oddawania klasztoru do użytku  
po jego odbudowaniu. Już w drugiej połowie XVIII w., za rządów 
ksieni Konstancji Wolickiej, klasztor musiano remontować. W kwiet-
niu 1774 r., oprócz wykonywania innych prac, poleciła ona robotni-
kom „szkołę reperować dla dam świeckich”503. W zapisce z 22 wrze-
śnia 1776 r. kronikarka odnotowała, że 
 

rozkazała najprzewielebniejsza imć panna ksieni przez rok przeszły 
tarcice suszyć. Których przysposobiła z drzewa kupnego dla dawania 
podłogi po klasztorze, ponieważ już bardzo zła była i po szkołach  
panien świeckich504. 

 
 Program kształcenia zależał od tego, jakim personelem naucza-
jącym dysponował klasztor. Używanie terminów „program nauczania”, 
„personel nauczający" nie daje podstaw do twierdzenia, że w osiem-
nastowiecznym klasztorze imbramowickim istniała szkoła w dzisiej-
szym tego słowa znaczeniu. Zachowane źródła nie pozwalają na wy-
czerpujące przedstawienie tego tematu. Brak precyzyjnych informacji 
o tym, kto zajmował się kształceniem „dam świeckich”. Wiemy z pewno-
ścią, że procesem tym kierowała „mistrzyni dam świeckich”, wyzna-
czana przez ksienię. Taka funkcja istniała już w klasztorze na pewno 
w początkach XVII w. 
 Pierwszą znaną z imienia i nazwiska mistrzynią panien świec-
kich była w latach 1626-1638 norbertanka Regina Malicka. Dzięki 
kronikom klasztornym znane są także nazwiska kilku zakonnic speł-
niających obowiązki mistrzyni w XVIII i początkach XIX stulecia. 
Obejmując funkcję przełożonej w 1703 r. ksieni Zofia Grotówna zasta-
ła na tym stanowisku Helenę Magdalenę Lewikowską. Niestety kro-
nika z okresu przełożeństwa ksieni Grotówny nie zawiera wielu in-
formacji o personelu nauczającym. Nie ma także wzmianki – poza 
jednym wyjątkiem – które siostry sprawowały te funkcję. Tym wyjąt-
kiem jest zapiska o tym, że w kwietniu 1726 r. na urzędzie tym była 

 
503 Kronika klasztoru … 1769-1778, s. 129. 
504 Tamże, s. 148. 
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Anna Kochanowska. Być może zakonnica ta wykonywała obowiązki 
w czasie całej kadencji ksieni Grotówny. 
 Z powodu enigmatyczności zapisek kronikarskich nie wiemy, 
czy ksieni Grotówna zatrudniała także personel świecki. Być może sta-
rano się opierać przede wszystkim na własnych siłach. Świadczy o tym 
fakt, że ksieni Katarzyna Bąkowska w 1746 r. poleciła siostrom Kata-
rzynie Nakielskiej i Mariannie Grotównie uczyć się gry na skrzypcach  
u organisty farnego505. Można więc przypuszczać, że uczyły się po to,  
by wykorzystać tę umiejętność w kształceniu dziewcząt. Nie przeszko-
dziło to jednak ksieni poszukiwać profesjonalistki, gdyż pod dniem  
9 września 1746 r. kronikarka zapisała, że „przywieziono do nas pannę 
z Śląska, która umie śpiewać fraktem i grać na skrzypcach”506. 
 Znacznie więcej informacji na temat świeckich nauczycielek 
odnotowały kronikarki w drugiej połowie XVIII w. Uzupełnieniem 
relacji kronikarskich jest protokół wizytacji z 1783 r. Przypuszczalnie 
w latach siedemdziesiątych została zatrudniona Niemka Antonina Pac 
jako nauczycielka języka niemieckiego. W klasztorze imbramowickim 
została już do swojej śmierci w 1809 r. I chociaż przez ostatnie cztery 
lata życia nie pracowała, nie została odprawiona stamtąd, lecz ksieni 
Marianna Kozubska ze względu na 
 

podeszły wiek i wypracowane lata madam, która więcej jak lat 30 zo-
staje u nas, tej łaskawy chleb do śmierci dawać obiecała507. 

 
 Kiedy zaś wspomniana nauczycielka już nie mogła chodzić  
o własnych siłach, otrzymała służącą i niekrępujące mieszkanie w klasz-
torze. Musiała ona cieszyć się wśród zakonnic dużym poważaniem, 
skoro po śmierci została „za pozwoleniem wielmożnego imci księdza 
Pstruszeńskiego, plebana i komisarza naszego, pochowana w naszym, 
świeckim grobie”508. W miejsce „madam” Pac została zatrudniona 
„madam” Gajewska, która, po kilku miesiącach pobytu w klasztorze,  
w lecie 1805 r. ciężko zachorowała, a będąc niezdolną do pracy, otrzymała 
od konwentu mieszkanie w oficynie i dwie służące. Po ośmiotygodniowej 
chorobie zmarła i została pochowana „u fary” w Imbramowicach509. 

 
505 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 141. 
506 Tamże, s. 141. 
507 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 19. 
508 Tamże, s. 48. 
509 Tamże, s. 23-26. 
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Kronikarki wspominają jeszcze o trzech nauczycielkach języka niemiec-
kiego. Luksówna (Luxówna) pracowała w latach 1805-1808. Po jej 
rezygnacji, w sierpniu 1808 r. przyjęto Gostyńską, a gdy ta po roku 
podziękowała za pracę, jej miejsce zajęła Stacherska510. 
 Jako nauczycielka języka francuskiego odnotowana jest w spra-
wozdaniu wizytacyjnym „madam Pessar, Francuzka”. O innych nau-
czycielkach tego języka źródła nie wspominają, nie znaczy to jednak, 
że ich nie było. W protokole wizytacyjnym, wśród osób „na pensyi” 
będących, wymieniona jest „panna Lisieńska od klawikordu” i „panna 
Barbara, śpiewaczka”. 
 Nauczycielki świeckie otrzymywały wynagrodzenie za swoją 
pracę w postaci pensji. Oprócz tego klasztor zapewniał im mieszka-
nie. „Madam Francuzka” zajmowała w 1783 r. dwa pokoje sąsiadujące  
z pokojami uczennic, natomiast Antonina Pac, nauczycielka języka 
niemieckiego mieszkała z uczennicami. Jak przedstawiało się zakwa-
terowanie innych, źródła nie wspominają. 
 Wydaje się, że po odbudowaniu klasztoru w początkach XVIII w. 
liczba uczennic nie przekraczała piętnastu. Biorąc pod uwagę fakt,  
że przeznaczono dla nich prawdopodobnie tylko „trzy stancye miesz-
kalne” liczba uczennic nie mogła być wyższa. Uczyły się tam przecież 
panienki pochodzące z zamożnych domów, więc i w klasztorze sta-
rano się zapewnić im w miarę możności dogodne warunki mieszka-
niowe. Z reguły miejsca te były zajęte, gdyż kronikarki odnotowują,  
że ci rodzice, którzy byli zainteresowani umieszczeniem w szkole 
klasztornej w Imbramowicach swoich córek albo krewnych, zasięgali 
najpierw informacji o możliwości przyjęcia. 
 Nie przyjmowano uczennic po pożarze w 1710 r., kiedy klasztor 
nie został jeszcze odbudowany, gdyż same zakonnice nie miały gdzie 
mieszkać. Jednak pomimo tej przeszkody, kandydatki zgłaszały się.  
Nie zważając na trudności lokalowe, w maju 1712 r. Salomea Gołę-
biowska „zostawieła u nas na ćwiczenie imć pannę Annę Zakrzowską, 
siostrzenicę swoję, która miała lat ośm”511. Niestety, już po kilku mie-
siącach zmuszona była ją zabrać z Imbramowic, gdyż z powodu 
 

wielki szczupłości mieszkania naszego, nie mogła mieć panienka 
swojej wygody i ćwiczenia i natenczas nie chciałyśmy panien świec-
kich przyjmować, choć się trafiały”512. 

 
510 Tamże, s. 25, 45, 49. 
511 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 103. 
512 Tamże, s. 109. 
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 Kompletu uczennic mogło nie być w okresie rządów ksieni 
Konstancji Wolickiej (1769-1779), gdyż przeprowadzano wtedy grun-
towny remont klasztoru. W kronice z tego okresu nie ma ani jednej 
wzmianki o uczennicach przybywających do szkoły. Ale już w la-
tach osiemdziesiątych większość miejsc w szkole była z pewnością 
zajęta. W sprawozdaniu wizytacyjnym z 1783 r. znajduje się lista 
dwunastu uczennic. 
 Burzliwe wydarzenia pierwszej połowy lat dziewięćdziesią-
tych XVIII w. odbiły się bardzo niekorzystnie na kondycji szkoły im-
bramowickiej. Spadek liczby uczennic był jednym z podstawowych 
zmartwień ksieni Anny Bętkowskiej, która w 1797 r. została wybrana 
nową przełożoną wspólnoty. Ksieni zdawała sobie sprawę z faktu,  
że rządy zaborcze darzą większą przychylnością klasztory zajmujące się 
edukacją młodzieży: 
 

Dam świeckich na edukacyi nie było, stąd i zaszczyt miejscu i profit 
upadł, a do tego rządy cesarskie przychylone klasztorom dającym 
edukacyją młodzieży513. 

 
 Dlatego, troszcząc się o dalszy byt klasztoru także przez ratowa-
nie szkoły, w sytuacji braku zamożniejszych kandydatek do naucza-
nia, ksieni Bętkowska zdecydowała się przyjąć cztery ubogie uczennice,  
„za których umieszczenie Pan Bóg nadgrodzi”514. Był to chyba pierw-
szy taki przypadek w dziejach klasztoru; wcześniej kronikarki ta-
kich zdarzeń nie odnotowały. Zawsze za uczennicę płacił ten, kto ją 
umieszczał w szkole. Opłaty roczne nie były jednakowej wysokości. 
Prawdopodobnie dolna granica mogła wynosić sto złotych, a górna 
była nieograniczona. Od czego zależała wysokość opłat, nie udało się 
ustalić; być może decydowała tu zamożność opiekunów. I tak w 1745 r. 
Mościńska zapłaciła za pobyt swojej córki w szkole dwieście złotych, 
ale w tymże samym roku proboszcz z Wysocic zapłacił sto dwadzie-
ścia złotych rocznie za edukację swojej siostry. Pobyt panny Popie-
lówny z Czapel kosztował jej stryja sto dziesięć złotych „od stołu”.  
Natomiast Ligocki za edukację siostrzenicy swojej żony, panny Łu-
kawskiej, zapłacił w 1747 r. dwieście trzydzieści złotych. Wydaje się,  
że opłaty te nie były wygórowane, jeśli porówna się je z opłatami  
w innych szkołach klasztornych. Na przykład w szkole benedyktynek 

 
513 Kronika … 1797-1804, s. 20. 
514 Tamże, s. 20. 
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sandomierskich za pobyt uczennicy w szkole płacono przeciętnie czte-
rysta złotych rocznie515. 
 Większość uczennic stanowiły szlachcianki, ale nie brakowało 
też mieszczanek, głównie krakowskich, zapewne tych zamożniejszych. 
Przypuszczalnie pochodzeniem mieszczańskim legitymowały się Spin-
kówny czy Grosmajerówny z Krakowa. Córką krawca krakowskiego 
była Marianna Belicówna kształcąca się u norbertanek od lutego 1745 r. 
do sierpnia 1746 r. W sierpniu 1746 r. zakończyła swoją trzyletnią 
naukę w klasztorze Wiktoria Rogierówna z Krakowa, też prawdopo-
dobnie mieszczanka. W 1722 r. ksieni Grotówna, powracając z kuracji 
w Lądku, przywiozła ze sobą „na czwiczenie” Józefę Urbańską, mającą 
osiem lat córkę pisarza. Kronikarka odnotowała, że to była „Niemka 
z Raciborza”516. 
 Do znakomitszych szlachcianek należały między innymi: panny 
Szaniawskie, podstolanki koronne – córki Jozafata Szaniawskiego  
i Anny z Ossolińskich, właścicielki Sobkowa nad Nidą, stolnikówny 
Otfinowskie – córki Jana Jakuba Otfinowskiego, stolnika wyszogrodz-
kiego, córka Stanisława Kochanowskiego, kasztelana radomskiego,  
a także trzy córki burgrabiego krakowskiego Józefa Mieroszewskiego.  
W latach 1756-1757 kształciły się w Imbramowicach córki starosty 
nowomiejskiego Stanisława Krasińskiego. 
 W 1783 r., podczas wizytacji klasztoru, „na edukacyi” przeby-
wały tam: hrabianka Katarzyna Ankwiczówna, skarbnikówna latyczow-
ska Józefa Otwinowska, miecznikówna radomska Bobrownicka, wojska 
krakowska Konstancja Rusocka, stolnikówna halicka Wiktoria Wyczół-
kowska, sędzianka grodzka krakowska Urszula Michałowska, podżup-
kówna Joanna Baranowska, rejentówna siewierska Salomea Kozicka, 
Teofila Tyngierówna, subdelegatówna krakowska Marianna Tarnowska, 
subdelegatówna krakowska Teresa Karońska i jej siostra Urszula. 
 Były także przypadki przybywania do klasztoru Żydówek, które 
chciały przyjąć chrzest. Te z reguły oddawała ksieni do szkoły pod 
opiekę mistrzyni panien świeckich. Uczyły się nie tylko prawd wiary,  
ale zdobywały też podstawowe wykształcenie. Jedna z nich Anna 
Lemmanówna, która przybyła do klasztoru w 1746 r., po ukończeniu 
edukacji poprosiła o przyjęcie do wspólnoty zakonnej. 

 
515 A. Szylar, Działalność oświatowa benedyktynek sandomierskich w latach 1616-1865, 
Lublin 2002, s. 150-152. 
516 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 254. 
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 Uczennice pochodziły przeważnie z bliższych i dalszych okolic 
Imbramowic, między innymi z: Czapel (Popielówna), Jangrotu (Chwa-
libożanki), Janowic (stolnikówna Chwalibożanka), Ściborzyc (Bogu-
miła Zakrzewska), Uliny (Zakrzewska), Wysocic (Piegłowska, siostra 
proboszcza wysocickiego). Kształciły się także panienki z Kielc (Apo-
lonia Krasuska) oraz wiele z Krakowa (m.in. Salomea Bogucka, Deli-
pacówny, Kosicka, Dąmbska, Salomea Bela). 
 Kilka uczennic było skoligaconych z norbertankami imbramo-
wickimi. Wydaje się, że ta okoliczność często decydowała o wyborze 
miejsca kształcenia panienek. W czasie rządów ksieni Teresy Miero-
szewskiej, w Imbramowicach uczyły się przez cztery lata (1759-1763) 
trzy córki jej brata Józefa Mieroszewskiego, burgrabiego krakowskiego. 
W październiku 1757 r. przywieziono na edukację córkę łowczego 
sandomierskiego Mateusza Grota, krewnego ksieni Grotówny. Kształ-
ciła się także w klasztorze imbramowickim Antonina Grosmajerówna  
z Krakowa, rodzona siostra Teresy Grosmajerówny, profeski imbra-
mowickiej od 20 sierpnia 1749 r. 
 W początkach XVII w. wizytatorzy zadecydowali, że uczennice 
mogły przebywać w szkole jedynie do szesnastego roku życia. Kroni-
karki nie odnotowały więc, by zgłaszające się kandydatki ten wiek 
przekraczały517. Najwięcej było takich, które oddawane były do szkoły 
przed dziesiątym rokiem życia – w wieku siedmiu lub ośmiu lat. 
Rzadsze były przypadki kiedy panienka rozpoczynała naukę w klasz-
torze w wieku trzynastu lub czternastu lat. 
 Wyjątkiem od tej reguły była Ewa Ponińska, wojewodzianka 
poznańska, którą rodzice oddali pod opiekę norbertanek w wieku 
trzech lat. Po rocznym pobycie w Imbramowicach, odebrali ją w 1738 r. 
 

z wielkim ukontentowaniem dziękując za piękną edukacyją, gdyż 
nad lata swoje sposobność wielką miała do nauczenia się nauki 
chrześcijańskiej, pacierza i innych modlitewek i wszystkiego dobrego518. 

 
 Wybór daty rozpoczęcia kształcenia i zakresu nauczania zależał 
przede wszystkim od woli rodziców czy opiekunów przyszłych uczennic. 

 
517 Informacja podana przez M. S., Siedemsetletnie dzieje…, s. 71, że „zdarzały się 
[...] dorosłe 18-o i 20-o letnie" nie znajduje potwierdzenia w źródłach. Pisząc to, 
autorka miała na myśli wojewodzianki bracławskie – Jordanówny. Córki Michała 
Stefana Jordana z Zakliczyna tylko stołowały się w klasztorze z woli ojca zgoła 
z innego powodu. 
518 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 412. 
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Musieli więc wiedzieć, jaki program nauczania oferują norbertanki 
imbramowickie. Nie odbiegał on zresztą od tego, co proponowały  
w tym czasie inne klasztory żeńskie. Kronikarki często odnotowują  
z jakimi życzeniami co do zakresu kształcenia odwożono panienki  
do Imbramowic. Na przykład, pod dniem 4 października 1747 r. zapi-
sano, że „przyjechała [...] na niemiecki język imć panna Dąmbska  
z Krakowa”. W styczniu 1798 r. znalazła się tam panna Dobiecka, którą 
„rodzony ojciec [...] odwiózł zarekomendowawszy na edukacyją fran-
cuskiego, niemieckiego języka i grania”. 
 Jest więc pewne, że u norbertanek imbramowickich w XVIII w., 
oprócz nauki pisania i czytania, nauczano języków obcych, gry na in-
strumentach, śpiewu i robót ręcznych. Wydaje się, że spośród języ-
ków obcych, niemiecki był tym, którego uczono najwcześniej. Sprzy-
jały temu zresztą kontakty ze Śląskiem, skąd mogły przybywać nau-
czycielki. Język francuski znalazł się najprawdopodobniej w programie 
nauczania dopiero w drugiej połowie XVIII w. Zadbano także o naukę 
śpiewu i gry na instrumentach: skrzypcach, klawikordzie. Umiejęt-
ności te były podstawą ówczesnego dobrego wychowania. Nie zanie-
dbywano od początku istnienia „szkoły” w Imbramowicach nauczania 
robót ręcznych. Już w początkach XVII w. wizytatorzy zalecali mi-
strzyni panien świeckich czuwanie nad tym, by panienki „w roboty 
ręczne się wprawiały”519. Prawdopodobnie nie zatrudniano do tego 
celu osobnej nauczycielki. Jest wielce prawdopodobne, że również 
same norbertanki tym się zajmowały. Z przekazów kronikarskich  
z przełomu XVIII i XIX w. dowiadujemy się, że ksieni zatrudniała  
do nauki języka niemieckiego nauczycielki, które równocześnie zajmo-
wały się przekazywaniem uczennicom umiejętności posługiwania się 
igłą i nicią. W 1805 r. ksieni Marianna Kozubska „dla nieumiejętności 
języka polskiego, tudzież i robót, przymuszona była [...] alienować 
madam”, a starać się „z wielką usilnością o inszą zdatniejszą, która 
posiada język niemiecki i roboty”520. 
 Można z całą pewnością przyjąć, że u norbertanek imbramo-
wickich – podobnie zresztą, jak w większości klasztorów – stosowano 
indywidualny tok nauczania. Wskazuje na to zarówno różnorodny 
wiek uczennic, jak i czas ich pobytu w klasztorze – od kilku miesięcy 
do kilku lat – nawet pięciu lub sześciu. Zdarzało się tak, że równocze-
śnie przywożono dziewczynki w różnym wieku. W 1740 r. w wieku  

 
519 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 36. 
520 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 20-21. 
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pięciu lat rozpoczęła kształcenie u norbertanek Franciszka Żarska i jej 
siostra Marianna mająca lat dziesięć. 
 Zasadniczą wagę przywiązywano w klasztorze do wychowania 
chrześcijańskiego. Najlepiej ilustruje to przypadek Ewy Ponińskiej, 
która po rocznym pobycie w klasztorze, mimo niewielu lat, już „sposob-
ność wielką miała do nauczenia się nauki chrześcijańskiej, pacierza  
i innych modlitewek i wszystkiego dobrego”. Nad wpojeniem uczen-
nicom nauki i zasad życia chrześcijańskiego czuwała przede wszystkim 
każdorazowa mistrzyni panien świeckich. 
 Praktyki chrześcijańskie, odpowiednie do wieku uczennic, wypeł-
niały one w kościele klasztornym ze względu na zamknięcie w klaszto-
rze, który mogły opuszczać tylko w określonych przypadkach. Do nie-
porozumień między konwentem i proboszczem parafii farnej docho-
dziło z powodu spowiedzi wielkanocnej. Przyjęte było, że „wszystkie 
osoby za klauzurą zostające w naszym kościele przed naszymi kapła-
nami spowiedź wielkanocną czyniły”521. Zdarzało się jednak, że nie-
którzy zapalczywi plebani próbowali dochodzić swoich praw. Zwykle 
jednak przełożone konwentu znajdowały zrozumienie i poparcie rząd-
ców diecezji dla dawnych zwyczajów. Respektowania swoich praw do-
magał się gwałtownie w 1767 r. ks. Józef Ptaszyński, proboszcz parafii 
farnej i ówczesny ekonom klasztoru imbramowickiego. Dopuszczał 
możliwość rezygnacji ze swoich pretensji o ile ksieni poprosi go o to. 
Ksieni Teresa Mieroszewska nie chciała na to przystać. Jednak, z powo-
du opóźniania się odpowiedzi od biskupa krakowskiego, zmuszona była 
odesłać uczennice „do fary do spowiedzi, ale nie wszystkie posłała”522. 
Ostatecznie – wbrew proboszczowi – biskup przychylił się do prośby 
ksieni i nakazał poszanowanie przyjętego zwyczaju. Kronikarki odno-
towały jeden przypadek udzielania uczennicom sakramentu bierz-
mowania w kościele klasztornym, co nie znaczy, że takich przypadków 
nie było więcej. W 1759 r. z rąk biskupa Franciszka Potkańskiego przy-
jęły sakrament bierzmowania norbertanki, których „matką krzestną” 
była ksieni Teresa Mieroszewska, natomiast „damom świeckim WP Ko-
rytowska, która u nas w ten czas przytomna była”523. 
 Z powodu braku spisów uczennic, nie można ustalić dokładnie, 
jaki procent spośród nich wybrało życie zakonne w klasztorze imbra-
mowickim. Do tych, spośród wychowanek, które na stałe związały się  

 
521 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 95. 
522 Tamże, s. 95. 
523 Tamże, s. 18. 
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z konwentem norbertanek należały: Józefa Urbańska z Raciborza, 
Salomea Bogucka z Krakowa, Teresa Chwalibożanka z Jangrotu, He-
lena Łękawska, podstolanka koronna z Sobkowa Franciszka Szaniaw-
ska, kasztelanka radomska Agnieszka Kochanowska, burgrabianka 
krakowska Joanna Mieroszewska, miecznikówna inowrocławska Ma-
rianna Dąmbska, Angela Tyngierówna, Tekla Stadnicka, Marianna 
Strzałkowska, Marianna Wotowska. 
 Jak się wydaje, całkiem spora liczba uczennic upodobała sobie 
życie klasztorne, chociaż wykaz ten z całą pewnością nie jest jeszcze 
kompletny. 
 
 

PENSJA DLA PANIEN 
W OKRESIE ZABORÓW 

 
 
 Ostatnie dwa dziesięciolecia XVIII w. obfitowały w wydarzenia 
zarówno doniosłe, jak i tragiczne dla narodu i państwa polskiego. 
Uczestniczył w nich również konwent imbramowicki. Trudna sytuacja 
kraju zaowocowała wyraźnym spadkiem zainteresowania nauczaniem  
w klasztorze imbramowickim. Po trzecim rozbiorze Polski przełożone 
klasztoru musiały liczyć się z tym, że w pewnym momencie będą zmu-
szone dostosować sposób kształcenia do wymagań władz państwowych. 
 Rozbiory Polski diametralnie zmieniły sytuację klasztorów – 
możność ich przetrwania i stan finansowy. Konieczność zdjęcia z sie-
bie odium „klasy próżniaczej” dopingowała klasztory do otwierania 
szkół, których system funkcjonowania i program nauczania wyzna-
czały już rządy państw zaborczych. 
 Z taką sytuacją musiał zmierzyć się również klasztor norbertanek  
w Imbramowicach. Szkoła, którą prowadziły norbertanki do 1865 r. – 
początkowo elementarna, od 1834 r. pensja o średnim poziomie nau-
czania – kierowała się już regułami stosowanymi w państwach zabor-
czych. Był to już system klasowo-lekcyjny. Nauczanie w klasztorze 
imbramowickim w tym okresie przeznaczone było przede wszystkim 
dla uczennic wywodzących się ze sfer szlacheckich, urzędniczych 
i mieszczańskich. 
 W 1809 r. tzw. Zachodnia Galicja została włączona do Księstwa 
Warszawskiego. Tym samym klasztor imbramowicki przestały obowią-
zywać zarządzenia władz austriackich, również w odniesieniu do nau-
czania. W nielicznych dokumentach z czasów Księstwa Warszawskiego 
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dotyczących klasztoru imbramowickiego brakuje informacji, jak wy-
glądało nauczanie w klasztorze w tym okresie. Natomiast w 1816 r.,  
a więc rok po utworzeniu Królestwa Kongresowego, ksieni Marianna 
Kozubska poinformowała konsystorz krakowski, że 
 

dla oczywistej niemożności i czasów ciężkich i przykrych, zaprzestał 
klasztor na czas jakowy trudnić się edukacyją panienek, oczekując 
pory pomyślniejszy524. 

 
 Można domniemywać, że norbertanki imbramowickie wkrótce 
po tym oświadczeniu wznowiły jednak nauczanie dziewcząt na po-
ziomie elementarnym, gdyż komisarze delegowani, spisując w czerw-
cu 1819 r. cały majątek klasztoru, odnotowali, że w klasztorze znaj-
dowały się trzy pokoje dla osiemnastu uczennic i jednej nauczycielki 
świeckiej525. Prawdopodobnie istnienie rzeczonej szkółki elementarnej 
nie było jednak zgłoszone odpowiednim władzom oświatowym. 
 Kiedy norbertanki ochłonęły z pierwszego szoku po ciężkim dla 
nich ciosie, jakim była w 1819 r. utrata całego majątku i skazanie kon-
wentu na wymarcie, postanowiły szukać ocalenia dla swojego klasztoru. 
Zapewne życzliwe osoby podpowiedziały konieczność zarejestrowania 
działalności edukacyjnej, aby w oczach władz państwowych pozbyć się 
odium przynależności do „klasy próżniaczej”. Jest wielce prawdopo-
dobne, iż klasztor mógł podjąć w tym względzie jakieś działania, gdyż 
w piśmie z 20 marca 1820 r., które Wydział Oświecenia Komisji Woje-
wództwa Krakowskiego w Kielcach skierował do ksieni Marianny Ko-
zubskiej, poinformowano ją, że władze państwowe są gotowe wydać 
pozwolenie na prowadzenie szkoły przez klasztor imbramowicki pod 
warunkiem otrzymania odpowiedzi na pytania: 
 

1. czyli obowiązek utrzymywania pensji płci żeńskiej w klasztorze 
chce na siebie przyjąć, 
2. czyli rodzice z kolei oddawaliby chętnie na pensję do klasztoru 
swe córki za opłatą pewną, 
3. czyli w Zgromadzeniu znajdują się zdolne do udzielania nauki za-
konnice, 
4. lokal dla umieszczenia panienek czyli ma zdatny526. 

 
 

524 ANI, Odpowiedź na pytania konsystorza krakowskiego z 6 VIII 1816 r., L. 152. 
525 AGAD, CWW, sygn. 864, s. 55. 
526 ANI, Instytut Naukowy – Korespondencja, s. 1. 
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 Odpowiedź, jaka nadeszła z klasztoru imbramowickiego, widocz-
nie zadowoliła władze, gdyż 20 marca 1821 r. pozwoliły one na uru-
chomienie pensji dla panien. Pismem z dnia 23 kwietnia tego roku 
Komisja Województwa Krakowskiego, na polecenie Komisji Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, wydała upoważnienie przełożo-
nej norbertanek imbramowickich na erygowanie pensji dla dziewcząt527. 
 Już wkrótce zaczęła formalnie funkcjonować przy klasztorze 
szkoła elementarna, której kierowniczką została norbertanka Broni-
sława Świtanowska. Oprócz niej nauczaniem trudniły się jeszcze dwie 
nauczycielki: Salomea Świtanowska, rodzona siostra Bronisławy oraz – 
od 1834 r. – Emilia Dudzicz, późniejsza norbertanka. W 1824 r. w klasz-
torze uczyło się 18 dziewcząt528. Niektóre z uczennic tejże pensji wy-
brały życie zakonne nie tylko w klasztorze imbramowickim. 
 Skutkiem upadku powstania listopadowego była postępująca 
rusyfikacja Królestwa Polskiego. Służyć temu miała między innymi 
ustawa o szkolnictwie, która zaczęła obowiązywać od 20 lipca 1833 r. 
Instytucją odpowiedzialną za wprowadzenie jej w życie stała się Rada 
Wychowania Publicznego powołana w połowie lipca tego roku. O jej 
obsadzie formalnie decydował cesarz Mikołaj I529. Tak więc, z jego 
woli jednym z członków Rady Wychowania Publicznego został hrabia 
Aleksander Colonna-Walewski ożeniony z Teklą Walewską, córką Mi-
chała i Salomei z Psarskich herbu Jastrzębiec, właścicielką dóbr Iwano-
wice w powiecie miechowskim. 
 Być może pod wpływem swojej żony polityk ten rozpoczął sta-
rania o zmianę statusu prawnego klasztoru imbramowickiego. Koron-
nym argumentem sprzyjającym jego zamiarom było zaangażowanie 
konwentu w działalność edukacyjną. Prowadzenie tylko szkółki ele-
mentarnej nie było wystarczającą przesłanką, gdyż w ustawie z 1833 r. 
obniżono rangę szkolnictwa elementarnego. Ze względu na to, że Rada 
Wychowania Publicznego mogła decydować między innymi o otwie-
raniu bądź zamykaniu szkół530, hrabia Walewski zapewne poczynił 
starania o przekształcenie klasztornej szkółki elementarnej w placówkę 
o średnim poziomie nauczania. Stało się to prawdopodobnie w 1834 r.,  
a podstawę prawną stanowiła ustawa z 1833 r., w myśl której władze 

 
527 Tamże, s. 5. 
528 Kronika klasztoru … 1804-1824, s. 77. 
529 T. Demidowicz, Reforma szkolna 1833 roku w Królestwie Polskim, „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”, 32 (1989) nr 1, s. 11. 
530 Tamże. 
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pozwalały na istnienie szkół prywatnych pod warunkiem realizacji 
planu nauczania zapisanego w tymże akcie prawnym531. Wprawdzie 
brakuje aktu dokumentującego rezultat działań podjętych przez Walew-
skiego, jednakże potwierdza go zaistnienie w klasztorze imbramowic-
kim pensji dla panien ze średnim stopniem nauczania. Jej prowadze-
nie przez norbertanki było koronnym argumentem za przywróceniem 
nowicjatu w Imbramowicach, co stało się rok później. Paradoksalnie 
więc, wspomniana ustawa rusyfikacyjna stała się przyczyną odrodzenia 
klasztoru imbramowickiego. 
 Po wyjęciu w 1835 r. klasztoru imbramowickiego spod supre-
sji, a więc wówczas, kiedy norbertanki otrzymały zapewnienie kon-
tynuowania swej misji w wyniku zmiany statusu szkoły klasztornej, 
stała się ona placówką pozwalającą uczennicom zdobyć wykształcenie 
wyższe niż tylko elementarne. Stwarzało to możliwości szerszego od-
działywania poprzez rekrutację uczennic z wszystkich ziem polskich 
rozebranych przez zaborców. Nie sposób odnaleźć w archiwach do-
kumentu, na podstawie którego dokonała się zmiana statusu szkoły 
prowadzonej przez norbertanki od 1821 r. Wydaje się, że norbertanki 
nie wystąpiły z takim projektem do państwowych władz szkolnych.  
W raporcie z 6 listopada 1843 r. o stanie szkoły, na pytanie o „datę upo-
ważnienia lub patentu”, ksieni Wiktoria Zdanowska napisała, iż od-
powiedzią na to są reskrypty „Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz-
nych Duchownych i Oświecenia Publicznego z dnia 18/30 września 
1835 r., nr 10386/39940 oraz Komisji Województwa Krakowskiego  
z dnia 30 stycznia / 11 lutego 1836 r. i z dnia 15/27 kwietnia 1836 roku,  
nr 60132 i 21508”532. Wziąwszy pod uwagę fakt, że przywołane do-
kumenty dotyczyły wyjęcia klasztoru spod supresji, można przyjąć,  
że norbertanki na bazie prowadzonej przez siebie szkoły elementar-
nej, już zatwierdzonej przez państwowe władze szkolne w 1821 r. jako 
„pensja płci żeńskiej”, rozszerzyły ówczesne podstawowe kształcenie 
dziewcząt, przekształcając szkołę elementarną na pensję z wyższym po-
ziomem nauczania, informując tylko być może władze szkolne o wpro-
wadzanych przez siebie przeobrażeniach. 
 Zmiana statusu szkoły, która nastąpiła w 1834 r., wymagała 
zwiększenia zarówno obsady personalnej, jak i bazy lokalowej, a przede 
wszystkim dostosowania systemu nauczania do wymagań władz oświa-
towych. Rok szkolny 1835/1836 był pierwszym, w którym zaczęto 

 
531 Tamże, s. 13. 
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wprowadzać początkowe reformy. Ocenił je wizytator Jan Zagórski, 
dyrektor Gimnazjum Wojewódzkiego w Kielcach, wizytując szkołę  
9 lipca 1836 r.: 
 

Z egzaminu uczennic przekonawszy się, że lubo niezupełnie podług 
instrukcyi przepisanych dla tego rodzaju instytutów, dość jednak 
zbliżonym sposobem, nauki z korzyścią uczennic są wykładane, szcze-
gólnie nauka religii, arytmetyka, jeografia i język francuski, w kali-
grafii też niektórych uczennic widać postęp dostateczny. Znalazłszy 
też utrzymanie panienek i ich prowadzenie dobrym, wygodne i obszer-
ne pomieszkanie, tudzież porządek i czystość w salach, mam za po-
winność oddać zasłużoną zaletę tak Wielmożnej Przełożonej, jako też 
Pannie Ochmistrzyni i jej pomocnicom. Wzywam przy tym i obowią-
zuję, aby w prowadzeniu Instytutu pod względem naukowym i wycho-
wania ściśle stosować się do ustawy i wydanych na ten cel instrukcyj533. 

 
 Zarząd szkoły i jej kierownictwo należały wyłącznie do norber-
tanek. Każdorazowa ksieni odpowiadała za całokształt działalności 
konwentu i pensji żeńskiej. Do 1848 r. była to Wiktoria Zdanowska. 
Po jej śmierci na ten urząd została wybrana Bronisława Świtanowska. 
Bezpośrednie kierownictwo szkoły powierzano kierowniczce szkoły 
(ochmistrzyni). Aż do 1848 r. na tym stanowisku pozostawała Bronisła-
wa Świtanowska. Zaś po jej wyborze w tymże roku na urząd przełożonej 
konwentu, kierownictwo szkoły objęła Marianna Trzebińska. Najpraw-
dopodobniej w 1863 r. zastąpiła ją na tym stanowisku Emilia Dudzicz. 
 Na mocy ustawy o szkolnictwie z 1833 r. zostały zniesione do-
zory szkole, a w ich miejsce ustanowiono urzędowych opiekunów 
szkół534. Zapewne na tej podstawie prawnej „Damą Dozoru Instytutu” 
została dziedziczka Iwanowic hrabina Tekla Walewska, żona Alek-
sandra Colonna-Walewskiego. 
 Szkoła norbertanek w Imbramowicach podlegała państwowym 
władzom oświatowym. Bezpośrednią kuratelę nad nią sprawowały 
organa mające zwykle siedzibę w Kielcach. Do 1840 r. nadzorował  
ją dyrektor Gimnazjum Wojewódzkiego (od 1837 r. Gubernialnego)  
w Kielcach. Dyrektorem Gimnazjum był Jan Zagórski (były pułkownik 
wojsk polskich i rosyjskich), a jego zastępcą inspektor Jan Krzywicki, 
absolwent Uniwersytetu Warszawskiego. Z końcem roku szkolnego 
1839/1840 Gimnazjum zostało zamknięte, a szkoła w Imbramowicach 

 
533 ANI, Instytut Naukowy – Korespondencja, s. 13. 
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została podporządkowana inspektorowi Szkoły Obwodowej Pińczow-
skiej w Pińczowie, którym był Hieronim Leśniewski. Podlegały mu 
szkoły w całej guberni krakowskiej (od 15 czerwca 1841 r. – kielec-
kiej). W 1845 r. szkoła klasztorna przeszła pod zarząd inspektora 
Szkoły Wyższej Realnej w Kielcach, którym był przez pierwsze lata  
jej istnienia Józef Pilz. Po jego śmierci 1 marca 1848 r., stanowi-
sko inspektora objął Antoni Formiński. Szkoła Realna przestała ist-
nieć z końcem roku szkolnego 1861/1862. W jej miejsce zaczęło dzia-
łać Gimnazjum w Kielcach, którego inspektorem był wspomniany 
Antoni Formiński. W 1864 r. szkoła w Imbramowicach przeszła 
pod nadzór Dyrektora Szkół Dyrekcji Naukowej Kieleckiej w Kiel-
cach, gdyż tejże instytucji podlegało również szkolnictwo prywatne.  
W okresie od 27 października 1864 r. do 11 stycznia 1869 r. funkcję 
dyrektora sprawował Michaił Matwiejewicz Redczyc (1826 – po 1870), 
wywodzący się z rodziny szlacheckiej, osiadłej w guberni kijowskiej. 
Wszystkie wymienione osoby i instytucje pojawiają się w korespon-
dencji prowadzonej z kolejnymi przełożonymi konwentu norbertanek 
w Imbramowicach. 
 Grono nauczycielskie składało się z osób duchownych i świec-
kich. Przejście szkoły klasztornej pod kuratelę władz państwowych 
oznaczało obowiązek legitymowania się odpowiednim dokumentem 
przez każdą osobę uczestniczącą w procesie nauczania i wychowania 
uczennic. Przez kilka pierwszych lat żeńską pensję klasztorną obo-
wiązywały – także i w tym względzie – przepisy ustawy z 1833 r.  
Jak sobie z tym poradzono, pokazują przykłady kilku guwernantek. 
 W dokumencie powizytacyjnym z 31 sierpnia 1836 r., który 
odebrano w klasztorze dopiero 28 września tego roku, znalazło się 
zarządzenie: 
 

zechce W. Przełożona zobowiązać i dopilnować skutku, aby pp. gu-
wernantki świeckie, z dowodami swych kwalifikacyi, do egzaminu 
przed Radą Gimnazjalną w Kielcach niebawnie zgłosiły się celem 
uzyskania formalnego upoważnienia, bez którego nie wolno im jest 
trudnić się edukacyją młodzieży w instytutach i domach nawet pry-
watnych535. 

 
 Rozporządzenie to odnosiło się początkowo tylko do dwóch 
nauczycielek – Salomei Świtanowskiej i Emilii Dudzicz, co do kwalifikacji 
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których wizytator Jan Zagórski, dyrektor Gimnazjum Wojewódzkiego 
w Kielcach nie miał żadnych zastrzeżeń: 
 

Powziąłem wprawdzie w czasie wizyty najlepszą opinią o usposobie-
niu naukowym pp. guwernantek Dudzicz i Świtanowskiej, jednakże 
zachowanie przepisów co do złożenia egzaminu jest koniecznem, 
co też spodziewam się, że pp. guwernantki bez trudności odbędą536. 

 
 Najwidoczniej osoba i kwalifikacje Emilii Dudzicz zrobiły na 
wizytatorze duże wrażenie, skoro gotów był – w przypadku gdyby nie 
zamierzała pozostać w Imbramowicach – znaleźć dla niej inne, odpo-
wiednie miejsce zatrudnienia. 
 Celem złożenia egzaminu kwalifikacyjnego przed Radą Gimna-
zjalną, składającą się z wykładowców zatrudnionych w Gimnazjum 
Wojewódzkim, obydwie guwernantki zostały zobowiązane do przyby-
cia do Kielc. Ksieni Wiktoria Zdanowska, w piśmie z dnia 7 paździer-
nika 1836 r. zaproponowała, aby to egzaminatorzy przybyli do klasz-
toru w Imbramowicach dla odebrania egzaminu. Dyrektor Jan Zagórski 
odpowiedział jednak, iż 
 

to nastąpić nie może, gdyż członkami egzaminującemi są profesoro-
wie Gimnazjum, a ci od obowiązków szkolnych oddalić się nie mogą  
i panny guwernantki do przepisów ogólnych w tej mierze zastoso-
wać się są obowiązane i przybyć do złożenia egzaminu przed Radą 
Gimnazjalną, który w żaden sposób nie bywa żenującym dla osób 
ukwalifikowanych537. 

 
 Już niebawem, bo 3 listopada 1836 r. Emilia Dudzicz otrzy-
mała świadectwo upoważniające ją do nauczania języków polskiego  
i francuskiego oraz arytmetyki i geografii. Podobnie Salomea Świta-
nowska uzyskała w tym samym dniu upoważnienie do nauczania ję-
zyka niemieckiego. Emilia Dudzicz powiększyła grono norbertanek 
imbramowickich. Dnia 8 grudnia 1837 r., przyjęła habit, a profesję 
złożyła 20 stycznia 1839 r. Natomiast Salomea Świtanowska, która  
do 1843 r. pełniła obowiązki nauczycielki, a potem miała powierzony 
sobie dozór nad uczennicami, mieszkała do śmierci w klasztorze. 
Zmarła 1 lutego 1887 r., w wieku 90 lat. 
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 Wśród początkowego grona nauczających mogła być również 
Anna Gutowska, córka Stanisława Korwin-Gutowskiego, która 30 wrze-
śnia 1835 r. otrzymała zezwolenie Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz-
nych, Duchownych i Oświecenia Publicznego na wstąpienie do klasztoru 
norbertanek w Imbramowicach. Tak więc w roku szkolnym 1835/1836,  
w okresie próby, mogła już uczyć w szkole klasztornej. Prawdopo-
dobnie w okresie nowicjackim, trwającym od 25 października 1836 r.  
do 8 grudnia 1837 r. (dzień profesji) nie była zwolniona od zajęć lek-
cyjnych. Co ciekawe, ta nowicjuszka 20 marca 1837 r. otrzymała 
upoważnienie do nauczania języka polskiego, kaligrafii, historii pol-
skiej i arytmetyki. Tych przedmiotów nauczała już od 1835 r. Od 1843 r. 
Anna Gutowska nauczała również języka rosyjskiego. 
 W roku szkolnym 1837/1838 grono nauczycielskie powiększyło się 
o Marcjannę Czerny, szlachciankę, pochodzącą z Wieliczki, która uzy-
skała upoważnienie do nauczania języka francuskiego i niemieckiego 
18 września 1837 r. W szkole imbramowickiej pracowała do 1843 r. 
 W 1839 r. do pracy przyjęto dwie guwernantki: Teresę Kont-
kiewicz (do nauczania języków francuskiego i niemieckiego w kla-
sach wstępnej i pierwszej) oraz Kornelię Fabrycy (do nauczania języ-
ków francuskiego i niemieckiego w klasach drugiej i trzeciej). Teresa 
Kontkiewicz legitymowała się świadectwem wystawionym przez in-
spektora Szkoły Obwodowej w Sandomierzu, natomiast Kornelia Fa-
brycy posiadała zgodę do nauczania wystawioną przez dyrektora jed-
nego z gimnazjów gubernialnych. Te świadectwa, zdaniem Jana Za-
górskiego, dyrektora Gimnazjum Gubernialnego w Kielcach, nie były 
wystarczające538. 
 O losie Teresy Kontkiewicz miała zadecydować Komisja Spraw 
Wewnętrznych, Duchownych i Oświecenia Publicznego. Natomiast 
Kornelia Fabrycy została zobowiązana do złożenia egzaminu (do koń-
ca 1839 r.) w Warszawie, przed komisją egzaminacyjną, której miał 
przewodniczyć jeden z członków Rady Wychowania Publicznego,  
ze względu na – obowiązujące od 29 stycznia 1838 r. – rozporządze-
nie Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Duchownych i Oświe-
cenia Publicznego, o nieuwzględnianiu upoważnień do nauczania, 
wydawanych przez dyrektorów gimnazjów gubernialnych539. Teresa 
Kontkiewicz uzyskała pozytywne świadectwo władz oświatowych,  
natomiast Kornelia Fabrycy prawdopodobnie nie przeszła weryfikacji  
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z pozytywnym skutkiem. Obydwie nauczycielki pracowały w szkole 
imbramowickiej jedynie w roku szkolnym 1839/1840, gdyż nie były 
już odnotowywane w późniejszych dokumentach tego zakładu. 
 Od 1841 r. każdy nauczyciel, aby mógł wykonywać swoją pracę, 
musiał uzyskać specjalne upoważnienie Kuratora Okręgu Naukowego 
Warszawskiego, „stosownie do przepisów nową ustawą dla Instytu-
tów Naukowych Prywatnych guwernerów i nauczycieli domowych 
przez Najjaśniejszego Pana zatwierdzonej”540. Hieronim Leśniewski, 
inspektor Szkoły Obwodowej Pińczowskiej wręczył ochmistrzyni tekst 
tej ustawy podczas wizytacji szkoły 7 listopada 1841 r. i nakazał do-
pełnienie wszelkich formalności do końca tego roku kalendarzowego541. 
 Dnia 2 listopada 1847 r. osobiście zjechał do klasztoru w Im-
bramowicach Józef Pilz, inspektor Szkoły Wyższej Realnej w Kielcach  
w towarzystwie dwóch nauczycieli tejże szkoły, celem odebrania eg-
zaminu kwalifikacyjnego na stopień guwernantki od dwóch norber-
tanek – Anny Gutowskiej (prawdopodobnie z języka rosyjskiego na 
stopień guwernantki niższej) i Marianny Trzebińskiej (z języka fran-
cuskiego na stopień guwernantki wyższej). Dodatkowo obydwie nor-
bertanki zostały zobowiązane do napisania rozprawek ze zdawanych 
przedmiotów. Upominane, uczyniły to dopiero po dwóch latach. 
Świadectwa zostały im wydane 18 lipca 1850 r. przez kuratora Okręgu 
Naukowego Warszawskiego542. 
 Pismem z dnia 24 lutego 1849 r. Antoni Formiński, inspektor 
Szkoły Wyższej Realnej w Kielcach zwrócił uwagę przełożonej na to,  
iż trzy osoby – zapewne zatrudnione z początkiem roku szkolnego 
1848/1849 – a mianowicie: Izabela Chojnacka, Józefa Frey i Antoni 
Tipelt (metr) nie przedstawiły mu jeszcze świadectw uprawniających 
do nauczania. 
 Religii i moralności nauczał zwykle duchowny, który był jedno-
cześnie kapelanem konwentu. Od księży, którzy udzielali w szkołach 
nauki religii i moralności władze państwowe nie wymagały specjalnych 
świadectw. Wystarczały nominacje biskupa diecezjalnego na funkcję ka-
pelana. W okresie istnienia Instytutu Naukowego katechetami byli kape-
lani: Ubald Klocek, paulin (1836), ks. Wincenty Oliwiński (1836-1839), 
Izydor Ordon, paulin (1840-1842), Bernard Rzepczyński, paulin (paź-
dziernik 1842 r. do 1849), Roman Oleksiński, augustianin (1849-1852), 

 
540 ANI, Instytut Naukowy – Książka wizyty, s. 10. 
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Dionizy Lebiedziński, augustianin (1852), Jan Kapistran Łukaszewicz, 
reformata (1853), Jan Zamojski, reformata (1854-1858), Andrzej So-
bański, kanonik regularny laterański (1858-1863), Roman Szajkowski, 
reformata (od 1863 r. do końca istnienia szkoły). 
 Kierujące szkołą norbertanki dużą wagę przywiązywały do da-
wania lekcji muzyki. Co ciekawe, aż kilka osób zajmowało się udziela-
niem takich lekcji. Na poziomie podstawowym gry na fortepianie 
uczyły zwykle norbertanki, które w domach rodzinnych pobierały lek-
cje muzyki („w domu rodzicielskim przez metrów prywatnych dosko-
naliły się w muzyce w stopniu wyższym”). Do takich należały: Emilia 
Dudzicz, Tekla Bontani (od 1840 r.), Joanna Eckholdt (od 1839 r.), 
Franciszka Prokopowicz (od 1856 r.) i Melania Kolnarska (od 1859 r.). 
Oprócz nich zatrudniano nauczyciela muzyki (metra), który udzie-
lał lekcji na poziomie zaawansowanym. Jednym z nich był pocho-
dzący z Krakowa Szymon Okulski, który uczył gry na fortepianie  
od 6 listopada 1840 r. Od 1 października 1842 r. lekcji muzyki udzie-
lał Bartłomiej Niczewski, wdowiec rodem z guberni kaliskiej. Nato-
miast od 1 października 1844 r. zajmował się tym Józef Hołubiczko  
z Poznania (zastąpił Szymona Okulskiego). Charakterystycznym jest 
fakt, iż żaden wizytator nie odniósł się nigdy do poziomu lekcji mu-
zyki. Nigdy nie odnotowali oni żadnych uwag odnośnie do tego przed-
miotu nauczania. 
 Zasadniczą wagę przykładano do nauki języków obcych – fran-
cuskiego i niemieckiego. Lekcji tych przedmiotów udzielały też Polki 
(norbertanki – Emilia Dudzicz, Maria Trzebińska, świeckie – Paulina 
Wodzińska), ale starano się pozyskiwać nauczycielki pochodzące z kra-
jów języka francuskiego lub niemieckiego. Od 1 października 1844 r. 
języka francuskiego uczyła Marianna Buchs pochodząca ze Szwajcarii.  
Na rok szkolny 1851/1852 do Imbramowic miały przybyć dwie guwer-
nantki: Magdalena Natalia Trynkano ze Szwajcarii do nauki języka 
francuskiego oraz Karolina Rydel ze Stuttgartu celem objęcia nauki 
języków niemieckiego i francuskiego, pod warunkiem dostosowania się 
przez nie do wymogów ustawy z 18 stycznia 1841 r. Nie ma potwier-
dzenia, że osoby te przybyły543. Być może już od 1854 r. nauczała języka 
francuskiego Francuzka Eugenia de Mondan, która po opuszczeniu 
Imbramowic w 1862 r. z powodu złego stanu zdrowia, wyszła za mąż  
za inżyniera Adama Nowinę Boznańskiego. Jedną z jej dwu córek  

 
543 Tamże, s. 207-208. 
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była znana malarka Olga Boznańska. W roku szkolnym 1853/1854 
rozpoczęła nauczanie języka niemieckiego Erwina Ludwika Majean, 
która złożyła egzamin z wynikiem pomyślnym przed komisją egzami-
nacyjną w Warszawie 29 marca 1854 r.544. Najprawdopodobniej w roku 
szkolnym 1858/1859 zaczęły pracę w szkole imbramowickiej Estera 
de Montarean (język francuski) i Klara Gross. 
 Nauka języka rosyjskiego zwykle kulała, gdyż brakowało odpo-
wiedniego nauczyciela. W początkowych latach istnienia szkoły wizy-
tujący ją inspektorzy niezmiennie polecali kierownictwu zajęcie się 
tym problemem. Już w piśmie z 29 września 1836 r. ksieni Wiktoria 
Zdanowska zwróciła się do Komisji Spraw Wewnętrznych Duchownych 
i Oświecenia Publicznego o przysłanie nauczyciela do nauczania języ-
ka rosyjskiego. Dopiero w 1837 r. Katarzyna Popów, żona urzędnika 
rosyjskiego zgłosiła chęć objęcia tej posady545. Ponieważ w kwietniu 
1838 r. ksieni Zdanowska odpowiedziała, iż funkcję nauczycielki tego 
języka objęła już Julia Wojciechowska, polecono nadesłać świadectwo 
upoważniające ją do objęcia tego przedmiotu, na ręce dyrektora gim-
nazjum gubernialnego w Kielcach, który był władny do wydania odpo-
wiedniego zaświadczenia546. Najwidoczniej wspomniana nauczycielka 
nie mogła tego uczynić, skoro 20 grudnia 1838 r. dyrektor Gimna-
zjum Gubernialnego w Kielcach napisał, iż z braku nauczyciela, można 
w czasie przeznaczonym na lekcje języka rosyjskiego, nauczać innych 
przedmiotów547. Najprawdopodobniej wysunięcie Julii Wojciechow-
skiej na stanowisko nauczycielki języka rosyjskiego miało uniemożliwić 
przysłanie Rosjanki Katarzyny Popów. 
 W 1839 r. przełożona konwentu i szkoły przedstawiła ks. Jana 
Nowakowskiego, proboszcza imbramowickiego jako osobę odpowiednią  
do udzielania lekcji języka rosyjskiego, na co dyrektor Gimnazjum 
Gubernialnego w Kielcach stanowczo zareagował: 
 

aby ks. proboszcz Nowakowski mógł dawać lekcje języka rosyjskiego, 
potrzeba, aby znajomość tego przedmiotu udowodnił, inaczej bowiem 
lepiej jest do czasu przedmiot ten pozostawić548. 

 

 
544 Tamże, s. 243. 
545 Tamże, s. 45. 
546 Tamże, s. 57-58. 
547 Tamże, s. 65-66. 
548 Tamże, s. 80. 
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 Dnia 1 kwietnia 1840 r. Jan Zagórski potwierdził, iż 
 

ks. Nowakowski, wykładający język rosyjski winien także, w myśl 
[…] postanowienia Rady Wychowania Publicznego, udowodnić swą 
kwalifikacyją naukową przed komitetem egzaminacyjnym549. 

 
 W roku szkolnym 1841/1842 języka rosyjskiego uczył trzydzie-
stoletni wówczas Klemens Elżanowski, szlachcic, pochodzący ze wsi 
Ruszki w obwodzie gostyńskim. Ukończył on Instytut Nauczycieli 
Elementarnych w Łowiczu i posiadał uprawnienie do nauczania w 
szkołach elementarnych uzyskane 25 sierpnia 1836 r. Dodatkowo był 
on nauczycielem w szkole elementarnej w Skale. 
 Problem nauczania języka rosyjskiego został rozwiązany do-
piero w 1843 r., kiedy to norbertanka Anna Gutowska została upo-
ważniona do jego wykładania. Odtąd wizytatorzy tylko pochlebnie 
wyrażali się o rezultatach nauczania tego przedmiotu. 
 W Instytucie wykładano przedmioty zalecone przez władze 
oświatowe. Oprócz religii, języków obcych i lekcji muzyki w szkole nau-
czano języka polskiego, arytmetyki, geografii, historii powszechnej i hi-
storii Rosji, historii naturalnej, technologii, rysunków i kaligrafii. Tych 
przedmiotów nauczały Polki – zarówno norbertanki, jak i guwernantki 
świeckie. Od roku szkolnego 1836/1837 Salomea Świtanowska miała 
powierzone sobie nauczanie technologii. Jednak zawsze skrupulatny  
w przestrzeganiu wszelkich przepisów dyrektor Jan Zagórski nakazał, aby 
 

panna Świtanowska, jako nieupoważniona do wykładu technologii,  
nim znajomość tego przedmiotu udowodni i uzyska upoważnienie,  
aby się starała wygotować poszyt wykładać się mającego przez nią 
przedmiotu i takowy do przejrzenia Dyrektorowi Gimnazjum ma być 
przesłany550. 

 
 Prawdopodobnie Salomea Świtanowska nie złożyła żądanego 
konspektu, ani nie zdała egzaminu, gdyż pismem z 20 grudnia 1838 r. 
nakazano nauczanie w tym czasie innego przedmiotu. 
 Nauki języka polskiego udzielała od roku szkolnego 1859/1860 
Melania Kolnarska, która przybyła do Imbramowic z zamiarem wstą-
pienia do klasztoru. Jesienią 1860 r. rozpoczęła dawanie lekcji arytme-
tyki szesnastoletnia Maria Bronisława Nidecka, późniejsza norbertanka. 

 
549 Tamże, s. 103. 
550 Tamże, s. 33. 
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 Duże znaczenie miała także nauka prac ręcznych: „haftowania 
na różnych materiałach według wzorowych deseni, robotą zwyczajną  
i krzyżową, szycia sukien, bielizny, dziergania na drutach rzeczy uży-
walnych”551, gdyż szkoła miała przede wszystkim ukształtować uczen-
nice na dobre żony i matki oraz przygotować je do prowadzenia domu. 
Potwierdzają to słowa Melanii Kolnarskiej, jednej z nauczycielek szkoły 
klasztornej w Imbramowicach: 
 

Moim zdaniem, jeżeli stąd nie wyjdą bardzo uczone, to wyjdą z pew-
nością ze zdrowem pojęciem wartości czasu, pracy i obowiązków. 
Największą uwagę zwracamy na to, aby zrobić je kobietami prak-
tycznemi w całem znaczeniu wyrazu. […] 
Naszej ochmistrzyni niejednokrotnie już dziękowano, że wychowuje 
żony i gospodynie wzorowe552. 

 
 Warto przytoczyć uogólniającą opinię nauczycielki Melanii Kol-
narskiej na temat rozkładu zajęć szkolnych w poszczególnych klasach: 
 

plan szkolny, o który mnie zapytujesz, jest wspólny wszystkim po-
dobnym zakładom. W niższych klasach przygotowania elementarne, 
w wyższych kurs rozleglejszy i wyższy; we wszystkich: religia, języki, 
jeografia, nauki przyrodzone i historia. W najwyższej ze szczególną 
troskliwością traktowane jest gospodarstwo domowe. Na ten przed-
miot zwracają tu od początku baczną uwagę, a panna O[raczewska] 
gorliwie nad nim pracuje. Nieraz, gdy lekcja gospodarstwa domo-
wego się kończy, nauczycielka wstaje, a panienki proszą, żeby mówiła 
dalej i została jeszcze godzinę553. 

 
 W pierwszym roku nauczania szkoła miała trzy klasy: począt-
kową, pierwszą i drugą – czyli wstępną i dwie „postępujące wyżej  
w naukach”554. Od roku szkolnego 1837/1838 uczennice podzielone 
były na cztery klasy: początkową, pierwszą, drugą i trzecią. Potem 
klasę wstępną zlikwidowano, a wprowadzono podział na klasy od pierw-
szej do czwartej. Z dokumentacji szkolnej wynika, że dużą uwagę 
zwracano na przygotowanie uczennic rozpoczynających naukę, stara-
jąc się w ramach poszczególnych klas tworzyć jeszcze dwa oddziały,  

 
551 ANI, Instytut Naukowy – Raporty o szkole i personelu nauczającym, s. 6-7. 
552 Listy nauczycielki, Warszawa 1868, s. 19. 
553 Tamże, s. 10. 
554 ANI, Instytut Naukowy – Raporty o szkole i personelu nauczającym, s. 2. 
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które pozwalały na zachowanie odpowiedniego poziomu nauczania 
poszczególnym grupom uczennic. Te lepiej przygotowane przez po-
czątkowe nauczanie w domu lub na pensjach dosyć szybko i w odpo-
wiednim terminie przechodziły cały kurs nauk. Zdarzały się przypadki 
opanowania czteroletniego kursu nauk w dwa lata. Takich uczennic 
nie było jednak zbyt wiele. Często nauka uczennic przeciągała się po-
nad cztery lata – do pięciu, a nawet sześciu lat szkolnych. Zdarzały się 
również uczennice, które po jednej lub dwóch klasach kończyły naukę 
i nie pojawiały się już więcej w szkole. 
 Szkoła imbramowicka mieściła się w obrębie murów klasztornych. 
W 1838 r. miała 
 

załączone dwa ogrody okazałe, wielką dogodność i przyjemność uczą-
cym się czyniące; pokojów szkole służących jest sześć, dosyć obszer-
nych i wygodnych, w których podzielone uczennice na swe właściwe 
oddziały pod dozorem przyzwoitym są umieszczone. Całe zaś to po-
mieszkanie, łącznie z ogrodami i rzeką przez nie płynącą jest opasa-
ne murem i stanowi miejsce najbezpieczniejsze555. 

 
 W 1843 r. w użytkowaniu szkoły było już siedem pomieszczeń,  
z tych na sale lekcyjne przeznaczono cztery pokoje. Każdej klasie od-
dano więc do użytkowania jedno pomieszczenie. Natomiast w 1858 r.  
do dyspozycji szkoły było już więcej lokali. Zapewne od czasu, gdy znacz-
nie zwiększyła się liczba uczennic na sypialnie uczennic przeznaczono 
dwa pokoje usytuowane na pierwszym piętrze. Dla uczennic poszcze-
gólnych klas, od pierwszej do czwartej, oddano cztery pokoje na par-
terze. Osobne pomieszczenia – jedno na parterze, drugie na piętrze – 
służyły nauczaniu muzyki. Były zapewne wyposażone w fortepiany. 
Oprócz wymienionych lokali, do dyspozycji uczennic oddano również 
dwa inne. Jeden z nich (na parterze) pełnił funkcję garderoby, w dru-
gim (na piętrze) były przechowywane przybory szkolne uczennic556. 
 Podstawową kadrę nauczającą w szkole imbramowickiej stano-
wiły norbertanki, jako że pracowały one przez wszystkie lata, w przeci-
wieństwie do często się zmieniających świeckich guwernantek. Spośród 
miejscowych norbertanek (w tym kandydatek do zakonu i późniejszych 
nowicjuszek a wreszcie profesek) nauczały w szkole: Anna Gutowska, 

 
555 Tamże, s. 6-7. 
556 ANI, Spis tabelaryczny majątku duchownego, należącego do Klasztoru Zgroma-
dzenia P.P. Norbertanek Imbramowickich, 1858 r. 
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Emilia Dudzicz, Joanna Eckholdt, Tekla Bontani, Marianna Trzebiń-
ska, Anna Oraczewska, Melania Kolnarska, Maria Nidecka. Spośród 
byłych uczennic Instytutu wywodziły się korepetytorki557, które nie 
pobierały wynagrodzenia lecz uczyły „honorowo dla własnej wprawy” 
(Józefa Groblewska, Maria Rzadkowska, Zaczkowska). 
 W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych kadrę nauczyciel-
ską stanowiło zwykle dwanaście osób. W ostatnich dwóch latach ist-
nienia szkoły byli to: nauczyciel religii i moralności (Roman Szajkow-
ski reformata), sześć nauczycielek zakonnych: Emilia Dudzicz (język 
polski i nauki przyrodnicze), Marianna Trzebińska (historia powszechna, 
język francuski w klasach wyższych), Anna Gutowska (język rosyjski), 
Joanna Eckholdt (muzyka), Franciszka Prokopowicz (muzyka), Maria 
Nidecka (arytmetyka, kaligrafia i rysunki), cztery nauczycielki świeckie: 
Aniela Jackowska (muzyka), Pelagia Sieradzka (geografia we wszyst-
kich klasach oraz język francuski w klasach niższych), Anna Lauter-
beck (język niemiecki i prace ręczne), Wilhelmina Reich (muzyka) 
oraz Jan Jaworek (nauczyciel muzyki „wyższej”). 
 Nauczyciele świeccy i katecheta pobierali wynagrodzenie za 
pracę, natomiast zakonnice uczyły bezpłatnie – „z obowiązku zakon-
nego”. W ostatnich latach funkcjonowania instytutu pensje nauczy-
cielskie, wypłacane w rublach srebrnych, wynosiły: ks. Roman Szaj-
kowski – 240, Pelagia Sieradzka – 300, Anna Lauterbeck – 150, 
Aniela Jackowska – 180, Wilhelmina Reich – 180, Jan Jaworek – 300  
oraz mieszkanie i opał. 
 W szkole imbramowickiej kształciły się uczennice „z różnych gu-
berni i obwodów”, przeważnie szlachcianki, a od lat czterdziestych – 
także córki urzędników (m.in. wojskowych). Liczba uczennic począt-
kowo systematycznie się zwiększała, w latach czterdziestych ukształto-
wała się na poziomie trzydziestu kilku, a w latach pięćdziesiątych stop-
niowo się zwiększała, dochodząc do 65 w roku szkolnym 1859/60558. 
 W latach pięćdziesiątych na znaczne zwiększenie liczby uczen-
nic wpłynął fakt przyjmowania tzw. stypendystek rządowych. W 1852 r. 
na wniosek Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, 
radomski gubernator cywilny wystąpił z projektem umieszczania  
w szkole w Imbramowicach (na koszt rządu) dwunastu stypendystek, 
córek „urzędników niższych stopni, postępowaniem swym na względy 

 
557 Korepetytorki pomagały uczennicom w nauce, szczególnie języków obcych: fran-
cuskiego i niemieckiego. 
558 ANI, Instytut Naukowy – Książka wizyty. 
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Rządu zasługujących”559. Ksieni Bronisława Świtanowska, zapytana  
o możliwość umieszczenia w szkole, na koszt rządu, pewnej liczby 
uczennic, oceniła, że mogłaby przyjąć dwanaście stypendystek560.  
Potwierdzenie faktu przyjmowania do szkoły imbramowickiej rządo-
wych stypendystek odnajdujemy w liście norbertanki Melanii Kolnar-
skiej, z 18 sierpnia 1859 r., skierowanym do jej brata Ludwika561. 
 Zdecydowana większość uczennic pochodziła z guberni radom-
skiej, z okolic nieodległych od Imbramowic. Natomiast nie brakowało 
takich, które miały do pokonania odległość ponad dwustu kilometrów, 
jak te z Lubelskiego czy z Warszawy. Niektóre przybywały zza granic 
kordonów, dzielących ziemie polskie – z zaboru austriackiego lub tzw. 
ziem zabranych przez Rosję. Uczennice przybywały do szkoły w wieku 
około siedmiu lat (tych było niewiele) i więcej lat, a kończyły mając lat 
około szesnastu562. 
 Uczennice rozpoczynające naukę w szkole klasztornej repre-
zentowały różny poziom wiedzy. Najwięcej było tych, które nauki po-
czątkowe pobierały w domach rodzinnych. Tak więc, wśród tej grupy 
był najbardziej zróżnicowany poziom przygotowania do podjęcia na-
uki w szkole. Wiele dziewcząt zaczęło już naukę w innych szkołach – 
pensjach prowadzonych przez osoby świeckie lub zakony: Marię Ry-
bicką w Kielcach, W. Szymakowską w Miechowie, prezentki i wizytki 
w Krakowie. 
 Kilka uczennic wywodziło się z bliższych lub dalszych rodzin 
norbertanek imbramowickich. W latach czterdziestych uczyły się tam 
dwie siostry przyrodnie Marii Trzebińskiej – Teresa (poślubiła Hen-
ryka Lewieckiego) i młodsza od niej Julia (została żoną Wojciecha 
Nowosielskiego). W latach 1859-1864 kształciła się tam Magdalena 
Mutniańska, siostrzenica norbertanki Emilii Stankar, która jest wymie-
niona w spisie uczennic z 1838 r. 
 Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych kształciły się 
w szkole imbramowickiej trzy córki Ignacego Frankiewicza (Lucyna, 
Leontyna i Józefa), urzędnika miechowskiego, który jako sekretarz 
biura Naczelnika Powiatu Miechowskiego, przeprowadził w 1852 r.  
z ksienią Bronisławą Świtanowską wywiad w sprawie przyjmowania  
do szkoły stypendystek rządowych. Swoją córkę Marię oddał do szkoły 

 
559 ANI, Instytut Naukowy – Korespondencja, s. 223. 
560 Tamże, s. 225. 
561 Listy nauczycielki, s. 5. 
562 Tamże, s. 22. 
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klasztornej w 1863 r. Antoni Formiński, dyrektor gimnazjum kielec-
kiego, który do 1864 r. nadzorował pensję imbramowicką z ramienia 
władz państwowych. Uczyła się ona tam w dwóch ostatnich latach 
istnienia szkoły. Maria Formińska wcześniej pobierała nauki na pensji 
Marii Rybickiej w Kielcach. 
 Do szkoły klasztornej w Imbramowicach oddał swoje dwie 
córki (Julię i Zofię) poeta Wincenty Pol. Obydwie rozpoczynały naukę  
u wizytek w Krakowie, a kontynuowały ją w latach 1856-1858 w Im-
bramowicach. W latach 1853-1857 kształciła się tam Józefa Saska, 
córka Wiktoryna i Ludwiki z Żeromskich, kuzynka Stefana Żerom-
skiego. To ją, być może, uwiecznił ten pisarz w Wiernej rzece: 
 

Pani po włosku nie umie, ale za to po francusku... – A umiem, bom 
się uczyła na pensji, u zakonnic w Ibramowicach. Troszeczkę się nie 
douczyłam, bo mi tatko kazał wracać do gospodarstwa563. 

 
 Rodzice uczennic lub ich opiekunowie zwykle uiszczali okre-
ślone roczne opłaty za naukę i utrzymanie swoich córek. Według infor-
macji ksieni konwentu opłaty nie były pobierane w jednakowej wysoko-
ści od wszystkich, ale od 100 do 150 rubli srebrnych (1852 r.) –  
„w miarę zamożności rodziców i opiekunów dzieci”. Zwykle przełożona 
klasztoru wiedząc o trudnej sytuacji majątkowej rodziców, na przy-
kład – obarczonych liczną rodziną, zwalniała ich z części opłat lub 
przyjmowała uczennice na bezpłatną naukę i utrzymanie. Nie udało się 
ustalić, czy i w jakiej wysokości klasztor pobierał za naukę i utrzymanie 
dwunastu uczennic, umieszczonych na koszt rządu. W 1858 r. hrabi-
na Jadwiga Mieroszewska ufundowała stypendium dla jednej uczen-
nicy. Przed likwidacją szkoły, skorzystała z niego już tylko jedna pen-
sjonarka. Była nią Aleksandra Wnorowska, córka Albina (urzędnika 
górniczego z Dąbrowy) i Euzebii z Trzcińskich, ucząca się w Imbra-
mowicach w latach 1861-1865. 
 W ciągu całego okresu swego istnienia Instytut uzyskiwał nie-
zmiennie wysokie oceny wizytatorów. Warto przytoczyć kilka z nich, 
odnotowanych w „Księdze wizyty”: 
 

W dniu 25 stycznia / 6 lutego 1841 zwiedziłem Instytut Wyższy Żeński 
w Imbramowicach, kilka godzin spędziłem we wszystkich klasach  
i oddziałach tego zakładu z prawdziwą przyjemnością i zadowolnieniem. 

 
563 S. Żeromski, Wierna rzeka i inne utwory, Wrocław 1998, s. 37. 
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Wychowanie panien tak dalece odpowiada przepisom i zamiarom 
Rządu, iż zaledwo podobnem do wiary, aby na ustroniu tyle nagro-
madzić środków i pomocy (s. 5-6), […] miło mi będzie i przyjemnie 
oświadczyć zwierzchnim władzom ile korzyści przynosi Krajowi tu-
tejsze Zgromadzenie (s. 8), […] Troskliwa opieka przełożonej ksieni 
klasztoru WJP. Zdanowskiej, wzorowa gorliwość w prowadzeniu 
tego Instytutu ochmistrzyni WJP. Świtanowskiej, grono zdolnych 
indywiduów do wykładu nauk, znakomity postęp naukowy tu wy-
chowujących się uczennic z przedmiotów instrukcją przepisanych, 
pod wszelkimi względami moralności, pobożności są najgłówniej-
szymi zaletami tego Instytutu (s. 12). 

 
 Instytut Naukowy Wyższy Żeński istniał nieprzerwanie przez 
trzydzieści lat. Represje, jakie dotknęły klasztor w Imbramowicach  
po upadku powstania styczniowego, dotyczyły również prowadzonej 
tam szkoły. Jej zamknięcie było bardzo dotkliwym ciosem dla klasztoru. 
Rok szkolny 1864/1865 był ostatnim w historii imbramowickiej pen-
sji klasztornej. Dekrety władz rosyjskich o szykanach zastosowanych 
względem klasztoru zostały wydane późną jesienią 1864 r. Wówczas 
jednak na kolejny rok szkolny zapisało się już ponad 50 dziewcząt, 
więc nauka była kontynuowana. A w związku z zaistniałą sytuacją 
ksieni Bronisława Świtanowska otrzymała z Dyrekcji Naukowej Kie-
leckiej pismo, z datą 6 kwietnia 1865 r., o odłożeniu likwidacji szkoły  
do 1 lipca tego roku. Dodatkowa szykana polegała na zakazie wydawania 
świadectw ukończenia szkoły. Tak więc, również te kilka uczennic, które 
skończyły już ostatnią klasę, aby uzyskać odpowiedni certyfikat, zostało 
zmuszonych do powtarzania ostatniej klasy już w innej szkole. 
 
 

SZKOŁA GOSPODARCZA 
W POLSCE NIEPODLEGŁEJ 

 
 
 Kolejny okres w działalności edukacyjnej klasztoru imbramo-
wickiego nastąpił po zakończeniu I wojny światowej. Wówczas kon-
went otworzył szkołę gospodarczą, przeznaczoną głównie dla dziew-
cząt wiejskich. 
 Powołanie do życia szkoły gospodarczej poprzedziły wysiłki nor-
bertanek na polu kształcenia dzieci wiejskich na poziomie elementar-
nym. Jeszcze w ostatnich latach I wojny światowej, zarówno w konwencie 
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norbertanek w Imbramowicach za rządów ksieni Marii Nideckiej,  
jak i we władzach diecezji kieleckiej, zaczęła kiełkować myśl włączenia 
klasztoru w działalność edukacyjną. Początkowe projekty nie były jed-
nak jasno sprecyzowane. W grę wchodziła zarówno szkoła powszechna, 
jak i jakaś placówka na średnim poziomie nauczania, ale z internatem. 
 W 1917 r. zaistniała możliwość kształcenia dzieci wiejskich na 
poziomie elementarnym. Ta aktywność została zapoczątkowana wnie-
sieniem przez ksienię Anzelmę Wiśnicką w czerwcu tego roku poda-
nia do c.k. Komendy Powiatowej w Olkuszu o pozwolenie na otwarcie 
szkoły ludowej564. Już wcześniej Antoni Minkiewicz z Komitetu Ratun-
kowego Powiatu Olkuskiego zapytywał 
 

parę razy księdza kapelana, czy by Dobrodziejka Panna Ksieni nie 
zechciała utworzyć w klasztorze przytułku dla drobnych dzieci – 
choćby dla jakichś dziesięciorga dzieci zrazu565. 

 
 Wśród norbertanek imbramowickich panowała zgoda co do 
tego, że 
 

jeśli to zajęcie ma uchronić klasztor i zgromadzenie od opinii próż-
niaków, darmozjadów, że w danym razie, można by powołać się  
na to zajęcie, że zgromadzenie stara się być pożytecznym. […]  
w chwili – jak obecna – przełomowej, decydującej, wszystko, co tyl-
ko w mocy jest ludzkiej, powinno się robić, by tylko dom Boży rato-
wać od upadku, okazać się członkiem żywotnym kraju, czułym na 
rodzące się jego potrzeby, nie zasklepionym, jak ślimak w skorupie 
egoizmu566. 

 
 Dnia 16 lipca 1917 r. przysłano więc z Olkusza dziewięć dziew-
czynek. Najmłodsze z nich miały po dziewięć lat. Ksieni Anzelma Wi-
śnicka zleciła opiekę nad nimi ówczesnej mistrzyni nowicjatu, którą 
była norbertanka zwierzyniecka Urszula Sanak. Do pomocy przydzie-
lono jej siostry: Franciszkę Wójcicką, profeskę po pierwszych ślubach 
oraz probantkę Marię Nowicką. Dzieci zostały umieszczone w części 
parterowej klasztoru567. 

 
564 ADK, sygn. OK-16/3, k. 287v. 
565 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Stefania Czerkiewicz do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, 30 III 1917 r. 
566 Tamże. 
567 ANI, Szkoła Gospodarcza – Szkoła elementarna, s. 13. 
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 Ponieważ norbertanki nie poprzestały tylko na stworzeniu dzie-
ciom odpowiednich warunków wypoczynku, ale starały się je uczyć  
i wychowywać, więc do tej grupy dzieci przyjętych na wakacje zaczęły 
dołączać dzieci z Imbramowic: 
 

Jedna dziewczynka – Eugenia Makowska568 – mieszkająca w pobliżu 
klasztoru prosiła, by je w czasie wakacji rocznych uczyć. Do niej 
przyłączyły się: Marianna Marchwiarz, Katarzyna Marchwiarz569, 
Janina Makowska570 i kilkanaście innych571. 

 
 Tak powstały zalążki szkółki, której patronował klasztor jesz-
cze w początkach lat dwudziestych572. Pismem z 4 września 1917 r. 
ksieni poinformowała olkuski Komitet Ratunkowy, że 3 września roz-
poczęła się nauka w szkole. Do tego czasu żadne z przysłanych dzieci 
nie opuściło klasztoru. Ponieważ miały one tem pozostać jeszcze  
we wrześniu i październiku, ksieni Wiśnicka prosiła o przysłanie ksią-
żek do nauki oraz możliwość pozyskania bezpłatnie drewna opało-
wego. Dnia 30 września 1917 r. do Komitetu Ratunkowego zostało 
wystosowane pismo z informacją, że klasztor jest zmuszony z końcem 
października odesłać dzieci ze względu na brak opału i ciepłych ubrań  
dla nich, których to potrzeb klasztor, ze względu na swoje ubóstwo,  
nie był w stanie zaspokoić ze swoich środków. Komitet Ratunkowy 
przesłał dwukrotnie pieniądze na utrzymanie dzieci. Za pierwszym 
razem było to 280 rubli, 
 

ale, że te biedaki nie miały sukienek, więc po zakupieniu materiałów, 
urządzeniu ich sypialni i klasy, na mydło zostało zaledwie 6 rubli. 
Zatem życie już zupełnie nasze573. 

 
568 Była to Genowefa [nie Eugenia] Marianna, córka Franciszka Makowskiego, młyna-
rza z Imbramowic i Heleny z Domagałów, urodzona w 1907 r. 
569 Obydwie Marchwiarzówny – Marianna (ur. 1906) i Katarzyna (ur. 1909) były 
córkami gospodarza z Imbramowic Józefa Marchwiarza i Marianny z Szopów. 
570 Była to córka Franciszka Makowskiego, młynarza z Imbramowic i Heleny z Do-
magałów, urodzona w 1909 r., rodzona siostra Genowefy Marianny. 
571 ANI, Szkoła Gospodarcza – Szkoła elementarna, s. 13. 
572 B. Skrzydlewska, Działalność pedagogiczna norbertanek imbramowickich na 
przykładzie Prywatnej Żeńskiej Szkoły Rolniczej w latach 1919-1949, w: Pedago-
gika społeczna w służbie rodzinie (aspekt pomocowy, kulturowy, wychowawczy), 
t. 1, red. K. Gąsior, T. Sakowicz, Kielce 2005, s. 246. 
573 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Stefania Czerkiewicz do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, 28 VIII 1917 r. 
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 Za drugim razem klasztor otrzymał 400 koron austriackich,  
ale nie wystarczyły one nawet na zakupienie materiału na uszycie sied-
miu wsypek do pierzynek, „bo noce już dobrze chłodne. To maleństwo 
pod kocykami, jak dotąd, sypiać już nie może”574. 
 Sytuacja z przyjmowaniem ubogich dzieci w okresie wakacyj-
nym powtórzyła się w dwóch kolejnych latach (1918, 1919). W dal-
szym ciągu w pomieszczeniach klasztornych funkcjonowała szkoła 
powszechna. Powiększała się liczba uczennic – w 1918 r. było ich 60,  
a w 1919 r. – 66. Kosztem klasztoru zostały sprawione ławki (14) do klas 
pierwszej i drugiej oraz wkładane do nich kałamarze. W pierwszy piątek 
października 1919 r. odbyło się uroczyste poświęcenie szkoły Naj-
świętszemu Sercu Pana Jezusa575. 
 W klasie pierwszej uczyła religii norbertanka Józefa Kozubska. 
Natomiast w klasie drugiej udzielała takich lekcji norbertanka zwie-
rzyniecka Urszula Sanak. Naukę religii w klasie trzeciej prowadził 
kapelan norbertanek ks. Adam Stala. Wszyscy pracowali bezpłatnie,  
a „rodzice uczennic bardzo są wdzięczni, że ich dzieci uczą się w klaszto-
rze”576. W 1919 r. szkoła była już czteroklasowa, a w klasie pierwszej 
uczyła religii norbertanka Anna Nowicka. 
 Kilka razy wizytował szkołę ks. Antoni Bożek, kanonik kapituły 
kieleckiej. Podczas wizytacji 11 marca 1920 r. zastał jednak już tylko 
trzy klasy, gdyż pierwsza została skasowana 
 

z powodu braku sił nauczycielskich i lokalu, co uważam dla miejsco-
wych dzieci za wielką szkodę, bo kierownictwo tej szkoły zasługuje na 
szczególniejsze wyróżnienie i pochwałę za staranne rozwijanie dziatwy 
pod względem umysłowym i wychowanie religijne bardzo staranne577. 

 
 Dnia 19 czerwca 1920 r. odbyła się uroczysta msza św. na zakoń-
czenie roku szkolnego, podobnie jak w latach poprzednich. W przed-
dzień tej uroczystości 
 

odbyło się dla uczczenia obecnego kanonika Bożka (który odjeżdżał  
i na popisie zostać nie mógł) patriotyczne przedstawienie pt. „Kto 
idzie” przez Jadwigę z Łobzowa. Oprócz zgromadzenia, kanonika 
Bożka, księdza prefekta szkoły gospodarczej wraz z kierowniczką  

 
574 Tamże. 
575 ANI, Szkoła Gospodarcza – Szkoła elementarna, s. 13. 
576 Tamże, s. 13-14. 
577 Tamże, s. 18. 
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Julią Łukaszewską, była obecna jeszcze delegatka, która przybyła  
do Imbramowic celem inspekcji szkoły gospodarczej. Podziwiała,  
że w tak zapadłej wiosce, jak Imbramowice, uczennice tak pięknie  
i ze zrozumieniem i przejęciem się odegrały tę sztuczkę. Teatrzykiem 
zajmowała się i kierowała nim s. Anna Nowicka. Po popisie uczennice 
wśród łez żegnały dotychczasową kierowniczkę szkoły, która wraca 
do swego krakowskiego klasztoru578. 

 
 Po uruchomieniu w Imbramowicach państwowej szkoły po-
wszechnej, klasztorna edukacja dzieci na poziomie podstawowym prze-
stała mieć rację bytu. 
 Jak już wspomniano, władze diecezji kieleckiej uczestniczyły 
aktywnie w wyborze przez klasztor norbertanek rodzaju szkoły innej 
niż tylko elementarna. Przypominano i sugerowano kolejnym przeło-
żonym zasadność zaangażowania edukacyjnego klasztoru. Ksieni Ma-
ria Nidecka, która po przybyciu w 1859 r. do klasztoru w Imbramowi-
cach została nauczycielką arytmetyki w tamtejszej szkole średniej, 
doceniała wagę tego rodzaju aktywności: 
 

Panna Ksieni Dobrodziejka rozumiejąc, że skoro kwestię tę znów po-
ruszasz, to musi to być dla dobra klasztoru, pragnęła, choćby na ma-
leńką skalę, ale uskutecznić koniecznie579. 

 
 W ostatnich miesiącach przed śmiercią ksieni Nidecka rozwa-
żała różne warianty tego typu zaangażowania oraz stworzenia odpo-
wiednich pomieszczeń dla szkoły. Wówczas jeszcze nie zadecydowano 
w klasztorze o wyborze rodzaju szkoły. Raczej odrzucano nauczanie 
na poziomie podstawowym, gdyż 
 

ludzie wiejscy, a więc otoczenie nasze, mają już szkoły bezpłatne. 
Więc, kto chce korzystać z oświaty, tam posyła. Z przychodniach 
więc na teraz kwita580. 

 
 Ksieni Nidecka skłaniała się raczej do otwarcia dla dziewcząt 
szkoły z internatem na średnim poziomie nauczania: 
 

Pozostaje szkoła choćby kilka dziewcząt tak ze średniej klasy, lecz już 
internat. Kilka tygodni temu była pani Linkowa z Trzyciąża i właśnie 

 
578 Tamże, s. 13-14. 
579 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Stefania Czerkiewicz do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, 30 III 1917 r. 
580 Tamże. 
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wyrażała chęć oddania do klasztoru swojej dziewczynki. Wtedy Dobro-
dziejka Panna Ksieni jeszcze nie uważała tego za możliwe. Jeśli jed-
nak chodzi o zjednanie dla klasztoru przychylności społeczeństwa, 
by przyszłość możliwą na tej zasadzie zyskać dla klasztoru, jeśli więc 
chodzi o rzecz tak poważną, to nie ma trudności, których by prze-
łamać się nie dało. Poza tą dziewczynką, i z Zagłębia byłoby parę 
dziewczynek: Śliwickiego, Bukowińskiego, a zapewne i innych nam 
nieznanych rodzin581. 

 
 Przełożona klasztoru była jednak świadoma trudności loka-
lowych, gdyż norbertanki dysponowały wówczas tylko gmachem klasz-
toru. Początkowo jedynie tam szkoła mogła zacząć funkcjonować: 
 

maleńki internacik musiałby się mieścić na piętrze, to jest w których 
z cel. A więc, w ścisłej klauzurze, bo dół, jako dawno niezamieszkały, 
a stąd wilgotny, szkodliwie działałby na młode organizmy582. 

 
 Zdawano sobie jednocześnie sprawę z tego, że takie rozwiąza-
nie nie mogło być docelowe. Dlatego, myśląc już o przyszłości, ksieni 
Nidecka rozważała odzyskanie przez klasztor dwóch osiemnasto-
wiecznych budynków, a wtedy 
 

można by, jak to miała w projekcie panna ksieni nieboszczka, z dworu 
zrobić szkołę, choćby rolniczą, połączyć krytym korytarzem z klasz-
torem, w krótkim czasie można szerszą działalność rozpocząć583. 

 
 Ksieni Nidecka zmarła 16 maja 1917 r. Przełożeństwo w klasz-
torze na trzy lata objęła 21 maja 1917 r. norbertanka zwierzyniecka 
Anzelma Wiśnicka. I to jej przypadło w udziale uczestnictwo w uru-
chomieniu szkoły gospodarczej. I chociaż latem 1917 r. zaczęła funk-
cjonować w klasztorze szkółka powszechna, władze diecezji kieleckiej 
uznawały, że ten rodzaj działalności edukacyjnej nie jest odpowiedni 
dla konwentu imbramowickiego. To zapewne w Kielcach podjęto de-
cyzję co do wyboru rodzaju szkoły i pierwszych działań mających do-
prowadzić do jej otwarcia. Odpowiednie rozstrzygnięcia w tej sprawie 
akceptował biskup kielecki Augustyn Łosiński, a pomysłodawcami 
konkretnego zaangażowania się norbertanek imbramowickich na polu 

 
581 Tamże. 
582 Tamże. 
583 Tamże, Stefania Czerkiewicz do ks. Bogumiła Czerkiewicza, 7 III 1919 r. 
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edukacyjnym byli dwaj wysocy rangą duchowni kieleccy: Bogumił 
Czerkiewicz, wizytator klasztorów diecezji kieleckiej, a prywatnie brat 
rodzony jednej z norbertanek imbramowickich – Stefanii Czerkiewicz 
oraz kanonik Antoni Bożek, który utrzymywał ożywione kontakty 
z kuźnickim zakładem generałowej Jadwigi Zamojskiej. 
 Wybór padł na szkołę, która przygotowywałaby dziewczęta 
wiejskie do roli matek, gospodyń oraz odpowiedzialnych członków 
społeczności nie tylko wiejskiej. Tego typu szkoły, pod wpływem za-
kładu kuźnickiego generałowej Jadwigi Zamojskiej, powstawały w zabo-
rze austriackim w początkach XX w. I to właśnie ten rodzaj szkoły 
jawił się jako najbardziej odpowiedni do wprowadzenia w niezamożnym 
klasztorze imbramowickim, którego mieszkanki były gotowe do pod-
jęcia wyzwań mogących – jak wówczas sądzono –zadecydować o jego 
dalszym losie. W pierwszej połowie 1919 r. rozpoczęto przygotowania  
do otwarcia tego typu szkoły. Dnia 4 kwietnia tego roku ksieni Anzelma 
Wiśnicka wystosowała pismo do Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań-
stwowych z prośbą o zwrot majątku – niegdyś należącego do klasz-
toru – na potrzeby projektowanej szkoły rolniczej oraz o wydanie kon-
cesji na jej prowadzenie. Pismem z 25 czerwca 1919 r., załączając pro-
gram „szkoły gospodarstwa domowego dla dziewcząt wiejskich z kur-
sem jednorocznym”, przełożona ponowiła prośbę o koncesję. 
 Zgodnie z życzeniem władz diecezji kieleckiej, w lipcu 1919 r. 
ksieni Anzelma Wiśnicka i siostra Stefania Czerkiewicz wyjechały  
z klasztoru celem zapoznania się z działalnością kilku szkół gospodar-
czych. Na początek został wybrany zakład kuźnicki. Tam zjawiły się 
obydwie norbertanki imbramowickie 16 lipca 1919 r. W ciągu dziesię-
ciu dni zapoznawały się z organizacją zakładu i pracą w poszczegól-
nych działach. Następnie udały się do szkół w Ruszczy i Szynwałdzie. 
Wrażenia swoje opisywały w listach do wizytatora klasztorów ks. Bogu-
miła Czerkiewicza: 
 

Niewątpliwie skorzystałyśmy dość, bo obecnie jesteśmy już w stanie 
orientować się i układać plany bliższe, gdy poprzednio nawet przy-
bliżonego pojęcia nie było. […] Po rozpatrzeniu się w urządzeniach 
i organizacji pracy w Kuźnicach łatwiej nam już było zapoznawać się 
w Szynwałdzie. Wszystko, co tylko dało się notować, pisałyśmy, mamy 
więc już ułatwione początki pracy i przygotowania u nas584. 

 

 
584 Tamże, Stefania Czerkiewicz do ks. Bogumiła Czerkiewicza, 2 VIII 1919 r. 
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 Zakład w Kuźnicach zapewne nieco onieśmielił obydwie norber-
tanki swoją wielkością. Ksieni Anzelmie Wiśnickiej natomiast dodały 
odwagi niewielkie szkoły w Ruszczy i Szynwałdzie: 
 

W niedzielę po południu [27 lipca – M.D.] udałyśmy się końmi do 
Ruszczy do p. Zofii Popielównej, która oddała pokoje w swoim pałacu  
i ogród cały na szkołę gospodarską. Nauczycielki sprowadziła z ukoń-
czonym seminarium naucz. gosp. w Snopkowie585. Zwiedziłyśmy ubi-
kacje przeznaczone dla szkoły, a ponieważ są skromnie urządzone, do-
dało nam to pewnej otuchy i odwagi do otworzenia u nas takiej szkoły. 
P. Popiel podała nam niektóre dobre wskazówki i plan naukowy […]. 
We wtorek [29 lipca – M.D.] pojechałyśmy do Tarnowa, a stamtąd 
końmi do Szynwałdu. […] Uczennice w ciągu roku szkolnego nie 
chodzą stale do doju i nie są obowiązane utrzymywać w porządku 
oborę i chlewy ze względu na to, że to już umieją z domu, a za to ma-
ją więcej czasu do nauki i szycia. Ten sposób prowadzenia szkoły go-
spodarczej przemawia więcej do mego przekonania tym bardziej, 
że nasze dziewczęta wiejskie zaledwie czytać i pisać umieją586. 

 
 Podsumowaniem doświadczeń, zebranych przez norbertanki 
imbramowickie w czasie objazdu szkół gospodarczych, były jednak 
niewesołe słowa ksieni Anzelmy Wiśnickiej, skierowane do ks. Bogu-
miła Czerkiewicza: 
 

Przychodzimy także do przekonania, że trzeba będzie jednak internat 
prowadzić, tylko musiałyby uczennice w klasztorze na dole mieszkać 
pod dozorem sióstr donatek. Dużo planów mamy, dużo pracy nam 
się przedstawia, mało członków do pracy, mało środków do urzeczy-
wistnienia naszych planów587. 

 
 Powracając do Imbramowic przez Kraków, norbertanki imbra-
mowickie zakupiły w tym mieście tylko „kołowrotek i drobne potrzeby 
do mających się urządzić warsztatów tkackich”, gdyż na większe zakupy 
zabrakło im funduszów588. To tylko cząstkowe wyposażenie zaku-
pione na potrzeby przyszłej szkoły pokazuje, z jakimi problemami musia-
ła się mierzyć ksieni rozpoczynając organizowanie tego przedsięwzięcia.  

 
585 Placówka w Snopkowie nosiła nazwę: Seminarium Gospodarcze w Snopkowie. 
586 ANI, Korespondencja ks. Bogumiła Czerkiewicza, Anzelma Wiśnicka do ks. Bo-
gumiła Czerkiewicza, b.d. 
587 Tamże, Anzelma Wiśnicka do ks. Bogumiła Czerkiewicza, Zakopane 23 VII 1919 r. 
588 ANI, Kronika klasztorna (1917-1928), s. 7. 
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Finansowa pomoc biskupa kieleckiego i zaangażowanie w organizację 
szkoły księży Czerkiewicza i Bożka, pozwoliły jednak na kontynuowa-
nie rozpoczętych prac. We wrześniu 1919 r. przybyła do Imbramowic 
Małgorzata Hube, przełożona zakładu kuźnickiego z towarzyszką, 
celem oceny warunków oferowanych przez klasztor na otwarcie szkoły. 
Przedstawiła również zakres pomocy, z jaką mógł pospieszyć zakład 
w Kuźnicach. Ustalono, że na początek przysłane zostaną stamtąd 
trzy nauczycielki – kierowniczka działów gospodarczych oraz na stałe 
dwie instruktorki589. 
 W międzyczasie uzupełniano dokumentację, wymaganą przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych do przyznania koncesji 
na prowadzenie szkoły. Ogłoszono także w czasopismach informacje  
o szkole i warunkach przyjęcia do niej. Na początku października 
1919 r. zgłosiła się już pierwsza uczennica. Była to szesnastoletnia 
Aniela Żurowska, córka Jana i Barbary z Gzylów Żurowskich. Żurow-
scy gospodarowali na stumorgowym gospodarstwie w Łazach (parafia 
Jerzmanowice). Ojciec Anieli Żurowskiej uiścił wpisowe i miesięczną 
opłatę w wysokości 150 koron. Z datą 30 października 1919 r. Mini-
sterstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych wydało koncesję na prowa-
dzenie Niższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego. Dnia 7 listopada 
przyjechały z Zakopanego trzy nauczycielki: Julia Łukaszewska, mająca 
pełnić funkcję kierowniczki oraz Ewa Partykówna i Helena Urbanik 
jako instruktorki. Zamieszkały w jednym z pokojów na parterze. Uro-
czyste otwarcie i poświęcenie szkoły nastąpiło 15 listopada 1919 r. 
Dnia 8 grudnia odbyło się ofiarowanie szkoły Najświętszemu Sercu 
Jezusowemu. Koncesja dla szkoły imbramowickiej została przedłużo-
na z dniem 7 marca 1921 r. Odtąd nosiła ona nazwę Prywatna Szkoła 
Rolnicza Żeńska w Imbramowicach. Do 1939 r. szkoła imbramowicka 
funkcjonowała jako szkoła prywatna (właściciel: klasztor norbertanek).  
W 1939 r. zostały jej przyznane prawa szkół państwowych oraz, już po 
raz kolejny, została zmieniona jej nazwa na: Prywatna Żeńska Roczna 
Szkoła Rolnicza Zgromadzenia SS. Norbertanek w Imbramowicach. 
 Niezwykle szczytne cele postawiło kierownictwo szkoły przed 
gronem pedagogicznym i uczennicami: 
 

Szkoła nasza postawiła sobie za zadanie przygotować wartościowe 
moralnie jednostki, światłe i zamiłowane w swej pracy gospodynie 
wiejskie. Z długoletniego doświadczenia, porównania szkół naszych  

 
589 W. Woś, Prywatne żeńskie szkoły gospodarcze…, s. 91. 
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z zagranicznymi i znajomości naszych środowisk wiejskich, wynikło 
przekonanie, że naszym kobietom wiejskim trzeba dać nie tylko  
dostateczne wykształcenie teoretyczne, ale tak samo i praktyczne,  
że trzeba w nie wpajać poczucie i zamiłowanie pracy, porządku i obo-
wiązkowości590. 

 
 Pierwszą kierowniczką klasztornej szkoły gospodarczej w Im-
bramowicach była Julia Łukaszewska. Po rozpoczęciu przez nią nowi-
cjatu w klasztorze imbramowickim, zastąpiła ją na tym stanowisku  
w 1922 r. Maria Rewakowicz, nauczycielka ze szkoły gospodarczej  
dla dziewcząt wiejskich w Mirosławicach (w powiecie kutnowskim).  
W następnych latach aż do końca istnienia szkoły kierowały nią na-
przemiennie już tylko norbertanki – siostra Maria Łukaszewska i sio-
stra Magdalena Sebald, również niegdysiejsza nauczycielka Szkoły 
Domowej Pracy Kobiet w Kuźnicach. Zmiana następowała na skutek 
problemów zdrowotnych jednej lub drugiej. Jednak nominalnie – 
wobec władz państwowych – zawsze kierowniczką pozostawała sio-
stra Maria Łukaszewska. 
 Podstawowy personel nauczający stanowiły cztery osoby – dwie 
norbertanki (Maria Łukaszewska i Magdalena Sebald) oraz dwie in-
struktorki świeckie, wywodzące się zwykle spośród wychowanek za-
kładu w Kuźnicach. Początkowo wynagrodzenie dla personelu nau-
czającego było pokrywane z kasy państwowej. Od 1924 r., ze względów 
oszczędnościowych, z dotacji rządowych miały otrzymywać pensje 
tylko cztery nauczycielki. Najwyższe wynagrodzenie otrzymywała kie-
rowniczka, niższe nauczycielka i nieco niższe dwie instruktorki zawodu. 
 Nauczycielki i instruktorki, które tylko czasowo nauczały w szkole, 
wywodziły się również spośród norbertanek. Miały one pozwolenie 
władz diecezjalnych na przebywanie w pomieszczeniach szkolnych. 
Od początku istnienia szkoły, do śmierci 4 lutego 1924 r., języka pol-
skiego, rachunków i przyrody nauczała siostra Stefania Czerkiewicz 
(ksieni od 1920 r.). W latach 1919-1920 rysunków uczyła siostra Fran-
ciszka Wójcicka. W 1926 r. pracowały w szkole dwie nowicjuszki: Cze-
sława Reszkówna (krój i szycie) i Gabriela Ratajczak (pomagała w nau-
czaniu śpiewu i robót ręcznych). Siostra Ratajczak pozostała w szkole 
tylko rok, natomiast siostra Reszkówna uczyła tam dłużej. Do grona 
pedagogicznego w grudniu 1931 r. dołączyła Janina Przybytniowska,  

 
590 ANI, Szkoła Rolnicza – Władze oświatowe: okólniki i korespondencja z kierow-
nictwem szkoły (1946), s. 166. 
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która w roku następnym zaczęła okres próby w klasztorze, a 27 kwietnia 
1933 r., w wieku 21 lat, rozpoczęła nowicjat przyjmując imię Julia. 
Uczyła ona w szkole klasztornej do 1939 r. jako instruktorka kroju i szy-
cia, porządków domowych, towaroznawstwa. W latach 1937-1939 lekcje 
języka polskiego i rachunków dawała siostra Aniela Jendrasiakówna. 
 W latach dwudziestych często zmieniały się instruktorki świeckie. 
Sytuacja ta ustabilizowała się nieco w latach trzydziestych. Najdłużej 
pracowały w szkole Joanna Niewiarowa (1930-1939), niegdysiejsza 
uczennica szkoły imbramowickiej oraz Maria Traczykówna (1932-1939), 
która pobierała pensję z kasy klasztornej, gdyż pensje rządowe prze-
znaczone były już tylko dla trzech nauczycielek. 
 Żeńską kadrę nauczycielską szkoły imbramowickiej uzupełniali 
mężczyźni. Lekcji religii udzielał każdorazowy kapelan norbertanek. 
Pierwszym był ks. Adam Stala, który oprócz religii uczył geografii, 
historii i rachunków. W pierwszych kilku miesiącach istnienia szkoły 
bezpłatnie nauczał hodowli dziedzic Ściborzyc Ludwik Popiel, zastą-
piony w maju 1920 r. przez Tadeusza Nováka, właściciela Glanowa. 
Ksiądz Paweł Czapla, proboszcz z Uliny nauczał pszczelarstwa w pierw-
szym roku istnienia szkoły. W 1930 r. pojawił się tam również lekarz 
Mieczysław Kwiecień, który oprócz wykładów z higieny i budowy czło-
wieka, pełnił funkcję szkolnego lekarza591. 
 Zdecydowana większość uczennic pochodziła z miejscowości 
należących do powiatów olkuskiego i miechowskiego. Zdarzały się rów-
nież przypadki przybywania uczennic z odleglejszych terenów. Wśród 
uczennic przeważały córki drobnych i średnich rolników. Pojawiały się 
jednak w szkole dziewczęta z rodzin rzemieślniczych, a nawet miesz-
czańskich. Wymagano ukończenia szkoły powszechnej (czteroklasowej), 
która uczyła pisania, czytania i rachunków. W praktyce okazywało się,  
że czasami przybywały kandydatki słabo przygotowane. Dopiero lekcje 
ogólnokształcące w szkole imbramowickiej pozwalały na wyrównywa-
nie poziomu z podstaw nauczania. Wymagany wiek kandydatek miał 
wynosić piętnaście lat. Niewielkie wyjątki od tej reguły przypadały na 
dziewczęta mające mniej lat – trzynaście lub czternaście. Zdecydowanie 
częściej wiek piętnastu lat był przekraczany. 
 Optymalna liczba uczennic, wokół której oscylowały możliwości 
pomieszczeń szkolnych, wynosiła 30. W chwili uroczystego otwarcia szko-
ły uczennic było tylko dziesięć – trzy internistki i siedem dochodzących.  

 
591 W. Woś, Prywatne żeńskie szkoły gospodarcze…, s. 144-156. 
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W kolejnych tygodniach, mimo już rozpoczętej nauki, przybyło jeszcze 
kilkanaście uczennic. W 1927 r. ich liczba doszła do trzydziestu i odtąd 
albo utrzymywała się na tym poziomie, albo się zwiększała, by w ostatnich 
latach przed wojną przekroczyć czterdzieści osób. Do wybuchu II wojny 
światowej szkołę imbramowicką ukończyło ponad sześćset uczennic592. 
 Opłaty miesięczne uczennic nie pokrywały wydatków, co ogrom-
nie obciążało finanse klasztoru, który musiał uzupełniać wszelkie braki. 
O niewygórowanych opłatach zadecydowały względy przyciągnięcia 
do szkoły również tych niezbyt zamożnych uczennic, które – gdyby 
opłaty zawyżono – nie podjęłyby nauki. Praktyka wykazała jednak,  
że nawet te niskie opłaty czasami trudno było wyegzekwować. Ucie-
kano się nawet do wstrzymywania świadectw ukończenia szkoły uczen-
nicom zalegającym z opłatami. Aby umożliwić naukę dziewczętom  
z biedniejszych rodzin, została zastosowana metoda odrabiania kosz-
tów utrzymania – w jednym roku kandydatka do szkoły pracowała  
w gospodarstwie, a w następnym pobierała naukę. 
 Początkowo sypialnie uczennic i sale lekcyjne mieściły się w gma-
chu klasztoru, na piętrze, w trzech pokojach. Pierwszy, największy prze-
znaczono na sypialnię uczennic i instruktorek, środkowy na klasę lek-
cyjną, trzeci był pokojem kierowniczki. Na korytarzu została utwo-
rzona przegroda, oddzielająca zachodnie skrzydło klasztoru od reszty 
gmachu przeznaczonego dla szkoły. Wkrótce, kiedy przybyło więcej 
uczennic, przystosowano dla szkoły również pomieszczenia mieszczą-
ce się w części parterowej budynku klasztornego. W latach trzydzie-
stych wizytatorzy podkreślali brak kanalizacji i łazienek dla uczennic. 
Na to klasztor ze względów finansowych nie mógł się jednak zdobyć,  
a dotacji rządowych na ten cel nigdy nie wyasygnowano. 
 Wszelkie zajęcia praktyczne musiały odbywać się w pomieszcze-
niach, z których korzystała też służba klasztorna (np. z kuchni). Dopiero  
po odzyskaniu dwóch osiemnastowiecznych budynków i ich komplek-
sowym odrestaurowaniu, w 1926 r. można było szkołę wyprowadzić  
z budynku klasztornego. Teren należący do szkoły został od reszty po-
dwórza odgraniczony parkanem. Norbertanki uczące w szkole, na mocy 
pozwolenia z Rzymu, mogły chodzić przez podwórze do szkoły i do ogro-
du szkolnego, którego przestrzeń została objęta lżejszą klauzurą. 
 Szkoła funkcjonowała w systemie kursów – początkowo dziesię-
ciomiesięcznych, a od 1931 r., na skutek zarządzenia władz państwowych, 
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kurs trwał jedenaście miesięcy. W miesiącach zimowych nauka obej-
mowała działy gospodarstwa domowego, które mogły być realizowane 
w pomieszczeniach zamkniętych. W miesiącach letnich wykonywano 
zadania obejmujące prace w polu i ogrodzie. Zajęcia szkolne były tak 
ułożone, aby każda uczennica spędziła określoną ilość czasu w każdym 
dziale i wyniosła z tego jak największą korzyść: 
 

Dlatego, jeśli chodzi o metody nauczania, stosowane w tutejszej szkole, 
starałyśmy się zawsze naukę teoretyczną (obowiązującą według pro-
gramów urzędowych) łączyć możliwie ściśle z praktyką w działach go-
spodarczych, kładąc przy tym duży nacisk na sumienne i rozumne wy-
konywanie pracy z najmniejszym nakładem sił i czasu, a z największą 
możliwie wydajnością i porządkiem, tak przy pracy, jak i osobistym593. 

 
 Podstawowymi działami, z którymi była zobowiązana zapoznać się 
każda uczennica, były: kucharstwo, porządki domowe (m.in. pranie  
i prasowanie), tkactwo, szycie, robótki ręczne, hodowla bydła, trzody  
i drobiu, mleczarstwo (m.in. wyrób serów), ogrodnictwo (warzywnictwo 
i sadownictwo), pszczelarstwo. W zakres nauczania ogólnego wchodziły 
przedmioty: religia, język polski, historia, krajoznawstwo, nauka o przy-
rodzie, higiena, śpiew i rysunki. W pierwszych latach istnienia szkoły 
preferowano praktyczne przygotowanie do zawodu. W latach trzydzie-
stych, pod wpływem zarządzeń ministerialnych, większy nacisk położo-
no na teorię zawodu. Zwiększono zdecydowanie liczbę godzin przezna-
czonych na wykłady teoretyczne, stanowiące uzupełnienie zawodowych 
zajęć praktycznych. Zmniejszono natomiast – do jednej tygodniowo – 
liczbę godzin religii. Nad kursem nauczania, obranym przez władze 
szkolne, ubolewała kierowniczka szkoły imbramowickiej: 
 

U nas w kraju coraz silniej ścierają się katolickie i antykatolickie 
prądy, a my same mamy sposobność obserwowania, jak zło posuwa się 
naprzód, choćby po naszych uczennicach, które z roku na rok przy-
chodzą coraz bardziej samowolne, mniej pobożne etc. A przecież moż-
na przypuszczać, że przychodzi do nas raczej elita dziewcząt wiej-
skich z rodzin katolickich, które pragną wychowania religijnego. […] 
W otaczającym nas świecie, a przynajmniej naszym polskim świe-
cie, kryzys moralny, jeszcze więcej niż materialny, pogłębia się co-
raz bardziej. Nie sięgając dalej, tę ogromną zmianę na niekorzyść  

 
593 ANI, Szkoła Rolnicza – Władze oświatowe: okólniki i korespondencja z kierow-
nictwem szkoły (1946), s. 166. 
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pod względem moralnym możemy widzieć choćby na naszych uczen-
nicach zmieniających się co roku. Szkoły, jak nasza, stają się unika-
tami, z których wielu się wyśmiewa, a z drugiej strony, wielu właśnie 
poszukuje dla kierunku wychowawczego. Ileż to razy słyszymy to od 
rodziców uczennic, a nawet od osób, od których nie bardzo by się 
można tego spodziewać. Ale trudności w prowadzeniu szkoły rosną  
i gdyby nie myśl, że wszystko zależne jest od woli Bożej, można by  
z troską myśleć o przyszłości i o chwili, kiedy szkoły w ogóle prowa-
dzić nie będzie można594. 

 
 Oprócz zdobywania wiadomości ogólnokształcących i zawodo-
wych uczennice szkoły klasztornej poświęcały również czas na życie 
społeczne i towarzyskie w ramach kółka koleżeńskiego. Przygoto-
wywały w nim programy wycieczek szkolnych – bliższych i dalszych, 
akademii patriotycznych lub oprawę artystyczną imienin kierowniczki 
szkoły i przełożonej klasztoru. Dużo pracy wkładano w przygotowy-
wanie występów na powitanie znaczących osób, na przykład bisku-
pów lub z okazji rozmaitych rocznic. Jedną z takich okazji dostarczył 
jubileusz dziesięciolecia istnienia szkoły, który obchodzono w 1930 r. 
Uczennice organizowały również jasełka bożonarodzeniowe lub przed-
stawienia okolicznościowe, z którymi wychodziły poza szkołę – do spo-
łeczności okolicznych wiosek. Należy podkreślić, iż na wielu impre-
zach uczennice występowały w mundurkach szkolnych, czyli białych 
bluzkach, ciemnych (najczęściej granatowych) spódnicach i czerwo-
nych chustkach. Przygotowywanie i wygłaszanie referatów na zebra-
niach kółka zachęcało i motywowało uczennice do aktywnego udziału 
w życiu społecznym już po opuszczeniu szkoły. 
 Corocznie szkoła odbywała wycieczki krajoznawcze, najczęściej 
w lipcu, pod przewodnictwem nauczycielek świeckich. W lipcu 1922 r. 
uczennice pod przewodnictwem ks. Antoniego Bożka i ówczesnej kie-
rowniczki Marii Rewakowicz, udały się do Zakopanego. Ten wyjazd 
przypłacił ks. Bożek ciężką chorobą, z której nie zdołał się wyleczyć, 
co skutkowało jego przedwczesną śmiercią w 1923 r. Termin wycieczki 
zawsze korelowano z dorocznymi rekolekcjami zakonnic. 
 Kontakt ze szkołą nie kończył się wraz z jej ukończeniem.  
W dniach 29-30 czerwca 1927 r. odbył się pierwszy zjazd, który zgroma-
dził osiemdziesiąt trzy byłe wychowanki, co stanowiło ponad połowę 
wszystkich, które do tego czasu ukończyły szkołę. W drugim dniu zjazdu 
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odbyło się walne zgromadzenie, na którym powołano do życia Zwią-
zek Imbramowiczanek. Odtąd absolwentki szkoły spotykały się co-
rocznie w Imbramowicach. Ponadto, w czasie jubileuszowego zjazdu 
zdecydowano o wydawaniu czasopisma „Imbramowiczanka”, które 
do wybuchu II wojny światowej ukazywało się kilka razy w roku. 
 Szkoła zawiesiła działalność na czas trwania wojny. Wraz z jej 
zakończeniem wznowiono zajęcia, ale kontynuowanie tej działalności 
nie było to łatwe w nowych warunkach politycznych i społecznych. 
Odpowiadając w 1946 r. na ankietę „Znaczenie szkolnictwa powszech-
nego w oświacie rolniczej w Polsce i za granicą”, kierowniczka szkoły 
klasztornej siostra Maria Łukaszewska napisała bardzo znamienne słowa, 
podsumowujące zmiany, jakie zaszły w umysłach „dzieci wojny”, jak okre-
ślano dziewczęta uczące się w tamtejszej szkole po II wojnie światowej: 
 

Obecnie w osiągnięciu celów swoich ma szkoła nie tylko mniej środ-
ków pomocniczych i materialnych, ale napotyka także na większe 
trudności z powodu zmiany nastawienia wewnętrznego młodzieży 
wiejskiej, przynajmniej w tutejszych okolicach, stosunkowo mało 
doświadczonych przez wojnę. Młodzież garnie się do nauki z wielkim 
zapałem, ale przede wszystkim do nauki umysłowej. Z zajęć praktycz-
nych cenią wyłącznie kucharstwo (i to dobrą kuchnię) oraz krój i szycie. 
Zajęcia ściśle gospodarcze, jak hodowla, rolnictwo, a nawet ogrod-
nictwo mało je interesuje, gdyż większość marzy tylko o tym, by 
przerzucić się do miasta, gdzie te zajęcia będą im niepotrzebne, gdzie 
praca jest lżejsza, a życie, jak im się zdaje, wygodniejsze i weselsze595. 

 
 Na zapomogi dla niezamożnych uczennic szkoła początkowo 
otrzymywała pomoc z Wydziału Oświaty Rolniczej w Krakowie. W 1946 r. 
szkoła imbramowicka została zaliczona do średnich szkół powiato-
wych. Grono pedagogiczne ograniczone zostało do trzech osób, gdyż 
dwie nauczycielki otrzymały urlop celem ukończenia kursów dokształ-
cających. Kierowniczką była siostra Maria Łukaszewska, a wspomagały 
ją w pracy instruktorka Dobromiła Walczykówna i norbertanka Anie-
la Jendrasiak. Wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego w stycz-
niu 1947 r. grono nauczycielskie znacznie powiększyło się. Miejsce 
Dobromiły Walczykówny zajęła Zofia Łukaszewska. Wróciła do zajęć 
szkolnych norbertanka Julia Przybytniowska. Zatrudniono również 
świecką nauczycielkę Fabiannę Żeromską. Część dyżurów oraz zajęcia 

 
595 ANI, Szkoła Rolnicza – Władze oświatowe: okólniki i korespondencja z kierow-
nictwem szkoły (1946), s. 167. 
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z kucharstwa objęła donatka siostra Benigna Bańska. Natomiast Tade-
usz Novák z Glanowa prowadził zajęcia z rolnictwa i hodowli. Lekcje 
religii dawał, jak zwykle, kapelan norbertanek, którym był wówczas 
ks. Roman Baczyński. Jesienią 1947 r. wróciła do pracy Dobromiła 
Walczykówna, natomiast nie było już tam Fabianny Żeromskiej. 
 Wobec likwidacji w 1947 r. szkół powiatowych władze oświa-
towe nakazały przekształcenie szkoły klasztornej na dwuletnie Gim-
nazjum Rolnicze. Nauka w nowym systemie miała rozpocząć się  
15 listopada tego roku. Miały być do niego przyjmowane uczennice  
po ukończeniu osiemnastego roku życia oraz siedmiu klas szkoły po-
wszechnej lub gminnej rolniczej. Uczennice miały do wyboru ukoń-
czenie jednej lub dwu klas tego typu szkoły. Tymczasem niespodzie-
wana wizytacja wieczorem 23 października 1947 r. wizytatorów i urzęd-
ników ministerstwa oceniła, że klasztor nie ma warunków do prowa-
dzenia gimnazjum. Zaproponowano klasztorowi prowadzenie szkoły 
gminnej (Szkoła Przysposobienia Rolniczego), która obejmowała dwu-
letnie pięciomiesięczne kursy zimowe wraz z prowadzeniem w lecie 
poletek we własnych gospodarstwach. Ten rodzaj nauczania nie był  
z różnych względów korzystny dla klasztoru, ale ksieni Konstancja 
Łukowicz dla jego dobra zadecydowała o przyjęciu propozycji, gdyż 
odmowa równałaby się odebraniem klasztorowi prawa do nauczania. 
Pierwszy pięciomiesięczny kurs (z internatem) zakończył się 1 maja 1948 r. 
 Ostatnie posiedzenie rady pedagogicznej szkoły imbramowickiej, 
kończące rok szkolny, odbyło się 4 sierpnia 1948 r. Zofia Łukaszew-
ska poinformowała o kolejnej reorganizacji szkolnictwa rolniczego,  
w ramach której Szkoły Przysposobienia Rolniczego – a więc i im-
bramowicka – miały być zamienione na średnie dwuletnie szkoły rol-
nicze. Rozpoczęcie nowego roku szkolnego miało nastąpić 1 listopada. 
Tymczasem już w październiku 1948 r. władze oświatowe poinfor-
mowały o zamknięciu szkoły. Rządy komunistyczne nie tolerowały 
możliwości kształcenia młodzieży przez zakony. Szkoła gospodarcza  
w Imbramowicach została zamknięta w 1948 r., bez możliwości sta-
rania się o jej wznowienie. 
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 Kościół i klasztor norbertanek w Imbramowicach stał się w ciągu 
wieków istotnym elementem życia religijnego i społecznego na tam-
tym terenie. Był on ośrodkiem skupiającym i łączącym wszystkie war-
stwy społeczne. 
 Związki z klasztorem utrzymywano albo z tytułu obowiązków 
służbowych (wysłannicy biskupa, przewodnicy duchowi, gospodarze 
majątku), albo religijnych (np. konfraternie, dewocja, uroczystości 
religijne) lub też ze względu na związki rodzinne (dalsza i bliższa  
rodzina zakonnic), a nawet towarzyskie (okoliczne dwory). W obrębie 
pomieszczeń objętych lżejszą klauzurą zamieszkiwały pensjonarki 
oraz przymusowi goście (kobiety skazane przez rząd rosyjski na odo-
sobnienie za murami klasztoru), a niekiedy także służące klasztorne.  
Do szeroko pojętej rodziny klasztornej można również zaliczyć inne 
osoby, które miały prawo przebywania w pomieszczeniach klasztor-
nych „za klauzurą” (rezydentki). Zachowanie klauzury miało ograniczyć 
do minimum kontakty zakonnic ze światem zewnętrznym, więc w pew-
nym sensie i osoby niezobowiązane przepisami zakonnymi do jej za-
chowywania były zmuszone do pewnych ograniczeń. 
 
 

WYSŁANNICY WŁADZY DUCHOWNEJ 
 
 
 Mamy tu na uwadze związaną z klasztorem grupę osób duchow-
nych, która zajmowała się reprezentowaniem klasztoru na zewnątrz 
oraz nadzorowała gospodarkę klasztorną. 
 Od początku istnienia klasztoru jego sprawami zewnętrznymi  
(np. sądowymi) oraz administrowaniem majątku zajmowali się nor-
bertanie – profesi wywodzący się z klasztoru w Brzesku-Hebdowie,  
a jego opat był zwierzchnikiem w stosunku do grupy klasztorów,  
w skład której wchodził również klasztor w Imbramowicach. Profesi  
z opactwa hebdowskiego byli kierowani do Imbramowic celem zarzą-
dzania majątkiem klasztornym oraz reprezentowania konwentu na ze-
wnątrz, co miało miejsce do początków XVII w. Po przejściu klasztoru 
imbramowickiego pod obediencję biskupów krakowskich, rolę bezpo-
średnich opiekunów klasztoru (bez bezpośredniego zarządu majątkiem) 
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przejęli komisarze biskupa krakowskiego, delegowani tam począt-
kowo do wykonania specjalnych zadań, a od końca XVII stulecia 
ustanawiani przez rządców krakowskich stałymi ich wysłannikami.  
W XIX w. tę rolę przejęli początkowo dziekani miejscowego dekanatu 
skalskiego, a po powstaniu styczniowym – specjalnie ustanowieni wizy-
tatorzy klasztorów. Wizytatorzy klasztorów przetrwali jeszcze po odzy-
skaniu przez Polskę niepodległości, pomimo tego że była to instytucja 
narzucona przez zaborcę rosyjskiego. Początkowo istniał nawet problem 
z jej wprowadzeniem z powodu niekanoniczności takiego rozwiązania. 
 Ze względu na to, że norbertanki były zamknięte w klauzurze, 
bezpośrednie administrowanie majątkiem klasztornym należało do pre-
pozyta nazywanego niekiedy proboszczem. Ci zaś zwykle byli propo-
nowani przez opata brzeskiego (hebdowskiego) spośród tamtejszych 
profesów oraz uzyskiwali pisemną prezentę z podpisem wszystkich 
profesek imbramowickich. Przez kilka pierwszych wieków prepozyt 
norbertanin nie tylko zarządzał całością majątku, ale również repre-
zentował konwent na zewnątrz. W dokumencie z 1241 r. dotyczącym 
wsi Brzeźno z przyległościami występuje tylko Wincenty, opat z Brze-
ska oraz Gertruda, magistra konwentu w Imbramowicach. Nie jest 
wymieniony prepozyt. Można przypuszczać, że opat nie wyznaczył 
jeszcze proboszcza do Imbramowic, a więc klasztor dłubneński był 
początkowo przeoratem. Ale już w dokumencie z 1275 r., poświęco-
nym osadzeniu wsi Zagórowa i Trzyciąż na prawie średzkim, wystę-
puje obok Floriana, opata brzeskiego również Trebko, prepozyt z Im-
bramowic. W późniejszych dokumentach opat z Brzeska już się nie 
pojawia. Można więc wnosić, że obecność tylko prepozytów świad-
czyła o przekształceniu klasztoru nad Dłubnią w prepozyturę. Od po-
łowy XIII w. do początków XVII stulecia w dokumentach odnoszą-
cych się do klasztoru zawsze występował prepozyt, natomiast przeło-
żona klasztoru bywała niekiedy pomijana; najczęściej działo się tak  
w wiekach średnich. Od początków XVI w. obok prepozyta występo-
wała już ksieni pod imieniem i nazwiskiem, rzadziej inne zakonnice.  
Z dokumentów średniowiecznych, dotyczących klasztoru imbramowic-
kiego, znani są prepozyci-norbertanie: Trebko/Trzebiesław (1275, 1279), 
Mikołaj (1293), Jakub (1325, 1327), Bogufał/Bogusław (1333, 1343), 
Świętosław (1350, 1351), Jan (1353), Stanisław (1369), Albert (1392), 
Mikołaj (1395, 1413), Albert (1477, 1480), Stanisław Ilkuski (1490). 
 Z szesnastowiecznych prepozytów należy wspomnieć imiona  
i nazwiska szczególnie dwóch prepozytów-norbertanów: Andrzeja Sar-
nowskiego, który współpracował z ksienią Katarzyną Przybysławską  
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w różnych kwestiach odnoszących się do majątku klasztoru oraz Al-
berta Osieckiego odnotowanego na przełomie XVI i XVII stulecia  
w kilku dokumentach procesowych obok ksień Anny Brudzińskiej  
i Agnieszki Wygnańskiej. 
 Warto zwrócić również uwagę na to, że prepozyci spisywali księgi 
klasztorne (metrykę, inwentarze, kopiarze dokumentów). Z pewno-
ścią odnotowywali kolejne norbertanki w księdze profesji w XVI i być 
może w początkach XVII stulecia. Z dekretu reformacyjnego kardy-
nała Jerzego Radziwiłła wynika, że do czasu jego wizytacji w 1594 r. 
nie było w klasztorze księgi nazywanej potocznie metryką klasztorną. 
Dopiero wizytatorzy zwrócili uwagę na to, że klasztor imbramowicki 
winien „miecz regestr, w który każda czasu professiej ma być wpisana”596.  
To życzenie zapisane w dekrecie kardynała Radziwiłła zostało speł-
nione, gdyż w 1608 r. wizytator skonstatował istnienie księgi profesji,  
ale nie w posiadaniu zakonnic lecz poprzedniego prepozyta, a więc 
najprawdopodobniej Alberta Osieckiego. Stąd wnosić można, iż począt-
kowo to właśnie prepozyt dokonywał wpisów, a księgę profesji przecho-
wywał w swoim mieszkaniu. Bp Tylicki nakazał więc 
 

księgi, w które imiona profesek, czas professiej i czas ześcia ze świata 
wpisane beły, isz snadź u księdza proboszcza przeszłego są, ma teraź-
niejszy ks. proboszcz dostać ich i oddać do klasztoru, albo inne nowe 
kupić ma panna ksieni i wpisać to do nich do św. Jana w tym roku597. 

 
 Na wykonanie tego zadania przeznaczono okres tylko jednego 
miesiąca. Dawna księga profesji najprawdopodobniej nie została odzy-
skana, a ksieni, którą była wówczas Agnieszka Wygnańska, nakazała 
założenie nowej. 
 Prepozyt Tomasz z Brzeska sporządził w 1608 r. kopiariusz naj-
starszych dokumentów konwentu imbramowickiego, przechowywany 
obecnie w archiwum klasztornym. Kardynał Jerzy Radziwiłł w dekrecie 
powizytacyjnym z 1594 r. wyraził życzenie, iż 
 

dobrze by też [było], aby wszistkie przywileie były w jedne księgi 
przepisane, które by miał ksiądz probosc albo panna ksieni przy sobie, 
żeby z onych, kiedy potrzeba, z practicamy naradzić się było łatwiei”598. 

 
596 AKKKr, sygn. A.Vis.68, s. 28. 
597 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 17. 
598 AKKKr, sygn. A.Vis.68, s. 28. 
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 Z pewnością życzenie tego wizytatora nie zostało spełnione,  
gdyż w 1608 r. bp Piotr Tylicki już stanowczo polecił: „przywileje 
wszystkie klasztorne, aby w jedne księgi beły spisane do święta świę-
tego Bartłomieia rozkazuiemy”599. Wizytator pozostawił do wykona-
nia tej pracy tylko trzy miesiące, gdyż dekret reformacyjny był wysta-
wiony 23 maja 1608 r., a święto św. Bartłomieja Apostoła przypa-
dało 24 sierpnia. Można tylko przypuszczać, że niełatwo było znaleźć 
osobę, która podjęłaby się tego dzieła. Dokonał tego prepozyt Tomasz 
(Tomasz z Brzeska). Kopiariusz przez niego sporządzony, zatytuło-
wany „Liber privilegiorum Monasterii Imbramovicensis Candidi Ordi-
nis Praemonstratensis per religiosum fratrem Thomam Brescensem 
praepositum eiusdem monasterii conscriptus Anno Domini 1608”, 
należy do najstarszych i najcenniejszych ksiąg przechowywanych obec-
nie w archiwum imbramowickim. Zostały do niego wpisane najważ-
niejsze dokumenty z lat 1229-1621600. 
 Zmiana w kwestii reprezentowania klasztoru na zewnątrz nastą-
piła w latach dwudziestych XVII w., gdyż od przełomu XVI i XVII w. 
klasztor imbramowicki przechodził stopniowo pod obediencję bisku-
pów krakowskich. Natomiast, jak się wydaje, zarząd majątkiem nor-
bertanek jeszcze przez kilka dziesiątków lat siedemnastego wieku na-
leżał do prepozytów pochodzących z Hebdowa. Prepozyta norberta-
nina widzimy w Imbramowicach w 1621 r. Na dokumencie dotyczą-
cym prebendy sieciechowskiej z 12 listopada tego roku występuje 
norbertanin Tomasz z Brzeska, który przebywał w Imbramowicach 
już najprawdopodobniej w 1608 r. Jego poprzednikiem na tym urzę-
dzie był norbertanin Albert Osiecki, który występuje jeszcze w doku-
mencie z 2 czerwca 1608 r. Być może, bezpośrednio po śmierci Tomasza 
z Brzeska nie przysłano z Hebdowa profesa na stanowisko prepozyta, 
gdyż w dekrecie reformacyjnym z 6 marca 1626 r. biskup krakowski 
Marcin Szyszkowski zarządził: 
 

Zakonnikom żadnego rządu w majętnościach swych poruczać nie mają, 
aby się nie odrywali od nabożeństwa i spraw duchownych, a raczej 
kościelnych powinności pilnowali601. 

 

 
599 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 17. 
600 Część z nich została opublikowana przez Z. Kozłowską-Budkową, Dokumenty klasz-
toru PP. Norbertanek w Imbramowicach. 
601 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 41. 
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 Zapis w dekrecie biskupim świadczy o tym, że zarządzanie ma-
jątkiem klasztornym w 1626 r. nie należało wówczas do norbertanów,  
a więc nie było tam prepozyta, tylko kaznodzieja i spowiednik z tego 
zakonu. W klasztornej księdze zmarłych z okresu XVII w. odnoto-
wano imiona i nazwiska przynajmniej dwóch norbertanów – Błażeja 
Błońskiego (zm. 1644) i Adriana Kłobuckiego (zm. 1671). Można więc 
zaryzykować twierdzenie, że prepozyci, posyłani z Hebdowa, zarzą-
dzali dobrami klasztornymi wówczas, gdy zachodziła taka potrzeba 
lub, co bardziej prawdopodobne – w opactwie hebdowskim znajdo-
wali się odpowiedni ludzie. W dekrecie reformacyjnym z 4 maja 1671 r. 
biskup krakowski Andrzej Trzebicki zapisał: 
 

Dla rządu skuteczniejszego w dobrach klasztornych, nakazujemy, 
aby panna ksieni starała się z klasztoru hebdowskiego albo sądec-
kiego zaciągnąć kapłana zakonu swojego, w skromności i pobożności 
zakonnej ćwiczonego i miłość ku dobru pospolitemu a ile w zatrzy-
maniu klasztornych majętności mającego, na urząd proboszczowski, 
który by nie tylko poddanych, ale też i urzędników, włodarzów i innej 
czeladzi klasztornej życzliwie klasztorowi panieńskiemu doglądać 
mógł i umiał602. 

 
 Zapewne opat hebdowski przychylił się do próśb norberta-
nek imbramowickich o przysłanie zakonnika w charakterze zarządcy 
dóbr, gdyż w dokumentach, dotyczących prepozytury sieciechowskiej  
w 1679 r. występują dwaj prepozyci norbertańscy: Wiktoryn Weresz-
czyński (w kwietniu) oraz Jan Chryzostom Nakielski (w październiku). 
W 1692 r. jako administrator dóbr konwentu imbramowickiego po-
jawił się już świecki ekonom Michał Koźlarski. W kronice klasztornej  
z okresów rządów ksieni Zofii Grotówny (1703-1741) nie ma już żadnej 
wzmianki o prepozytach-norbertanach. Wydaje się, że ogólny nadzór 
nad gospodarką klasztorną mogli mieć wówczas komisarze biskupi 
i ewentualnie plebani kościoła farnego w Imbramowicach. 
 W siedemnastym stuleciu klasztor imbramowicki przeszedł pod 
władzę biskupa krakowskiego, który wyznaczał specjalnych komisarzy, 
rezerwując niekiedy dla siebie podejmowanie decyzji w konkretnych 
sprawach. Komisarze biskupi byli przez kilka dziesięcioleci incydentalnie 
posyłani do klasztoru imbramowickiego z powierzanymi sobie konkret-
nymi zadaniami (wizytacje kanoniczne, elekcje przełożonych konwentu, 

 
602 Tamże, s. 90. 
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obłóczyny, profesje), związanymi przede wszystkim z wprowadzaniem 
reform zaleconych przez sobór trydencki. W konsystorzu krakowskim 
istniał w początkach XX stulecia dokument, w którym były zawarte 
zarządzenia biskupa dotyczące uprawnień komisarzy. Jak się wydaje, 
instrukcje w nim zamieszczone mogły być podobne do tych, którymi 
posługiwali się komisarze biskupi w okresie przedrozbiorowym. Warto 
przytoczyć niektóre z nich, gdyż potwierdzają one działania wspomnia-
nych przedstawicieli biskupów, udokumentowane w aktach: 
 

Obowiązkiem komisarza Naszego jest603: 
1. Poznać dobrze regułę, którą klasztor się rządzi i czuwać nad jej za-
chowaniem, nie mieszając się atoli do wewnętrznego zarządu, ani też 
zmieniając domowej karności […] 
2. Przyczyniać się wedle sił, by w klasztorze kwitnął duch zakonny 
i udzielać w tym kierunku przełożonej swoich spostrzeżeń i rad. 
3. Bronić prawdziwego dobra klasztoru i w razie potrzeby zastępować 
go na zewnątrz. 
4. Czuwać nad tym, by majątek klasztorny nie poniósł jakiego uszczerb-
ku, a w tym celu kontrolować dochody i wydatki, jako też lokację ka-
pitałów. 
[…] 
6. Odbywać w Naszym zastępstwie egzamin z probantkami, które 
mają przywdziewać habit, jako też z nowicjuszkami, które mają 
składać śluby […]. 
7. Dokonywać z upoważnienia Naszego obłóczyn, jako też odbierać 
śluby, według ceremoniału przepisanego dla pojedynczych zakonów 
lub zgromadzeń. 
8. Donosić Nam o mającym nastąpić wyborze przełożonej i w razie 
otrzymania od Nas delegacji przewodniczyć temu aktowi. 
9. Przestrzegać ściśle prawa o klauzurze, gdzie takowa istnieje i nie 
wchodzić za furtę bez wyraźnego Naszego pozwolenia, ani też innym 
na to pozwalać. […]. 

 
 Trudno dociec, kto był pierwszym komisarzem biskupim, mia-
nowanym na stałe. W siedemnastowiecznych zapiskach, dotyczących 
obłóczyn i profesji norbertanek imbramowickich, pojawiało się często 
dookreślenie: komisarz konwentu imbramowickiego. Taką nazwę zasto-
sowano w odniesieniu do: Sebastiana Nucerina, kanonika sandomier-
skiego (1630-1633), Mikołaja Oborskiego, kanonika krakowskiego, 

 
603 ADK, sygn. OK-16/3, k. 276, 277. 
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administratora biskupstwa krakowskiego (1648-1654), Jana Chryzo-
stoma Bodzanty (Bodzenty), kanonika krakowskiego i gnieźnień-
skiego (1661-1676), Andrzeja Pęgowskiego (Pągowskiego), archidia-
kona krakowskiego, scholastyka skalbmierskiego (1681-1685), Tobiasza 
Żaboklickiego, kanonika krakowskiego (1687-1690), Augustyna Wol-
skiego, kanonika kamienieckiego (1691-1694). W 1698 r. jako stały 
komisarz imbramowicki występował Jan Florian Machowicz, doktor 
obojga praw, archidiakon kapituły kolegiackiej w Pilicy, kanonik kapi-
tuły kolegiackiej Wszystkich Świętych w Krakowie oraz pleban w Żar-
nowcu, „mąż mądry i wymowny, pracowity, kapłan wzorowy i dbały, 
miły, zmarł na suchoty w 57. roku życia”604, 2 stycznia 1701 r. 
 Kolejny komisarz biskupi Dominik Lochman, archiprezbiter 
krakowski, najbardziej zasłużył się dla konwentu imbramowickiego. 
Funkcję komisarza sprawował w latach 1701-1721. W dużej mierze dzię-
ki jego zapobiegliwości, ofiarności i poświęceniu mógł zostać odbu-
dowany w znakomitej formie zespół kościelno-klasztorny po pożarze  
w 1710 r. Pomimo odwołania go z tego stanowiska, pozostał opiekunem  
i dobrodziejem klasztoru do swojej śmierci 25 września 1742 r.605 
Dominika Lochmana zastąpił na stanowisku komisarza Andrzej Węgrzy-
nowicz (1721-1727), kanonik krakowski, pleban imbramowicki, który 
 

nie tylko był wielkim dobrodziejem naszym, ale też życzliwym bardzo, 
bo w interesach klasztornych wiele pracował i od różnych wojskowych 
napaści bronił i zastępował póki tylko mógł606. 

 
 Po jego śmierci, stanowisko komisarza objął Michał Wodzicki 
(1727-1741), kanonik i oficjał krakowski. Każdy następny komisarz zapi-
sywał się pozytywnie w dziejach konwentu imbramowickiego. Bez ich 
pomocy trudno byłoby kolejnym przełożonym konwentu podołać wy-
zwaniom trudnych czasów. W 1741 r. stanowisko komisarza objął Stani-
sław Kręski, kantor katedralny krakowski; zmarł 5 marca 1747 r. Kolej-
nymi komisarzami byli: Franciszek Schwartzenberg, kanonik kapituły 

 
604 J. Wiśniewski, Historyczny opis kościołów, miast, zabytków i pamiątek w Ol-
kuskiem, Mariówka 1933, s. 504. 
605 E. Zych, Ks. Dominik Lochman – działalność dobroczynna i fundacyjna na 
rzecz klasztoru w Imbramowicach i innych kościołów, w: Trzechsetlecie konsekra-
cji kościoła klasztornego…, s. 111-138; M. Dębowska, Listy Dominika Lochmana, 
kanonika krakowskiej kapituły katedralnej do Zofii Grotówny, ksieni klasztoru 
norbertanek w Imbramowicach, w: tamże, s. 283-320. 
606 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 351. 
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katedralnej na Wawelu (1748), Maciej Łubieński, archidiakon krakowski 
(1749-1750), Jacek Łopacki, kanonik i archiprezbiter krakowski (1750-
1758), Andrzej Potocki, kanonik krakowski (1759-1763), Kazimierz Bo-
durkiewicz, kanonik krakowski (1763-1769). W 1768 r., na polecenie 
ksieni Teresy Mieroszewskiej, ks. Bodurkiewicz zapoczątkował kopio-
wanie wypisów (ekstraktów) z ksiąg grodzkich i ziemskich (głównie 
krakowskich) w osobnej księdze. Wpisy kontynuowane były do 1791 r. 
Najstarszy pochodzi z 1621 r. Są to odpisy legatów czynionych na 
rzecz klasztoru607. Od 1769 r. stanowisko komisarza piastowali: Jakub 
Michał Marciszewski, kanonik krakowski (1769-1773, zmarł 9 marca 
1773 r.), Mikołaj Wybranowski, kanonik kapituły katedralnej na Wa-
welu (1773-1785, zmarł 16 października 1808 r.), Kazimierz Ostrowski, 
kanonik krakowski (1785-1799, zmarł 25 września 1799 r.). 
 Wakujące stanowisko komisarza klasztoru imbramowickiego  
po śmierci ks. Kazimierza Ostrowskiego, bp Feliks Turski powierzył  
ks. Ignacemu Strzałkowskiemu, scholastykowi wiślickiemu. Ignacy Strzał-
kowski powierzonej mu funkcji nie objął i nigdy w klasztorze nie poja-
wił się („lubiąc zawsze spokojność, unikał całkowicie od tego nie rozpo-
czynając dotąd funkcyi komisarskiej”608). Po śmierci bpa Turskiego, 
administrator diecezji krakowskiej bp Józef Olechowski – na prośbę 
przełożonej klasztoru imbramowickiego – sam zgodził się objąć tę funk-
cję, mianując jednocześnie swoim zastępcą ks. Andrzeja Pstruszyńskiego, 
 

aby ten, jako wiadomy interesów, zastępował tę funkcyją, a w pryn-
cypalniejszych interesach, aby się referował do niego samego, dopóki 
władzą jurysdykcyi mieć będzie609. 

 
 Biskup Józef Olechowski objął więc formalnie funkcję komisarza, 
ale jego obowiązki spełniał ks. Andrzej Pstruszyński, kustosz skalb-
mierski, pleban imbramowicki i jednocześnie plenipotent konwentu. 
Dnia 18 stycznia 1806 r., po śmierci bpa Olechowskiego, pełnoprawnym 
komisarzem został ks. Andrzej Pstruszyński. Po odejściu z probostwa  
w Imbramowicach, od 20 maja 1819 r. aż do śmierci był on plebanem  
w Pilicy i oficjałem tamtejszej kolegiaty; zmarł 5 września 1831 r. 

 
607 ANI, Dzieje klasztoru imbramowskiego czyli różne transakcyje dawniejsze i świeższe 
różnemi czasy za przełożeństwa Najprz. Jey Mci Panny Teressy Mieroszewski ksieni 
imbramowskiej pisane podczas kommisarstwa JMCi Ks.K.B.K.K. w roku 1768 zaczęte. 
608 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 40. 
609 Tamże. 
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Ksiądz Andrzej Pstruszyński był ostatnim komisarzem konwentu im-
bramowickiego z ramienia biskupa krakowskiego. 
 Do upadku powstania styczniowego w kontaktach z władzą die-
cezjalną reprezentował konwent imbramowicki dziekan dekanatu Skała, 
na którego terenie funkcjonował wówczas klasztor. Dziekani skalscy byli 
delegowani przez biskupa diecezji kielecko-krakowskiej do przewodni-
czenia uroczystościom obłóczyn i profesji, a także elekcji przełożonych. 
 W 1865 r., z woli władz rosyjskich, biskup ustanowił w konsy-
storzu urząd wizytatora klasztorów. Był on jedynym pośrednikiem 
między klasztorem a biskupem i konsystorzem. W 1865 r. pierwszym 
wizytatorem klasztorów diecezji kielecko-krakowskiej został ks. Alek-
sander Winczakiewicz. Pojawił się on w Imbramowicach 16 sierpnia 
1865 r. Pobyt jego przeciągnął się na dzień następny 17 sierpnia.  
Z tego dnia pochodzi jego sprawozdanie skierowane do konsystorza 
generalnego diecezji kielecko-krakowskiej, w którym napisał: 
 

w klasztorze tym wzorowo urządzonym zastałem wszystko tak pod 
względem duchowym, jak i ekonomicznym w zupełnym porządku  
i że reputacja jaką się cieszy tutejszy klasztor jest zupełnie usprawie-
dliwiona. Nieszczęściem tylko prawdziwym jest dla tutejszego klasz-
toru zatrważająca słabość wielebnej ksieni tutejszego klasztoru, któ-
rej usilnej pracy i staraniom tyle winien tutejszy instytut610. 

 
 Przełożoną klasztoru była wówczas ksieni Bronisława Świtanow-
ska. Po trzynastomiesięcznej ciężkiej chorobie zmarła 11 sierpnia 1866 r. 
Co ważne, ówczesny administrator diecezji kielecko-krakowskiej bp Ma-
ciej Majerczak zdecydował się na nominowanie kolejnej przełożonej 
konwentu zamiast zarządzenia elekcji. Tym, który został posłany przez 
biskupa do Imbramowic, zarządzeniem z 18 sierpnia 1866 r., celem 
przedstawienia norbertankom jego decyzji, był wizytator klasztorów. 
Raport z wykonania zadania spisał ks. Aleksander Winczakiewicz 
w dniu swego pobytu w Imbramowicach 29 sierpnia 1866 r.: 
 

Przybyłem dziś na grunt klasztoru imbramowickiego i wyrozumia-
łem z całego zgromadzenia, że wybór Jaśnie Wielmożnego Biskupa 
na przełożoną tutejszego klasztoru w osobie siostry panny Marii 
Trzebińskiej zrobił najlepsze wrażenie na całe zgromadzenie i jed-
nomyślnie takowy pochwalają składając dzięki Bogu i Jego Eksce-
lencji za troskliwą pieczę o ich zgromadzenie611. 

 
610 ADK, sygn. OK-16/2, k. 378. 
611 Tamże, k. 404. 
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 Ksiądz Aleksander Winczakiewicz zmarł 21 kwietnia 1868 r.  
w Kurzelowie, gdzie był proboszczem. W sierpniu 1868 r. jako wizyta-
tor występuje ks. Józef Gawroński z Kielc. Pozostawał on na tym stano-
wisku w 1869 r. Ksiądz Franciszek Brudzyński występuje jako wizytator 
w lutym 1870 r. Piastował on to stanowisko do śmierci 14 czerwca 1909 r. 
Kolejnym wizytatorem klasztorów diecezji kieleckiej został ks. Alek-
sander Kluczyński. Objął on to stanowisko w 1909 r., a sprawował je 
do swojej śmierci 1 kwietnia 1915 r. 
 Kolejnym, wieloletnim wizytatorem klasztorów był ks. Bogumił 
Czerkiewicz. Piastował on ten urząd w latach 1915-1932. Ksieni kon-
wentu imbramowickiego Stefania Czerkiewicz w latach 1920-1924,  
była jego rodzoną siostrą. Ksiądz Bogumił Czerkiewicz zmarł 19 czerw-
ca 1940 r. O jego zasługach dla klasztoru imbramowickiego napisała 
ówczesna kronikarka, ksieni Maria Łukaszewska: 
 

Dla nas był nie tylko przez 20 lat wizytatorem, ale opiekunem, do-
radcą i jakby członkiem rodziny. We wszystkich ważniejszych prze-
życiach klasztornych z tych czasów brał żywy i czynny udział. On to, 
używając pomocy śp. księdza kanonika Bożka, wystarał się o otwar-
cie naszej szkoły rolniczej, o zwrot majątku klasztornego, o różne za-
siłki i pomoc. Na każdy list i każdą prośbę zaraz odpowiadał, a mimo 
tylu zajęć i spraw związanych z tak wysokim stanowiskiem, potrafił 
nam załatwiać sprawunki, kupować jedwabie do haftu, czy grzyby  
na zimę. Zarządzając skromnymi naszymi sumami posagowymi, sta-
rał się przez szczęśliwe ich umieszczenie powiększyć majątek klasz-
torny, a przy tym nie zapomniał nigdy, choć na Boże Narodzenie  
i Wielkanoc przysłać nam pakę słodyczy, albo gdy przyjeżdżał – torbę 
bułeczek kieleckich, bo „na wsi o nie trudno”. Za to wszystko niczym, 
poza modlitwą, nie mogłyśmy się mu za życia wywdzięczyć i tym sa-
mym możemy tylko odpłacić i po zgonie612. 

 
 W latach 1932-1938 wizytatorem klasztorów diecezji kieleckiej  
był ks. Józef Zdanowski. Został odwołany z tej funkcji przez nowego 
biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka z końcem 1938 r. i zastąpiony 
przez przybyłego z diecezji płockiej ks. dra Leonarda Świderskiego. 
Ten przestał pełnić ten urząd z końcem 1942 r. Wakujące po nim sta-
nowisko wizytatora klasztorów objął w 1943 r. bp Franciszek Sonik. 
 
 

 
612 ANI, Kronika klasztorna (1939-1945), s. 33-34. 
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KIEROWNICY DUCHOWI 
 
 
 Dzięki istnieniu na ziemiach polskich męskiej gałęzi Zakonu 
Premonstratensów, kierownicy duchowi norbertanek imbramowickich 
rekrutowali się spośród zakonników klasztorów norbertańskich grupy 
brzeskiej. Spowiednicy i kaznodzieje norbertanek imbramowickich 
pochodzili przeważnie z opactwa hebdowskiego, niekiedy z opactwa  
w Nowym Sączu a rzadziej z opactwa w Witowie. Tak było niezmiennie 
do przełomu XVIII i XIX stulecia, kiedy to wszystkie męskie klasztory 
norbertanów na ziemiach polskich zostały skasowane, w tym trzy,  
z których pochodzili przewodnicy duchowi klasztoru imbramowickiego. 
Najwcześniej – w 1784 r. – przestało istnieć opactwo w Nowym Sączu, 
pod zaborem austriackim. W 1819 r. skasowano opactwa w Witowie  
i Hebdowie w zaborze rosyjskim. 
 Pod koniec XVIII w. męskie klasztory norbertańskie nie były 
już licznie obsadzone. Stąd ksieniom imbramowickim z trudem przy-
chodziło znalezienie wśród premonstratensów osoby chętne do pod-
jęcia się funkcji spowiednika i kaznodziei, zwłaszcza że okazało się,  
iż w Imbramowicach otrzymywali oni niższe wynagrodzenie. Niektórzy 
zakonnicy, z obawy o likwidację swojego opactwa, już zawczasu sta-
rali się znaleźć dla siebie miejsce w parafiach prowadzonych przez 
księży diecezjalnych. W grudniu 1793 r. kronikarka odnotowała, że 
 

jeszcze przed świętym Janem, przez wszelki przyczyny, odjechał imć 
ksiądz Bonifacy Jawęcki, kaznodzieja, na wikarego do Tczycy, uwo-
dząc się większą pensyją dla siebie. Tak przez całe lato sprowadzała 
imć panna ksieni różnych księży z kazaniami, co kilka dni lub tygo-
dni, jak który mógł zabawić, każdemu rekompensować musiała.  
To przez szczupłość naszych braci tak w Hebdowie, jako i w Witowie. 
Przecież, po długiem naprzykrzaniu się, bo cztery razy do jaśnie wiel-
możnego opata do Witowa umyśnego posełała, wyprosiła księdza,  
po którego zobligował jaśnie wielmożny opat dobrodziej, aby sobie 
pojazd posłała na Nowy Rok613. 

 
 W początkach XIX stulecia w funkcjonujących jeszcze opactwach 
norbertańskich, była już tak zdekompletowana obsada, że norbertanki 
imbramowickie musiały sobie szukać opiekunów duchowych wśród za-
konników należących do innych zakonów lub zgromadzeń zakonnych.  

 
613 Kronika klasztoru … 1797-1804, s. 116. 
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Jak się wydaje, w ciągu pierwszych dziesięcioleci XIX w. nie mogły 
one liczyć na sprawowanie tych funkcji przez stałych duszpasterzy.  
Co ważniejsze, okoliczności zmusiły do rezygnacji z dwóch kierowni-
ków duchowych – spowiednika i kaznodziei na rzecz jednego, nazy-
wanego kapelanem, pełniącego jednocześnie funkcję spowiednika. 
Wówczas, gdy przewodnicy duchowi norbertanek imbramowickich 
rekrutowali się spośród premonstratensów, czyli do początków XIX w., 
nigdy funkcje spowiednika i kaznodziei nie były łączone. 
 Wydaje się, że w XIX w. ostatnim spowiednikiem-norbertaninem 
w klasztorze imbramowickim był profes hebdowski Franciszek Szten-
cel. Posługiwał on tam tylko nieco ponad rok – od marca 1806 r.  
do czerwca 1807 r. Odszedł z tej funkcji najprawdopodobniej nie na 
własne życzenie, lecz został – jak zapisała kronikarka – „dla różnych 
okoliczności odesłany do Hebdowa”614. Natomiast w przypadku kazno-
dziei, ostatnim norbertaninem mógł być w latach 1798-1800 Bonifacy 
Jawęcki, profes hebdowski odnotowany w kronice z okresu rządów 
ksieni Anny Bętkowskiej. Dnia 26 czerwca 1801 r. 
 

imć ksiądz Bonifacy Jawęcki podziękował z kaznodziejstwa, którego 
najprzewielebniejsza imć panna ksieni upraszała, żeby się przy-
najmni do świętej Anny zatrzymał, dla następujących odpustów. 
Lecz on, zaraz po odjeździe imci księdza przeora, pojechał do Szre-
niawy na wikaryją dnia 28 czerwca. A przez ten czas, jak był u nas, 
zawsze się starał o plebanią, ale jej nie mógł dostać615. 

 
 Na okres ponad stu lat nastąpiła utrata kierownictwa duchow-
nego ze strony zakonników premonstrateńskich. Do klasztoru im-
bramowickiego powrócili norbertanie dopiero w 1926 r. 
 Do 1818 r. kapelanem był ks. Ignacy Zaborski, późniejszy ple-
ban imbramowicki. Po jego przejściu na probostwo w farze imbra-
mowickiej, funkcję kapelana norbertanek objął Wojciech Danielkie-
wicz, karmelita dawnej obserwancji. Po kasacie ostatnich męskich 
klasztorów norbertańskich, w XIX stuleciu w klasztorze imbramowic-
kim przewodnikami duchowymi – kapelanami byli już tylko zakonnicy  
z różnych zakonów i zgromadzeń zakonnych – paulini (Ubald Klocek, 
Izydor Ordon, Bernard Rzepczyński), augustianie (Roman Oleksiń-
ski, Dionizy Lebiedziński), kanonicy laterańscy (Andrzej Sobański),  

 
614 Tamże, s. 38. 
615 Tamże, s. 41. 
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reformaci (Jan Kapistran Łukaszewicz, Jan Zamoyski, Roman Szaj-
kowski, Arseniusz Elgett, Bronisław Kloza). Po śmierci reformaty Broni-
sława Klozy, tę funkcję sprawowali księża diecezji kieleckiej (Franci-
szek Żarski, Tomasz Zdziennicki, Piotr Zięba, Adam Stala, Stanisław 
Białas, Tomasz Wróbel, Roman Baczyński, Józef Zdanowski). W la-
tach międzywojennych klasztor imbramowicki miał po kolei dwóch 
kapelanów z norbertańskiego opactwa w Averbode w Belgii. Pierwszy 
z nich Godfryd Evers sprawował tę funkcję w latach 1926-1935. Zmarł 
18 marca 1935 r. w szpitalu w Krakowie i został pochowany w krypcie 
kościoła klasztornego w Imbramowicach. Drugi – Maksymilian Wel-
tin – po roku pobytu w Imbramowicach (październik 1935 r. – paź-
dziernik 1936 r.), opuścił Polskę ze względu na stan zdrowia. O kolej-
nych kapelanów z zakonu premonstrateńskiego klasztor z różnych 
względów już się nie ubiegał. 
 Dekrety reformacyjne z okresu wprowadzania w klasztorze im-
bramowickim reform trydenckich zawierają kilka wzmianek również 
o zakonnikach posługujących konwentowi. W 1594 r. kardynał Jerzy 
Radziwiłł nakazał: 
 

Zakonniczi w habiczie swoim zawsze niech chodzą pod klątwą,  
bez towarzisza żaden z klastoru sam niech nie wychodzi, niech nie bie-
gają bez dozwolenia księdza proboszcza w karczmach niech nie bywają. 
Słowo Boże z pilnosczią niech opowiadają, z siebie naprzód przykład 
dobry dającz. 
Msze święte wedle porzątku klastornego i zakonnego pilnie aby od-
prawowały. 
Na każdy dzień hebdomadarz, w komżą ubrawszy się, niespór niech 
zaczina a w niedziele i święta i jutrznie616. 

 
 Biskup Piotr Tylicki w 1608 r. odniósł się głównie do kwestii 
spowiedników, wyszczególniając kazusy zarezerwowane do rozgrze-
szenia sobie i swoim wysłannikom: 
 

Ksiądz proboszcz i spowiednicy zakonni, którzy tu z Hebdowa posy-
łani bywają, nie mają mocy rozgrzeszacz panien od casusów więt-
szych, które imci księdzu biskupowi krakowskiemu abo wisitatorowi 
od niego naznaczonemu zachowają się jako te są niżej opisane: 
Jeszliby panna ksieni abo portulana puszcziła do klasztora abo za próg 
osobę obojej płczi bez licentiej od imci księdza biskupa na piśmie 

 
616 AKKKr, sygn. A.Vis.68, k. 30. 
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danej, albo z osób potrzebnych, bez wiadomości księdza proboszcza, 
jako są te co cziężary noszą. 
Jeszliby która panna zakonna za próg klasztorny wyszła, albo zamknie-
nie klasztorne jako inaczej zgwałciła. 
Jeszliby przeciw szlubowi czystości wystąpiła. 
Jeszliby własność jaką miała: jeszliby przyjmowała abo posyłała bądź 
listy, bądź co innego bez wiadomości panny ksieniej. 
Jeszliby przecziwko pannie ksieniej słowem albo uczynkiem powstała. 
Jeszliby zmyślała na pannę ksienią albo na siostrę którą jaką sromotę 
albo dawne sromoty wspominała. 
Jeszliby jedna drugą uderzyła. 
Jeszliby szwieczkę do szciany drzewianej przylepiła617. 

 
 Tenże rządca krakowski polecił, aby spowiednik nadzwyczajny 
(ekstraordynaryjny) przybywał do wysłuchania spowiedzi norberta-
nek dwa lub trzy razy do roku: 
 

Okrom spowiednika panien obecnego, ma panna ksieni posyłacz 
dwa razy albo trzy do roku po inszego, oznajmiwszy to pierwej imci 
księdzu biskupowi krakowskiemu abo temu, któremu imć dozór 
klasztorny zleczi, której ma dacz licentią na to i naznaczyć, z którego 
klasztoru mają miecz panny spowiednika na ten czas618. 

 
 Pisząc w 1626 r. zalecenia odnośnie do spraw majątkowych 
klasztoru, bp Marcin Szyszkowski nakazał, aby nie powierzać ich ani 
spowiednikowi, ani kaznodziei: 
 

Zakonnikom żadnego rządu w majętnościach swych poruczać nie mają, 
aby się nie odrywali od nabożeństwa i spraw duchownych a raczej 
kościelnych powinności pilnowali619. 

 
 Na tych zarządzeniach wizytatorzy wyczerpali swoje uwagi od-
noszące się do kierowników duchowych norbertanek imbramowic-
kich. Z powodu braku materiałów archiwalnych trudno rozstrzygnąć,  
czy w XVII w. przełożone konwentu wyręczały się zakonnikami (spo-
wiednikami i kaznodziejami) w załatwianiu rozmaitych spraw klasztoru, 
którymi nie mogły zająć się same ze względu na klauzurę, a terminy nagliły. 
Takie przypadki zachodziły czasami w XVIII w., głównie ze względu na 

 
617 ANI, Dekrety powizytacyjne (1608-1671), s. 9-10. 
618 Tamże, s. 10. 
619 Tamże, s. 41. 
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wojny wiążące się z wielokrotnymi przemarszami wojsk. Czasami na-
leżało podejmować się mediacji, o co proszeni byli zakonnicy ze względu 
na to, że komisarze biskupi niebędący stałymi mieszkańcami Imbra-
mowic nie mogli brać w nich udziału. Trudnych misji mediacyjnych 
podejmował się spowiednik Michał Kosiński w końcowych miesią-
cach 1771 r. i pierwszej połowie 1772 r., kiedy na ziemiach polskich 
grasowały wojska rosyjskie i niszczyły majątki Polaków. Podobnie 
działo się z majątkiem klasztornym. Nie mogąc oddać wygórowanych 
kontyngentów ksieni Konstancja Wolicka uciekała się do różnych 
rozwiązań, czasami niebezpiecznych. W grudniu 1771 r. posłała spo-
wiednika do dowódcy rosyjskiego, obozującego w Sieciechowicach,  
z listem o obniżenie daniny. Spowiednik nic nie osiągnąwszy, poradził 
ksieni, aby sama udała się do dowódcy rosyjskiego o nazwisku Lange, 
 

co gdy z wielką bojaźnią uczyniła wziąwszy siostrę drugą, imć księ-
dza spowiednika i staruszkę pewną, z niemałym żalem wszystkich 
sióstr, z rezygnacyją na wolę Boga, wyjechała, gotując się w drodze 
prawie jak na śmierć. A gdy my zajechali na plebanią, gdzie on stał, 
wyszedł na podwórze do nas z wielkim impetem. Któremu, gdy imć 
panna ksieni do nóg upadła, tak się niepojęcie rozgniewał, że mało 
księdza spowiednika nie uderzył, lżąc go różnemi słowami mówił: po 
coś ich tu sprowadził. […] Pierniczki przez posłańca przyjął i obiecał 
libertacyją. Rozkazał także, aby Kozaków, gdy czterech do wsi przy-
jedzie, wiązać i do komendy odsyłać. Co wszystko publicznie wrzesz-
czał tak, że wszyscy stojący Moskale, Kozacy słyszeli. I aczkolwiek 
zdało się, żeśmy mało co wskórali, przecież odtąd żaden Kozak przez 
ten czas, poko tam stali, w naszej wiosce nie postał i nie grasował620. 

 
 Od marca 1778 r. spowiednikiem był profes hebdowski Augu-
styn Ożarowski, „zaszczycony wielkiemi talentami i pobożnością za-
konnik i teolog”621. Wykorzystując jego znajomość prawa, ksieni Feli-
cjanna Otwinowska ustanowiła go w styczniu 1779 r. trzecim plenipo-
tentem klasztoru (obok Wojciecha Waryskiego PhD, kanonika kra-
kowskiej kolegiaty Wszystkich Świętych oraz Habowskiego, subdele-
gata grodzkiego krakowskiego), 
 

którego z tej racyi obligowała, aby się podjął, ponieważ trafia się in-
teres, w którym trzeba referować się do Krakowa, zwłoka lub też nie 

 
620 Kronika klasztoru … 1769-1778, s. 78. 
621 Tamże, s. 152. 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
312

zawsze są rezydujący tam pomienieni plenipotenci, a przy klasztorze 
zawsze znajdujący się może zastąpić, ile znający się na prawie”622. 

 
 Tenże uczony zakonnik, na prośbę ksieni Agnieszki Felicjanny 
Otfinowskiej, sporządził w 1779 r. spis dokumentów klasztoru imbra-
mowickiego, zatytułowany „Summariusz czyli regestr generalny przywi-
lejow, dokumentów granicznych, dekretów, zapisów klasztorowi Im-
bramowickiemu służących, za czułym staraniem Wielmożnej Naj-
przewielebniejszej w Bogu Imć Panny Agnieszki Felicjanny z Jaksow 
Otffinowski Ksieni klasztoru Imbramowskiego spisany R.P. 1779 dnia  
15 marca przez Ks. A. O. PH.”, przechowywany w archiwum klasztornym. 
 Zdarzało się również, że zakonnicy podejmowali się dalszych po-
dróży w celu zakupu wina mszalnego (np. na Węgry) albo byli proszeni  
o przywiezienie zakonnic z kuracji, jak to było w październiku 1755 r., 
kiedy to spowiednik Bonawentura Papiński został posłany na Śląsk  
po trzy norbertanki. Albo po prostu: „w przyjacielski potrzebie” ksieni 
Katarzyna Bąkowska posłała do Sieciechowic w lipcu 1745 r. kaznodzieję 
Benedykta Wołodkiewicza. W XIX stuleciu, kiedy norbertanki zaj-
mowały się nauczaniem pensjonarek, każdorazowy ich kapelan był jed-
nocześnie katechetą szkolnym. Ostatnim, który pełnił obydwie te funk-
cje był reformata z klasztoru krakowskiego Roman Szajkowski. 
 Reformata Arseni Elgett, kapelan norbertanek w latach 1871-1897, 
był wsparciem dla ksieni Marianny Trzebińskiej zwłaszcza w trud-
nych latach odbudowy klasztoru po pożarze w 1874 r. Należał do tzw. 
komitetu odbudowy i wyjeżdżał na kwesty, co łączyło się czasami  
z nieprzyjemnymi sytuacjami, jak ta, gdy jeden z właścicieli dworów 
skwitował jego prośbę o wsparcie słowami: „Idź precz, dziadu”. Ojciec 
Arseni zrewanżował się mu odpowiedzią: „ja wprawdzie jestem dzia-
dem, ale i pan nim wkrótce będzie”, co podobno spełniło się niebawem, 
gdyż szlachcic przegrał w karty cały swój majątek623. 
 Należy zwrócić uwagę na częste zmiany kierowników duchowych 
norbertanek imbramowickich, które możemy obserwować w XVIII w. 
dzięki zapiskom w kronice klasztornej. Liczba zidentyfikowanych 
spowiedników przekracza trzydzieści osób, a liczba kaznodziejów jest 
z tamtą porównywalna. Częste zmiany dokonywane były najczęściej  
z woli opata, który zarządzał zasobami ludzkimi w podległych sobie 
klasztorach. Można przypuszczać, że czasami działo się to na prośbę 

 
622 Kronika … 1779-1785, s. 21. 
623 A. J. Szteinke, Dwa powołania odmiennie wypełnione…, s. 313. 
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samych zainteresowanych zakonników, a czasami na życzenie przeło-
żonych konwentu. Kazimierz, profes sądecki, spowiednik w latach 
1719-1720, został odesłany do macierzystego klasztoru ponieważ,  
jak napisała ksieni Zofia Grotówna: „bo mi się z wielu racyi nie zda-
wał”624. W przyjmowaniu bądź nieprzyjmowaniu nieuzgodnionych  
z nią kandydatów na spowiednika i kaznodzieję ksieni Grotówna była 
nieprzejednana. Kiedy w 1722 r. opat hebdowski przysłał na spowied-
nika Adama Forskiego, niegdysiejszego kaznodzieję, nie uzgodniw-
szy z nią wcześniej swojej decyzji, odesłała go tym samym pojazdem, 
którym zakonnik przybył do Imbramowic625. W 1767 r. ksieni Teresa 
Mieroszewska zapobiegła przysłaniu na funkcję kaznodziei zakonnika,  
„z którego by nie była kontenta”626. W czerwcu 1793 r. zrezygnował  
z funkcji spowiednika Kamil Szeliski, profes witowski – „z swoich 
niedościgłych przyczyn”. Zdarzało się również, iż zakonnicy byli od-
woływani na stanowiska kierownicze w swoich klasztorach. Kazno-
dzieja Jan Lassota został w 1737 r. przeorem w Hebdowie, Jan Kotab-
ski, profes hebdowski objął w 1774 r. funkcję prowizora w Hebdowie, 
a Michał Kosiński – w 1778 r. stanowisko przeora w Hebdowie. 
 Kilku zakonników zmarło w Imbramowicach i zostali złożeni 
na wieczny spoczynek w grobowcu pod kościołem klasztornym. Nale-
żeli do nich między innymi spowiednik Mikołaj Siemieński, profes 
hebdowski (zm. 1705), spowiednik Hipolit Łukowski, profes witowski 
(zm. 20 grudnia 1715 r.), zaś w drugiej połowie XIX w. reformata Arseni 
Elgett, a w 1935 r. – norbertanin Godfryd Evers. 
 Do lat osiemdziesiątych XVIII w. spowiednicy i kaznodzieje 
imbramowiccy pobierali pensję roczną zapewne w jednakowej wyso-
kości. W 1744 r. spowiednik Michał Sowiński został wynagrodzony 
sumą sześciu czerwonych złotych627. W 1786 r. pensja obydwu za-
konników wynosiła po 150 złotych polskich. Kiedy w 1785 r. rządy  
w klasztorze objęła Konstancja Kręska, uznała, że „imcie księża spo-
wiednicy większą pracą mając niż księża kaznodzieje przy naszym 
kościele, zaczym należy im się pensyja większa”628. Z tego względu 
ksieni podniosła pensję o 50 złotych ówczesnemu spowiednikowi 
Pawłowi Reklowskiemu, do 200 złotych. Kiedy zaś w sierpniu 1790 r. 

 
624 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 209. 
625 Tamże, s. 246. 
626 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 93. 
627 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 50. 
628 Kronika klasztoru … 1785-1797, s. 21. 
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nastąpiła zmiana na stanowisku spowiednika, ksieni Kręska wycofa-
ła się z tej podwyżki mając na względzie fakt, iż „teraz tak wielkie po-
datki konwent opłaca na Rzeczpospolitą wiecznemi czasy”629. Jakub 
Chrzanowski, następca Pawła Reklowskiego, pobierał zmniejszoną 
pensję roczną w wysokości 150 złotych polskich. Zaś cztery lata póź-
niej, kiedy w styczniu 1794 r. objął funkcję spowiednika profes witow-
ski Alojzy Baffelt, ksieni Kręska obiecała mu wypłacanie rocznego 
wynagrodzenia w wysokości dwustu złotych, 
 

gdyż im o to najwięcej chodzi, że szczupłe tu mają dochody. A daw-
niejsi imcie księża, mając do regularności, spokojności miejsca 
przywiązanie, zawsze, choć z mniejszy pensyi, kontenci byli630. 

 
 Kaznodzieje i spowiednicy norbertańscy oraz kapelani musieli 
starać się o aprobatę biskupa miejsca – krakowskiego, a od utworze-
nia diecezji kieleckiej – kieleckiego. Dwaj norbertanie, posługujący  
w klasztorze imbramowickim w latach 1926-1936 zostali nominowani 
przez opata generalnego premonstratensów i zatwierdzeni przez bi-
skupa kieleckiego. 
 Z każdym z obydwu przybywających norbertanów na funkcję 
kapelana w klasztorze imbramowickim w XX w. wiązano nadzieje na 
odnowienie ducha tego zakonu, jako że przez ponad sto lat klasztor 
był odizolowany od kierownictwa duchowego w duchu ściśle norber-
tańskim. Posługiwanie zakonników nieznających języka polskiego 
wiązało się na początek z niemożnością spowiadania się u nich zdecy-
dowanej większości mniszek imbramowickich, gdyż tylko kilka posłu-
giwało się językiem niemieckim lub francuskim. Chcąc więc pozostać 
dłużej na placówce imbramowickiej norbertanie z Averbode musieli 
nauczyć się języka polskiego. Godfryd Evers po kilku latach pobytu  
w Imbramowicach mógł już porozumiewać się swobodnie w tym języku. 
Natomiast tylko roczny pobyt w klasztorze Maksymiliana Weltina już 
mu na to nie pozwolił. Ksieni musiała więc zadbać o innych spowied-
ników. Najczęściej spowiedzi norbertanek słuchał wówczas proboszcz 
parafii w Zadrożu ks. Tomasz Knap, mający do tego specjalne upraw-
nienie od biskupa kieleckiego. W razie konieczności zastępował go 
proboszcz imbramowicki ks. Józef Later. 

 
629 Tamże, s. 69. 
630 Tamże, s. 117. 
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 Celem dostosowania niektórych zwyczajów, przyjętych w klasz-
torze imbramowickim, do tych obowiązujących w klasztorach funk-
cjonujących w państwach zachodnich, obydwaj norbertanie zaczęli 
jednak wprowadzać zmiany. Zwrócili przede wszystkim uwagę na nie-
które elementy ubioru norbertanek imbramowickich. Kronikarka odno-
towała, iż w 1928 r., na życzenie Godfryda Eversa, 
 

wprowadziłyśmy małą zmianę w naszym stroju, a mianowicie zaprze-
stałyśmy nosić u pasa różańców, gdyż nie jest to przyjęte w zakonie 
naszym na Zachodzie. Nosimy tylko małe koronki pod szkaplerzem 
(w braku kieszeni, których nie mamy)631. 

 
 Kapelan Maksymilian Weltin widząc, że ksieni nie nosiła krzyża 
„ofiarował jej bardzo pięknej roboty złoty krzyż z ametystem”632, aby go 
zakładała przynajmniej w niedziele i święta. Nowy kapelan zwrócił 
również uwagę na potrzebę zachowania tradycji w kwestii noszenia 
przez ksienię mantoletu. Jednakże ksieni Konstancja Łukowicz, która  
do tego nie była przyzwyczajona, uznawszy za potrzebne poszanowa-
nie tradycji stwierdziła, że do czasu elekcji w lutym 1936 r. nie wpro-
wadzi zmiany, ale swoją następczynię zachęciła do przywrócenia zwy-
czaju noszenia mantoletu. Tymczasem w lutym 1936 r. ksieni Kon-
stancja Łukowicz została wybrana na kolejne trzylecie, więc musiała 
zastosować się do własnej obietnicy. W dzień jej elekcji 18 lutego, 
 

odpowiednio do wskazówki o. kapelana, przygotowałyśmy mantolet 
i prawie przemocą na najprzewielebniejszą pannę ksienię włożyły633. 

 
 Krótki, bo tylko jednoroczny pobyt Maksymiliana Weltina w Im-
bramowicach zaowocował wieloma przedsięwzięciami przez niego pod-
jętymi i zrealizowanymi. Jego zasługi podkreśliła kronikarka klasztorna: 
 

osobiście o. Weltin bardzo dużo dla klasztoru zrobił: odnowił i urzą-
dził nam grobowiec […], obdarzył nas kilkoma pięknymi obrazami,  
a przy tym pracował nad wzmocnieniem karności i obserwancji, 
podniesieniem ducha naszego zakonnego (napisał dla nas rozmyśla-
nia o św. Norbercie i Świętych naszego zakonu), nad ulepszeniem 

 
631 ANI, Kronika klasztorna (1928-1938), s. 10. 
632 Tamże, s. 127. 
633 Tamże, s. 137. 
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chóru i śpiewu gregoriańskiego – i z nim tracimy zakonnika naszego 
zakonu, a przez to oddalamy się od łączności z zakonem. Jed-
nakże ogromną przeszkodą jest to, że nie ma norbertanina Polaka.  
Nie tylko język nasz stanowi trudność prawie nie do przebycia dla 
cudzoziemca634. 

 
 Po II wojnie światowej wieloletnim kapelanem konwentu nor-
bertanek w Imbramowicach był ks. dr Józef Zdanowski, wcześniej,  
w latach trzydziestych XX w., wizytator klasztorów diecezji kieleckiej. 
Wśród wielu jego opracowań są również dzieje klasztoru imbramo-
wickiego. Jednak nie doczekały się one publikacji. Dzięki ks. Zdanow-
skiemu został w latach sześćdziesiątych przebudowany – chylący się  
ku upadkowi – hełm wieży kościelnej. Ten zasłużony dla klasztoru 
kapelan zmarł 11 marca 1977 r. 
 
 

PRZYMUSOWI „GOŚCIE” W KLASZTORZE 
 
 
 W XIX stuleciu, w okresie międzypowstaniowym uciążliwą 
powinnością, na którą norbertanki imbramowickie musiały się go-
dzić, by nie narazić się władzom państwowym, była konieczność 
przyjmowania kobiet przysyłanych do klasztoru na określony czas. 
Jedną ich grupę stanowiły Żydówki, które oficjalnie deklarowały chęć 
przejścia na chrześcijaństwo, drugą zaś działaczki społeczne i niepod-
ległościowe. Władze państwowe wykorzystywały swoją „życzliwość” 
dla konwentu imbramowickiego w postaci przywrócenia go „do życia” 
narzucając klasztorowi te uciążliwe powinności. Uciekano się nawet 
do zastraszania norbertanek, gdy te odważały się na odmowę. 
 
 Żydówki. Nasyłanie starozakonnych do klasztoru celem jakoby 
przygotowywania ich do przyjęcia chrztu oparte było na rozporządze-
niu Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  
z 30 maja 1823 r. odnoszącym się do trybu przyjmowania staroza-
konnych, aspirujących do przejścia na chrześcijaństwo. W miejscowości, 
w której zgłaszał się aspirant, sporządzano protokół (w mieście bur-
mistrz, na wsi wójt). Informacje o tym przesyłano do władzy admini-
stracyjnej, a protokoły do konsystorzy. Aspirantowi wyznaczano miejsce 

 
634 Tamże, s. 152. 
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do wyuczenia się zasad wiary, czyli instytucje kościelne. Tam również 
aspiranci mieli otrzymywać całodzienne wyżywienie i mieszkanie. 
Koszty żywienia czasami zwracano ze zbiórek, zarządzanych przez 
wójta lub burmistrza635. 
 Wydaje się, że władze obwodu olkuskiego przysyłały do klasz-
toru w Imbramowicach Żydówki, uzasadniając to aspirowaniem przez 
nie do przejścia na chrześcijaństwo wówczas, kiedy nie bardzo wie-
dziano co począć z wałęsającymi i bezdomnymi osobami wyznania 
mojżeszowego. Akcja ta nasilała się zwykle przed zimą. Władze ob-
wodowe zrzucały z siebie ten uciążliwy balast na wójtów i instytucje 
kościelne. Raczej nie chodziło tu o chrzest w Kościele rzymskokato-
lickim, ale o zapewnienie mieszkania i wyżywienia w miesiącach  
zimowych. Dowodzą tego przypadki osób posyłanych do klasztoru 
norbertanek w Imbramowicach, gdzie w XIX w. przygotowywało się  
do przyjęcia chrztu kilka starozakonnych kobiet, niektóre z córkami. 
Pojedyncze osoby były zakwaterowywane w budynku klasztoru. Kiedy 
jednak w grę wchodziło zapewnienie mieszkania i wyżywienia dla kilku 
osób w jednym czasie, ksieni zwykle odmawiała.  
 Już w 1834 r. została przysłana do Imbramowic Żydówka Pe-
stel Weissfeld. Była to piętnastoletnia sierota, która przez cztery lata 
służyła u starozakonnej Zyzi Herszberg, zapewne w Olkuszu. Do klasz-
toru imbramowickiego skierował ją Komisarz Obwodu Olkuskiego, 
do którego zgłosiła się, wyrażając chęć przejścia na katolicyzm.  
Jej ojciec już nie żył a matka, pozostająca w innym związku małżeń-
skim, odmówiła zajęcia się nią. Klasztor przyjął tę katechumenkę  
6 marca 1834 r. pod warunkiem zwrotu kosztów jej utrzymania i spra-
wienia odzienia. 
 Pestel Weissfeld została ochrzczona 3 maja 1835 r., przyjmując 
imię i nazwisko: Marianna Franciszka Majewska. Klasztor wycenił 
koszt jej pobytu na 424 zł (wyżywienie). Sprawiono również odzież 
dla niej za cenę 35 zł 15 gr. Przełożona klasztoru, upominając się  
o zapłatę za okres pobytu Pestel Weissfeld w klasztorze, argumento-
wała, iż katechumenka z powodu „tępego pojęcia” nie mogła w ciągu 
sześciu miesięcy opanować zasad wiary katolickiej, a klasztor musiał 
się domagać zwrotu kosztów, gdyż „przy nader szczupłych funduszach 
utrzymuje pięć sierot bezpłatnie, ażeby podać im sposób do życia”636.  

 
635 J. Kirszrot, Prawa Żydów w Królestwie Polskiem. Zarys historyczny, Warszawa 
1917, s. 21. 
636 ADK, sygn. OK-16/2, k. 24. 
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Już po „wyjęciu spod supresji” klasztoru imbramowickiego, władze 
państwowe odmówiły zapłaty motywując to dobrodziejstwem przy-
wrócenia klasztorowi „znacznej części dawnych jego dochodów”637.  
Nie wiadomo, gdzie osiedliła się wspomniana Żydówka. Jednak nie-
najlepsze wieści o jej prowadzeniu się musiały docierać do klasztoru, 
gdyż zwracając się w piśmie z 18 marca 1837 r. do wójta imbra-
mowickiego w sprawie starozakonnej Lai Szmulowej, ksieni Wiktoria 
Zdanowska zaznaczyła: 
 

zasługuje na uwagę jej postępowanie, ażeby, po wyuczeniu się wszyst-
kich artykułów […], na wzgardę i pośmiech od niej samej wiara ka-
tolicka wystawioną nie była. Czego już przełożona ma świeże do-
świadczenie z Marianny Majewskiej, która w roku 1835 ochrzczoną 
została638. 

 
 Wspomniana Laja Szmulowa z czterema córkami, została skie-
rowana przez Komisarza Obwodu Olkuskiego do klasztoru w Imbra-
mowicach późną jesienią 1836 r. Tenże urzędnik, w piśmie z 8 listo-
pada tego roku wyjaśnił: 
 

Starozakonna Laja Szmulowa z czterema córkami zamierzyła przyjąć 
wiarę chrześcijańską i potrzebuje być do przyjęcia tej przysposo-
bioną, a nadto od prześladowań żydostwa zabezpieczoną. Przycho-
dząc przeto Komisarz w pomoc tej kobiecie, w nędznym stanie zosta-
jącej, ma honor do wspaniałych uczuć przewielebnej ksieni udać się  
i prosić jej, aby Laję Szmulową z dziećmi do klasztoru swemu za-
rządzeniu uległego, wraz z dziećmi przyjąć i do przejścia na wiarę 
chrześcijańską przysposobić nakazać raczyła. […] Że zaś familia jest 
w tak nędznym stanie, iż nawet nie posiada odzieży, komisarz przeto 
polecił burmistrzom miast i wójtom gmin, iżby dobrowolne ofiary od 
prawowiernych i chrześcijan zebrali, które następnie na ręce prze-
wielebnej ksieni złożone zostaną celem ich właściwego użycia. Co się 
zaś tycze żywności, to zapewno przewielebna ksieni w klasztorze 
udzielać zadysponować raczy639. 

 
 Można przypuszczać, że ksieni Wiktoria Zdanowska nie zgo-
dziła się na pozornie tylko uprzejme żądanie komisarza olkuskiego, 

 
637 ANI, Majątek i utrzymanie klasztoru po wyjęciu spod supresji w 1835 r., k. 4v. 
638 ANI, Neofitki, s. 9. 
639 Tamże, s. 1-2. 
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gdyż ten w piśmie z 29 listopada 1836 r. wyraził swoje niezadowolenie 
z odmowy, a nawet zawarł w nim wyraźną groźbę pod adresem klasztoru: 
 

Ponieważ Przewielebna Ksieni nie raczyła przychylić się do propo-
zycji Komisarza, […] i ponieważ nastręczanie Jej, aby starozakonną 
Laję Szmulową, chcącą przyjąć wiarę chrześcijańską, odesłać do Czę-
stochowy, w inne województwo, nie tylko jest nietrafne, ale nawet 
obrażające, bowiem przekonywa, iż Zgromadzenie imbramowskie, 
zawsze szczególną ludzkością odznaczające się, po uzyskaniu dobro-
tliwej łaski Monarchy istnienie jego zapewniającej, już się zaczyna 
usuwać od podania wsparcia nieszczęśliwym, wiarę chrześcijańską 
przyjąć pragnącym, przez co naraża tychże na urąganie się ze strony 
żydostwa. Komisarz przeto nie mogąc być obojętnym na tego ro-
dzaju postąpienie, jeszcze raz postanowił prosić Przewielebnej Ksieni, 
iżby Laję Szumulową z dziećmi przyjąć i do wiary chrześcijańskiej 
przysposobić nakazać chciała. Albowiem w razie przeciwnym oko-
liczność ta władzom wyższym przedstawioną być by musiała. Wszak-
że jeżeli rzecz idzie o lokal, ten przez miejscowego wójta dostar-
czony będzie. Zaś na żywność z dobrowolnych ofiar Zgromadzenie 
wynagrodzone być będzie mogło. Co służy za odpowiedź na odezwę 
z 12 bieżącego miesiąca640. 

 
 Przymuszona takim obrotem sprawy, ksieni przyjęła wskazane 
osoby na naukę i utrzymanie, więc Laja Szmulowa wraz z córkami 
została odwieziona do Imbramowic. Mieszkanie zapewnił im wójt gmi-
ny Imbramowice Franciszek Paszewski w budynku przytułku imbra-
mowickiego jako jego kurator. Dnia 18 marca 1837 r. ksieni skiero-
wała pismo do wójta imbramowickiego z informacją o wspomnianych 
podopiecznych klasztoru: 
 

starozakonna Laja Szmulowa od dwóch tygodni zbiegła i nie wiado-
mo, gdzie się włóczęgostwem bawi, wypada więc, ażeby WW. Wójt 
Gminy z urzędu swego jako opiekun, zawiadomił o tym Wielmożne-
go Komisarza Obwodowego, gdyż prócz oddalenia się nie tylko nie 
może być przysposobioną do wiary chrześcijańskiej, ale nawet zasłu-
guje na uwagę jej postępowanie, ażeby, po wyuczeniu się wszystkich 
artykułów (gdyby powróciła), na wzgardę i pośmiech od niej samej 
wiara katolicka wystawioną nie była641. 

 
 

640 Tamże, s. 5-6. 
641 Tamże, s. 9. 
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 Pismem z 8 maja 1837 r., skierowanym tym razem do Komisarza 
Obwodu Olkuskiego, ksieni Zdanowska podsumowała sprawę wspo-
mnianych Żydówek: 
 

pomieniona starozakonna wraz z córkami swemi jest najgorszych 
obyczajów i do usunięcia niepodobnych, a mianowicie: 
1. Włóczęgostwem nieustannym połączonym ze złodziejstwem trudni się. 
2. Pozostaje w nałogu pijaństwa wraz z dziećmi. 
3. Zupełnie nie przykłada się z temiż do nauczenia się artykułów wiary 
świętej chrześcijańskiej. 
4. Będąc zbałamuconą z córkami włóczęgostwem, gardzi żywnością, 
jakie Zgromadzenie, uznawszy za przyzwoite, udziela jej z swych fun-
duszów. 
5. Chodzi z temiż córkami po żebraninie i o ile uzbierają, natych-
miast przepijają, a nawet udzielone parę sztuk bielizny przez Zgro-
madzenie w karczmie przepiwszy, włóczą się obnażone po wsi wy-
śpiewując gorszące pieśni tak dalece, że włościanie miejscowi, chcąc 
zasłonić swe dziatki od zgorszeń, skargi zanoszą. 
Gdy Zgromadzenie, pomimo wszelkiej dążności przedsięwziętej do 
nauczania artykułów świętej wiary chrześcijańskiej i poprawienia  
w najwyższym stopniu zepsutych obyczajów starozakonnej Lai Szmu-
lowej wraz z córkami, nie może sobie obiecywać odpowiednich skut-
ków, przeto raczy Wielmożny Komisarz pomienioną starozakonną  
z córkami, jako niegodną litości i opiekowania się, z Imbramowic usu-
nąć i srzodki zaradzić, jakie przepisy policyjne wskazują w tym razie 
rozciągnąć, aby nadwątlenie moralności nadal miejsca nie miało642. 

 
 Nie ma już dalszej korespondencji w sprawie rzeczonych Żydó-
wek, można więc przyjąć, że władze odstąpiły od przymuszania ich  
do pobytu w Imbramowicach, zwłaszcza że miesiące letnie były łatwiej-
sze dla włóczęgów. 
 Po kilku latach, znowu z powodu nadchodzącej zimy, pismem  
z 7 grudnia 1843 r., skierowanym do przełożonej klasztoru, Naczelnik 
Obwodu Olkuskiego oznajmił: 
 

Starozakonna Gitla Szpilmann z dwoma córkami Trymet i Szcindlą  
w mieście Olkuszu zamieszkała, zamierzyła przejść na łono religii 
rzymsko-katolickiej i w tym celu uczyniła do Rządu Gubernialnego 
przedstawienie o pomieszczenie ich w instytucie nowo zakładającym 
się w Warszawie dla osób pragnących przyjąć wiarę chrześcijańską. 

 
642 Tamże, s. 11-12. 
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Lecz Rząd Gubernialny reskryptem z dnia 6/18 października r.b.  
Nr 45850 raczył wyrzec, że wspomniany instytut nie jest jeszcze urzą-
dzony. Z tego powodu, przychodząc tej biednej kobiecie na pomoc, 
utrzymującej się jedynie z wyrobku, mam zaszczyt najuprzejmiej 
prosić Przewielebną Ksienię, aby dla zasłonienia ich od prześlado-
wania zaciętego żydostwa, w klasztorze zarządowi swemu uległym ka-
zała też pomieścić i celniejszych artykułów wiary rzymsko-katolickiej 
nauczyć oraz przygotować do przyjęcia chrztu świętego643. 

 
 Ksieni Wiktoria Zdanowska odmówiła przyjęcia starozakonnej 
Gitli Szpilmann z dwiema córkami, motywując to w piśmie z 29 grudnia 
1843 r. brakiem 
 

lokalów w klasztorze tutejszym, które osobami zakonnemi, guwer-
nantkami, uczennicami i służebnicami tak dalece są zajęte, że naj-
mniejszego kącika nie pozostaje próżnego do pomieszczenia nade-
słanych aspirantek. Z tego powodu nie mogąc zadosyć uczynić ode-
zwie Wielmożnego Naczelnika, na wstępie wymienionej, z bólem serca 
zniewoloną jestem pomienioną Gitlę Szpilmann z córkami na powrót 
Wielmożnemu Naczelnikowi odesłać z wnioskiem, aby pomieszczenie 
inne dla nich raczył obmyślić644. 

 
 Na odmowne tłumaczenia ksieni Naczelnik Powiatu Olkuskiego 
zareagował nakazaniem wójtowi gminy Imbramowice Franciszkowi 
Paszewskiemu, aby ten znalazł odpowiednie lokum w pobliżu klasztoru. 
Zawiadamiając o tym przełożoną klasztoru pismem z 2 stycznia 1844 r., 
Naczelnik polecił: 
 

raczy więc Przewielebna Ksieni przyjąć je na edukację i choć szczu-
płe pożywienie się w klasztorze przez czas sposobienia się do przyję-
cia chrztu świętego i uczenia się celniejszych artykułów wiary rzym-
skokatolickiej645. 

 
 Wójt zaś, w przytułku niegdyś założonym przez klasztor, a ów-
cześnie nadzorowanym przez siebie, upchnął w połowie pomieszczeń 
tamtejszych mieszkańców, a drugą oddał Gitli Szpilmann z córkami, 
które zostały odesłane 3 stycznia 1844 r. do Imbramowic. 

 
643 Tamże, s. 15-16. 
644 Tamże, s. 19-21. 
645 Tamże, s. 23-28. 
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 Nie ma dalszej korespondencji, dotyczącej tej sprawy. Pozostaje 
więc tylko domniemywać, że ksieni musiała się zgodzić na żywienie 
przez okres zimowy i nauczanie prawd wiary katolickiej rzeczone aspi-
rantki, ale do chrztu raczej nie doszło. 
 W korespondencji klasztornej zachowała się wzmianka o tym,  
że w 1874 r. norbertanki przygotowywały do chrztu dziewczynkę po-
chodzenia żydowskiego. Podejrzewano, że pożar klasztoru w 1874 r. 
spowodowany został przez krewnych tejże katechumenki. 
 
 Działaczki społeczne i niepodległościowe. W XIX w.,  
w okresie międzypowstaniowym klasztor norbertanek w Imbramowi-
cach stał się miejscem odosobnienia dla działaczek społecznych i nie-
podległościowych, które naraziły się władzom rosyjskim. 
 Materiały archiwalne przechowywane w Archiwum Diecezjalnym 
w Kielcach pozwalają na sporządzenie listy „przymusowych gości”. 
Znajdujemy w nich informacje o czterech działaczkach, skazanych za 
przestępstwa polityczne na karę przymusowego odosobnienia w klasz-
torze imbramowickim. Były to: Wincentyna Zabłocka, Cecylia Szyma-
nowska, Wiktoria Remblewska i Klotylda Rolle. Ponieważ w archiwum 
klasztornym w Imbramowicach nie zachowały się nawet najmniejsze 
wzmianki dotyczące tej kwestii, Maria Łukaszewska, autorka pierwszej 
publikacji o dziejach klasztoru, skwitowała to stwierdzeniem: „z łatwo 
zrozumiałych powodów nie ma o tym w papierach współczesnych 
żadnej wzmianki”646. 
 Pierwszą skazaną na „odsiadywanie kary” w klasztorze imbra-
mowickim była Wincentyna Zabłocka, emancypantka, współpracow-
nica Narcyzy Żmichowskiej i kanoniczka warszawska, pochodząca  
z guberni lubelskiej. Przebywała ona w Imbramowicach od 8 lutego 
1848 r. (godz. 13) do 13 marca 1849 r. Została skazana na rok odoso-
bnienia, „z rozciągnięciem nad jej postępkami ścisłego nadzoru”, za 
 

przechowywanie zakazanych książek i wierszy burzliwych, napisa-
nie modlitwy w duchu buntowniczym, prowadzenie korespondencyi 
i utrzymywanie stosunków z osobami podejrzanemi, jak niemniej za 
posłanie, bez wiedzy rządu, pieniędzy w kwocie rubli srebrnych 600 
dla brata swego Feliksa Zabłockiego, wychodźcy polskiego647. 

 

 
646 M. S., Siedemsetletnie dzieje…, s. 100. 
647 ADK, sygn. OK-16/2, k. 159. 



CZĘŚĆ SIÓDMA: Familia klasztorna 

 
323

 Naczelnik Wojenny Guberni Radomskiej został zobowiązany  
do wypłacenia odpowiedniego funduszu na jej utrzymanie w klasztorze 
imbramowickim. Jednocześnie Komisja Rządowa Spraw Wewnętrz-
nych i Duchownych zwróciła się do bpa Ludwika Łętowskiego, admi-
nistratora diecezji kielecko-krakowskiej o 
 

wydanie polecenia Przełożonej Klasztoru P.P. Norbertanek w Im-
bramowicach, aby za odstawieniem pomienionej Zabłockiej, przyjęła 
ją i pomieściła w oddzielnej celi, najściślejszy nad nią, pod osobistą 
odpowiedzialnością, rozciągnęła dozór tak, iżby z nikim nie utrzy-
mywała żadnych stosunków, ani korespondencyi, i o zachowaniu się 
jej co miesiąc periodyczne raporta, za pośrednictwem JWIX Biskupa 
Administratora, Komisyi Rządowej składała648. 

 
 Należy dodać, że pisma w sprawie Zabłockiej, traktowane jako 
poufne, przesyłane były z adnotacją: „do rąk własnych”, czy to rządcy 
diecezji, czy też przełożonej konwentu, którą była Wiktoria Zdanowska, 
a po jej śmierci 31 października 1848 r. – Bronisława Świtanowska. 
 W piśmie z 14 stycznia 1848 r. administrator diecezji kielecko-
krakowskiej bp Ludwik Łętowski nakazał ksieni Wiktorii Zdanowskiej 
wykonanie zarządzenia. Pominął jednak katalog oskarżeń wysunię-
tych przeciwko Zabłockiej, dodając na zakończenie: 
 

czyniąc to rozporządzenie, spodziewam się, że Najprzewielebniejsza 
Panna Ksieni pojmie całą ważność tego przedmiotu i dołoży potrzeb-
nego starania, aby zaufanie, jakie Rząd w Niej i Klasztorze imbra-
mowickim położył, nie zawiodła649. 

 
 Pismem z 13 lutego 1848 r. ksieni Zdanowska poinformowała 
administratora kieleckiego: 
 

mam zaszczyt uniżenie donieść, iż panna Wincenta Zabłocka, kano-
niczka zgromadzenia warszawskiego, za przewinienie polityczne,  
w dniu ósmym bieżącego miesiąca i roku, o godzinie pierwszej w połu-
dnie odstawiona została do klasztoru tutejszego, która, stosownie do 
wzmiankowanego reskryptu Waszej Ekscelencyi, w osobnej i bezpiecz-
nej celi umieszczona została. Przy czym nie zaniedbam najściślejszej 

 
648 Tamże, k. 159v. 
649 Tamże, k. 160v. 
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uwagi rozciągać nad postępkami i sposobem myślenia p. Zabłockiej, 
o czym w przyszłych raportach nie przepomnę wzmianki uczynić650. 

 
 Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, pismem  
z 20 lutego 1849 r. podała do wiadomości konsystorzowi kieleckiemu,  
że „termin oznaczony na jej pobyt w rzeczonym klasztorze już upłynął”. 
Nakazano więc odesłanie Zabłockiej z klasztoru, po dostarczeniu jej 
biletu na przejazd do Warszawy651. 
 Pismem z 18 lutego 1849 r. ksieni Bronisława Świtanowska 
poinformowała konsystorz kielecki, iż Wincentyna Zabłocka po otrzy-
maniu biletu, opuściła klasztor 13 marca tego roku, a za jej utrzyma-
nie w klasztorze w okresie od 8 lutego 1848 r. do 13 marca 1849 r. 
ksieni Bronisława Świtanowska domagała się od Naczelnika Wojen-
nego Guberni Radomskiej zwrotu 124 rubli srebrnych652. 
 W 1848 r. podobny los spotkał Cecylię Szymanowską, miesz-
kankę wsi Surały w guberni augustowskiej, która została skazana na 
pół roku odosobnienia w klasztorze imbramowickim za „skłonienie 
szynkarza Krystiana Sibiłę do przeprowadzenia za granicę trzech nie-
znajomych osób i utrzymywanie stosunków z ludźmi podejrzanemi”. 
Skazaną pozostawiono jednak pod dozorem policyjnym w miejscu 
zamieszkania ze względu na to, że „karmi własną piersią półroczne 
dziecię swoje i nie mogłaby dla ubóstwa swojego ponieść kosztów po-
dróży, na które skazaną została”. Pismem z 14 sierpnia 1848 r. konsy-
storz kielecki doniósł o tym ksieni Zdanowskiej653. 
 Reskryptem z 19 sierpnia 1852 r. władze poleciły „osadzić na 
cztery miesiące pod najściślejszym dozorem w klasztorze pp. Norber-
tanek w Imbramowicach” mieszkankę Warszawy Marię Wiktorię Remb-
lewską, córkę kupca Antoniego i Wiktorii z Cichockich małżonków 
Remblewskich, urodzoną w Zgierzu 12 grudnia 1830 r., a ochrzczoną  
14 maja 1831 r. Została ona obwiniona o „rozmaite czyny, złe zamiary  
na celu mające we względzie politycznym”654. Po powrocie z odosob-
nienia w Imbramowicach Remblewska jeszcze w 1852 r. wzięła ślub  
z Antonim Felicjanem Włoszczewskim w kościele pod wezwaniem  
Św. Krzyża w Warszawie. Po śmierci męża przeniosła się do Zgierza, 
gdzie ponownie wyszła za mąż. 

 
650 Tamże, k. 161. 
651 Tamże, k. 175. 
652 Tamże, k. 179. 
653 Tamże, k. 163, 164. 
654 Tamże, k. 217-217v. 
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 Ostatnią obwinioną o przestępstwa polityczne i zesłaną na aż 
pięć lat odosobnienia w klasztorze imbramowickim była mieszkanka 
Szczebrzeszyna w guberni lubelskiej Klotylda Rolle, córka geometry 
ordynackiego. Jej skazanie było związane z wydarzeniami z maja 1852 r.  
w Szczebrzeszynie, guberni lubelskiej, kiedy to na budynkach tego mia-
steczka kilkakrotnie zostały rozwieszone odezwy „buntowniczej treści”. 
Śledztwo ciągnęło się dwa lata. Oskarżono i skazano na różne kary 
cztery osoby, wśród których było rodzeństwo Ksawery i Klotylda Rolle.  
Do 1854 r. wobec Klotyldy stosowano ścisły dozór policyjny, gdyż nie 
znaleziono wystarczających dowodów jej przestępstwa655. W 1854 r. 
została jednak zesłana do klasztoru w Imbramowicach z oskarżenia  
o „pisanie i przylepianie na domach w m. Szczebrzeszynie buntowni-
czych odezw oraz wierszy takiejże treści”. 
 Pismem z 19 sierpnia 1854 r. Komisja Rządowa Spraw We-
wnętrznych i Duchownych zawiadomiła o tym administratora diecezji 
kieleckiej oraz nakazała poinformować przełożoną klasztoru Broni-
sławę Świtanowską, zobowiązując ją do działań względem Klotyldy 
Rolle, analogicznych do tych, które ją obowiązywały w odniesieniu do 
Wincentyny Zabłockiej. Jedynie raporty miały być składane rzadziej, 
bo tylko co kwartał656. 
 Tym razem ksieni Świtanowska postanowiła odwołać się od wy-
pełnienia tego uciążliwego obowiązku. Za pośrednictwem konsystorza 
generalnego w Kielcach zwróciła się do Komisji Rządowej Spraw We-
wnętrznych i Duchownych o przeniesienie skazanej 
 

do innego klasztoru żeńskiego, w którym łatwiejszy dozór nad obwi-
nioną mógłby być rozciągniony i nie mogłyby wyniknąć z jej pobytu 
tak szkodliwe skutki, jakich w klasztorze imbramowickim, liczną 
pensją panien utrzymującym, obawiać się wypada657. 

 
 Konsystorz kielecki zaproponował klasztor bernardynek na Świę-
tej Katarzynie, a władze państwowe przychyliły się do jego sugestii  
i skierowały Klotyldę Rolle do wspomnianego klasztoru658. Przebywała 
ona w Imbramowicach tylko kilka miesięcy, od 6 września 1854 r.  

 
655 S. Pomarański, Proces polityczny w Szczebrzeszynie w 1852 roku i jego skutki, 
Zamość 1919, s. 22. 
656 ADK, sygn. OK-16/2, k. 254-254v. 
657 Tamże, k. 257. 
658 Tamże, k. 261-261v. 
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do 27 grudnia 1854 r. Za jej utrzymanie władze zwróciły klasztorowi 
w marcu 1855 r. kwotę w wysokości 56 rubli srebrnych659. 
 W klasztorze na Świętej Katarzynie Klotylda Rolle zaczęła cięż-
ko chorować. Ponieważ zagrożona była rozwojem gruźlicy, dlatego 
zwolniono ją stamtąd już w czerwcu 1855 r. Wróciła do swojego ojca 
do Szczebrzeszyna660. 
 
 

REZYDENTKI, DWORY I PODDANI 
 
 
 Prawdopodobnie instytucja rezydentek była już wcześnie zna-
na i praktykowana w klasztorze imbramowickim, skoro w dekrecie 
reformacyjnym z 1608 r. bp Piotr Tylicki musiał zapisać między in-
nymi zakaz ich przyjmowania. Należy przypuszczać, iż klasztor zapewne 
sam nie zabiegał o sprowadzenie do siebie „na dewocję” samotnych 
lecz majętnych szlachcianek (wdów, panien), ale jednocześnie nie opę-
dzał się od nich, gdyż wnosiły one corocznie na swoje utrzymanie pie-
niądze, o które było niezwykle trudno w ubogim klasztorze. Nie spo-
sób ustalić, jak konwent zareagował na przytoczone życzenie wizyta-
tora. Jednakże kronika klasztorna z XVIII stulecia dostarcza wielu 
przykładów na to, że rezydentki przebywały w klasztorze. Znane są 
nawet nazwiska niektórych z nich. 
 Można przypuszczać, iż budynek obecnej kapelanii, to dworek  
z pierwszej połowy XVIII w. wystawiony na gruncie klasztornym sump-
tem Anny Grodzickiej, stolnikowej ciechanowskiej, celem spędzenia 
przez nią ostatnich lat życia „na dewocji” przy tamtejszym kościele. 
Anna Elżbieta z Pudwelsów, żona Aleksandra Józefa Grodzickiego, 
stolnika ciechanowskiego, była babką Teresy Chwalibożanki, norber-
tanki imbramowickiej. Osiadła ona zapewne w 1738 r. „na dewocji” 
przy klasztorze w Imbramowicach po śmierci swego męża Aleksandra 
Józefa Grodzickiego, którego pochowała w 1737 r. Kronikarka zapisała, 
iż 17 kwietnia 1741 r. Grodzicka przyjęła 
 

konfraternią zakonu naszego, publicznie, w kościele naszym z rąk 
wielebnego imci księdza Ewiermoda Mazurkiewicza, spowiednika 
naszego, przyjmowała szkaplerz661. 

 
659 Tamże, k. 266-266v. 
660 S. Pomarański, Proces polityczny w Szczebrzeszynie…, s. 22. 
661 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 425. 



CZĘŚĆ SIÓDMA: Familia klasztorna 

 
327

 Tym samym Anna Grodzicka stała się członkinią III Zakonu 
św. Norberta. W 1745 r., krótko przed śmiercią, przebywała u swojej 
córki Barbary Chwalibogowej – zapewne w Krakowie – gdzie zmarła. 
W klasztornej księdze zmarłych jest wpisana pod datą 28 lutego. 
 W marcu 1757 r. sprowadziła się do Imbramowic Marianna 
Ewa z Krasickich, żona Jana Stanisława Dembińskiego, starosty wol-
bromskiego i łowczego krakowskiego, 
 

z ochmistrzynią i z praczką, od której imci dano zgromadzeniu zło-
tych dwieście od stołu, pensyi na rok tysiąc ośmset złotych662. 

 
 Można przypuszczać, że łowczyna krakowska zamieszkała  
w dworku, zajmowanym niegdyś przez Annę Grodzicką. W maju 1759 r. 
Marianna Dembińska została przyjęta do III Zakonu św. Norberta. 
Zmarła w sierpniu 1762 r. 
 

na puchlinę, która nie chorowała tylko dwa dni. A że była z nami  
w konfraterniej, w habit zakonnej kazała ją ubrać dobrodziejka pan-
na ksieni, przy który ciele, które stało u nas dni pięć w kaplicy, psał-
terz siostry, parami chodząc, śpiewały663. 

 
 Najwyraźniej jednak powstały trudności z ostatecznym rozli-
czeniem się rodziny zmarłej za jej pobyt przy klasztorze, gdyż ksieni 
Teresa Mieroszewska początkowo nie chciała wydać ciała. Syn zmar-
łej a starosta wolbromski Franciszek Dembiński (ożeniony z Urszulą  
z Morsztynów) zobowiązał się do spłacenia długu w przyszłości, ponie-
waż w owym czasie nie dysponował gotówką: 
 

jaśnie wielmożny imć pan starosta wolbromski nie jest przy pienią-
dzach, ponieważ jest posłem do króla obrany, wielki ma ekspens, 
ale w przyszłym czasie obiecowali to kompensować664. 

 
 Ostatecznie ksieni Mieroszewska ustąpiła, za radą komisarza An-
drzeja Potockiego. Eksportacja ciała z kaplicy klasztornej odbyła się uro-
czyście 3 września 1762 r. Trumnę nieśli członkowie bractwa św. Anny,  
a „wszystkie siostry z świecami asystowały z procesyją do forty”665.  

 
662 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 395. 
663 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 53. 
664 Tamże, s. 54. 
665 Tamże, s. 54. 
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Marianna Dembińska została pochowana w grobowcu rodzinnym  
w Szczekocinach. Najprawdopodobniej starosta wolbromski wywiązał się 
z obietnicy uregulowania długu, gdyż klasztor utrzymywał z Urszulą 
i Franciszkiem Dembińskimi dobre stosunki, a nawet w 1774 r. ksieni 
Konstancja Wolicka to właśnie staroście wolbromskiemu oddała na 
lokatę 50 tysięcy złotych polskich uznając, że tak poważna kwota pie-
niędzy nie dozna uszczerbku po ulokowaniu jej na Szczekocinach666. 
 W 1763 r. podstolina koronna z Sobkowa Anna z Ossolińskich 
Szaniawska, matka norbertanki Franciszki Szaniawskiej, napisała  
do ksieni Teresy Mieroszewskiej list z prośbą o przyjęcie jej na rezy-
dencję w klasztorze imbramowickim. Ksieni zadecydowała o umiesz-
czeniu Anny Szaniawskiej w budynku klasztoru, w pokojach na parterze  
i dlatego w październiku tego roku zarządziła wymianę w nich pod-
łóg667. Ostatecznie, podstolina koronna odstąpiła od swojego zamiaru 
spędzenia w klasztorze ostatnich lat życia. 
 W 1708 r. osiadła na pewien czas w klasztorze Marianna z Za-
wichowskich Rodecka, matka norbertanki imbramowickiej Anny Ka-
tarzyny Rodeckiej668, a w 1737 r., w wieku siedemdziesięciu lat zmarła  
w klasztorze Anna Grotówna, zapewne krewna ówczesnej ksieni.  
Nie wiadomo, od kiedy mieszkała ona w klasztorze. Kronikarka zapi-
sała, iż osiadłszy „na dewocji”, żyła „świątobliwie w ustawicznych po-
stach i umartwieniach”. Ksieni Grotówna wyprawiła jej pogrzeb wła-
snym kosztem669. Można przypuszczać, że została pochowana w gro-
bowcu pod kościołem klasztornym. 
 Powody rezydencji w klasztorze były nie tylko natury religijnej. 
Za murami klasztorów chroniły się mężatki prowadzące sprawy roz-
wodowe, panny niechętne zbyt natrętnym konkurentom, albo ojcowie 
posyłali tam swoje córki, próbując zapobiec ich niepożądanemu za-
mążpójściu. Od przytoczonych przypadków nie był wolny również 
klasztor imbramowicki. 
 Po dłuższym zamieszkiwaniu w różnych klasztorach krakow-
skich, schroniła się na koniec w Imbramowicach Teresa Komodzińska 
z domu Leśniowska, „która się z mężem swoim prawowała o rozwód”. 
Zmarła w klasztorze imbramowickim w 1707 r., po zaledwie sied-
miomiesięcznym tam pobycie. Krewni zmarłej zapisali klasztorowi  

 
666 Kronika klasztoru … 1769-1778, s. 134-135. 
667 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 64. 
668 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 66. 
669 Tamże, s. 408. 
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trzy tysiące złotych na Raszkowie, od której pobierał on prowizję  
z obowiązkiem modlitw za jej duszę670. W 1709 r. odebrała ksieni Zofia 
Grotówna całą sumę, przeznaczając ją na spłacenie długów klasztornych. 
 Ponad rok, do września 1760 r., przebywała w klasztorze księżna 
Franciszka Lubomirska, którą przywieziono tam wraz z trzema służą-
cymi na początku lipca 1759 r. „dla pewnych racyi”671. 
 W grudniu 1761 r. niejaka Żarska, łowczyna – znana zapewne 
ówczesnej przełożonej konwentu Teresie Mieroszewskiej – przywio-
zła do klasztoru swoją córkę, „dla uchronienia się od kawalera, za któ-
rego sobie nie życzy iść”672. Pół roku później, w czerwcu 1762 r., kiedy 
„niebezpieczeństwo” może już minęło, łowczyna odebrała swoją córkę. 
 Z woli Michała Stefana Jordana, wojewody bracławskiego,  
w 1718 r. zamieszkały w klasztorze dwie jego córki. Starsza z nich – 
Teresa miała osiemnaście lat, a więc powodem jej pobytu nie mogła 
być edukacja. Młodsza – Konstancja miała dwanaście lat i z pewno-
ścią pierwsze lata spędzone przez nią w klasztorze można potrakto-
wać jako okres nauki. Obydwie wojewodzianki miały zapewnione 
wszelkie możliwe wygody, na które klasztor mógł się zdobyć: osobny 
pokój, posiłki w pokoju, służba, wyjazdy do lekarzy w razie choroby. 
Spędziły one w klasztorze – za furtą, a więc w pomieszczeniach obję-
tych klauzurą, kilkanaście lat „na stołowaniu”. Był to dla wojewodzia-
nek przymusowy pobyt na życzenie ich ojca, który w ten sposób „zabez-
pieczył” swoje córki przed nieodpowiednimi konkurentami („bo lubo 
się kto starał o nich, ociec ich, wielmożny pan wojewoda bracławski, 
żadną miarą na to pozwolić nie chciał”673). Aż wreszcie starsza woje-
wodzianka – Teresa, przemieszkawszy w klasztorze imbramowickim 
dwanaście lat, została stamtąd wykradziona (za swoją zgodą „będąc 
niekontenta z klasztornego pomieszkania”674) w maju 1730 r. przez 
Aleksandra Łaszowskiego, miecznika wołyńskiego, który 
 

przez 3 lata o nię konkurował i listownie z nią korespondował, ona 
do niego wzięła była wielki afekt, tylko że wielmożny imć pan woje-
woda nie chciał pozwolić iść jej za niego żadną miarą675. 

 
 

670 Tamże, s. 56-57. 
671 Kronika … 1758-1769, s. 28, 37. 
672 Tamże, s. 48. 
673 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 381. 
674 Tamże, s. 381. 
675 Tamże, s. 381. 
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 Okoliczności porwania z klasztoru imbramowickiego Teresy 
Jordanówny opisała obszernie kronikarka klasztorna676: 
 

Ona zmówiwszy się przez listy z tymże imcią panem Aleksandrem 
Łaszowskim, który dniem przedtym sługę swego do niej z listem po-
słał, wyszła po wieczerzy z rodzoną swoją na rekreacyją do ogrodu 
klasztornego mając pannę służebną i dziewczynę z sobą. Gdy już 
było ku 9 godzinie w noc, wyprawiła od siebie siostrę i pannę słu-
żebną do pokoju, tylko z małą dziewczyną została udając, że sobie 
chodząc po ogrodzie pacierz mówić będzie. Te odeszły. Długo cho-
dziła po ogrodzie. Gdyśmy się już wszystkie uspokoiły, ona dziew-
czynę małą usadziła u drzwi, co są z ogrodu do klasztoru, zawaliwszy 
ich pierwej kamieniem, żeby kto nie przyszedł. Wtym poszła do drzwi 
drugich, co są w murze między bramy przy klasztorze. Tam się do 
niej przez mur spuściło dwóch ludzi, jeden po niemiecku, drugi po 
polsku, ten, co z nią prawie cały dzień przesiedział u kraty, dniem 
przedtym przyjechawszy i jej rzeczy powynosiwszy po trosze do go-
spody gdzie stali. I odciąwszy skobel z kłódkę potężną, co były drzwi 
ogrodowe na ulicę drugie z klasztoru zamknięte, wyprowadzono ją  
z ogroda, a imć pan Łaszowski pod klasztorem w kilkunastu koni 
na stawisku czekał, którą wziąwszy między siebie, wielkim pędem 
jechali ku lasowi. Tam wózek czekał na nich 6 koni, którą weń wsadziw-
szy, pojechali inszym traktem. Wtym dziewczyna przybiega z ogroda do 
młodszej imci panny wojewodzianki płacząc, że mi się imć starsza 
gdzieś podziała. Zaraz pobiegły z panną służebną do ogroda szukać.  
Nic nie znalazły, tylko kłódkę porąbaną na ziemi u drzwi ogrodo-
wych. Przyszły tedy do nas z płaczem na dormitarz powiadając co się 
stało. Już 11 godzina biła. Myśmy prawie wpół obumarły o tym usły-
szawszy. Zaraz żeśmy w nocy kilku konnych ludzi za niemi wypra-
wiły, ale nic nie znaleźli, wrócili się nazad, o czym tego momentu 
doniosło się dobrodzice pannie ksieni do Krakowa, która się niewy-
mownie sturbowała tą nowiną, zaraz tedy przez pocztę dała znać  
o tym do Lublina wielmożnemu imci panu wojewodzie bracławskiemu, 
ojcu ich, czym się i on niepomału sturbował677. 

 
 Młodszą siostrę Teresy – Konstancję, ojciec zabrał z klasztoru 
kilka miesięcy później, w październiku 1730 r. 
 Inny był powód rocznej rezydencji w klasztorze imbramowickim 
królewiczowej Marii Józefy z Wesslów Sobieskiej. Zamieszkała ona tam,  

 
676 Tamże, s. 381-382. 
677 Tamże. 
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po usunięciu się z Pilicy na okres przygotowań do przeniesienia się  
do klasztoru sakramentek w Warszawie. Po przekazaniu w 1753 r. 
dóbr pilickich swemu bratankowi Teodorowi Wesslowi, w lipcu tego 
roku królewiczowa Sobieska zamieszkała w Imbramowicach, począt-
kowo zamierzając tam pozostać tylko kilka tygodni: 
 

Przyjechała do nas królewiczowa imć dobrodzika na rezydencyją 
na kilka niedziel i sprowadziła się ze wszystkim678. 

 
 Pobyt królewiczowej Sobieskiej w klasztorze imbramowickim 
przeciągnął się jednak do sierpnia 1754 r. W tym czasie podróżowała 
ona dwukrotnie do Warszawy. Dnia 17 sierpnia tego roku kronikarka 
odnotowała: 
 

Odjechała i wyprowadziła się od nas ze wszystkim do Warszawy naj-
jaśniejsza królewiczowa imć dobrodziejka679. 

 
 W Warszawie królewiczowa osiadła w klasztorze sakramentek, 
gdzie zmarła w 1761 r. Jest bardzo prawdopodobne, że przełożona 
norbertanek imbramowickich Katarzyna Bąkowska oddała do dyspo-
zycji królewiczowej dworek, gdzie kilkanaście lat wcześniej mieszkała 
Anna Grodzicka. 
 Dnia 30 kwietnia 1766 r. kronikarka odnotowała, iż 
 

Przyjechała wielmożna imć pani Anna Laskowska, skarbnikowa na 
mieszkanie, od który płacić obiecano, według umowy z najprze-
wielebniejszą imć panną ksienią dobrodziejką, złotych tysiąc na rok 
od osób trzech, to jest panny i dziewczyny680. 

 
 Pobyt rezydentki Anny Laskowskiej nie trwał zbyt długo, gdyż 
już z początkiem maja 1767 r. opuściła ona klasztor681. 
 W osiemnastowiecznych dziejach Polski bardzo często zdarzały się 
okresy wojen, a więc ciągłego zagrożenia mieszkańców ze strony wojsk 
obcych, a nawet polskich. W takich niespokojnych czasach w klaszto-
rze imbramowickim chroniły się na krótszy lub dłuższy okres przede 
wszystkim kobiety z bliższych i dalszych dworów, a nawet ze Śląska. 

 
678 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 367. 
679 Tamże, s. 383. 
680 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 86. 
681 Tamże, s. 95. 
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 I tak w kwietniu 1759 r. miecznik Rysiński przywiózł swoją żonę  
(„z granice śląski”). Ksieni Teresa Mieroszewska zgodziła się na jej 
przyjęcie na „barzo krótki czas”. Już po miesiącu Rysińska opuściła 
klasztor „zapłaciwszy od stołu”682. 
 Dnia 5 października 1763 zmarł król polski August III Sas.  
Zapewne z obawy przed niepokojami doby bezkrólewia, już w listopa-
dzie 1763 r. zjawiła się w klasztorze Anna (lub Aleksandra) Misiowska  
z dwiema dorosłymi córkami celem zasięgnięcia informacji w kwestii 
zamieszkania tam „podczas następujących inkursyi”683. Ksieni Teresa 
Mieroszewska zgodziła się na udostępnienie jej „izdepki przy kuchni”684. 
Otrzymawszy pozwolenie, Anna Misiowska z córkami sprowadziła się  
z początkiem grudnia 1763 r. do klasztoru. Była to najprawdopodobniej 
druga żona Michała Misiowskiego z Irządz, stolnika bracławskiego685. 
Przed ulokowaniem się w klasztorze, Misiowska była przez lata czę-
stym jego gościem, a jej pasierbica Agnieszka Misiowska pobierała 
tam nauki. Rezydencja Anny Misiowskiej i jej córek w klasztorze im-
bramowickim, początkowo motywowana obawą przed niebezpieczeń-
stwem wojny, przemieniła się w dziesięcioletni pobyt „na dewocji”, 
zakończony śmiercią w kwietniu 1773 r. Dnia 10 kwietnia odbył się  
w kościele klasztornym jej pogrzeb kosztem konwentu; została pocho-
wana w tamtejszym grobowcu. W pogrzebie uczestniczyli między in-
nymi jej dwaj synowie Franciszek i Mikołaj, którzy przyrzekli zwrócić 
wszelkie wydatki, poniesione przez klasztor686. Oprócz Anny Misiow-
skiej i jej córek, w klasztorze mieszkała także wnuczka skarbnikowej 
Marianna Eszmanówna, która tam zmarła w styczniu 1768 r., w wieku 
dziewięciu lat i została pochowana w grobowcu klasztornym „o co się 
starała taż imć babka jej”687. 
 Prawdziwy najazd na klasztor rozpoczął się w kilka miesięcy po 
proklamowaniu konfederacji barskiej, a wkrótce po ogłoszeniu konfede-
racji krakowskiej w czerwcu 1768 r. Spodziewając się zaktywizowania 
działań wojsk rosyjskich na terenie Polski, z obawy przed nimi, w klasz-
torze schroniło się kilka szlachcianek. Już 8 lipca 1768 r. „przyjechała 
na schronienie niejaka Łęcka z córkami i trzema małoletnimi synami, 

 
682 Tamże, s. 24, 27. 
683 Tamże, s. 65. 
684 Tamże, s. 68. 
685 W kronice klasztornej Misiowska nosi imię Anna oraz nazwana została „skarbnikową”. 
686 Kronika klasztoru … 1769-1778, s. 109. 
687 Kronika klasztoru … 1758-1769, s. 107. 
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„których za fortą w podwórcu miała na swoim stole”688. Należy dodać,  
że te panny Łęckie wcześniej uczyły się w klasztorze. Jeszcze w tym 
samym miesiącu, kilkanaście dni później: 
 

przyjechała do nas na rezydencyją wielmożna imć pani Ludwina 
Chwalibożanka, stolnikówna, którą imć rodzicy posłali na uchronienie 
i kilka kufrów depozytu przywiezła na przechowanie689. 

 
 Zaś 11 sierpnia 1768 r. kronikarka odnotowała, że „przyjechały 
do nas, dla schronienia się od Moszkalów, wielmożne imć panny Błe-
szyńskie, dwie miecznikówny”690. W ostatnich dniach września tego 
roku przybyły do klasztoru dwie Zakrzewskie, synowe rezydentki Anny 
Misiowskiej „dla schronienia się przed niebezpieczeństwem”. Jedna  
z nich – „uciekając przed Moskalami” – przyszła pieszo z trzyletnim 
synem; zapewne była mieszkanką nieodległej miejscowości. Druga 
przyjechała z dwoma małoletnimi synami – może z Uliny Wielkiej. 
Obydwie opuściły klasztor po kilku tygodniach, w listopadzie 1768 r.691. 
 W okresie rządów ksieni Konstancji Kręskiej (1785-1797) w klasz-
torze imbramowickim mieszkała w charakterze rezydentki jej rodzona 
siostra Helena, zamężna za Józefem Rupniewskim, kasztelanem ma-
łogoskim692. 
 W XIX w. można również odnotować osoby, które wybrały  
rezydencję w klasztorze imbramowickim. Jedną z nich była rodzona 
siostra norbertanki Bronisławy Świtanowskiej – Salomea Elżbieta. 
Przebywała ona w klasztorze od 1829 r. w charakterze nauczycielki, 
najpierw w szkole elementarnej, a od 1834 r. – pensji dla panien  
ze średnim poziomem nauczania. Po likwidacji pensji Salomea Elżbieta 
pozostała w klasztorze. Zmarła tam 1 lutego 1887 r. w wieku 90 lat. 
 W klasztorze imbramowickim mieszkały, dożywając tam ostatnich 
swoich dni, dwie rodzone siostry norbertanki Emilii Stankar. Obydwie 
zmarły w klasztorze: Marianna Stankar (w 1838 r. uczyła się w szkole 
klasztornej), panna, zmarła 26 maja 1885 r., w wieku 60 lat, a 3 stycznia 
1898 r. zeszła z tego świata Benigna ze Stankarów Wyrzykowska, 
wdowa mająca 89 lat. Za jej utrzymanie w klasztorze imbramowickim 
płaciła, mieszkająca w Warszawie, rodzina jej siostry Anastazji zamężnej  

 
688 Tamże, s. 112. 
689 Tamże, s. 113. 
690 Tamże, s. 113. 
691 Tamże, s. 114-115. 
692 Kronika … 1797-1804, s. 22. 
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za Klemensem Mutniańskim. Mutniańscy byli właścicielami apteki  
przy ul. Nowy Świat w Warszawie. 
 Klasztor imbramowicki niewątpliwie był ośrodkiem odniesie-
nia dla dworów, szczególnie tych usytuowanych w pobliżu. Pierwotny 
klasztor był konwentem rodowym, skupiającym głównie dwory w doli-
nie Dłubni. Fundacja mogła stanowić wyraz woli szerszego ich kręgu, 
posiadających majątki w dolinie rzeki. Bliższe i dalsze dwory związane 
były z klasztorem w różnoraki sposób. Czasami były to więzy rodzinne, 
gdy przedstawicielka rodu zakładała habit św. Norberta. 
 Często okoliczne dwory wspierały klasztor wówczas, gdy wyma-
gała tego potrzeba. Można przyjąć, iż dzięki zaangażowaniu zamożnych 
krewnych norbertanek imbramowickich został wybudowany w pierw-
szych dziesięcioleciach XIII w. zespół kościelno-klasztorny. Spektaku-
larnym przykładem wsparcia była pomoc okolicznych dworów przy 
odbudowie zabudowań kościelno-klasztornych po pożarze w 1710 r.  
To samo działo się po pożarach w latach 1837 i 1874. Na przykład, 
jesienią 1711 r. Szembekowie, wówczas jeszcze wojscy oświęcimscy, 
ofiarowali ze swoich lasów „na fabrykę kopę drzewa z lasów minodz-
kich”693. Darowanie drewna z lasów minockich kilkakrotnie się po-
wtórzyło, między innymi w lutym 1720 r.694 Zimą 1712 r. Antoni Feli-
cjan Szembek jako wsparcie w trudnym okresie „darował na konwent 
karpi kop pięć”695. Krzysztof Dobiński, łowczy gostyński z Uliny swoim 
kosztem wystawił ołtarz św. Józefa w kościele klasztornym, nowo od-
budowanym po pożarze z 1710 r.696 Anna Konstancja Małachowska, 
wojewodzina poznańska z Pieskowej Skały posłała w czerwcu 1713 r. 
dwunastu cieśli „na dwie niedzieli do roboty, którym już się nie płacieło, 
tylko się im wikt dawał”697. 
 Kwotą dziesięciu tysięcy złotych polskich, zapisanych w testa-
mencie a przeznaczonych na modlitwy za dusze zmarłych, wsparła 
klasztor imbramowicki krewna ksieni Zofii Grotówny Dorota z Gro-
tów Gembicka, starościna nakielska, której serce zostało umieszczone 
w kościele klasztornym. Informuje o tym płyta przy głównym ołtarzu. 
Mateusz Grot, właściciel Kazimierzy Małej i wykonawca testamentu 
starościny nakielskiej wspomagał klasztor w czasach nieurodzaju. 

 
693 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 97. 
694 Tamże, s. 210. 
695 Tamże, s. 102. 
696 Tamże, s. 179. 
697 Tamże, s. 118. 
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Kronikarka odnotowała między innymi, że w lutym 1747 r. „przywieźli  
od imci pana Grota, łowczego sandomierskiego z Kazimierzi żyta 
czwiertni dziesięć, a pszynice czwiertni dwanaście”698. W drugiej po-
łowie XIX w. wielokrotnie pomagała klasztorowi w różny sposób ro-
dzina norbertanki Marianny Trzebińskiej z Miławczyc. Do szczegól-
nych jego dobroczyńców należał Józef Trzebiński, przyrodni brat tejże 
ksieni imbramowickiej i jego żona Adela. Adela Trzebińska również  
po śmierci swojego męża (zmarł w 1906 r.) wspierała klasztor mate-
rialnie aż do swojej śmierci w 1928 r. 
 „Wielce życzliwa była miejscu temu”699 Agnieszka Zakrzewska  
ze Ściborzyc, pochowana w krypcie kościoła klasztornego w 1720 r.,  
a w księdze zmarłych klasztoru imbramowickiego, pod datą 13 listo-
pada, została odnotowana matka pisarza Stefana Żeromskiego: domina 
Francisca Żeromska, benefactorissa nostra, 1879700. Jest bardzo 
prawdopodobnie, że wspierała ona klasztor po pożarze w 1874 r. 
 Czasami więzi wytwarzały się wskutek posyłaniu córek do klasz-
toru na naukę. Rodzina odwiedzająca uczennicę, pozostawała w przy-
jaźni z klasztorem jeszcze wiele lat po zakończeniu edukacji. Przykła-
dem może być rozgałęziona rodzina Bystrzonowskich z Chęcin, która 
utrzymywała różne związki z klasztorem. Norbertanką została Eufro-
zyna Bąkowska, której matka wywodziła się z tej rodziny. Być może, 
Anna Misiowska z Bystrzonowskich, rezydentka w klasztorze imbra-
mowickim, była z nią skoligacona. Wielokrotnie wspólnie odwie-
dzały klasztor, gdzie kształciły się spokrewnione lub skoligacone z nimi  
Bystrzonowskie, Zakrzewskie, Misiowskie. 
 Warto odnotować ogromną zażyłość, jaka łączyła klasztor z ro-
dziną Szembeków z Minogi. Dowodzi tego fakt, że z woli ksieni Zofii 
Grotówny został ustanowiony właścicielem Rzeżuśni de iure Antoni 
Felicjan Szembek, podkomorzy krakowski i dziedzic Minogi, dzięki 
czemu klasztor mógł w sposób nieskrępowany tę wieś użytkować701. 
Takie rozwiązanie, dowodzi wielkiego zaufania ksieni Grotówny do 
podkomorzego, Sam podkomorzy, jego żona Ewa Apolonia z Nie-
lepców oraz ich dzieci byli bardzo częstymi gośćmi w imbramowic-
kim klasztorze. Starsza córka podkomorstwa Szembeków Salomea,  
żona Antoniego Józefa Ponińskiego, wojewody poznańskiego, oddała 

 
698 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 159. 
699 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 219. 
700 ANI, Liber mortuorum, s. 258. 
701 Kronika klasztoru … 1703-1741, s. 324-328. 
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swoją trzyletnią córkę Ewę do klasztoru. Przytaczając ten przypadek 
niektórzy badacze twierdzą, że na edukację w klasztorze imbramo-
wickim w okresie przedrozbiorowym posyłano już tak małe dzieci. 
Wydaje się jednak, że przypadek Ewy Ponińskiej jest jednostkowy,  
a jej roczny pobyt w klasztorze imbramowickim wiązał się najpraw-
dopodobniej nie tyle z jej edukacją, co z jakimś dłuższym wyjazdem 
jej rodziców, gdyż przywiązana do norbertanek imbramowickich jej 
matka mogła oddać bez obawy swoje dziecko pod ich opiekę. 
 Rodzinie Aleksandra i Tekli Walewskich z Iwanowic klasztor 
imbramowicki zawdzięcza swoje odrodzenie, po skazaniu go na wymar-
cie w 1819 r. O doniosłości wkładu Aleksandra Colonna-Walewskiego  
w przetrwanie konwentu świadczy fakt codziennego odmawiania przez 
norbertanki litanii do Imienia Jezus za rodzinę Walewskich. 
 Często okoliczne dwory gromadziły uroczystości religijne. Tłum-
nie zjeżdżano się na liczne odpusty i wyjątkowe uroczystości, czego przy-
kładem była konsekracja kościoła klasztornego w 1717 r. Licznie groma-
dzono się również na uroczystości pogrzebowe, szczególnie przełożo-
nych konwentu. 
 W szczególnym związku z klasztorem norbertanek pozostawali 
członkowie III Zakonu św. Norberta oraz bractwa św. Anny, które zostało 
zaprowadzone w 1721 r. za rządów ksieni Zofii Grotówny i przetrwało do 
drugiej połowy XIX w. Corocznie w uroczystość poświęconą św. Annie  
(26 lipca) spowiednicy konwenccy przyjmowali do grona jego człon-
ków: norbertanki imbramowickie, uczennice kształcące się w klasztorze, 
przedstawicieli możnych rodów oraz mieszkańców okolicznych wiosek. 
Imiona i nazwiska członków bractwa św. Anny zostały uwiecznione  
w księdze przechowywanej w archiwum klasztornym, a zatytułowanej: 
Regestr do wpisywania braci i sióstr Confraternii Anny świętej, w kościele 
imbramowskim przewielebnych IchMciów Panien Zakonu Kanonicz-
nego Ojca ś. Norberta, za szczęśliwego panowania najprzewielebniejszej  
w Chrystusie Panu IeyMci Panny Zofiej Grotówny, ksieni tegoż konwentu 
imbramowskiego, sporządzony roku Pańskiego 1721, dnia 25 lipca. 
 Na uwagę zasługuje różnorodna opieka klasztoru nad wła-
snymi poddanymi oraz osobami pozbawionymi środków utrzymania. 
Troskę przełożonych konwentu o poddanych, osadzonych w wioskach 
klasztornych, pokazują zapiski w kronice osiemnastowiecznej. W na-
znaczonych częstymi wojnami niespokojnych latach XVIII stulecia  
była ona niezbędna, aby jak najbardziej ograniczyć zbiegostwo, prze-
kładające się na ograniczoną podaż rąk do pracy w folwarkach klasz-
tornych. Każda kolejna ksieni, ratując wioski od wyniszczających  
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egzekucji, zabiegała więc o to, aby poddani uiszczali nakładane na 
nich kontyngenty. Polegało to często na wykładaniu przez klasztor wła-
snych zasobów zbóż lub gotówki. Poddani zaś w miarę swoich możli-
wości zwracali to klasztorowi w dogodnym czasie. Aby im to umożli-
wić i odciążyć nieco klasztor, w 1735 r., w okresie rządów ksieni Zofii 
Grotówny powstała tzw. kasa pożyczkowa nazwana Górą Pobożności: 
 

Postanowiona jest Góra Pobożności dla niedostatnich poddanych na-
szych i na to jest księga z niewymownie pięknemi i dobremi regułami 
napisana, osobliwie, aby pożyczali poddani nasi na kupowanie wołów  
i koni i na insze potrzeby, kiedy klasztor nasz w niedostatku zostający, 
nie mógłby wystarczyć na kupowanie sprzężajów poddanym. A prze-
cie ubogi człowiek pożyczywszy kilkadziesiąt złotych, letko i łatwo mo 
że je oddać, kiedy mu po trosze przez kilka lat ratami każą oddawać. 
Dał najpirwy wielmożny imć ksiądz Dominik Lochman, kanonik kra-
kowski, dobrodziej nasz, na tę fundacyją złotych 667, dobrodzika imć 
panna ksieni Zofia Grotchówna dała złotych 240. Nadzieja w Panu 
Bogu, że i inni dobrodzieje czasu swego przyłożą się do tej fundacyi, 
która z łaski Boskiej pięknie idzie, bo i poddani zapomagają się i bez 
ciężkości ratami te piniądze oddają, które zaraz innym i potrzebnym 
ludziom rozdają. A niechaj sukcesorki nasze wszelkiej pilności przy-
kładają, aby ta fundacyja nie upadła, odbierając punktualnie według 
czasu z długów pieniądze i innym zaraz je rozdają i w księdze odbiera-
nie i rozdawanie piszą, to i ludzie ubodzy zapomogą się i klasztor nie 
będzie obligowany do zakładek bydłem poddanych702. 

 
 Z pieniędzy pozostałych w kasie klasztornej po śmierci w 1741 r. 
ksieni Zofii Grotówny jej następczyni Katarzyna Bąkowska oddała do 
Góry Pobożności na pożyczki dla poddanych dwa tysiące złotych703. 
Kronika klasztorna z okresu rządów kolejnych przełożonych nie za-
wiera już wzmianek o tej kasie pożyczkowej. Niestety, nie przetrwała 
do naszych czasów księga rachunkowa rzeczonej Góry Pobożności. 
 Za rządów ksieni Zofii Grotówny powstała myśl wystawienia 
szpitala – przytułku dla osób chorych i bezdomnych. Na ten cel prze-
znaczył ks. Dominik Lochman półtora tysiąca złotych, które wypłacił  
do rąk ksieni. Ona jednak przed swoją śmiercią nie zdążyła zrealizować 
tego przedsięwzięcia. Zostało ono uskutecznione po objęciu w 1741 r. 
rządów przez ksienię Katarzynę Bąkowską. W czasie ceremonii obłóczyn 

 
702 Tamże, s. 400. 
703 Kronika klasztoru … 1741-1758, s. 15. 
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Felicjanny Otwinowskiej 10 sierpnia 1741 r. rozpoczęto zbiórkę pie-
niędzy na wystawienie szpitala – przytułku: 
 

W dzień tych obłóczyn wielmożny imć ks. Dominik Lochman dał na 
fundacyją nowego szpitala złotych 100. Ichmoście księża kanonicy 
jego świątobliwym przykładem pobudzeni, dali po czerwonym zło-
tym, imć ks. Błeszyński czerwony złoty, imć ks. Bratkowski czerwony 
złoty, imć ks. Wielogłowski czerwony złoty704. 

 
 Ksiądz Lochman zapisał w testamencie na rzeczony cel trzy 
tysiące złotych. Z tych półtora tysiąca odebrała już ksieni Grotówna,  
a reszta dotarła do rąk ksieni Bąkowskiej jesienią 1742 r. Zapewne 
wkrótce rozpoczęto stawianie murowanego budynku, gdyż 17 czerwca 
1750 r. kronikarka mogła odnotować: „zakończony szpital szczęśliwie 
dla ubóstwa”705. Kolejna informacja o tymże budynku pochodzi z 1783 r. 
Została ona zapisana w protokole powizytacyjnym: 
 

dotąd klasztor siedmioro ubogich w tym szpitalu utrzymuje i onym 
ordynaryją z prowentu nieodwłocznie co pół roku wydaje. Innego 
żadnego funduszu ten szpital ani gruntu nie ma. W nim stancyi dwie 
z komorami, drzwi na zawiasach z zawarciem żelaznym, okna w ołów 
oprawne, piece dwa z kominem. Cały gontem pokryty, niezbyt w od-
ległości od klasztoru706. 

 
 Przytułek pozostawał na wyłącznym utrzymaniu klasztoru.  
W 1783 r. odnotowano, iż siedmioro ubogich otrzymywało rocznie  
z folwarku imbramowickiego: 10 korcy i 4 miary żyta, 5 korcy i 4 mia-
ry jęczmienia, tyleż samo tatarki, 2 korce i 10 miar grochu, tyleż samo 
owsa, 3 zagony na uprawę kapusty, 4 zagony – marchwi, 7 zagonów –  
rzepy, 49 łokci płótna zgrzebnego oraz 42 złote na „omastę”707. 
 W 1819 r. po odebraniu norbertankom majątku, budynek szpi-
tala – przytułku stał się własnością gminy imbramowickiej pod za-
rządem wójta. Nadal mieszkali w nim ubodzy, ale utrzymywani przez 
gminę. W latach trzydziestych i czterdziestych XIX w. wójt imbramo-
wicki dokwaterowywał tam Żydówki będące z woli naczelnika obwodu 
olkuskiego na utrzymaniu klasztoru. Obecnie w tymże zabytkowym 
budynku mieści się filia Biblioteki Gminnej oraz Izba Regionalna. 

 
704 Tamże, s. 19. 
705 Tamże, s. 297. 
706 M. Dębowska, Klasztor norbertanek…, s. 95. 
707 Tamże, s. 109. 
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Skrzydlewska, Waldemar Witold Żurek, Lublin 2017, s. 111-138. 

Żebrowski Tadeusz, Klasztor panien norbertanek płockich w Czerwińsku 
nad Wisłą 1819-1902, w: Dzieje klasztoru w Czerwińsku, Lublin 
1997, s. 115-124. 
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Albert, norbertanin  24, 298 
Aleksy Mikołajewicz Romanow  38 
Andrusikiewicz Michalina, norbertanka 

zwierzyniecka  9 
Ankwiczówna Katarzyna  257 
Anna, norbertanka imbramowicka  25 
Aufszlag Teresa, norbertanka czerwiń-

ska  37 
August III Sas, król  332 
 
Baczyński Roman ks.  293, 309 
Baffelt Alojzy, norbertanin  314 
Balsewicz Antoni  55 
Bałazowski Piotr  233 
Bałazy  125 
Bałazy Marianna  110 
Bańska Benigna, norbertanka imbra-

mowicka  163, 293 
Baranek  107, 233, 234 
Barankowa  107 
Baranowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  149, 185 
Baranowska Joanna  257 
Barańska Anna  54 
Bażanka Kacper  98, 99 
Bączkowski (vel Pączkowski)  233 
Bąkowska Eufrozyna, norbertanka im-

bramowicka  143, 146, 176, 237, 335 
Bąkowska Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  138, 142, 143, 146, 151, 
169, 173, 176, 211, 220, 221, 228, 
233, 236, 254, 312, 331, 337, 338 

Bela Salomea  258 
Belicówna Marianna  257 
Beranek Sylwestra  32 
Bętkowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  143, 173, 176, 203, 207, 
234, 239, 256, 308 

Białas Stanisław ks.  309 
Białkowska Elżbieta Urszula, norber-

tanka imbramowicka  150 
Bieniarzówna Janina  140 
Błeszyński ks.  338 
Błeszyńskie  333 
Błoński Błażej, norbertanin  301 
Bobrownicka  257 
Bodurkiewicz Kazimierz ks.  304 
Bodzanta (Bodzenta) Jan Chryzostom ks.  

158, 303 
Bodzencianka Magdalena Ludomilla, 

norbertanka imbramowicka  150 
Bogucka Salomea, norbertanka imbra-

mowicka  175, 258, 261 
Bogufał (Bogusław), norbertanin  298 
Bolesław V Wstydliwy, książę  42, 44, 88 
Bontani Józef  59 
Bontani Tekla, norbertanka imbramo-

wicka  59, 144, 270, 275 
Borkowska Małgorzata  12, 153, 174, 185, 

194, 251 
Borkowska Małgorzata  12, 174, 175, 

185, 194, 251 
Borowska Antonina, norbertanka im-

bramowicka  172, 228, 229, 240 
Boski  70, 72 
Boznańska Olga  271 
Boznański Adam  270 
Bożek Antoni ks.  68, 69, 73, 160, 161, 

281, 284, 286, 291, 306 
Brandysówna Marianna Teresa, nor-

bertanka imbramowicka  150 
Bratkowski ks.  338 
Bronicki  240 
Browarska Filomena, norbertanka czer-

wińska  37 
Brudzińska Anna, norbertanka zwie-

rzyniecka  167, 184, 188, 251, 299 



Klasztor nad wodami Dłubni  

 
350

Brudzyński Franciszek ks.  35, 117, 121, 
156, 171, 211, 306 

Buchs Marianna  270 
Budziwojski Maksymilian  79 
Bukowiński  283 
Bystrzonowscy z Chęcin  335 
Bystrzonowskie  335 
 
Celarówna Anna Konstancja, norber-

tanka imbramowicka  150 
Cetwiński Marek  17, 18 
Chojnacka Izabela  269 
Chrzanowski Jakub, norbertanin  314 
Chrzanowski Józef Teodor  109 
Chwalibogowa Barbara  107, 327 
Chwalibożanka Ludwina  333 
Chwalibożanka Teresa, norbertanka im-

bramowicka  143, 261, 326 
Chwalibożanki  258 
Cichomski Wojciech  103 
Cieplak Jan ks.  33, 36 
Cieszkowska Jadwiga, norbertanka im-

bramowicka  149 
Cyfrowicz Emilia, niepokalanka  33-37 
Czapla Paweł ks.  163, 288 
Czerkiewicz Bogumił ks.  66, 69-72, 125, 

126, 144, 161, 167, 168, 207, 241, 279, 
280, 282-286, 306 

Czerkiewicz Stefania, norbertanka im-
bramowicka  69, 71-74, 125-127, 153, 
156, 157, 161, 162, 163, 214, 242, 279, 
280, 282-284, 287, 306 

Czerny Marcjanna  268 
 
Danielkiewicz Wojciech, karmelita  308 
Dąbrowski Bronisław ks.  82 
Dąmbska  258, 259 
Dąmbska Marianna, norbertanka im-

bramowicka  143, 236, 261 
Delipacówna (vel Lancówna) Anna, nor-

bertanka imbramowicka  150 
Delipacówny  258 
Dembińska (z Krasickich) Marianna Ewa  

327, 328 
Dembińska (z Morsztynów) Urszula  327, 

328 
Dembiński Franciszek  327, 328 

Dembiński Jan Stanisław  327 
Dembski Paweł bp  187 
Demidowicz Tomasz  263, 265 
Deptuła Czesław  17, 18, 21 
Deptuła Czesław  10, 17-19, 21 
Dębińska Barbara, norbertanka imbra-

mowicka  158 
Dębowska Maria  11, 12, 52, 53, 81, 100, 

107, 108, 143, 146, 150, 191, 194, 199, 
225, 303 

Długosz Jan  10, 17, 19, 23, 24, 44, 47, 
48, 87-89, 105 

Długosz Jan  87 
Dłuscy  48 
Dobiecka  259 
Dobiński Krzysztof  103, 334 
Dobrocieski Mikołaj ks.  187 
Dobrzański Leopold ks.  120 
Dolezych Johann  120, 121 
Dorota, norbertanka imbramowicka  25, 

148, 166 
Duda Monika, norbertanka imbramo-

wicka  159 
Duda Stanisław  80 
Dudzicz Emilia, norbertanka imbra-

mowicka  110, 263, 265-267, 270, 
275 

Dutkiewicz Ludwika, norbertanka zwie-
rzyniecka  156, 157 

 
Eckholdt Joanna, norbertanka imbra-

mowicka  270, 275 
Elgett Arseni, reformata  118, 121, 213, 

244, 309, 312, 313 
Elżanowski Klemens  272 
Eszmanówna Marianna  332 
Eugeniusz IV, papież  184 
Evers Godfryd, norbertanin  130, 244, 

309, 313-315 
 
Fabrycy Kornelia  268 
Fernes  233 
Florian, norbertanin  298 
Formińska Maria  276, 277 
Formiński Antoni  266, 269, 277 
Forski Adam, norbertanin  313 
Fox Jan ks.  188 
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Frankiewicz Ignacy  276 
Frankiewicz Józefa  276 
Frankiewicz Leontyna  276 
Frankiewicz Lucyna  276 
Frauwer Weronika, norbertanka imbra-

mowicka  143, 234, 235 
Frey (Frej) Józefa  269 
Furgał Paweł  55 
 
Gadula Piotr  232 
Gajewska  254 
Garlicka Marianna, norbertanka bu-

ska  28, 34 
Gawlik Jerzy  128, 129 
Gawroński Józef ks.  306 
Gembicka (z Grotów) Dorota  209, 334 
Gertruda Odrowążówna, norbertanka 

imbramowicka  21, 165, 298 
Gil-Mastalerczyk Joanna  96 
Gniewomir Strzegomita  17, 18 
Gołębiowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  169, 173 
Gołębiowska Salomea  255 
Gołowin Jewgienij Aleksandrowicz  112, 

113 
Gombin Krzysztof  96 
Gorzeńska Magdalena, norbertanka im-

bramowicka  91, 93, 149, 178, 185, 
189, 190 

Gostyńska  255 
Groblewska Józefa  275 
Grodecki Roman  21, 22 
Grodzicka (z Pudwelsów) Anna Elżbieta  

107, 326, 327, 331 
Grodzicki Aleksander Józef  326 
Grosmajerówna Antonina  258 
Grosmajerówna Józefa, norbertanka 

imbramowicka  143, 236 
Grosmajerówna Teresa, norbertanka 

imbramowicka  143, 258 
Gross Klara  271 
Grot Aleksander  45, 104, 243 
Grot Józef  45, 46, 104, 105 
Grot Mateusz  105, 237, 258, 334, 335 
Grot Zygmunt, paulin zob. Grot Józef 
Grotowa (z Remerów) Konstancja Apo-

lonia  243 

Grotowie h. Rawicz  45, 237 
Grotówna Anna  328 
Grotówna Katarzyna  243 
Grotówna Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  237 
Grotówna Marianna, norbertanka im-

bramowicka  231, 237, 254 
Grotówna Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  12, 45, 46, 50, 90, 92, 94, 
95, 97-99, 101-107, 139-141, 147, 168, 
169, 173, 176, 195, 196, 207-209, 
224, 228, 230, 232-235, 239, 243, 
252-254, 257, 258, 301, 313, 328, 
329, 334-338 

Grymecki Jan ks.  50 
Grzegorz IX, papież  20, 41, 44, 48, 166, 

238 
Gucwa Marian  28 
Gumieńska Magdalena, norbertanka 

imbramowicka  150, 168, 185 
Gumińska Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  149 
Gutowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  110, 177, 268, 269, 272, 
274, 275 

Gutowski Stanisław  268 
 
Habowski  311 
Hallerowa  119 
Henkiel Czesław  76 
Henryk Brodaty, książę  18 
Herszberg Zyzia  317 
Hołubiczko Józef  270 
Hube Małgorzata  286 
Hurko Josif Władimirowicz  33 
 
Ilik z Pożarzyska  17 
Ilkuski Stanisław, norbertanin  25, 148, 

298 
Imbram Strzegomita  17, 18, 20, 41, 42, 

88 
Innocenty IV, papież  88 
Iwan, syn Sieciesława  47 
Iwon Odrowąż bp  16-21, 23, 41, 42, 44, 

47, 87, 88, 165 
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Jackowska Aniela  275 
Jadwiga, norbertanka imbramowicka  

150, 158 
Jakub, norbertanin  298 
Jakubik Antoni  76 
Jakubowska Hermana, norbertanka zwie-

rzyniecka  157 
Jakubowski 48 
Janidło Jakub ks.  158, 188 
Janowska Krystyna, norbertanka im-

bramowicka  149 
Jarecka Tekla, norbertanka buska  28, 

34 
Jaroszewska Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  150 
Jarzębski Stefan ks.  159 
Jawęcki Bonifacy, norbertanin  307, 308 
Jaworek Jan  275 
Jendrasiakówna Aniela, norbertanka 

imbramowicka  288, 292 
Jeżówna Barbara, norbertanka imbra-

mowicka  150 
Jordan Jan, norbertanin  185 
Jordan Michał Stefan  258, 329 
Jordanówna Konstancja  258, 329, 330 
Jordanówna Teresa  258, 329, 330 
 
Kaczkowski Józef  61 
Kaczmarek Czesław bp  74, 77, 164, 202, 

306 
Kakowski Aleksander abp  65 
Kamionka Stanisław  76 
Kapuścińska Augustyna, norbertanka 

imbramowicka  161, 163 
Karbowiak Antoni  249 
Karol Habsburg, cesarz  65 
Karońska Teresa  257 
Karońska Urszula  257 
Karpowska Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  207, 231 
Karwicka Franciszka, norbertanka im-

bramowicka  143 
Katarzyna, norbertanka imbramowic-

ka  150, 158 
Kawecka Scholastyka Urszula, cyster-

ka  35 
Kazimierz, norbertanin  313 

Kazimierz III Wielki, król  21, 42 
Kazimierz IV Jagiellończyk, król  23 
Kądrowska Bronisława, norbertanka 

imbramowicka  161, 163 
Kirszrot Jakub  317 
Klemens VIII, papież  184 
Klimczyńska Marianna, norbertanka 

imbramowicka  56, 109, 110 
Klocek Ubald, paulin  269, 309 
Kloza Bronisław, reformata  38, 309 
Kluczyński Aleksander ks.  306 
Kłobucki Adrian, norbertanin  301 
Kmita-Dziasek Elżbieta  11, 106 
Knap Tomasz ks.  314 
Knapiński Władysław ks.  10, 17 
Knapiński Władysław  10, 17, 18, 184 
Knobel Szloma  122 
Kochanowska Agnieszka, norbertanka 

imbramowicka  143, 237, 240, 261 
Kochanowska Anna, norbertanka im-

bramowicka  99, 147, 176, 254 
Kochanowski Stanisław  257 
Kocimski Łukasz ks.  51 
Kolnarska Melania, norbertanka im-

bramowicka  120, 270, 272, 273, 275, 
276 

Kolnarski Ludwik  120, 276 
Komodzińska (z Leśniowskich) Teresa  

328 
Komorowski Adam Ignacy ks.  169 
Kontkiewicz Teresa  268 
Korff Emma  61, 64 
Korff Paweł  61 
Koryciński Mikołaj  45 
Korytowska  260 
Kosicka  258 
Kosiński Michał, norbertanin  311, 313 
Kotabski Jan, norbertanin  313 
Kotzebue Paweł  120 
Koza Stanisław  120-122 
Kozicka Salomea  257 
Kozłowska-Budkowa Zofia  10, 41-43, 48 
Kozłowska-Budkowa Zofia  10, 41, 43, 

44, 48, 300 
Kozłowski Wincenty  112, 113 
Kozubska Józefa, norbertanka imbra-

mowicka  281 
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Kozubska Marianna, norbertanka im-
bramowicka  19, 27, 28, 30, 54, 56, 
168, 174, 176, 220, 254, 259, 262 

Koźlarski Michał  50, 301 
Krajowska Zofia Magdalena, norber-

tanka imbramowicka  228 
Krakier Jan  140 
Krasiński Stanisław  257 
Krasnowolski Bogusław  11 
Krasowska Elżbieta, norbertanka im-

bramowicka  149, 175 
Krasuscy  61 
Krasuska Apolonia  258 
Kraszewski Antoni Daniel  10, 17, 19, 

20, 25, 193 
Kraszewski Antoni Daniel  10, 17, 19, 

20, 25, 193 
Kreczyk Adam ks.  48 
Kręska Konstancja, norbertanka im-

bramowicka  143, 146, 172, 173, 176, 
195, 208, 236, 237, 313, 314, 333 

Kręski Stanisław ks.  143, 303 
Kruczkowska Kunegunda, norbertanka 

imbramowicka  231 
Krukierek Rafaela, norbertanka zwie-

rzyniecka  156 
Krupczanka Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  149, 150 
Krupiński Andrzej  10, 89, 129 
Krynicka Anna, norbertanka imbramo-

wicka  231, 240 
Krzywicki Jan  265 
Księski Józef  141 
Kubicki Paweł bp  10 
Kubik Joachim  55 
Kuczyński Władysław ks.  114 
Kulak Stanisław  82 
Kuliński Tomasz bp  63, 120, 122, 171, 

199, 200, 201 
Kumor Bolesław  188 
Kumor Bolesław  189 
Kuracińska  214 
Kuraciński Edward ks.  214 
Kuttruff  130, 248 
Kwaśnicki Jan ks.  189 
Kwaśniewski Andrzej  99 
Kwiecień Mieczysław  288 

Lange  311 
Laskowska Anna  331 
Laskowska (z Bąkowskich) Wiktoria  237 
Lassota Jan, norbertanin  313 
Later Józef ks.  314 
Laterna Augustyn  25 
Laterna Jadwiga  25 
Laterna Urszula, norbertanka imbra-

mowicka  25, 148, 149 
Laurans du Stanisław Samuel  109 
Lauterbeck Anna  275 
Lebiedziński Dionizy, augustianin  270, 

308 
Lekszycka Elżbieta, norbertanka imbra-

mowicka  109, 226 
Lekszycka Franciszka, norbertanka im-

bramowicka  56, 109, 110, 151 
Lemmanówna Anna, norbertanka im-

bramowicka  137, 175, 257 
Leosewicz Michalina, cysterka  35 
Leszek Biały, książę  20, 42, 88 
Leśniewski Hieronim  266, 269 
Lewiecka (z Trzebińskich) Teresa  276 
Lewiecki Henryk  276 
Lewikowska Helena, norbertanka im-

bramowicka  97, 176, 230, 232, 253 
Ligocki  256 
Limanowska Urszula, norbertanka im-

bramowicka  56, 109 
Linkowa  282 
Lipski Jan bp  169 
Lisieńska  255 
Litak Stanisław  249 
Lochman Dominik ks.  98, 99, 102, 137, 

142, 144, 169, 209, 211, 232, 235, 303, 
337, 338 

Locińska Maria, norbertanka czerwiń-
ska  37 

Lubomirska Franciszka  329 
Luksówna (Luxówna)  255 
 
Łaciński Stanisław  110 
Łagiewnicka Dorota, norbertanka im-

bramowicka  149, 150, 178 
Łapajówna Agata, norbertanka imbra-

mowicka  163 
Łaszowski Aleksander  329, 330 
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Łęcka  332 
Łęckie  333 
Łękawska Helena, norbertanka imbra-

mowicka  176, 261 
Łętowski Ludwik bp  323 
Łoniewska Antonina  110 
Łopacki Jacek Augustyn ks.  137, 232, 

304 
Łopacki Stanisław Antoni  232 
Łosiński Augustyn bp  283 
Łubieńscy  119 
Łubieński Bernard, redemptorysta  212 
Łubieński Franciszek  119 
Łubieński Kazimierz bp  95, 99, 103, 158 
Łubieński Maciej ks.  146, 304 
Łukaszewicz Jan Kapistran, reformata  

270, 309 
Łukaszewicz Józef  249 
Łukaszewska Julia zob. Łukaszewska 

Maria, norbertanka imbramowicka 
Łukaszewska Maria, norbertanka im-

bramowicka  8-10, 70, 75-77, 80, 
130, 159, 160, 162, 167, 174, 185, 
201, 202, 218, 223, 283, 286, 287, 
292, 306, 322 

Łukaszewska Zofia  292, 293 
Łukawska  256 
Łukowicz Konstancja, norbertanka im-

bramowicka  73, 76, 81, 127, 153, 
156, 157, 163, 166-168, 237, 241, 
293, 315 

Łukowski Hipolit, norbertanin  313 
 
Machowicz Jan Florian ks.  208, 209, 

303 
Majean Erwina Ludwika  271 
Majerczak Maciej bp  28, 60, 153, 170, 

305 
Majerówna Teresa  238 
Majewska Marianna Franciszka zob. 

Weissfeld Pestel 
Majewski T.  122 
Makowska Genowefa Marianna  280 
Makowska (z Domagałów) Helena  280 
Makowska Janina  280 
Makowski Franciszek  280 
Makowski Jan  61, 62 

Malczewska Katarzyna  207 
Malczewski Franciszek abp  26, 29 
Malicka Regina, norbertanka imbra-

mowicka  149, 150, 176, 250, 253 
Malinowska  146 
Malinowska Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  152, 213 
Małachowska Anna Konstancja  103, 334 
Małgorzata, norbertanka imbramowic-

ka  25, 148, 158 
Maniecka Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  149, 150, 178 
Marchewka Stanisław ks.  81, 165 
Marchwiarz Józef  280 
Marchwiarz Katarzyna  280 
Marchwiarz Marianna  280 
Marchwiarz (z Szopów) Marianna  280 
Marchwicka Stanisława, norbertanka 

czerwińska  37, 157 
Marciszewska Józefa, norbertanka im-

bramowicka  109 
Marciszewski Jakub Michał ks.  51, 304 
Markowski Walenty ks.  199 
Marta, norbertanka imbramowicka  25, 

148 
Mastelscy  61 
Mastelski Jan ks.  29 
Maszowski Karol ks.  50, 51 
Mazurkiewicz Ewermod, norbertanin  

326 
Mentel  72, 73 
Michalska Urszula  110 
Michałowska Urszula  257 
Mieroszewscy  237 
Mieroszewska (z Dobińskich) Agata  138 
Mieroszewska Jadwiga 277 
Mieroszewska Joanna, norbertanka im-

bramowicka  49, 135, 138, 139, 143, 
145, 261 

Mieroszewska Teresa, norbertanka im-
bramowicka  47, 71, 105, 106, 124, 
138, 139, 173, 176, 220, 230, 234, 
237, 238, 258, 260, 304, 313, 327-
329, 332 

Mieroszewski Józef  138, 139, 257, 258 
Mikołaj, norbertanin  298 
Mikołaj I, cesarz  263 
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Mikołaj II, cesarz  156 
Minkiewicz Antoni  279 
Miroszowska Katarzyna, norbertanka 

imbramowicka  166 
Miroszowska (Miroszewska) Zofia, nor-

bertanka imbramowicka  25, 47, 90, 
148, 149 

Misiewicz Anna, szarytka  35 
Misiowska Agnieszka  332 
Misiowska (z Bystrzonowskich) Anna 

(Aleksandra)  332, 333, 335 
Misiowska Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  97, 229 
Misiowski  48 
Misiowski Franciszek  332 
Misiowski Michał  332 
Misiowski Mikołaj  332 
Misiowskie  335 
Miś Wincenty  102 
Mitela Stanisław  80 
Modrzejewska Marianna, norbertanka 

imbramowicka  173, 175, 230, 233 
Modzelewska Bożena  13 
Mondan de Eugenia  270 
Montarean de Estera  271 
Morscy  48 
Morsztyn Kazimierz ks.  144 
Mościńska  256 
Mutniańscy  38 
Mutniańska (ze Stankarów) Anastazja  

333 
Mutniańska Magdalena  276 
Mutniański Klemens  334 
 
Nakielska Katarzyna, norbertanka im-

bramowicka  254 
Nakielski Jan Chryzostom, norberta-

nin  301 
Naparliński Teofil  109, 110 
Napierkowscy  47 
Napierkowski Marcin  46, 47 
Niczewski Bartłomiej  270 
Nidecka  146 
Nidecka Maria Bronisława, norbertan-

ka imbramowicka  9, 13, 31, 32, 37, 
38, 60, 62, 63, 65, 88, 115, 116, 123, 
126, 144, 152, 153, 156, 157, 161, 

166-168, 171, 177, 201, 205, 207, 
213, 230, 241, 242, 244, 272, 275, 
279, 282, 283 

Niemierowski Wacław ks.  157 
Niemojewski Adolf  144 
Nieradzka Anna, norbertanka imbra-

mowicka  229 
Niewiarowa Joanna  288 
Norbert św.  7, 27 
Novák Tadeusz  288, 293 
Nowak Marianna, norbertanka imbra-

mowicka  152, 153, 156, 159 
Nowak Weronika  96, 103, 104 
Nowakowie  71 
Nowakowski Jan ks.  271, 272 
Nowicka Anna Maria, norbertanka im-

bramowicka  279, 281, 282 
Noworyta Franciszek  120 
Nowosielska (z Trzebińskich) Julia  276 
Nowosielski Wojciech  276 
Nucerin Sebastian ks.  189, 190, 302 
 
Oborski Mikołaj bp  302 
Oborski Tomasz bp  91 
Ochocka Agnieszka, norbertanka im-

bramowicka  149, 150 
Ochocka Anna, norbertanka imbramo-

wicka  150 
Ogonowska Agnieszka, norbertanka im-

bramowicka  149, 150 
Ogonowska Ewa Cecylia, norbertanka 

imbramowicka  150, 228 
Okulski Szymon  270 
Olechowski Józef bp  240, 304 
Oleksiński Roman, augustianin  269, 308 
Oliwiński Wincenty ks.  269 
Olszewska Aniela, norbertanka buska  

28, 34 
Olszewski Melchior, norbertanin  158, 

187 
Oraczewska Augustyna Anna, norber-

tanka imbramowicka  32-37, 61, 119, 
152, 170, 177, 200, 201, 230, 241, 
273, 275 

Oraczewska Krystyna, norbertanka im-
bramowicka  92, 95, 97, 150, 167, 
239, 245 
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Orczyk Józef  55 
Orczyk Stanisław  78 
Orczykówna Marianna  110 
Ordon Izydor, paulin  159, 269, 308 
Orsini Tadeusz  76 
Orzechowska Norberta, norbertanka 

imbramowicka  59, 118, 152, 153, 156 
Orzechowski Józef ks.  118, 120 
Osiecki Albert, norbertanin  299, 300 
Osmęcka Helena, norbertanka imbra-

mowicka  56, 109, 110 
Osmołowski  69 
Ostojski Lucjan  61, 68, 71, 125 
Ostrowscy  119 
Ostrowski Kazimierz ks.  304 
Osuch Michalina, norbertanka imbra-

mowicka  83, 159 
Otwinowska Felicjanna, norbertanka 

imbramowicka  51, 107, 108, 172, 176, 
194, 236, 237, 311, 312, 338 

Otwinowska Józefa  257 
Otwinowski Jan Jakub  257 
Ożarowski Augustyn, norbertanin  311 
 
Pac Antonina  254, 255 
Pacewicz Aleksandra, cysterka  35 
Papiński Bonawentura, norbertanin  312 
Parkoszówna Zofia, norbertanka im-

bramowicka  149 
Partykówna Ewa  286 
Parzyszanka Zofia, norbertanka imbra-

mowicka  149 
Paschalis, norbertanin  240 
Paszewska Matylda  110 
Paszewski Franciszek  60, 109, 319, 321 
Paszkowska Ludomilla, norbertanka 

imbramowicka  150 
Paweł V, papież  188 
Pawliczonka Tekla  110 
Pessar  255 
Pęgowski (Pągowski) Andrzej ks.  303 
Piątkowska Norberta, norbertanka im-

bramowicka  153, 156 
Piątkowski  29 
Piegłowska  258 
Piegłowski Antoni  141, 142 
Piekajowa Marianna  110 

Piekarska Brygida zob. Wieliczkowa 
Brygida 

Piekarski Jan  60, 61 
Pieńkowska Hanna  10, 11, 92, 127, 129, 

130 
Pieńkowska Hanna  10, 11, 92, 96, 129, 

130 
Pilz Józef  266, 269 
Pirożyński Marian, redemptorysta  212 
Pius VII, papież  26 
Pius IX, papież  199 
Pol Julia  277 
Pol Wincenty  277 
Pol Zofia  277 
Pomarański Stefan  325, 326 
Poniatowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  90, 149, 167, 185, 189 
Poniatowski Michał Jerzy bp  52, 192, 252 
Ponińska Ewa  258, 260, 336 
Ponińska (z Szembeków, 1v. Dembiń-

ska) Salomea  335 
Poniński Antoni Józef  335 
Popiel Kazimiera  214 
Popiel Konstanty  119, 120 
Popiel Ludwik  214, 288 
Popiel Paweł  119 
Popiel Wincenty bp  32 
Popielowa (z Zamojskich) Maria  119 
Popielówna  256, 258 
Popielówna Zofia  285 
Popów Katarzyna  271 
Porzecki Wojciech ks.  190 
Postupalska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  103, 137, 235 
Potkański Franciszek bp  238, 260 
Potoccy  119 
Potocka (z Potockich) Aleksandra  119 
Potocki Andrzej ks.  304, 327 
Potocki August  119 
Prokopowicz Franciszka, norbertanka 

imbramowicka  270 
Przerębska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  149, 150 
Przybysławska Katarzyna, norbertanka 

imbramowicka  43, 45, 47, 166, 298 
Przybysz Faustyna, norbertanka im-

bramowicka  201 
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Przybytniowska Julia Janina, norber-
tanka imbramowicka  287, 292 

Przyrębski Adam ks.  48 
Pstruszyński Andrzej ks.  53, 240, 254, 

304, 305 
Ptaszyński Józef ks.  51, 260 
Ptaszyński Stanisław ks.  52 
Pułczyński Jakub  51, 52, 107 
 
Raczyńska Małgorzata  53 
Radecka  217 
Radziemski Józef ks.  51 
Radziwiłł Jerzy kard.  90-92, 147, 154, 

155, 167, 184, 185, 187, 188, 190, 
191, 194, 211, 251, 299, 309 

Rahden Teodor  60, 61 
Rajkiewicz Agnieszka, norbertanka im-

bramowicka  159 
Rajman Jerzy  22, 25 
Ratajczakówna Gabriela, norbertanka 

imbramowicka  242, 243, 287 
Redczyc Michaił Matwiejewicz  266 
Reich Wilhelmina  275 
Reklewska Teresa, norbertanka imbra-

mowicka  97 
Reklowski Paweł, norbertanin  313, 314 
Remblewska Maria Wiktoria  322, 324 
Remblewska (z Cichockich) Wiktoria  324 
Remblewski Antoni  324 
Reszkówna Czesława, norbertanka im-

bramowicka  287 
Rewakowicz Maria  287, 291 
Reys  233 
Rodecka Anna Katarzyna, norbertanka 

imbramowicka  97, 234, 328 
Rodecka (z Zawichowskich) Marianna  

328 
Rogalska Agnieszka, szarytka  234 
Rogierówna Wiktoria  257 
Rojowski  108 
Rolle Klotylda  322, 325, 326 
Rolle Ksawery  325 
Rupniewska (z Kręskich) Helena  333 
Rupniewski Józef  333 
Rusocka Konstancja  257 
Rybczyk Józef ks.  79 
Rybicka Maria  276, 277 

Ryczan Kazimierz bp  212 
Rydel Karolina  270 
Rypiński Grzegorz ks.  103 
Rysińska  332 
Rysiński  332 
Rzadkowska Maria  275 
Rzepczyński Bernard, paulin  56, 159, 

269, 308 
Rzeszowski Jan bp  23 
Rzewuscy  119 
 
Samborska Marianna, norbertanka im-

bramowicka  150 
Sanak Urszula, norbertanka zwierzy-

niecka  157, 167, 168, 279, 281 
Sapieha Adam Stefan bp  65 
Sapranowska Jadwiga, cysterka  35 
Sarnowski Andrzej, norbertanin  43, 45, 

298 
Saska Józefa  277 
Saska (z Żeromskich) Ludwika  277 
Saski Wiktoryn  277 
Saul z Końskich zob. Szaweł Odrowąż 
Schwartzenberg Franciszek ks.  303 
Sebald Magdalena, norbertanka imbra-

mowicka  130, 201, 214, 243, 287 
Sebald Magdalena  8 
Serebryski Wojciech ks.  189 
Sibiła Krystian  324 
Sieciesław Odrowąż  18, 47 
Siedlecka Tekla, norbertanka czerwiń-

ska  37, 38, 156 
Siemieńska Franciszka Krystyna, nor-

bertanka imbramowicka  150, 173 
Siemieński Mikołaj, norbertanin  313 
Sieradzka Pelagia  275 
Sieradzki Józef  76 
Sikora Franciszek  23 
Skrzydlewska Beata  11-13, 147, 212, 

280 
Słomińska Agnieszka Helena, norber-

tanka imbramowicka  97, 147 
Słupnicka Karolina, norbertanka zwie-

rzyniecka  37, 201, 205, 213, 230 
Służowska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  25, 148 
Smutkowa Marianna  110 
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Sobański Andrzej, kanonik laterański  
270, 308 

Sobieska (z Wesslów) Maria Józefa, 
królewiczowa  146, 330, 331 

Sobol Leszek  11, 96, 214 
Sołtysówna Jadwiga, norbertanka im-

bramowicka  158 
Sonik Franciszek bp  306 
Sowiński Michał, norbertanin  313 
Stacherska  255 
Stadnicka Tekla, norbertanka imbra-

mowicka  56, 109, 110, 261 
Stala Adam ks.  81, 281, 288, 309 
Stanisław, norbertanin  298 
Stankar Emilia, norbertanka imbramo-

wicka  38, 153, 170, 171, 230, 276, 333 
Stankar Marianna  333 
Stattler Ludwik  120 
Stefanowiczówna Magdalena, norber-

tanka imbramowicka  150 
Stepczonka Marianna  110 
Stepczonka Wiktoria  110 
Strachota, syn Mikołaja  43 
Strzałkowska Marianna, norbertanka 

imbramowicka  56, 109, 110, 261 
Strzałkowski Ignacy ks.  304 
Sykstus IV, papież  24 
Szajkowski Roman, reformata  270, 275, 

309, 312 
Szamborska Klara, norbertanka imbra-

mowicka  153, 156, 157 
Szaniawscy  237 
Szaniawska (z Ossolińskich) Anna  138, 

257, 328 
Szaniawska Franciszka, norbertanka 

imbramowicka  49, 138, 143, 146, 
159, 172, 173, 237, 261, 328 

Szaniawski Jozafat  138, 257 
Szaweł (Saul) Odrowąż  18, 21, 42, 44, 

165 
Szeliski Kamil, norbertanin  313 
Szembek Antoni Felicjan  46, 47, 103, 

334, 335 
Szembek Jan Sebastian  196 
Szembek Krzysztof Jan bp  101 
Szembek Michał Makary  46, 47 
Szembekowa (z Nielepców) Ewa Apo-

lonia  46, 103, 335 

Szembekowie z Minogi  46, 334, 335 
Szmulowa Laja  318-320 
Szostakiewicz  232 
Szpilmann Gitla  320, 321 
Szpilmann Szcindla  320 
Szpilmann Trymet  320 
Szpor Romuald  63, 64 
Szporowie  64 
Szreniawa Arnulf  47 
Szteinke Anzelm Janusz  121, 312 
Sztencel Franciszek, norbertanin  308 
Szydło Genowefa, norbertanka imbra-

mowicka  160 
Szylar Anna  11, 257 
Szymakowska W.  276 
Szymanowska Cecylia  322, 324 
Szyszkowski Marcin bp  93, 135, 149, 

174, 175, 177, 185, 186, 189, 190, 
194, 197, 210, 217, 221, 223, 224, 
226, 238, 251, 252, 310 

 
Ścibor, syn Mikołaja  43 
Śliwicki  283 
Śliwska Jadwiga, norbertanka imbra-

mowicka  234 
Świderski Leonard ks.  306 
Świętochowski  120, 121 
Świętosław, norbertanin  298 
Świrska Scholastyka, norbertanka czer-

wińska  37, 38 
Świtanowska Bronisława, norbertanka 

imbramowicka  19, 28, 30, 56-59, 65, 
109, 110, 150-152, 170, 198, 221, 225, 
241, 263, 265, 276, 278, 305, 323-
325, 333 

Świtanowska Salomea Elżbieta  263, 266, 
267, 272, 333 

 
Tarnowska Marianna  257 
Tenarska Barbara, norbertanka imbra-

mowicka  173, 231 
Tipelt Antoni  56, 269 
Tokarska Elżbieta, norbertanka imbra-

mowicka  231 
Tomal Konstanty ks.  244 
Tomasz z Brzeska, norbertanin  24, 43, 

299, 300 
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Tomkowicz Apolinary Apoloniusz  119 
Tomkowiczowa (z Wężyków) Maria  119 
Traczykówna Maria  288 
Trebko (Trzebiesław), norbertanin  298 
Trynkano Magdalena Natalia  270 
Trzebicki Andrzej bp  145, 174, 178, 183, 

185, 186, 190-192, 206, 217, 219, 
227, 228, 301 

Trzebińscy  221 
Trzebińska Adela  335 
Trzebińska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  149 
Trzebińska Julia  120 
Trzebińska Marianna, norbertanka im-

bramowicka  9, 32, 59-61, 115, 118-
122, 144, 170, 192, 199-203, 209, 
222, 225, 226, 236, 241, 244, 265, 
269, 270, 275, 276, 305, 312, 335 

Trzebiński Józef  144 
Trzebiński Józef, syn Józefa  61, 62, 119, 

120, 335 
Turski Feliks bp  304 
Tuszka  231 
Twardowski Jan  55 
Tylicki Piotr bp  92-95, 135, 147, 183, 

185, 186, 188-191, 194, 197, 198, 
203, 206, 216, 217, 224, 252, 299, 
300, 309, 326 

Tyngierówna Angela, norbertanka im-
bramowicka  30, 54, 176, 261 

Tyngierówna Teofila  257 
 
Urban VIII, papież  45 
Urbanik Helena  286 
Urbańska Józefa, norbertanka imbra-

mowicka  143, 176, 257, 261 
 
Walczykówna Dobromiła  292, 293 
Walewscy  31, 210, 336 
Walewska (z Psarskich) Salomea  263 
Walewska Tekla  31, 111, 113, 263, 265, 

336 
Walewski Aleksander  30, 31, 111-114, 

263-265, 336 
Walewski Michał  49, 263 
Walewski Stanisław  74 
Wargawski Rafał ks.  45 

Waryski Wojciech ks.  311 
Weiss Kazimierz ks.  246 
Weissfeld Pestel  317 
Weltin Maksymilian, norbertanin  127, 

130, 241, 242, 296, 309, 314, 315 
Wereszczyński Wiktoryn, norbertanin  

301 
Wessel Maria Józefa  146 
Wessel Teodor  331 
Wessel Wojciech  146 
Węgierski Stanisław  142 
Węgrzynowicz Andrzej ks.  50, 103, 142, 

303 
Węgrzynowicz Marcin ks.  101, 103 
Wężyk Franciszek  119 
Wężyk Teofil  119 
Wężykowa (z Mieroszewskich) Felicja  

119 
Widerak Teresa, norbertanka imbra-

mowicka  168, 205 
Wieliczko Henryk  61 
Wieliczkowa (z Piekarskich) Brygida  60, 

61, 201 
Wieliczkowie  61 
Wielogłowska Eufemia, norbertanka 

imbramowicka  176, 235 
Wielogłowski ks.  338 
Wielopolski Aleksander  119 
Wielopolski Hieronim  49 
Wietrzyńska Teresa, norbertanka im-

bramowicka  99, 158 
Wilhelm (zwany Włochem)  98, 232 
Wilkocka Elżbieta Katarzyna, norber-

tanka imbramowicka  150 
Wilkocka Konstancja, norbertanka im-

bramowicka  150 
Wincenty, norbertanin  298 
Winczakiewicz Aleksander ks.  170, 305, 

306 
Winiarski Karol, redemptorysta  83, 127 
Wiśnicka Anzelma, norbertanka zwie-

rzyniecka  65-67, 157, 161, 162, 168, 
279, 280, 283-285 

Wiśniewski Jan ks.  10 
Wiśniewski Jan  10, 303 
Władysław II Jagiełło, król  21, 23 
Włoszczewski Antoni Felicjan  324 
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Wnorowska Aleksandra  277 
Wnorowska (z Trzcińskich) Euzebia  277 
Wnorowski Albin  277 
Wodzicki Michał ks.  103, 210, 303 
Wodzińska Paulina  270 
Wojciech Jastrzębiec bp  23 
Wojciechowska Julia  271 
Wojnacka Petronela  110 
Wolicka Konstancja, norbertanka im-

bramowicka  47, 48, 51, 176, 232, 
236, 256, 311, 328 

Wolski Augustyn ks.  303 
Wołodkiewicz Benedykt, norbertanin  

312 
Woś Wioletta  11, 286, 288 
Wotowska Marianna, norbertanka im-

bramowicka  56, 261 
Woźniakowska (z Rodakowskich) Ma-

ria  214 
Woźniakowski Marcjan  214 
Wójcicka Franciszka, norbertanka im-

bramowicka  157, 279, 287 
Wronicka Fides, norbertanka imbra-

mowicka  166 
Wróbel Tomasz ks.  309 
Wróblówna Katarzyna  110 
Wybranowski Mikołaj ks.  52, 304 
Wyczółkowska Wiktoria  257 
Wydmańska Agata  110 
Wydmańska Katarzyna  110 
Wygnańska Agnieszka, norbertanka im-

bramowicka  43, 48, 149, 167, 188, 299 
Wygnańska Anna, norbertanka imbra-

mowicka  150 
Wygnańska Elżbieta, norbertanka im-

bramowicka  149 
Wyrzykowska (ze Stankarów) Benigna  

333 
Wyszyński Stefan kard.  168, 205 
 
Zabawska Tekla  207 
Zabłocka Wincentyna  322-325 
Zabłocki Feliks  322 
Zaborski Ignacy ks.  109, 308 
Zaczkowska  275 
Zaczyńska Antonia, norbertanka imbra-

mowicka  156, 168, 174 

Zadzik Jakub bp  91, 150, 186, 190, 219 
Zagórski Jan  265, 267, 268, 272 
Zagrodzka Teresa, norbertanka imbra-

mowicka  99, 158 
Zakrzewska (z Kucharskich) Agniesz-

ka  103, 243, 335 
Zakrzewska Bogumiła  258 
Zakrzewski Jan Antoni  103, 243 
Zakrzewskie  333, 335 
Zakrzowska (Zakrzewska) Anna  255 
Zalescy  141 
Zaleska (z Krakierów) Elżbieta  140 
Zaleska Magdalena, norbertanka im-

bramowicka  49, 139-142, 173, 228, 
233 

Zaleska Teresa  140 
Zaleski Józef  140 
Zaleski Zygmunt Jan  140 
Załuski Andrzej bp  209 
Zamojska Jadwiga  284 
Zamojski August  119 
Zamojski Jan, reformata  270, 309 
Zdanowska Helena  78 
Zdanowska (z Gostkowskich) Józefa  53 
Zdanowska Wiktoria, norbertanka im-

bramowicka  13, 30, 54, 56, 109, 111, 
113, 114, 134, 152, 170, 173, 207, 264, 
265, 267, 271, 278, 318, 320, 321, 
323, 324 

Zdanowski Józef ks.  9, 64, 78, 80, 81, 
122, 128, 306, 309, 316 

Zdanowski Kazimierz  53 
Zdrojewski Łukasz ks.  190 
Zdrowska Jadwiga Magdalena, norber-

tanka imbramowicka  150 
Zdziennicki Tomasz ks.  309 
Zglenicki Franciszek bp  199 
Zielecki Norbert ks.  159 
Zieliński Ignacy  139 
Zięba Piotr ks.  309 
Zych Ewelina  102 
Zych Ewelina  102, 303 
Zygmunt II August, król  45 
Zygmunt III Waza, król  45 
Zygmuntowska Kunegunda, norbertan-

ka imbramowicka  151, 231 
Zyta Burbon-Parmeńska, cesarzowa  65 
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Żaboklicki Tobiasz ks.  303 
Żarska  329 
Żarska Franciszka  260 
Żarska Marianna  260 
Żarski Franciszek ks.  309 
Żebrowski Tadeusz  27 
Żeromska Fabianna  292, 293 
Żeromska Franciszka  335 
Żeromski Stefan  277, 335 
Żeromski Stefan  277 
Żmichowska Narcyza  322 
Żuchowski  232 
Żurowska Aniela  286 
Żurowska (z Gzylów) Barbara  286 
Żurowski Jan  286 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 

INDEKS MIEJSCOWOŚCI 
 
 
 
Averbode  241, 309, 314 
 
Biórków Wielki  214 
Bodzentyn  188 
Bolesławiec  7, 8 
Brzesko zob. Hebdów 
Brzeźno  44, 45, 298 
Budziszowice  119 
Busko  7, 8, 21-25, 27, 45, 97, 105, 148, 

187, 189, 193, 194, 196, 249 
Bydlin  51 
 
Chęciny  335 
Chrobrze  119 
Chrząstowice  119 
Ciechocinek  236 
Czaple Wielkie  119, 256, 258 
Czarnowąsy  7, 8 
Czerwińsk  8, 27, 34, 36, 37, 156 
Częstochowa  319 
 
Dąbrowa  277 
Dembowa Łąka (Dambowa Lanka)  44, 

45 
Dłubnia zob. Imbramowice 
Długopole  47, 53 
Doły  138, 139 
Donosy  119 
 
Gąsawa  20, 88 
Glanów  41, 44, 45, 53, 60, 78, 121, 177, 

220, 288, 293 
Gołaczewy  188 
Gołcza  78, 159 
Gorzków  138, 139, 
Grodziec (Grodeczko, Grodzicz)  44 
 

Hebdów  7, 24, 27, 45, 50, 105, 184, 
233, 234, 240, 245, 246, 297, 298, 
300, 301, 307-309, 313 

 
Imbramowice  7-13, 17-29, 31-38, 41, 

42, 44, 45, 47, 50-55, 57, 58, 60, 
61, 64-68, 71-73, 75, 76, 87, 89, 90, 
94, 97, 99, 101-103, 105, 109, 110, 
114, 115, 117, 119, 123, 129, 130, 
144, 147-149, 153, 154, 156, 157, 
160, 165, 167, 170, 184-189, 193, 
194, 196, 207, 232, 233, 236, 242-
245, 249, 254, 255, 257-259, 261, 
264-270, 272, 273, 275-280, 282, 
285-287, 292, 293, 297, 300, 301, 
304, 305, 307, 309, 311, 313-325, 
327, 328, 331 

Irządze  332 
Iwanowice  31, 44, 47, 48, 111, 263, 

265, 336 
 
Jangrot  44, 76, 258, 261 
Janowice  258 
Jelcza  48, 49 
Jerzmanowice  286 
 
Kacice  20 
Kalisz  249 
Kazimierza Mała  195, 230, 237, 334, 

335 
Kazimierza Wielka  119 
Kępa  144 
Kępa (Chałupki)  144 
Kielce  63, 64, 68, 70, 71, 73, 74, 81, 

109, 114, 120, 162, 221, 244, 258, 
265-269, 271, 276, 277, 283, 306, 
322, 325 
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Kimbarówka  34-36 
Kolosy  119 
Koniecpol  120 
Końskie  18, 21, 42, 44, 165 
Kraków  7, 8, 21, 29, 41, 47, 76-79, 82, 

83, 95, 97, 128-130, 140, 142, 143, 
149, 189, 211, 231-234, 236, 244, 
257-259, 261, 262, 270, 276, 277, 
285, 292, 309, 311, 327, 330 

Krzeszowice  235, 236 
Krzyżanowice  7, 23, 27 
Książ  45 
Kurzelów  306 
Kuźnice k. Zakopanego  284-287 
 
Lądek  195, 235, 257 
Lgota  113 
Lublin  12, 43, 330 
 
Łazy  286 
Łęczyca  7, 8, 27 
Łowicz  272 
 
Maluszyn  119 
Małusy  236 
Małyszyce  41, 42, 44, 47, 53-55 
Michałowice  119 
Miechów  19, 61, 101, 117, 122, 232, 240, 

276 
Milonki  44, 45 
Miławczyce  61, 120, 121, 153, 221, 225, 

226, 335 
Minoga  44, 46, 103, 113, 119, 335 
Mirosławice  287 
Mnin  31 
Mogiła  20, 24 
Monachium  130 
 
Niegardów  119 
Nowa Wieś  48 
Nowa Wieś (Sieradzkie)  45 
Nowy Sącz  7, 24, 189, 307 
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